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Przygotowawczej Rozbrojenia i Komitetu Arbitrażu i Bezpieczeństwa.

I. Zbrojenia jako czynnik polityki międzynarodowej.

Zagadnienie rozbrojenia wysunęło się w ostatnich latach na pierw­
szy plan w polityce międzynarodowej, pomimo, że samo zagadnienie 
jest tak stare jak pojęcie państwa. Z pojęciem państwa jest ściśle złą­
czone pojęcie obrony państwa, a więc zbrojenia.

Organizacja obrony państwa jest zagadnieniem wewnętrznem 
każdego narodu, niemniej jednak rozmiar i kierunek zbrojeń ma bar­
dzo duży wpływ na politykę państw sąsiednich. Można zauważyć, że 
jeżeli jakieś państwo zbytnio rozbudowuje swoje środki walki, to za­
raz sąsiedzi jego reagują na to, zwiększając swoje zbrojenia, stwarza
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się wtedy grupa państw, w której zbrojenia jednego są uzależnione od 
zbrojeń drugiego i powstaje wyścig zbrojeń.

Siła zbrojna jest narzędziem polityki rządu w każdem państwie. 
Ma ona decydujące znaczenie w chwili, kiedy słowa dyplomacji nie są 
w stanie rozwiązać sprawy istotnego interesu państwa. Stąd też groź­
na dla sąsiadów jest nie sama wielkość siły zbrojnej, ale raczej poli­
tyka państwa, która może tej siły zbrojnej użyć do zrealizowania prze­
mocą swych zamierzeń. Trzeba również zaznaczyć, że bardzo poważne 
znaczenie ma także nastrój i opinja ludności, to co powszechnie na­
zywa się: „zbrojenie lub rozbrojenie moralne".

Słusznie oddawna uważa się sprawy zbrojeń za zagadnienie ra­
czej polityczne, niż techniczne. Wielkość zbrojeń każdego państwa 
jest wykładnikiem jego bezpieczeństwa międzynarodowego, oczywiście 
o ile dane państwo nie ma zamiarów zaborczych lub odwetowych, bo 
wydatki na zbrojenia są zawsze bardzo wysokie i nieproduktywne.

Uważając sprawę zbrojeń za zagadnienie polityczne, zajmowano 
się nią od bardzo dawna w polityce międzynarodowej, choć dopiero 
w traktatach pokojowych po wielkiej wojnie poświęcono sprawie 
zbrojeń państw bardzo dużo uwagi. W tych traktatach ujęto z jednej 
strony stan zbrojeń państw zwyciężonych, narzucając im pewne ści­
śle określone ilościowo i jakościowo stany zbrojeń, z drugiej stro­
ny państwa zwycięskie przyjęły pewne zobowiązania, że same również 
przeprowadzą zmniejszenie zbrojeń.

Podobnie do innych traktatów pokojowych, traktat wersalski 
w V części ściśle wyznacza Niemcom rozmiar, organizację i rodzaj 
ich siły zbrojnej, a we wstępie do tej części traktatu wyraźnie powie­
dziano:,,Aby umożliwić przygotowanie ogólnego ograniczenia zbrojeń 
wszystkich narodów, Niemcy zobowiązują się przestrzegać ściśle na­
stępujących przepisów, dotyczących wojska, marynarki i lotnictwa".

Pierwsza część traktatu wersalskiego zawiera statut Ligi Naro­
dów, a członkami Ligi Narodów były wszystkie państwa podpisujące 
ten traktat (prócz państw zwyciężonych, które dopiero mogły się sta­
rać o przyjęcie ich na członków Ligi Narodów); otóż artykuł 8 tego 
statutu narzuca zobowiązania w sprawie zbrojeń siwoim członkom 
w następujących słowach: „Członkowie Ligi uznają, że utrzymanie po­
koju wymaga ograniczenia zbrojeń do minimum, dającego się pogo­
dzić z bezpieczeństwem narodowem, oraz przymusowem przeprowa­
dzeniem zobowiązań międzynarodowych przez wspólne działanie. 
Uwzględniając geograficzne położenie i specjalne warunki każdego
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państwa, Rada opracuje plany tego graniczenia dla przedłożenia ich 
poszczególnym rządom do rozważenia i decyzji".

Katastrofalne zniszczenia, które spowodowała wojna światowa, 
spotęgowały jeszcze dążenia ludzi do poczynań, zmierzających do 
utrwalenia pokoju i zapobieżenia w przyszłości wszelkim wojnom. 
Otóż, mając prawne podstawy w traktatach pokojowych, zwłaszcza 
w pakcie Ligi Narodów, przystąpiono prawie równocześnie z usuwa­
niem skutków wojny do prac, zmierzających do utrwalenia pokoju 
i zapobieżenia wojnom.

Terenem tych prac będzie Liga Narodów, której celem jest wła­
śnie zorganizowanie pokojowego współżycia społeczności międzyna­
rodowej. Zamierza ona to osiągnąć przez zorganizowanie bezpieczeń­
stwa w drodze wzajemnej pomocy (art. 16 paktu) przez wzajemne gwa­
rancje i przez poszanowanie nienaruszalności terytorjalnej i nieza­
wisłości politycznej (art. 10 paktu), oraz przez powszechne rozbroje­
nie (art. 8 paktu).

Już w pracach przedwstępnych zostało stwierdzone, że rozbroje­
nie jest ściśle związane z bezpieczeństwem, a oba zagadnienia są nie­
słychanie skomplikowane, bo zahaczają o wszystkie dziedziny życia 
narodowego i międzynarodowego.

Przed omówieniem przebiegu i wyników prac w dziedzinie roz­
brojenia i bezpieczeństwa, trzeba koniecznie wyjaśnić, co należy ro­
zumieć pod powszechnie używanem pojęciem „rozbrojenie" Należy 
właściwie rozróżnić dwa pojęcia: 1) zmniejszenie zbrojeń i 2) ograni­
czenie zbrojeń. Przez zmniejszenie zbrojeń rozumie się faktyczne ob­
niżenie zbrojeń, zaś przez ograniczenie zbrojeń nieprzekraczanie pew­
nych granic ustalonych dla zbrojeń, tak, że często może się zdarzyć, 
że ograniczenie zbrojeń obejmuje nawet powiększenie istniejących 
zbrojeń do granicy ustalonej. Będzie to miało miejsce w tych wszyst­
kich państwach, które z różnych względów nie posiadają jeszcze nie­
zbędnych zbrojeń n. p. państwa południowo-amerykańskie, lub pań­
stwa powstałe po wojnie światowej, w dziedzinie zbrojeń morskich.

II. Jak zdążano do rozbrojenia?

Pierwszym krokiem przedsięwziętym na drodze do zrealizowania 
zamierzeń w dziedzinie rozbrojenia—było stworzenie przez Radę Ligi 
Narodów Tymczasowej Komisji Mieszanej. Zadaniem tej komisji by­
ło rozpatrzeć i przygotować podstawy i sposoby zmniejszenia i ogra­
niczenia zbrojeń, zgodnie z art. 8 paktu.
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Na podstawie pierwszych prac tej komisji, Liga Narodów rozpi­
sała do wszystkich państw ankiety w sprawach zbrojeń, budżetów 
wojskowych i potrzeb obrony narodowej. Treść tych odpowiedzi i dy­
skusja nad niemi, dowiodła w całej pełni, że zagadnienie to jest nie­
słychanie skomplikowane i że sprawa rozbrojenia jest najściślej złą­
czona ze sprawą bezpieczeństwa narodowego. Wyraz temu dała uchwa­
ła 3 Zgromadzenia Ligi Narodów w 1922 r. wyrażająca następujące 
myśli:

1) jeżeli rozbrojenie ma być celowe, to musi być powszechnej
2) rozbrojenie może być przeprowadzone, jeśli wzamian otrzy­

ma się zapewnienie bezpieczeństwa;
3} drogą do realizacji rozbrojenia mogą być układy obronne, 

otwarte dla wszystkich, ustalające istotną pomoc w razie napaści;
4) rozbrojenie powinno być proporcjonalne do stanu bezpieczeń­

stwa.
Pierwszy projekt zmniejszenia zbrojeń był pomysłu angielskiego 

i przewidywał arbitralne przyznanie każdemu państwu określonego 
kontygensu sił zbrojnych według ustalonego klucza. Nie brał on zu­
pełnie pod uwagę potrzeb obrony narodowej, ani nie uwzględniał wa­
runków bezpieczeństwa. Jedyną jego zaletą była prostota. Projekt 
ten upadł, nie będąc nawet szerzej dyskutowanym.

Następną próbą był tak zwany „traktat wzajemnej pomocy", któ­
ry w głównych linjach opierał się na uchwale Zgromadzenia Ligi Na­
rodów z 1922 r. o której wspomniano wyżej. Względy polityki angiel­
skiej spowodowały upadek i tego wysiłku.

Ale już następnego roku, 1924 — Zgromadzenie Ligi Narodów 
wypracowało nowy projekt nazwany „protokółem g< newskim". Pod­
stawą jego są trzy pojęcia: arbitraż, bezpieczeństwo, rozbrojenie. Sam 
protokół nie zajmował się sprawą rozbrojenia, przewidywał tylko zwo­
łanie konferencji rozbrojeniowej, omawiał głównie sprawę arbitrażu, 
określenie napastnika i pomoc dla napadniętego.

Mimo bardzo przychylnego przyjęcia protokółu przez olbrzymią 
większość państw, upadł on znowu z powodów zależnych od polityki 
wewnętrznej Anglji.

W tej sytuacji Zgromadzenie Ligi Narodów w 1925 roku powzię­
ło uchwałę zmierzającą do rozpoczęcia prac przygotowawczych dla 
przyszłej konferencji rozbrojeniowej, która będzie mogła być zwo­
łana, „gdy będą zapewnione wystarczające warunki z punktu widze­
nia ogólnego bezpieczeństwa".

Na podstawie tej uchwały Rada Ligi Narodów powołała nową 
organizację tak zwaną Komisję Przygotowawczą Rozbrojenia
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HI. Praca Komisji Przygotowawczej Rozbrojenia.

Z powołaniem Komisji Przygotowawczej powstał właściwy orgaa 
dla prac rozbrojeniowych. Zadaniem jej było kierownictwo i koordy­
nacja wszystkich prac niezbędnych dla przyszej konferencji rozbro­
jeniowej i przygotowanie dla Rady Ligi Narodów wszelkich użytecz­
nych propozycyj w tej materji. W skład komisji weszli przedstawi­
ciele państw członków Rady oraz przedstawiciele państw, dla któ­
rych zagadnienie rozbrojenia ma szczególne znaczenie.

Komisja wyłoniła dwie podkomisje: 1) Podkomisję A, (wojsko­
wą), 2) Podkomisję B. (ekonomiczną). Prócz tego powołano również 
dwa komitety: jeden do spraw budżetowych, drugi do spraw lotnictwa 
cywilnego.

Równolegle z pracą Komisji Przygotowawczej nad rozbrojeniem 
pracował Komitet Arbitrażu i Bezpieczeństwa nad zagadnieniem zor­
ganizowania i utrwalenia ogólnego bezpieczeństwa.

Praca Komisji Przygotowawczej da się podzielić na 3 okresy:
a) prace techniczne przygotowawczej
b) ułożenie wstępnego projektu konwecji rozbrojeniowej;
c) omówienie wstępnego projektu.
Program pracy dla komisji przygotowawczej został przygotowa­

ny w 1925 r. i przyjęty przez Radę Ligi Narodów w postaci kwestjo- 
narjusza obejmującego 7 punktów.

1) Co należy rozumieć przez zbrojenia? Określenie elementów, 
składających się na zbrojenia wojenne, oraz określenie zbrojeń cza­
su pokojowego.

2) Czy jest możliwe ograniczyć zbrojenia wojenne państw, czy 
też ograniczenie powinno być stosowane tylko do zbrojeń pokojo­
wych? Co należy rozumieć przez zmniejszenie i ograniczenie zbro­
jeń? Jakie mogą być formy tego zmniejszenia i ograniczenia zbrojeń?

3) Jakich zasad można się trzymać, ażeby porównywać zbroje­
nia jednego państwa ze zbrojeniami drugiego państwa?

4) Czy istnieją zbrojenia obronne i zaczepne? Czy istnieje ja­
kaś metoda, pozwalająca zdać sobie sprawę z tego, czy pewne woj­
sko jest zorganizowane w duchu obronnym, czy też w duchu zaczep­
nym?

5) Według jakich zasad byłoby możliwe ustalić proporcje po­
między zbrojeniami, które możnaby przyznać poszczególnemu pań­
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stwu, licząc się z takiemi czynnikami, jak n. p. liczba mieszkańców, 
zasoby, położenie geograficzne, czas potrzebny do przemiany zbrojeń 
pokojowych na wojenne i t. p.

Czy można w razie potrzeby ułatwić rozbrojenie przez wypróbo­
wanie i szukanie sposobów szybkiego stosowania poparcia ekonomicz­
nego i wojskowego, przewidzianego w art. 16 paktu?

6) Czy istnieje możliwość rozróżnienia samolotu wojskowego 
od cywilnego, a jeśli tak, jak można oszacować jego waitość wojskową?

Czy przy ocenie sił morskich pewnego państwa można przyznać 
wartość wojskową jego flocie handlowej?

7) Jeśli się przyjmie, że rozbrojenie zależy od bezpieczeństwa, 
czy można zrealizować rozbrojenie regjonalne, jako następstwo bez­
pieczeństwa regjonalnego?

Komisja Przygotowawcza rozpatrując powyższy kwestjonarjusz 
na swej pierwszej sesji w maju 1926 roku dała cały szereg wyjaśnień 
i wskazówek do poszczególnych pytań, jako wskazówki do prac wy­
łonionych podkomisyj A i B.

Gdy Komisja Przygotowawcza zebrała się 21 marca 1927 roku 
na swoją trzecią sesję, była w posiadaniu bardzo obszernych mater- 
jałów i opracowań przygotowanych przez podkomisje i komitety. Ra­
port Podkomisji A, (wojskowej) dał szczególnie obszerny i wyczer­
pujący pogląd w wojskowych sprawach zagadnienia rozbrojenia.

Ustalono w nim cały szereg możliwości technicznego ograniczenia 
zbrojeń lądowych, morskich i lotniczych, zawierał on jednak mnóst­
wo rozbieżności w poglądach na różne zagadnienia, co do których dele­
gacje rządów w Komisii Przygotowawczej miały dopiero szukać moż­
ności uzgodnienia zapatrywań.

W wyniku 5-cio tygodniowej pracy trzeciej sesji Komisji Przy­
gotowawczej powstał wstępny projekt konwencji rozbrojeniowej, 
który był zestawieniem projektu angielskiego i francuskiego, uzupeł­
niony propozycjami innych delegacyj. Zaledwie nieliczne artykuły 
tego projektu uzyskały jednolite brzmienie, większość jednak miała 
dwa teksty, wyrażające różne poglądy, zaopatrzone przytem szere­
giem zastrzeżeń, wniesionych przez poszczególne delegacje. Projekt 
składał się z pięciu rozdziałów: I) stany liczbowe, IIJmaterjał, III) 
wydatki budżetowe, IV) broń chemiczna, V) dyspozycje ogólne.

Główną trudność w uzgodnieniu poglądów stanowiły niektóre 
zagadnienia, które już w Podkomisji A. ^wojskowej) spowodowały 
długie dyskusje i zasadniczo rozbieżne stanowiska. Były to sprawy 
następujące:
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1) ograniczenie rezerw wyszkolonych,
2) ograniczenie materjału zapasu mobilizacyjnego,
3) ograniczenie lotnictwa cywilnego,
4) ograniczenie budżetów wojskowych,
5) sprawa kontroli,
6) ograniczenie zbrojeń morskich.
Zadaniem Komisji Przygotowawczej było uzgodnienie poglądów 

tak, ażeby przedstawić możliwie prędko ramy rozbrojenia, któreby 
uzyskały zgodę wszystkich. Do wyżej wspomnianych trudności przy­
łączyła się jeszcze jedna; mianowicie projekt delegacji sowieckiej, 
który w sposób demagogiczny przedstawiał całkowite i zupełne znie­
sienie zbrojeń. Tak więc pierwszy udział delegacji sowieckiej w czwar­
tej sesji Komisji Przygotowawczej jeszcze bardziej zaciemnił i tak 
prawie beznadziejny stan jednolitego projektu konwencji rozbroje­
niowej ,

Sprawa rozbrojenia morskiego, która stanowiła najważniejszy 
ośrodek zainteresowania Anglji, Stanów Zjednoczonych i Japonji, 
a łącznie z innemi zbrojeniami także Francji i Włoch, była główną 
przyczyną odwlekania ostatecznej redakcji projektu konwencji roz­
brojeniowej. Państwa te bowiem były w trakcie porozumienia w spra­
wie rozroienia morskiego, które dla nich dotychczas było unormowane 
układem waszyngtońskim,

Dlatego też dopiero po porozumieniu osiągniętem na konferen­
cji londyńskiej z wiosną 1930 roku w sprawie rozbrojenia morskiego 
można się było spodziewać zakończenia prac Komisji Przygotowaw­
czej.

Zwołana na 6-go listopada 1930 roku, sesja Komisji Przygotowaw­
czej dała ostatecznie, chociaż nie uzgodniony w zupełności, tekst pro­
jektu konwencji rozbrojeniowej, który będzie podstawą do prac przy­
szłej konferencji rozbrojeniowej. Uzgodnienie poglądów w sprawie 
rozbrojenia morskiego pomiędzy Stanami Zjednoczonemi, Anglją, Ja- 
ponją i Francją pozwoliły na pomyślne rozwiązanie także innych 
spraw, co do których panowały rozbieżności poglądów, pomiędzy 
głównemi mocarstwami.

Negatywne stanowisko Niemiec co do projektu konwencji jako 
całości, a w szczególności co do niektórych jego artykułów zostało 
poparte przez Sowiety, a ostatnio również częściowo przez Włochy.
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IV. Projekt konwencji rozbrojeniowej.
Projekt konwencji, opracowany przez Komisję Przygotowaw­

czą na ostatniej sesji (6 listopad — 10 grudzień 1930 r.), podzie­
lono na sześć części:

1) personel, 2) materjał, 3) wydatki budżetowe, 4) wymiana wia­
domości, 5) broń chemiczna, 6) dyspozycje ogólne.

Projekt konwencji daje tylko zasady, oraz projekty tablic, a nie 
podaje żadnych cyfr, bo właśnie główną pracą przyszłej konferencji 
rozbrojeniowej będzie wstawienie konkretnych cyfr dla poszczegól­
nych państw.

1. P e r s o n e l .
Część pierwsza obejmuje dwa rozdziały: jeden odnosi się do sta­

nów liczbowych, drugi do czasu trwania służby. Jest w nich zawarty 
obowiązek nieprzekraczania cyfr ustalonych dla poszczególnych ka- 
tegoryj stanów liczbowych, bliżej określonych w dołączonych tabli­
cach i obejmuje personel wojsk lądowych, morskich i lotniczych, bo 
wszyscy wojskowi są objęci tablicami. Chodzi o przeciętne dzienne 
stany liczbowe sił zbrojnych i formacyj zorganizowanych wojskowo.

Tak samo chodzi o zobowiązanie nieprzekroczenia określonego 
czasu trwania służby wojskowej, do którego wlicza się cały czas po­
bytu w służbie wojskowej.

Niema więc żadnego ograniczenia rezerw wyszkolonych czego od 
początku do końca domagały się Niemcy, popierane początkowo przez 
państwa anglo-saskie. Odrzucenie żądania niemieckiego było przy­
czyną wniesienia przez Niemcy zastrzeżenia i głosowania przeciw tej 
części projektu konwencji.

Niemcy, wysuwając swe żądania, podawały na zewnątrz argu­
ment, że chcą, aby inne państwa miały równe z niemi warunki, ponie­
waż ich wojsko ochotnicze o dwunastoletniej służbie wojskowej nie 
tworzy rezerw wyszkolonych. Temu argumentowi przeciwstawiono 
twierdzenie, że obowiązkowa służba wojskowa pociąga za sobą ko­
nieczność, że z roku na rok odchodzi z wojska pewna ilość ludzi prze­
szkolonych wojskowo. Następnie, że rezerwista, po odbyciu służby 
wojskowej, tak samo pracuje czy to na roli, czy w warsztacie, jak każ­
dy inny obywatel, a że na wypadek wojny powołuje się w szeregi nie- 
tylko tych, którzy przeszli przeszkolenie wojskowe, odbywając usta­
wową powinność służby wojskowej, ale innych, którzy w wojsku nie 
służyli, a potrzebują często gruntowniejszego przygotowania jak n. p. 
szoferów, telegrafistów, radjo-telegrafistów, mechaników i t p. Jeśli
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się weźmie pod uwagę coraz większą specjalizację wojska, to można 
bez wielkiej przesady powiedzieć, że każdy obywatel jest w jakiejś 
specjalności przydatny dla wojska w polu, ma to zwłaszcza zastoso­
wanie w państwach o szeroko rozwiniętym przemyśle, które przygoto­
wują takich specjalistów.

Kategoryczny sprzeciw ze strony Niemiec odnosił się również do 
ograniczenia organizacyj wojskowych, które przez swoje kadry, 
stany liczbowe, wyszkolenie, uzbrojenie i oporządzenie mogą być uży­
te do celów wojskowych.

Ale Niemcy w tym wypadku, jak i w innych, jak zobaczymy, sta­
rały się zawsze możliwie ograniczyć i związać innych, zostawiając so­
bie swobodę, aby móc wobec nieświadomych oskarżać innych o zbro­
jenia, a siebie wystawiać jako rozbrojoną przez traktat wersalski ofia­
rę i domagać się sprawiedliwości.

2. M a t e r j a ł .
Część druga projektu konwencji składa się z trzech rozdziałów 

obejmujących: a) materjał zbrojeń lądowych, b) morskich i c) po­
wietrznych.

Jeśli chodzi o ograniczenie materjału wojsk lądowych, to, nie 
wykluczając zasadniczo ograniczenia bezpośredniego, przewiduje się 
ograniczenia wydatków rocznych na utrzymanie, kupno i fabrykację 
materjału, czyli ograniczenie pośrednie.

W sprawie ograniczenia zbrojeń morskich przyjęto za podsta­
wę układ londyński, który wiąże strony umowne układu londyńskie­
go i przeprowadza ograniczenie globalne tonnażu, oraz ograniczenie 
tonnażu w poszczególnych kategorjach okrętów z pewną, choć ograni­
czoną możnością zmiany tonnażu w poszczególnych kategorjach, jed­
nak bez przekroczenia cyfry tonnażu globalnego.

Określono również maksymum wyporności (tonnażu) niektórych 
kategoryj okrętów, oraz ich uzbrojenia (maksymalny kaliber dział).

W uzbrojeniach lotniczych ograniczono liczbę i globalną moc sil­
ników samolotów zdolnych do użytku wojennego, a używanych w słu­
żbie i będących w zapasie wojska lądowego, morskiego i lotniczego, 
oraz w formacjach zorganizowanych wojskowo. Ograniczono też licz­
bę, moc globalną silników i objętość globalną balonów, zdatnych do 
użytku wojennego, a używanych w służbie wojsk lądowych, morskich 
i lotniczych.

Wreszcie ustalono pewne zobowiązania, aby lotnictwo cywilne 
mogło się swobodnie rozwijać dla celów ekonomicznych, a nie było 
przygotowane do zasilenia, lub zastąpienia lotnictwa wojskowego.



10 PRZEGLĄD WOJSKOWY

Zabroniono wszystkiego, coby mogło ułatwić przystosowanie lot­
nictwa cywilnego do celów wojskowych (specjalne konstrukcje, sub­
wencje rządowe i t. p.).

Treść drugiej części projektu konwencji była przedmiotem naj­
dłuższych dyskusyj i żaden z rozdziałów nie uzyskał jednomyślności. 
I tu znowu głównym oponentem były Niemcy, podtrzymywane w róż­
nych okresach dyskusji przez Sowiety, Anglo-Sasów, Holandję, lub 
Włochy.

Co do materjału wojsk lądowych, Niemcy domagały się cyfro­
wego ograniczenia wszelkiego materjału, tak znajdującego się w słu­
żbie bieżącej, jak i w magazynach zapasu mobilizacyjnego.

Temu żądaniu sprzeciwiły się przedewszystkiem państwa nie po­
siadające własnego przemysłu wojennego, bo na wypadek napaści, 
nie mając zapasów materjału, byłyby zgóry skazane na zagładę. Ogra­
niczenie materjału zapasu mobilizacyjnego, a co się z tem wiąże uja­
wnienie tego zapasu i jego kontrola, zdradza wszelkie plany i przygo­
towania obronne państw, posiadających system obowiązkowej służby 
wojskowej. Ponadto trzeba jeszcze wziąć pod uwagę, że w wielu przy­
padkach niema żadnej różnicy pomiędzy materjąłem zamagazynowa- 
nym, a rekwirowanym na wypadek wojny n. p. samochody. Tak więc 
państwa zasobne, o rozwiniętym przemyśle wojennym, miałyby sy­
tuację nieporównanie korzystniejszą od państw biednych i nieuprze- 
mysłowionych.

Ograniczenie zbrojeń morskich, które aż do konferencji londyń­
skiej uniemożliwiało osiągnięcie porozumienia i w innych dziedzinach, 
zostało na ostatniej sesji Komisji Przygotowawczej załatwione dość 
szybko i prawie jednomyślnie. Jedynie nieosiągnięcie zgody pomiędzy 
Francją, a Włochami w sprawie cyfry tonnażu t. zw. parytetu unie­
możliwiło ostateczne załatwienie ograniczenia zbrojeń morskich i by­
ło przyczyną całego szeregu wystąpień Włoch, utrudniających uzgod­
nienie poglądów, przy układaniu ostatecznego tekstu projektu kon­
wencji.

Zbrojenia morskie są właśnie typową dziedziną zbrojeń dla nie­
których państw, gdzie ograniczenie zbrojeń oznacza dla nich wyraźne 
dozbrojenie się n. p. nowopowstałe państwa jak: Polska, Litwa, 
Estonja, Łotwa i Finlandja, ale będzie to sprawą konferencji rozbro­
jeniowej, która będzie ustalała maksymalne cyfry tonnażu dla po­
szczególnych państw.

W sprawie ograniczenia zbrojeń lotniczych, były dwa zasadnicze 
zagadnienia: ograniczenie materjału zapasów mobilizacyjnych lotni­
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ctwa wojskowego, żądane przez Niemcy i ograniczenie lotnictwa cy­
wilnego, któremu to żądaniu kategorycznie sprzeciwiały się Niemcy, 
popierane w tern głównie przez Stany Zjednoczone i Hołandję.

Ograniczenia materjału zapasów mobilizacyjnych lotnictwa woj­
skowego zaniechano z tych samych przyczyn, co materjału zbrojeń 
lądowych; nadto po zaniechaniu ograniczenia lotnictwa cywilnego 
i z tych przyczyn, że części zapasowe, silniki i t. d. lotnictwa cywilne­
go, niczem się nie różnią od lotnictwa wojskowego.

Lotnictwa cywilnego nie poddano ograniczeniu, ale starano się 
nadać mu możliwie odrębny kierunek i poddano siłę i rozwój jego 
daleko idącemu ogłoszeniu publicznemu.

Nie pomogły tu argumenty fachowców, że lotnictwo komunikacyj - 
ne może w ciągu kilku godzin być przystosowane, jako lotnictwo bom­
bardujące, a więc jako broń wybitnie napastnicza.

Zastrzeżenia poczynione co do ograniczenia zbrojeń lotniczych, 
spowodują niewątpliwie, że sprawą lotnictwa cywilnego w szczegól­
ności zajmie się wszechstronnie i gruntownie konferencja rozbroje­
niowa.

3 .W y d a tk i  b u d ż e t  owe.
Trzecia część konwencji zajmuje się ograniczeniem wydatków 

budżetowych, choć nie ustala sposobu, ani formy tego ograniczenia. 
Sprawą ograniczenia wydatków budżetowych ma się gruntownie za­
jąć sama konferencja rozbrojeniowa, Komisja Przygotowawcza bo­
wiem nie była w stanie uzgodnić poglądów, mimo dodatkowych ma- 
terjałów dostarczonych jej przez specjalny komitet dla spraw budże­
towych.

Dyskusja nad tą sprawą wykazała dwie trudności co do spra­
wiedliwego rozwiązania tego zagadnienia. Wydatki budżetowe nie są 
bowiem zawsze pewnym miernikiem wielkości zbrojeń, ponieważ war­
tość pieniądza jest różna w różnych krajach, Koszta utrzymania, fa­
brykacji i surowców są zmienne w różnych państwach. Poza tem nie 
we wszystkich państwach jest jednakowy system budżetowania; nie­
które wydatki na siłę zbrojną są poumieszczane w budżetach różnych 
resortów, a co za tem idzie budżety wojskowe państw nie zawsze obej­
mują całość wydatków, a oprócz tego musiałyby być ułożone wredług 
jakiegoś jednolitego systemu, żeby można było je ocenić i porównać, 
Z drugiej strony Komisja Przygotowawcza nie chciała zrezygnować 
z ograniczenia tak ważnego czynnika w zbrojeniach, jak wydatki na 
siłę zbrojną.
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4. W iy m ia n a  w ia d o m o ś c i .
Część czwarta projektu konwencji zajmuje się publikacją wszel­

kich danych, odnoszących się do zbrojeń. Ujawnieniu podlegają wszel­
kie dane liczbowe o stanach, trwaniu służby, wydatkach na utrzyma­
nie, kupnie i fabrykacji sprzętu, budowie okrętów, aparatów lotni­
czych i balonów. Poszczególne artykuły normują czas i sposób prze­
syłania tych wiadomości do Sekretarjatu Ligi Narodów celem szero­
kiej publikacji. Dane te służą w pierwszym rzędzie do wypełniania 
tablic, w których będą uwidocznione cyfry ustalone przez konferencję 
rozbrojeniową, jako granica dozwolonej wysokości zbrojeń

W ten sposób ujęta publikacja, dająca pełny obraz zbrojeń po­
szczególnych państw i zmiany, jakie z roku na rok zachodzą, ma za­
stąpić możność kontroli zbrojeń, wysuwaną przez liczne delegacje w 
Komisji Przygotowawczej.

Taka powszechna jawność stanu sił zbrojnych ma dać możność 
sprawdzenia, czy niektóre państwa nie przekraczają norm zbrojeń 
ustalonych, z drugiej strony wpłynie to również uspokajająco na sze­
roką opinję świata, która będzie miała możność badania i śledzenia 
zbrojeń wszystkich państw. Będzie to miało szczególne znaczenie w 
stosunku do lotnictwa cywilnego, które nie podlega ograniczeniu, 
a którego nadmierny, ukryty rozwój może budzić uzasadnione podej­
rzenia i obawy.

Każde państwo będzie zobowiązane podawać liczbę i globalną 
moc silników swoich samolotów i balonów lotnictwa cywilnego, oraz 
wydatki łożone na lotnictwo cywilne bez względu na to, czy te wy­
datki będą asygnowane przez rząd, czy władze samorządowe Tą dro­
gą ujmie się więc w ewidencję rozmiar i rozwój lotnictwa cywilnego.

5. B r o ń  c h e m ic z n a .
Piąta część projektu konwencji zakazuje z warunkiem wzajem­

ności używania broni chemicznej i ustala bezwzględny zakaz używa­
nia środków wojny bakterjologicznej.

W sprawie zakazu wojny chemicznej i bakterjologicznej była zu­
pełna jednomyślność w Komisji Przygotowawczej, bo zakaz ten jest 
już ujęty w różnych innych umowach i obowiązuje już prawie wszyst­
kie państwa świata. Długą i ożywioną dyskusję wywołała propozycja 
pewnej grupy państw, aby ustalić represje n. p. rodzaj wojny odwe­
towej przeciw tym państwom, któreby zakaz wojny chemicznej i bak­
terjologicznej pi zekroczyły, byłby to najpewniejszy środek odstrasze­
nia tych którzyby mieli zamiar przekro użyć ten zakaz. Jednakowoż po­
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glądów w tej sprawie nie uzgodniono i odpowiedniego artykułu w tej 
sprawie w projekcie konwencji nie umieszczono.

6. D y s p o z y c j e  o g ó ln e .
W1 ostatniej części projektu konwencji omawia się w czterech 

rozdziałach sprawy ogólne. Przewiduje się powstanie stałej Komisji 
Rozbrojeniowej, której zadaniem byłoby śledzenie wykonywania kon­
wencji. Członkowie komisji nie byliby przedstawicielami rządów, dla 
większej swobody pracy. Komisja zbierałaby się raz do roku na zwy­
czajną sesję. Wszelkie uchwały zapadałyby większością głosów.

Materjąłem do pracy stałej Komisji Rozbrojeniowej byłyby 
wszelkie wiadomości o stanie zbrojeń dostarczone przez poszczególne 
państwa na podstawie wymagań niniejszej konwencji, a przedewszy- 
stkiem jej czwartej części (publikacja) a nadto wiadomości dostar­
czane jej przez upoważnione czynniki, a dotyczące wykonywania 
konwencji.

Obowiązkiem komisji będzie sporządzenie sprawozdania na pod­
stawie posiadanych materjałów. Sprawozdanie to ma być natychmiast 
podane do wiadomości stron umawiających się i Rady Ligi Narodów.

Drugi rozdział zajmuje się wypowiedzeniem konwencji rozbro­
jeniowej, co jest dopuszczalne, jeśli jedna ze stron umawiających się 
uważa, że zaszły takie zmiany w sytuacji, które zagrażają jej bezpie­
czeństwu. To czasowe wypowiedzenie może dotyczyć poszczególnych 
części konwencji, lub jej całości. Państwo, wypowiadające konwencję, 
musi jednak natychmiast zawiadomić innne strony umawiające się 
i stałą Komisję Rozbrojeniową; nadto musi obszernie wyłuszczyć po­
wody wypowiedzenia w stosunku do zmienionej jego zdaniem sytuacji. 
Po zniknięciu powodów wypowiedzenia, należy zumiej szyć zbrojenia 
do poziomu przewidzianego w konwencji.

Następny rozdział przewiduje dla każdego państwa możność 
wnoszenia skarg przez Sekretarjat Ligi Narodów do stałej Komisji 
Rozbrojeniowej, jeśli jakieś państwo utrzymuje zbrojenia przekra­
czające normy przewidziane w konwencji, narusza lub usiłuje naru­
szyć w jakikolwiek inny sposób zobowiązania zawarte w konwencji; 
nadto przewiduje sposób załatwienia tych skarg, kładąc duży nacisk 
na szybkość załatwienia.

Ostatni rozdział obejmuje zarządzenia końcowe, zajmuje się 
sprawą ratyfikacji, sporną interpretację oddaje do rozstrzygnięcia 
stałemu Trybunałowi Rozjemczemu, określa czas obowiązywania kon­
wencji i jej rewizję.
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Jednak najistotniejszym artykułem tego rozdziału jest artykuł 
postanawiający, że niniejsza konwencja nie narusza w niczem dawnych 
traktatów, w których niektóre państwa zgodziły się ograniczyć swoje 
zbrojenia.

Artykuł ten jest niejako przypomnieniem wstępu do V części 
traktatu wersalskiego, zaznacza bowiem, że utrzymanie ograniczenia 
zbrojeń, przewidziane w traktacie, umożliwia innym państwom poczy­
nienie ze swej strony pewnych ograniczeń. Jest więc stwierdzeniem 
z jednej strony nienaruszalności klauzul wojskowych traktatów po­
kojowych, oraz ustaleniem, że przestrzeganie tych klauzul jest zasad­
niczym warunkiem przyjęcia konwencji rozbrojeniowej, z drugiej 
strony daje przewidziane przygotowanie i pierwszy etap powszechne­
go rozbrojenia, obiecanego państwom zwyciężonym w traktatach po­
koju.

Najgwałtowniejszy sprzeciw ze strony delegacji niemieckiej w 
sprawie tego artykułu był już tylko konsekwencją postępowania Nie­
miec w ciągu całej pracy nad konwencją. Deklaracjom i protestom de­
legacji niemieckiej w Genewie towarzyszył cały szereg oświadczeń 
i wynurzeń, więcej lub mniej oficjalnych czynników Rzeszy Niemiec­
kiej. Z całości tych głosów i wystąpień delegacji niemieckiej w Gene­
wie nietrudno sobie wyrobić jasny obraz, już niezamaskowanych dążeń 
niemieckich w sprawie rozbrojenia: albo wszystkie państwa przyj mą 
ograniczenia narzucone im traktatem wersalskim, jak zakaz posiada­
nia niektórych zbrojeń (łodzi podwodnych, czołgów, lotnictwa wojsko­
wego, najcięższej artylerji i t. p.) i zniesienie obowiązkowej służby 
wojskowej, albo zgodzą się na zwolnienie Niemiec z krępujących ich 
dążenia rewanżowe klauzul wojskowych V części traktatu wersal­
skiego.

Towarzyszem Niemiec w ich wystąpieniach w Genewie były So­
wiety. Łączył ich wspólny interes, aby pod pozorem popierania naj- 
radykalniejszego rozbrojenia, zyskać poklask nieuświadomionej opinji 
publicznej, utrudnić wszelkie porozumienia zmierzające do ogranicze­
nia, choć skromnego, zbrojeń mimo że już na początku prac rozbro­
jeniowych zgodzono się, że narazie zamierza się osiągnąć pierwszy 
etap, po którym, przyjdą dalsze, bardziej istotne, w miarę zwięk­
szania się gwarancji bezpieczeństwa.

V. Praca nad zorganizowaniem bezpieczeństwa.

Dzisiaj panuje już uzgodniona opinja co do zależności, która ist­
nieje pomiędzy rozbrojeniem a bezpieczeństwem. Są jednak ?ozbież-
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ności zdań, gdy chodzi o stwierdzenie, czy bezpieczeństwo umożliwia 
rozbrojenie, czy też rozbrojenie daje bezpieczeństwo.

Od samego początku stworzyły się dwa obozy: 1) anglo-saski 
i niemiecki, który uważał, że przy rozbrojeniu osiągną narody bez­
pieczeństwo i 2) francuski, którego tezą było: wpierw bezpieczeństwo, 
a potem rozbrojenie.

Wszelkie prace przedsiębrane, ażeby przez rozbrojenie dojść do 
bezpieczeństwa kończyły się niepowodzeniem, bo byłoby +o możliwe 
w świecie idealnym, pozbawionym wzajemnych podejrzeń, gdz5e sto­
sunki międzynarodowe polegałyby na pełnem zaufaniu wzajemnem.

Tak więc siłą rzeczy, ulegając większości, zabrano się równole­
gle z pracami nad rozbrojeniem do prac nad zorganizowaniem bez­
pieczeństwa.

Podstawą prawną tak postawionej sprawy był art. 8 paktu, który 
domagając się ograniczenia zbrojeń, wiąże te ograniczenia z bezpie­
czeństwem narodowem; tak więc wszyscy zabrali się zgodnie do pra­
cy nad zorganizowaniem bezpieczeństwa w tern przekonaniu, że im 
większe i pewniejsze będzie poczucie bezpieczeństwa dla poszczegól­
nych państw, tem większe będą mogły być rozmiary rozbrojenia.

W krótkości przejdziemy to wszystko, co usiłowano zrobić lub 
zrobiono, ażeby rozwiązać ten problem, jak również i to wszystko, 
co obecnie jeszcze jest w toku dyskusji.

A. P r o j e k t  t r a k t a t u  w z a j e m n e j  p o m o c y .
W roku 1922 w Tymczasowej Komisji Mieszanej złożył przedsta­

wiciel Anglji i przedstawiciel Francji projekt rozwiązania sprawy 
bezpieczeństwa i rozbrojenia . Z tych dwóch projektów powstał wy­
żej wspomniany traktat, który w 1923 r. został przyjęty przez Zgroma­
dzenie Ligi Narodów i rozesłany rządom poszczególnych państw do 
wypowiedzenia się.

Projekt traktatu stwierdzał zależność pomiędzy gwarancjami bez­
pieczeństwa i rozbrojenia. Pomoc napadniętemu miała być dostarczo­
na przez wszystkich członków Ligi Narodów. Szczegółowe zarządzenia 
przewidywały dość szeroko, jeszcze w casie pokoju, zapobieganie gro­
żącej wojnie.

Traktat przewidywał również dodatkowo układy obronne pomię­
dzy stronami umawiaj ącemi się, na podstawie których państwa da­
wały sobie zgóry określoną i natychmiastową pomoc w razie napaści.

Jako środki zapobiegawcze, przewidywał traktat wywarcie na­
cisku ekonomicznego, pomoc finansową i inną przewidzianą w art. 
16 paktu Ligi.
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W wypadku agresji, art. 4 traktatu określał interwencję Rady Li­
gi Narodów i ewentualnie państw związanych traktatem.

Traktat przewidywał również zobowiązania ograniczenia zbrojeń 
dla państw przystępujących do traktatu, jako wynik bezpieczeństwa, 
które da je traktat wzajemnej pomocy i układy dodatkowe.

B. P r o t o k ó ł  g e n e w s k i .
W 1924 roku podjęto zagadnienie bezpieczeństwa i rozbrojenia, 

przyjmując za podstawę arbitraż. Protokół genewski zamykał koło 
ochrony pokoju, zatoczone przez pakt Ligi Narodów i nie dopuszczał 
więcej wojny indywidualnej. Wszelkie spory musiały być poddane 
arbitrażowi. Po raz pierwszy udało się choć pośrednio wskazać w ra­
zie potrzeby napastnika, był nim bowiem ten, kto nie chciał oddać spo­
ru pod arbitraż, lub nie chciał zastosować się do wyroku sądu po­
lubownego

Protokół genewski przewidywał obowiązek stosowania sankcyj 
wszelkiego rodzaju, wchodziły one w czyn na zarządzenie Rady Ligi 
Narodów. Każde państwo było zobowiązane współdziałać w tern lo­
jalnie i skutecznie stosownie do położenia geograficznego i specjal­
nych warunków swej siły zbrojnej.

Rozbrojenie było głównym celem protokółu, z tego też względu 
wszyscy uczestnicy protokółu genewskiego zobowiązali się wziąć udział 
w konferencji rozbrojeniowej, której termin wyznaczono na 25 czerw­
ca 1925 roku.

Rada Ligi miała przygotować program zmniejszenia i ogranicze­
nia zbrojeń dla konferencji rozbrojeniowej i zakomunikować go rzą­
dom państw na trzy miesiące przed otwarciem konferencji. Konferen­
cja rozbrojeniowa była związana zasadą „niema arbitrażu i bezpie­
czeństwa bez rozbrojenia, niema rozbrojenia bez arbitrażu i bezpie­
czeństwa.

Oba projekty wyżej wspomniane upadły z powodu nieprzychyl­
nego stanowiska Anglji.

C. T r a k t a  l o k a r n e ń s k i .
Niepowodzenia traktatów ogólnych skłoniły państwa do szukania 

rozwiązania zagadnienia bezpieczeństwa w układach regjonalnych. 
Pierwszym układem regjonalnym, w którym zastosowano zasady pro­
tokółu genewskiego był układ lokarneński i stosował się do obszaru 
wówczas najbardziej zagrożonego.

Układ ten znalazł pełne poparcie Anglji, bo z jednej strony za­
haczał on o bezpośredni interes Anglji (już wtedy istniała opinja w
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Anglji, że kanał La Manche nie zapewnia jej bezpieczeństwa), z dru­
giej strony Anglja wywiązywała się z przyrzeczenia danego Francji, co 
do dodatkowych gwarancyj bezpieczeństwa.

W tym układzie pięć mocarstw (Anglja, Francja, Włochy, Belgja 
i Niemcy) oświadczyło gotowość dania sobie wzajemnie dodatkowych 
gwarancyj, zgodnie z paktem Ligi. Gwarantowano sobie indywidual­
nie utrzymanie istniejącego stanu terytorjalnego i przestrzeganie tra­
ktatu wersalskiego odnośnie do zdemilitaryzowanej strefy Renu. Bel­
gja, Francja i Niemcy zobowiązały się unikać wszelkiej napaści i in­
wazji i nie uciekać się do wojny z wyjątkiem wypadku legalnej ob­
rony, albo wspólnej akcji w myśl art. 16 lub 15 paktu Ligi.

Traktat lokarneński przewiduje pokojowe załatwienie wszelkich 
sporów, któreby mogły powstać pomiędzy Niemcami z jednej strony, 
a Francją lub Belg ją z drugiej strony.

W razie oczywistego naruszenia układu przez jedną ze stron, in­
ne strony zobowiązują się dać pomoc przeciw naruszającemu układ, 
ale dopiero z chwilą, gdy stwierdzą, że naruszenie to nie było sprowo­
kowane i akcja natychmiastowa jest konieczna.

Państwa gwarantujące nie mają więc obowiązku wystąpienia z ak­
cją natychmiastową według zgóry ustalonego planu.

Układy lokarneńskie zawierają również układ Francji z Polską 
i Francji z Czechosłowacją, który przewiduje akcje w zastosowaniu 
art. 16 paktu Ligi Narodów.

Nadto układy lokarneńskie obejmują cztery konwencje arbitra­
żowe pomiędzy Niemcami z jednej strony, a Francją, Belgją, Polską 
i Czechosłowacją z drugiej strony. Konwencje te przewidują powsta­
nie pomiędzy dwiema stronami stałej Komisji Pojednawczej.

Układy lokarneńskie posunęły więc o krok naprzód sprawę bez­
pieczeństwa, jeśli chodzi o wschodnie granice Francji i Belgji, to też 
następstwem tego było rozpoczęcie prac przygotowawczych do kon­
ferencji rozbrojeniowej.

D. P a k t  K e l lo g a .
Układ ten, usuwający wojnę poza prawo, ma niewątpliwie zna­

czenie polityczne, ale przedewszystkiem moralne. Ponieważ nie prze­
widuje ani sankcji, ani wzajemnej pomocy na korzyść napadniętego, 
dlatego pozostanie on zwykłą rezolucją. Miałby on praktyczną i rze­
czywistą wartość, gdyby istniała pewność, że napadnięty otrzyma 
wspólną pomoc wszystkich, którzy pakt ten podpisali.

Upadek traktatu wzajemnej pomocy i protokółu genewskiego 
wskazuje na to, że Anglja nie jest wcale skłonna do przyjęcia jakich-

Przegląd Wojskowy. 2
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kolwiek zobowiązań konkretnej pomocy dla napadniętego. Stany Zje­
dnoczone są zdecydowanemi przeciwnikami wszelkich sankcyj i jak 
dotychczas nie dały niczem do poznania, iż nie dadzą nawet pienię­
dzy napastnikowi i nie będą z nim prowadziły handlu w imię wolności 
mórz i uprawnień neutralnych.

E, A k t  g e n e r a l n y  p o k o jo w e g o  z a ł a t w i a n i a  
s p o r ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h .

Z chwilą przyjęcia paktu Kelłoga wyłączającego z pod praw woj­
nę, stało się logiczną koniecznością stworzenie jakiegoś ogólnego ukła­
du arbitrażowego, któryby przewidywał pokojowe załatwienie wszel­
kich mogących powstać nieporozumień i sporów.

W roku 1928 Zgromadzenie Ligi Narodów uchwaliło akt gene­
ralny pokojowego załatwienia sporów międzynarodowych; akt ten 
jest otwarty dla wszystkich i przewiduje załatwienie pokojowe spo­
rów tak prawnych jak wszelkich innych.

Przyjęcie tego aktu przez wszystkie państwa, a co ważniejsze 
stosowanie się do niego, miałoby niewątpliwie dużą wartość dla utrzy­
mania pokoju. Jak dotychczas jednak niewielka ilość państw przyję­
ła ten akt; przystąpiły dotychczas do niego przedewszystkiem te pań­
stwa, których pokojowa polityka i tak nie budzi żadnych podejrzeń.

F. T r a k t a t y  p r o j e k t o w a n e .
Gdy zawiodły wysiłki, zmierzające do zorganizowania między­

narodowej siły dla gwarantowania traktatów, postanowiono zorga­
nizować pomoc finansową w konwencji o pomocy finansowej dla 
państw napadniętych, lub którym grozi napaść.

W1 konwencji tej przewidziano wypuszczenie pożyczki na korzyść 
państwa napadniętego, gwarantowanej przez wszystkie państwa, któ­
re konwencję podpiszą.

Wypuszczenie pożyczki, użycie jej i kontrola jest uzależniona 
od postanowień Rady Ligi Narodów. Państwa zobowiązują się popie­
rać emisję pożyczki, a rozdział jei pomiędzy państwa odbywa się we­
dług klucza opłat na rzecz Ligi Narodów.

Wejście w życie i działanie tej konwecji jest podporządkowane 
przyjęciu i utrzymaniu planu rozbrojenia.

Ostatnie Zgromadzenie Ligi Narodów uchwaliło tę konwencję 
i zaleciło ją do przyjęcia wszystkim członkom Ligi. Dotychczas pod­
pisało ją już dwadzieścia kilka państw.

Materjalna wartość tej konwencji jest zależna od przyjęcia jej 
przez państwa bogate, bo wtedy tylko państwo napadnięte lub zagro-
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żonę będzie mogło liczyć na pomoc finansową, która umożliwi prze­
trzymanie momentu krytycznego, jakim zawsze jest początek wojny 
lub jej groźba dla rynku finansowego zainteresowanego państwa.

W toku opracowywania jest również traktat w sprawie wzmoc­
nienia środków zapobiegających wojnie. Głównie celem tego trak­
tatu jest wzmocnienie art. 11 paktu przez rozszerzenie zawartych w 
nim zarządzeń. Zmierza się do uczynienia bezwzględnie obowiązuj ą- 
cemi zarządzeń Rady Ligi Narodów, mających na celu niedopuszcze­
nie do kroków wojennych, lub, w razie poczynienia już tych kroków, 
zaprzestanie ich, wycofanie wojsk i poszanowanie suwerenności.

Rozbieżność opinji przeszkadza w dojściu do skutku tego trak­
tatu. Większość państw z Francją na czele przewiduje pewne kon­
kretne zarządzenia, których wykonanie dałoby się łatwo dopilnować, 
a przekroczenia z łatwością ustalić. Anglja, Włochy i Niemcy są prze­
ciwne tym wymaganiom. Obydwa obozy przewidują wprawdzie nad­
zór i kontrolę wykonania zarządzeń Rady Ligi Narodów, ale Francja 
proponuje ustalić sankcje karne, uważając pogwałcenie zarządzeń 
Rady za oczywistą i niesprowokowaną napaść (w zrozumieniu art. 16 
paktu Ligi Narodów). Bez sankcji zresztą traktat ten polegałby na 
dobrej woli państw zainteresowanych, a przez to wartość praktyczna 
jego byłaby niewielka, a przedewszystkiem niepewna.

Do całokształtu prac w dziedzinie organizacji bezpieczeństwa do­
chodzi jeszcze praca nad projektem konwencji w sprawie kontroli 
wytwórczości broni, amunicji i materjału wojennego. Już od 1926 ro­
ku pracuje nad tym projektem specjalna komisja, nie może jednak 
dojść do porozumienia, czy kontroli ma podlegać tylko wytwórczość 
prywatna, czy również rządowa i w jakich rozmiarach. Ostatecznie 
stanęło na tern, że wytwórczość prywatna powinna być kontrolowana, 
a rządowa powinna podlegać wszechstronnemu ujawnieniu, tak jak to 
będzie przewidziane w konwencji rozbrojeniowej dla materjału uzbro­
jenia. Dlatego odłożono ostatecznie ułożenie projektu konwencji aż 
do zakończenia prac Komisji Przygotowawczej.

Sprawą konwencji o kontroli fabrykacji są szczególnie zaintere­
sowane państwa, które podpisały konwencję o kontroli handlu bronią, 
amunicją i materjąłem wojennym, a same ich nie wytwarzają. Dopie­
ro zorganizowanie kontroli nad wytwórczością postawi państwa kupu­
jące na równi z wytwarzającemi broń, amunicję i materjał wojenny.

VI. Znaczenie konferencji rozbrojeniowej.
Wszystkie dotychczas podpisane umowy i układy, powstałe na 

terenie Ligi Narodów, nie wnoszą wystarczającej precyzji do gwa-
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rancyj, zawartych w pakcie Ligi Narodów, ażeby usunąć wszelkie po­
zory napaści, lub żeby ewentualną napaść pozbawić wszelkich wido­
ków powodzenia.

Nawet układy lokarneńskie nie zobowiązują do natychmiastowej 
pomocy sygnatarjuszy tych układów.

Ponieważ rozbrojenie ma być następstwem bezpieczeństwa, 
a dotychczasowe gwarancje bezpieczeństwa nie są jeszcze pełne 
i wszechstronne więc i postęp rozbrojenia będzie odpowiedni. Możia 
więc w tych warunkach mówić raczej o ograniczeniu zbrojeń obec­
nych, co najczęściej będzie równoznaczne z ich zachowaniem.

Prace nad przygotowaniem konferencji rozbrojeniowej są ukończo­
ne i trzeba się liczyć z tem, że zostanie ona zwołana z wiosną 1932 ro­
ku. Prace nad organizacją bezpieczeństwa trwają ciągle i nie powinny 
nigdy ustawać, lecz dążyć wytrwale do zwiększenia bezpieczeństwa 
przez ustalenie konkretnej gwarancji i zorganizowanie odpowiednich 
sankcyj.

Głownem zadaniem konferencji rozbrojeniowej będzie ustalenie 
odpowiednich cyfr normujących wysokość zbrojeń poszczególnych 
państw. Przy ustalaniu tych cyfr będzie miał decydujący głos rząd 
każdego państwa, który jedynie jest upoważniony do oceny bezpie­
czeństwa własnego kraju i wysokości potrzebnej mu siły zbrojnej.

Konferencja rozbrojeniowa będzie również musiała ustalić wa­
runki, w jakich poszczególne państwa będą związane konwencją roz­
brojeniową. Chodzi tu przedewszystkiem o nieczłonków Ligi Naro­
dów, niezwiązanych całym szeregiem umów, a przez to nieskrępowa­
nych w swobodzie działania i członków Ligi Narodów bliżej z nimi 
związanych sąsiedztwem. Wydaje się logicznem i sprawiedliwem, że­
by wszyscy w tych samych warunkach byli związani w tak ważnej dzie­
dzinie, jak ograniczenie swobody organizacji obrony państwa.

Bardzo ważne będzie również stwierdzenie przez konferencję, że 
zobowiązania, które wynikają z przyjęcia konwencji, wypływają z po­
łożenia wytworzonego przez traktaty pokojowe, normujące stan zbro­
jeń niektórych państw i że właśnie ten ograniczony stan zbrojeń po­
zwala na przyjęcie zobowiązań zawartych w konwencji. Brak takiego 
wyraźnego stwierdzenia mógłby podać w wątpliwość całość pracy do­
tychczas dokonanej i samą pracę konferencji rozbrojeniowej

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że ograniczenia zbrojeń, jakie 
będą dokonane przez pierwszą powszechną konferencję rozbrojenio­
wą, nie mogą być radykalnem zmniejszeniem zbrojeń, bo będą od­
zwierciedleniem poczucia bezpieczeństwa i że stanowią pierwszy krok 
w tej dziedzinie, po którym niewątpliwie nastąpią bardziej istotne.



Sam fakt, że pierwszy raz w historji świata zbierze się konferen­
cja rozbrojeniowa, która ustali granice zbrojeń dla wszystkich, ma 
olbrzymie znaczenie, choćby dlatego, że przez ten fakt sprawa zbro­
jeń, która dotychczas była sprawą wyłącznie wewnętrzną każdego 
państwa, staje się sprawą międzynarodową; że każde państwo wy- 
rzeknie się swobody w określaniu swych sił zbrojnych, że zbrojenia 
każdego państwa staną się sprawą dostępną dla wszystkich i intere­
sującą wszystkich.

Ci wszycy, którzy chcą, względnie spodziewają się radykalnego 
zmniejszenia zbrojeń, powinni pamiętać o tem, że to jeszcze nie pora 
na to, że przedtem musi nastąpić rozbrojenie moralne, uspokoje­
nie umysłów, zaprzestanie szerzenia myśli odwetowych i stworzenie 
normalnego współżycia narodów, opartego na wzajemnem zaufaniu.

Historja nie przebacza lekkomyślnego wyrzeczenia się środków 
obrony państwa.

Narody pragną pokoju, pracy i dobrobytu, i żądają zabezpieczenia 
tego prawa, dlatego nie zgodzą się nigdy na ryzyko utracenia tych 
praw, co może mieć miejsce w razie wyrzeczenia się niezbędnych 
środków obrony.

Zestawił ppłk. dypl. dr. Stanisław Kanstler

PRZED POWSZECHNĄ KONFERENCJĄ ROZBROJENIOWĄ M



ZAGADNIENIE OSŁONY W WOJSKU RUMUŃSKIEM.

1) J. Cerneianu — O r g a n i  z a r  e a s i m o d u ł  d e  a c t i u n e a l aco -  
p e r t r e i .  (Romania Militara, styczeń 1929). 2) Mjr. Vasiliu I. lon — 1 n j u r  u l  
p r o b l e m e  i a c o p e r i r e i  (Reuista Infanteriei, Nr. 315, 316/1928 oraz 330 
i 331/1929). 3) Ppłk. dypl. Z. Goescu — O d c z y t  o o s ł o n i e  (tekst otrzy­

many od autora w czasie stażu w Rumunji w 1929 r.).

W dalszym ciągu działalności informacyjnej o stanie myśli woj­
skowej u naszego sojusznika rumuńskiego1) podajemy w zeszycie 
niniejszym streszczoną dyskusję o zasadach osłony pomiędzy majo­
rami Vasiliu i Cerneianu. Mjr. Vasiliu broni tezy o konieczności stwo­
rzenia doktryny dostosowanej do szczególnych waiunków rumuń­
skich i w tym celu projektuje oryginalne inowacje organizacyjne, na­
tomiast mjr. Cerneianu obstaje naogół przy stosowaniu doktryny 
osłonowej, wypróbowanej na zachodzie. Oddajemy głos mjr. Cerne­
ianu:

Wychodząc z założenia, że osłona ma za zadanie: 1) zapewnić 
spokojną mobilizację i koncentrację sił zbrojnych kraju oraz stwo­
rzyć dogodne warunki do rozpoczęcia operacyj przez te siły;

2) zebrać możliwie zupełne wiadomości o położeniu, kierun­
kach ruchu i cechach operacyjnych nieprzyjaciela;

3) możliwie jak najbardziej zużyć siły przeciwnika, a ponadto 
zachować zdolność do wzięcia udziału w późniejszej bitwie;

autor przeprowadza analizę sposobu organizacji i działania osło­
ny, pojętej jako składowa część ubezpieczenia.

A. Organizacja systemu osłony.
Pod względem umiejscowienia będzie zasadą, że osłona:
1. ma w obronie zamknąć najważniejsze kierunki doprowadza­

jące do własnych sił koncentracyjnych, w ofensywie zaś ułatwić tym 
siłom rozwinięcie się i wychodzenie wzdłuż najważniejszych kierun­
ków, doprowadzających do głównych sił przeciwnika;

Patrz podobne streszczenia w „Przeglądzie Wojskowym" z r. 1924 — 
zeszyt 5, z r. 1928 — zeszyt 16, z r. 1929 — zeszyt 20.
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2. ma przeszkodzić nieprzyjacielowi we wdarciu się do obszaru, 
który będzie stanowił oparcie i pozycję wyjściową do rozwinięcia 
własnych sił koncentrowanych (rys. Nr. 1).

Rys. 1. Zasadnicze ugrupowanie osłony.

Z zasad tych wypływa, że siły główne osłony będą się umiesz­
czać w ważnych kierunkach operacyjnych oraz że intensywność 
działania osłony będzie tern większa im bliżej obszaru koncentracji 
sił zbrojnych kraju będzie się toczyć walka.

Ponieważ skądinąd wiadomo, że Rumun ja będzie miała do czy­
nienia z bardzo rozległemi frontami osłony, więc narzuca się koniecz­
ność tworzenia silnych i bardzo ruchliwych odwodów.

Powyższe wywody można zreasumować w ten sposób, że orga­
nizacja osłony będzie polegać na utworzeniu systemu ugrupowanego 
jak najgłębiej, wyposażonego w znaczne odwody, umiejscowione w 
ważnych operacyjnie kierunkach, t. j. głównie na linjach komunika­
cyjnych.

Rozdział sił uzależnia się od kierunków operacyjnych. Można 
przyjąć za zasadę, że każdy kierunek zostanie oddany jednej wiel­
kiej jednostce, celem zapewnienia koordynacji wysiłku. Naogół, w 
związku z istniejącemi warunkami, kierunek operacyjny (odpowia­
dający odcinkowi osłony) będzie oddany jednemu korpusowi, odcin­
ki korpusowe zaś wyższemu dowództwu osłony (armji), te zaś zkolei 
połączy się we fronty osłony. (Rys. Nr. 1 i 2).
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Można przyjąć, że w teorji odcinki dywizyjne będą wynosić od 
40 — 80 km frontu.

Pod względem ugrupowania osłona musi się składać z następu­
jących składników:

1) rzutu ubezpieczeniowego, zdolnego do informowania we 
właściwym czasie o działaniach nieprzyjaciela oraz do unieszkodli­
wiania wypadów przeciwnika. Do wykonania tego zadania rzut ten 
musi rozporządzać odpowiednią siłą, w którą go się wyposaży w po­
staci wydzielonych oddziałów osłony, złożonych z piechoty, kawa­
ler j i i artylerji a ponadto również z jednostek Korpusu Granicznego. 
Zadanie tych ostatnich ograniczy się jedynie tylko do ogólnego orjen- 
towania w położeniu oddziałów wydzielonych osłony, przyczem nale­
ży zaznaczyć, że jednostki Korpusu Granicznego żadną miarą nie po­
winny dać się zużyć i zniszczyć w bitwach granicznych okresu osłony;

2) rzutu obronnego, którego rolę obejmą dywizje osłony;
3) rzutu manewrowego, którym będą odwody korpusu osłony.
Konkludując, front osłony, pojęty zarówno wszerz jak i w głąb.

rozpadnie się na strefy i odcinki osłonowe armji, korpusów i dywizyj, 
przyczem system ten obejmie rzuty: ubezpieczenia, oporu i manewru 
(Rys. 1 i 2).

Sys.2. Schematyczne ugrupowanie armji osłony.

Armja osłony obejmuje dwa lub więcej odcinków korpusów osło
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ny, których oddziały powinny panować nad ważnemi kierunkami ope- 
racyjnemi.

Rys. Nr. 2 objaśnia, że lewoskrzydłowy korpus osłony, któremu 
powierzono ważniejszy kierunek operacyjny (większa ilość komuni- 
kacyj), otrzymał również większą ilość dywizyj piechoty, niż korpus 
sąsiadujący z prawej strony i pilnujący kierunku mniej ważnego.

Odwody powinny zostać umieszczone poza pozycją wyjściową 
(t. j. w głąb kraju) dla przyszłego manewru armji mobilizowanej (Rys. 
Nr. 2) i otrzymać zadanie organizowania tej pozycji stosownie do za­
rządzeń wyższych dowódców.

Korpus osłony (Rys. Nr. 2) — ugrupowany podobnie do armji 
osłony.

Rys.3. Ugrupowanie dyw izji osłony.

Dywizja osłony (Rys. Nr. 3, 4 i 5): oddziały wydzielone tworzy się 
w ilości potrzebnej do przecięcia ważnych kierunków możliwego posu­
wania się przeciwnika. W przykładzie przytoczonym (Rys. Nr. 3) cen­
tralna linja komunikacyjna będzie wymagać pułku piechoty z dywi­
zjonem artylerji, natomiast na dwa kierunki poboczne wystarczy dać 
po jednym bataljonie z baterją artylerji.
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System ubezpieczenia rozmieści się w terenie zespołami kompa- 
nijnemi, plutonowemi oraz stałemi placówkami obserwacyjnemu. Ze 
względu na rozległość odcinków, system ubezpieczenia, chociaż na­
wet wzmocniony przez oddziały Korpusu Granicznego, trzeba będzie 
ponadto uzupełnić stałem krążeniem patroli kawalerji (Rys. Nr. 4).

12 k m

da O dw ody oddz ia łu  
ij, w yd z ie lo n e go

(Dowództwop.p.+ bataljon-t 1 komp.+dywizjon 
bez 1baterji+reszta szwadronu kaw.)

Rys. R- Ugrupowanie oddziału wydzielonego osłony  
złożonego z  p.p. i  dywizjonu p.a.p.

B. Sposób działania osłony.

Naogół można powiedzieć, że przyjęte powszechnie określenie 
działania osłony, jako „manewru odwrotowego" nie jest właściwe, ze 
względu na bardzo rozległe fronty działania oraz na szybkość zmiany 
i wielką różnorodność rodzaju i położenia walki. Odpowiedniejsze bę­
dzie liczenie się z możliwością skombinowanych i zależnych od poło­
żenia działań zarówno charakteru ofensywnego jak i obronnego — 
czy odwrotowego.

I. W y d z i e l o n e  o d d z i a ł y  osłony (Rys. Nr. 4 i 5) mo­
gą się znaleźć w dwóch położeniach.



Z A G A D N IE N IE  O S Ł O N Y  W  W O J S K U  R U M U N S K IE M 2?

1) Działanie przeciwko wypadowym oddziałom przeciwnika; 
zadaniem będzie wówczas wzięcie do niewoli względnie zniszczenie 
takich oddziałów; zadanie to da się wykonać wtedy, gdy:

a) będzie zachowana należyta czujność, zdolna do sygnalizo­
wania na czas o pojawieniu się przeciwnika;

b) ruch odwodów, które będą manewrować przeciwko oddzia­
łom nieprzyjaciela, będzie wystarczająco szybki;

c) sieć i środki łączności będą stać na wysokości zadania;
d) będzie można polegać na jakości wiadomości i na ich pod­

stawie powziąć trafną decyzję.
2) Działanie przeciwko przeważającym siłom nieprzyjaciela — 

będzie polegać na zdecydowanej obronie poszczególnych składników 
rzutu ubezpieczenia, celem zyskania na czasie do rozwinięcia ma­
newru odwodów dywizji, korpusu i ewentualnie armji.

Jednakże zadanie główne rzutu ubezpieczenia streści się prze- 
dewszystkiem w obowiązku zbierania wiadomości i obrysowania kon­
turów działalności nieprzyjacielskiej. Zadanie czysto obronne można 
uważać za wypadek wyjątkowy w znaczeniu utworzenia punktu ob­
rotowego dla reakcji manewrowej dywizji osłony.

Rys. 5. Ugrupowanie oddziału wydzielonego osłony 
złożonego z baba jo n u  i  ba te rji

II. D z i a ł  a n i e  d y w i z j i  o s ł o n y  będzie nosić charakter 
przedewszystkiem obronny, a to z tego względu, że dywizja otrzyma
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zazwyczaj zadanie utrzymania pewnych punktów lub obszarów stra­
tegicznie ważnych. Jest jednak rzeczą jasną, że mogą się zdarzyć wy­
jątkowe wypadki, gdy korzystniejszą będzie postawa ofensywna dy­
wizji. Do wykonania obu tych zadań dywizja powinna mieć następu­
jące warunki:

1) rozporządzać dostateczną ilością kawalerji, celem wypełnie­
nia luk w systemie czuwania;

2) mieć wiadomości na czas, czyli posiadać dobrą łączność (naj­
lepiej opartą na stałej sieci drutowej czasu pokojowego);

3) mieć możność szybkiego przerzucania odwodów, a zatem 
rozporządzać pewną ilością środków przewozowych dla piechoty;

4) mieć zawczasu rozpoznane i możliwie już zorganizowane 
punkty terenowe;

5) mieć plan zniszczeń i możliwość jego wykonania we właści­
wym czasie.

III. D z i a ł a n i e  k o r p u s u  o s ł o n y  (Rys. Nr. 2) będzie 
się różnić od działania dywizji osłony tem, że będzie zależeć prze- 
dewszystkiem bezpośrednio od woli dowódcy armji, kierującego niem 
według przyjętych hipotez pod względem manewru i bitwy. Ponadto 
głównem zadaniem korpusu będzie wzbronić wszelkiemi środkami 
nieprzyjacielowi dostępu do pozycji wyjściowej sił mobilizowanych. 
Będą to zatem działania ofensywne, oparte na punkcie obrotowym dy­
wizji 1-ej linji, lub też w razie gdyby się nie powiodło — działania 
obronne, umożliwiające interwencję odwodów armji osłony.

IV. D z i a ł a n i e  a r m j i  o s ł o n y  będzie podobne do dzia­
łania korpusu, z tem że pod względem użycia odwodów ma ona więk­
szą swobodę niż korpus. Swoboda ta będzie się wyrażać w tem, że 
armja może nietylko interwenjować odwodami od tyłu ku przodowi, 
lecz również manewrować niemi wszerz, np .przez osłabienie jednego 
z odcinków na korzyść odcinka sąsiedniego.

Reasumując, zagadnienie organizacji systemu osłony oraz zagad­
nienie sposobu działania osłony wymaga wyjścia z założeń przedewszy- 
stkiem taktycznych. Analiza zagadnienia rozpoczęta od dziedziny 
strategicznej ni e może dać potrzebnych wyników i prowadzi do obar­
czenia osłony przesadnemi zadaniami, nie odpowiadaj ącemi rzeczy­
wistości.

Przeciwnikiem powyższych poglądów jest mjr. Vasiliu, który 
na początku streszcza, wywody swoje z przed roku (t. j. z r, 1928), 
poczem w drugiej części polemizuje z mjr. Cemeianu.
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1. Zachodnia myśl przewodnia osłony, opiera się na zasadzie 
prowadzenia wojny w dwóch oddzielnych kampanjach:

— w kampanji rozgrywającej się nad granicą państwa lub na- 
zewnątrz granicy i prowadzonej siłami istniejącemi w czasie pokoju;

— w walnej kampanji rozegranej przy pomocy cąłości sił narodu 
na terenie kraju własnego lub nieprzyjacielskiego, która jednakże, ze 
względów łatwo zrozumiałych, nie jest do przyjęcia przez państwa 
położone na wschodzie, a szczególnie przez państwa nowoutworzo­
ne; z tego powodu musimy trzymać się myśli jednej kampanji.

Myśl jednej kampanji pociąga za sobą konieczność rozczłonko­
wania i rytmu, odpowiadających bitwie długotrwałej; pierwszym ak­
tem tej bitwy będzie osłona, t. j. zorjentowanie, ustalenie i opóźnienie, 
drugim zaś będzie: decyzja, zrealizowana przez całość sił zbrojnych.

Na tern polega wyraźna różnica pomiędzy zachodnią i wschodnią 
doktryną osłony, w dalszej konsekwencji zaznaczona również jakoś­
cią i ilością potrzebnych środków wykonawczych.

Podczas gdy państwo zachodnie może sobie pozwolić na osłonię­
cie swych granic niemal całością sił istniejących w czasie pokoju (20— 
25 dywizyj) — to podobne działanie państwa wschodniego byłoby 
nonsensem, wobec słabości materjałowej i całkowitej niezgodności 
z myślą właściwej osłony, zastosowanej do możliwości.

Państwo zachodnie, przeznaczając 20 — 25 dywizyj do osłony, 
wychodzi z założenia zupełnie słusznego, mianowicie że siła ta umoż­
liwi we wnętrzu kraju mobilizację 100 — 150 dywizyj, lub może na­
wet ilości o wiele większej. Na zachodzie bowiem istnieje wyraźne 
rozróżnienie sił osłony od sił wojska zmobilizowanego. Na zachodzie 
wystaicza kilka godzin do uruchomienia dostatecznych sił osłonowych, 
podczas gdy na wschodzie nie wystarczy do osłony nawet i całość sił 
istniejących w czasie pokoju, nie mówiąc już o tem, że i na ilościowy 
przybytek z mobilizacji powszechnej nie można zbytnio liczyć.

Przykład teoretycznej osłony, zorganizowanej na sposób zachod­
ni na jednej z granic długości 280 km, doprowadza do karykatural­
nych wyników; mianowicie całkowita osłona Rumunji wymagałaby 
(według norm zachodnich) około 40 dywizyj piechoty i 6 — 7 dywi­
zyj kawalerji, a może i więcej, dla około 1500 km frontu osłony.

2. Siły osłony państw wschodnio - europejskich powinny stać 
w pewnym proporcjonalnym stosunku dó całości sił zbrojnych a zatem 
do osłony trzeba użyć oddziałów specjalnych, jak np.:

— całe lotnictwo,
— cała marynarka,



30 PRZEGLĄD WOJSKOWY

— cała kawalerj a,
— Korpus Graniczny,
— osłonowe dywizje piechoty (mobilizowane w czasie do 48 

godzin),
— stałe garnizony osłonowe (po 2 w pasie działania dywizji 

piechoty).
Korpus Graniczny należałoby zorganizować w brygady mieszane, 

złożone z 2 — 3 grup mieszanych; brygady byłyby przeznaczone dla 
dowództw odcinków osłony (korpusów osłony).

Grupa mieszana mogłaby się składać z 2 bataljonów Korpusu 
Granicznego, 1 batal jonu ciężkich karabinów maszynowych, 1 szwa­
dronu kawalerj i, 2 — 3 bateryj poi owych. Kompan ja batal jonu Kor­
pusu Granicznego byłaby złożona z 3 plutonów strzeleckich i 1 plu­
tonu ciężkich karabinów maszynowych (6 sztuk). Rekrutacja batal - 
jonów Korpusu Granicznego powinnaby się odbywać systemem ściśle 
terytorjalnym, ażeby oddział taki był najzupełniej związany i za­
znajomiony z danym terenem.

Organizacja powyższa leży w granicach możliwości rumuńskich.
Stały garnizon osłonowy składałby się z mieszanego batal jonu 

(piechota, artylerja, saperzy), uzbrojonego w materjał drugorzędny, 
nie będący w uzbrojeniu „oddziałów osłony 1-go rzędu"; garnizon 
taki byłby jedynym ze składników oporu w pasie działania osłonowej 
dywizji piechoty i w pewnem znaczeniu stanowiłby odpowiednik for­
tyfikacji nadgranicznej, na zbytek których Rumun ja nie może sobie 
pozwolić.

Jeśli chodzi o wytyczenie zasad co do odpowiedniego ustosunko­
wania sił do przestrzeni, to naogół można przyjąć, że granica pozba­
wiona przeszkód naturalnych i silnie zagrożona — powinna być osło­
nięta przez jeden korpus, złożony z trzech dywizyj piechoty i jednej 
mieszanej brygady Korpusu Granicznego, wsparty przez 4 — 5 sta­
łych garnizonów osłony, ewentualnie wzmocniony również przez wiel­
ką jednostkę kawalerji. Przy powyższych środkach korpus może wy­
konać zadanie osłony na froncie do 160 km i w pasie działania odpo­
wiednio głębokim, przyczem odległość obszaru koncentracji sił mobi­
lizowanych można określić na około 20 km w głąb lLząc od linji „sta­
łych garnizonów osłony".

W razie obecności poważnych przeszkód naturalnych front kor­
pusu osłony można obliczać na 250 — 300 km.

Innemi słowy korpus osłony jest jednostką taktyczną i strategicz­
ną, przeznaczoną do wykonania zadania osłony na przestrzeni od gra­
nicy państwowej aż do obszaru manewrowego sił mobilizowanych.
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Z tego wynika, że wyższe dowództwa osłony (odcinka, frontu) są 
dowództwami wyłącznie koordynującemi i nie mają możności wpływa­
nia na operacje osłony zapomocą własnych odwodów, o ile nie bę­
dziemy liczyć ewentualnego wzmocnienia kawalerją oraz posiadania 
sił lotniczych.

3. Taktyka walk osłonowych powinna wychodzić z następują­
cych założeń:

a) bez względu na zadanie (ofensywne, czy też wyczekujące, ści­
śle osłonowe) osłona musi być zawsze silna;

b) osłona odznacza się znaczną długotrwałością, ponieważ kon­
centracja sił zbrojnych odbywa się na wschodzie Europy bardzo dłu­
go ze względu na szczupłość środków przewozowych;

c) natarcia sił nieprzyjacielskich, prowadzonego znacznemi si­
łami należy się spodziewać od pierwszego dnia mobilzacji;

d) powinniśmy być jak najostrożniejsi w oddawaniu terenu, po­
nieważ wraz z ubytkiem terenu ubywają zasoby wszelkiego rodzaju, 
jak również zmniejsza się bezpieczeństwo wojsk osłanianych.

4. Schematyczny sposób rozczłonkowania sił osłony, wymienio­
nych poprzednio w punkcie 2. — podaj e Rys. Nr, 6. Osiągnięcie tego 
ugrupowania pełnemi siłami nie powinno trwać dłużej niż 5 — 6 dni.

/tys.6.
Dowództwo odcinka osłony



32 PRZEGLĄD WOJSKOWY

5. Osłona może działać ofensywnie lub defensywnie. Jeśli cho­
dzi o to ostatnie działanie, to role poszczególnych rzutów zaznaczą 
się w sposób następujący:

a) grupy Korpusu Granicznego — zadanie oporu;
b) osłonowe dywizje piechoty — zadanie zależne od położenia: 

albo manewr, albo opór, lecz zasadniczo to ostatnie;
c) dywizja odwodowa korpusu — zadanie manewrowe;
d) odwody armji — zadanie manewrowe.
Opór oddziałów Korpusu Granicznego ma mocne uzasadnienie w 

bogatem wyposażeniu w broń maszynową; mianowicie jedna grupa 
mieszana tego Korpusu rozporządzałaby 116 karabinami maszynowe- 
mi (bataljon ciężkich karabinów maszynowych — 48 karabinów, dwie 
kompanje ciężkich karabinów maszynowych bataljonów Korpusu Gra­
nicznego—32 karabinów, 6 plutonów karabinów maszynowych kom- 
panij strzeleckich — 36 karabinów’), czyli przy froncie około 60 km, 
na grupę wypadałyby na 1 km — 2 ciężkie karabiny maszynowe, Na 
powyższej sile ogniowej załamie się rozpęd przeciwnika, a zatrzy­
manie to umożliwi interwencję dywizyj osłonowych.

Co się tyczy roli dywizji osłonowej, to jest rzeczą oczywnstą, że 
jeśli zabierzemy 1/8 część jej sił do stworzenia „rzutu ubezpieczenia" 
— to pozostałych 6 batal jonów z pewną ilością bateryj, zagubionych 
na froncie 60 km, nie będzie mogło wykonać zadania obronnego. Z te­
go też powodu mjr. Vasiliu projektował utworzenie pozycji oporowej, 
opartej na „stałych garnizonach osłony".

Bezkrytyczne stosowanie wzorów zachodnich, zrodzonych z wiel­
kiej ilości środków dla stosunkowm niezbyt rozległych frontów, pro­
wadzi do tego, że w warunkach rumuńskich organizuj e się bardzo wątły 
rzut faktyczny, natomiast rozrzuca się na wielkiej przestrzeni liczne 
odwody w kilku rzutach. Jeśli w działaniu tych odwodów uwzględ­
nić kalkulację czasu i przestrzeni, to okaże aię, że będą to odwody 
czysto wyimaginowane, w rzeczywistości pozbawione zupełnie moż­
ności interwenjowania.

Na zakończenie podaj emy główne myśli odczytu na temat osłony, 
wygłoszonego przez ppłk. dypl. Goescu, zastępcę dowódcy 1 pułku 
granicznego, który był łaska w udzielić zezwolenia na ogłoszenie swo­
jej pracy.

Jeśli chodzi o długość odcinków osłonowych, to — jak się okazuje 
z cyfry przyjętej przez ppłk. Goescu dla batal jonu piechoty—odcinek 
dywizji osłony wynosiłby około 50 km długości (dwa pułki piechoty
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w 1 rzucie, każdy po dwa bataljony w 1 iinji, po 12 — 13 km na ba- 
taljon). Z tego wynikałoby, że płk. Goescu przychyla się raczej ku 
myślom mjr. Cerneianu.

Zadanie osłony polega na informowaniu i zyskaniu na czasie.
Ogólny wygląd działani^ osłony wypływa z zasady głównej, że 

wojska osłony nie powinny dać się zniszczyć. Dlatego działania osło­
ny będą posiadać raczej charakter manewrowania, niż walki we wła- 
ściwem znaczeniu tego słowa

Ugrupowanie osłony, odpowiadające powyżej sformułowanym 
zadaniom, polega na podzieleniu frontu osłony na odcinki różnej dłu­
gości, zależnej od ważności linij komunikacyjnych oraz na powierzeniu 
każdego z tych odcinków jednej formacji organicznej, zasadniczo puł­
kowi. Uszykowanie w głąb obejmuje:

1) rzut czuwania, utworzony z bataljonów piechoty wzmocnio­
nych patrolami kawalerji, jednostkami artylerji i saperów; zadaniem 
tego rzutu jest dostarczanie informacyj, oraz stawienie pierwszego 
oporu większym siłom przeciwnika; odcinek batal jonu wynosi średnio 
12 —13 km;

2) rzut podtrzymania (odwody miejscowe), utworzony z od­
wodów pułków piechoty, oraz z gros artylerji przydzielonej tym puł­
kom; zadaniem tego rzutu jest wzmocnić siłę manewru odwrotowego 
batal jonów 1-ej Iinji;

3) rzut odwodów (odwody ogólne), złożony w większości z ka­
waler j i względnie z kilku batal jonów piechoty z artylerją i mający 
za zadanie interwenjować w razie krytycznego położenia rzutów przed­
nich lub też dać oparcie dla cofających się jednostek wysuniętych na 
pozycji głównego oporu.

Jeśli się posiada niewielką ilość kawalerji, jak np. w Rumunji, 
to użycie jej w osłonie będzie polegać zasadniczo na zatrzymaniu ka­
walerji w odwodzie, tembardziej, że mamy do czynienia z bardzo roz- 
ległemi frontami osłony, a więc z uszykowaniem prawie kordonowem

Zestawił mjr. dypl. Tadeusz Wasilewski.

Przegląd Wojskowy. 3



ZAGADNIENIE OSŁONY GRANIC FRANCJI.

Gen. T arge ,,L a g a r  d e  d e  n o s  f r o n ł i e r  e s  — C o n- 
s t i t u t i o n  e t  o r g a n i s a t i o n  d e s  f o r c e s d e  cou -  
v e r t u r e“. Paris 1930.

Zagadnienie osłony granic było dla Francji oddawna ze względu 
na sąsiedztwo z potężnemi Niemcami zagadnieniem niezmiernie waż- 
nem. Wypadki ostatnich dwóch lat — uchwalenie nowej francuskiej 
ustawy o skróconej służbie wojskowej, ewakuacja Nadrenji. nagła 
i zupełna zmiana polityki zewnętrznej i wewnętrznego oblicza Nie­
miec — spowodowały, że zagadnienie zabezpieczenia granic Francji 
stało się zagadnieniem nietylko znowu aktualnem, ale już wprost pa- 
lącem. To też jesteśmy świadkami ożywionej dyskusji na ten temat, 
w której biorą udział zarówno najwybitniejsi specjaliści wojskowi — 
gen. Debeney „La securite militaire de la France" jak i wybitni poli­
tycy— Paul Boncour, S. Lauzanne, L. Souchon i szereg innych Książ­
ka gen. Targe jest jeszcze jednym przyczynkiem, oświetlającym za­
gadnienie osłony granic Francji w nowem położeniu, w jakiem się 
ona obecnie znajduje. Podając swój projekt organizacji osłony gra­
nic, autor wyraźnie podkreśla, że rozwiązanie to może być słuszne je­
dynie w warunkach dzisiaj istniejących, względnie na najbliższą 
przyszłość; szybki postęp techniki i nauki, zastosowanie tak specjal­
nych środków walki jak lotnictwo i gazy stwarzają duże możliwości 
niespodzianek.

Obecna osłona granic Francji.

Przed przejściem do szczegółowego omówienia zagadnienia osło­
ny granic, gen. Targe ustala pojęcie osłony i jej stosunek do cało­
kształtu obrony państwa.

Osłona — według autora — jest to zespół środków niezbędnych 
i wystarczających do zabezpieczenia przez ograniczony przeciąg cza­
su własnych granic przed wtargnięciem nieprzyjaciela.
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Rozpatrywanie zagadnienia osłony granic w oddzieleniu od cało­
kształtu zagadnień, związanych z obroną państwa, byłoby niesłuszne, 
gdyż osłona sama przez się nie jest celem, lecz jedynie środkiem; ce­
lem ostatecznym jest zabezpieczenie zebrania sił i środków potrzeb­
nych do obrony państwa, stąd też osłona w okresie naprę­
żenia politycznego i na początku wojny jest pewną odmianą ubez­
pieczenia, Rola jej i znaczenie są względne: organizuje się ją i wy­
znacza się jej zakres działania w zależności od potrzeb, które ma za­
spokoić oraz w zależności od możliwości, jakiemi osłona może rozpo­
rządzać w ramach istniejącego w danem państwie systemu wojsko­
wego, wreszcie w zależności od środków i możliwości nieprzyjaciela, 
któremu osłona ma stawić czoło. Bardzo szczegółowe studjum histo­
ryczne na temat osłony granic doprowadza autora do wniosku, że 
osłona jest integralną częścią całości systemu obrony państwa, a jako 
taka jest równocześnie częścią systemu organizacji wojskowej pań­
stwa.

Systemy współczesnej organizacji wojskowej dadzą się sprowa­
dzić do trzech zasadniczych typów: wojsko zawodowe, wojsko stałe 
i wojsko milicyjne (milicja).

Wojsko zawodowe, zwykle nieliczne, ze względu na wysokie kosz­
ta jego utrzymania, zato świetnie wyszkolone, może być szybko posta­
wione w stan pogotowia wojennego i szybko skoncentrowane Jest to 
narzędzie nagłego napadu, nie wymagające osłony, gdyż osłania się 
samo przez natarcie.

Wojsko narodowe stałe jest to wojsko, posiadające w czasie po­
koju stałe stany liczebne, wyszkolone w ilości wystarczającej do zmo­
bilizowania rzutu sił dostatecznie silnego, aby można było natych­
miast po skoncentrowaniu użyć go bądź do działań zaczepnych bądź 
obronnych oraz do zapewnienia osłony mobilizacji i koncentracji te­
go rzutu.

Wojsko narodowe milicyjne jest w czasie pokoju tylko ośrodkiem 
wyszkolenia; nie może ono stanowić podstawy mobilizacji i zapewnić 
osłony granic, gdyż nie posiada stanów stałych. Wymaga ono nawet 
po zmobilizowaniu pewnego czasu do nadania mu spoistości koniecz­
nej do działań zaczepnych.

Zaliczenie pewnego wojska do jednej z wyżej wymienionych 
trzech kategoryj zależy nie tyle od właściwej organizacji wojska, ile 
od możliwości, jakie ta organizacja daje na wypadek wojny w stosun­
ku do przyjętego nieprzyjaciela. I tak np. jedno i to samo wojsko mo­
że być w stosunku do Niemiec uważane za milicyjne, podczas gdy 
w stosunku do Szwajcarji przedstawiać może wartość wojska stałe­
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go a nawet zawodowego. Wojsko francuskie czasu pokojowego jest 
zorganizowane jako wojsko stałe. Otóż w stosunku do Niemiec jest to 
wojsko potrzebujące długiego czasu na zmobilizowanie, słabo wyszko 
lone, niezgrane, niezdolne do działań zaczepnych, zaledwie zdolne do 
działań obronnych: wojsko takie poza wysokienn stanami liczebnemi 
nie daje żadnych korzyści. Osłona jest niewystarczająca zarówno pod 
względem sumy wysiłku, jaki będzie musiała ponieść jak i pod wzglę­
dem czasu, przez który będzie go musiała ponosić. A więc wynik nie 
stojący w żadnym stosunku do wysiłku ponoszonego przez kraj Jest 
to wynik wprowadzenia skróconej służby wojskowej; 18-miesięczny 
okres służby jest minimalnym okresem odpowiadającym jeszcze po­
trzebom wojska stałego; 12-miesięczna służba wojskowa jest pierw­
szym stopniem do przejścia na system milicyjny. W stosunku do Nie­
miec najlepiej odpowiadałaby 2-letnia służba wojskowa; jest ona po­
za tern z punktu widzenia budżetu ekonomiczniej sza, aniżeli jaki­
kolwiek inny okres czasu dłuższy czy krótszy. Niestety, o wprowa­
dzeniu skróconej służby wojskowej rozstrzygają nietylko względy woj­
skowe i budżetowe, lecz również względy socjalne i polityczne.

Trzeba sobie zatem otwarcie powiedzieć, że pokojowe wojsko 
francuskie, oparte na jednorocznej czynnej służbie wojskowej, jest 
w stosunku do Niemiec tylko wojskiem milicyjnem. Wobec tego woj­
sko to powinno być przedewszystkiem wojskiem wyszkolenia. Aże­
by mu dać możność szkolenia w najdogodniejszych warunkach, należy 
zaniechać dwukrotnego wcielania i powoływać kontyngens raz do ro­
ku, w jesieni.

Mobilizacja i osłona nie będą mogły się opierać na szkolonych, 
stałych stanach pokojowych; trzeba je uniezależnić od kontyngensu 
i od jego stanu wyszkolenia.

Formacje czasu pokojowego będą wprawdzie współpracowały 
w obramowaniu jednostek mobilizowanych, będą one jednak tylko 
ewentualnemi punktami oparcia, których znaczenie z biegiem czasu 
oraz w zależności od okresów roku będzie się zmieniało, a w pew­
nych okresach będzie się sprowadzało do zera

Ogólny plan działań na wypadek wojny musi się ograniczyć w 
pierwszym okresie wojny do obrony z oparciem tej obrony o silne 
umocnienia.

Racjonalne rozwiązanie sprawy osłony granic można znaleźć je­
dynie po uprzedńiem ustaleniu zasadniczych czynników, wpływają­
cych na organizację osłony, a mianowicie:

— przedmiotu osłony; co należy osłaniać? gdzie i kiedy?
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— nieprzyjaciela,
— sposobu osłony.
Co się tyczy pierwszego czynnika to można powiedzieć ogólnie, 

że chodzi o osłonę n a  g r a n i c y  mobilizacji i koncentracji włas­
nych wojsk, od  c h w i l i ,  gdy powstanie możliwość rozpoczęcia dzia­
łań przez nieprzyjaciela, do  c z a s u ,  gdy wojsko milicyjne zosta­
nie skoncentrowane i do tego stopnia zespolone, że będzie zdolne do 
rozpoczęcia działań zaczepnych.

Jeśli chodzi o nieprzyjaciela, przeciwko któremu Francja musia- 
łaby się osłaniać, to położenie, w porównaniu z położeniem przed woj­
ną światową, gruntownie się zmieniło. W roku 1914 obydwa wojska 
nieprzyjacielskie były oparte na systemie wojsk stałych, potrzebują­
cych długiego czasu na mobilizację i koncentrację. Dlatego też oby­
dwa wojska były w równym stopniu skazane na konieczność wycze­
kiwania z rozpoczęciem działań wojennych aż do zupełnego zakoń­
czenia koncentracji. Możność niespodzianek była bardzo ograniczona, 
zwłaszcza wobec równowagi sił. Wypady w rodzaju wypadu na Liege 
czy w górnej Alzacji miały jedynie miejscowy charakter.

Dzisiaj możliwe jest powtórzenie położenia z 1870 r. kiedy lo 
Niemcy obawiali się silnego nagłego wypadu wojska francuskiego 
z Alzacji z tern jednak, że położenie jest odwrócone. Dawne francu­
skie wojsko stałe przeobraża się stopniowo w milicję; dawne niemiec­
kie wojsko stałe przeobraziło się w wojsko zawodowe. Obecnie brak 
równowagi sił w początkowym okresie wojny zaznacza się bardzo sil­
nie a niebezpieczeństwo nagłego napadu występuje w formie bardzo 
ostrej, nieznanej dotychczas.

Niemieckie wojsko zawodowe może zachować się obronnie i ogra­
niczyć swą działalność do osłony postawienia w stan pogotowia wo­
jennego sił całego państwa oraz do dostarczenia kadr dla zorgani­
zowania tych sił. To samo jednak niemieckie wojsko zawodowe może, 
idąc w ślady wojsk zawodowych przeszłości, spróbować przez nagłe 
natarcie (ofensywę) zapewnić nienaruszalność własnego terytorjum 
oraz zyskać czas potrzebny na ogólną mobilizację. Wykorzystując 
swą wysoką wartość i spoistość, właściwe tego rodzaju organizacji, 
zasilone w mniejszym lub większym stopniu przez ochotników, wyko­
rzystując potężne środki komunikacyjne Niemiec, może ono zary­
zykować nagłe, brutalne uderzenie, według słów gen. v. Seeckta 
,,rzucić się na nieprzyjaciela zaraz po wypowiedzeniu wojny, przenik­
nąć głęboko w jego terytorjum, usadowić się tam tymczasowo, zepsuć 
jego koncentrację, niepokoić jego podstawy przez ataki lotnicze, zła­
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mać jego siłę moralną11. Jest to o tyle możliwe, że przeciwnikiem jego 
będzie milicja, która w tym okresie czasu będzie albo jeszcze wogóle 
w stadjum organizacji albo conajmniej jej części składowe nie będą 
jeszcze w tym stopniu zespolone, ażeby wojsko francuskie mogło wy­
stąpić do działań.

Jako hipotezę możemy przyjąć, że Niemcy do przeprowadzenia 
takiego nagłego natarcia będą mogli użyć następujących sił'

a j oddziałów szturmowych, złożonych z ochotników z pasa po­
granicznego, które już od pierwszych godzin wojny począwszy będą 
mogły czynić wypady wzdłuż granicy alzackiej, lotaryńskie; i belgij­
skiej ;

b) 3 lub 4 dywizyj, przewożonych na samochodach lub zmotory­
zowanych, które będą mogły wystąpić do walki w terminie od 24 go­
dzin (w Alzacji i na granicy belgijskiej) do 48 godzin (w Lotaryngji);

c) jednej armji, złożonej co najmniej z 6 dywizyj piechoty i 2 
dywizyj kawalerji, zaś co najwyżej 3 lub 4 armij, złożonych każda 
z 6 dywizyj piechoty i 3 dywizyj kawalerji, które mogą być skon­
centrowane i gotowe do przekroczenia granicy w terminie 4 — 7 dni.

Co się tyczy wojska włoskiego, to w stosunku do wojska fran­
cuskiego, jeżeli to ostatnie miałoby do czynienia tylko z niem jednem, 
to wojsko włoskie nie przedstawia większej wartości niż wojsko mi­
licyjne. Inaczej zupełnie przedstawiałaby się sprawa w razie koniecz­
ności zaangażowania większej części wojska francuskiego w kierun­
ku północno-wschodnim. I wówczas jednak nagła ofensywa wojska 
włoskiego, ze względu na teren górzysty i słabość sił, któreby mogły 
być odrazu użyte, mogłaby mieć jedynie znaczenie ograniczonego 
wtargnięcia.

Historja uczy nas, że podobny nagły wypad może stanowić pierw­
szy krok nieprzyjacielski, a nawet poprzedzić wogóle formalne wy­
powiedzenie wojny.

Sposoby przeprowadzenia osłony.
Dla zyskania czasu potrzebnego do skoncentrowania sił głównych, 

osłona może wyzyskiwać przestrzeń lub też uciekać się do siły.
Przestrzeń, potrzebną do wykonywania manewru opóźniającego, 

może osłona znaleźć albo z tej strony granicy i wówczas trzeba być 
przygotowanym na utratę więcej lub mniej głębokiego pasa terytor- 
jum własnego. To rozwiązanie przyjął Moltke w 1870 r.. takie było 
rozwiązanie generała Sere de Riviere, oparte o pas umocnień ugru­
powanych w głąb począwszy od wschodniej granicy Francji aż do 
Paryża.

PRZEGLĄD WOJSKOWY
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Osłona może jednak szukać potrzebnej sobie przestrzeni poza 
granicami państwa. Rozwiązanie takie stosowały, legjony rzymskie, 
wojska zawodowe średniowiecza, rozwiązanie takie mogą również 
przyjąć i Niemcy obecne, których wojsko zawodowe, doskonale wy­
szkolone, może być świetnem narzędziem działań zaczepnych, zwła­
szcza że jego słaby stan liczebny czyni je mniej zdatnem do działań 
obronnych na szerokim froncie.

Przestrzeni z tej strony granic Francja nie chce poświęcać. Prze­
strzeń z tamtej strony granicy mogłoby jej dać tylko wojsko zawo­
dowe, lepsze i szybciej skoncentrowane niż niemieckie. A więc czyn­
nik przestrzeni właściwie odpada; trzeba się uciec do siły, ażeby zła­
mać napór początkowy przeciwnika na samej granicy.

Czynnikami, składającemi się na siłę są:
— człowiek,
— uzbrojenie,
— fortyfikacje.
Uzbrojenie i fortyfikacje przyjmuje gen. Targe w swem studjum 

takie, jakie obecnie istnieją. Natomiast kładzie nacisk na użycie 
i ugrupowanie ludzi w sposób zapewniający jak największe korzyści 
i osiągnięcie celu osłony. Przeszkoda jest niczem, jeżeli nie ożywia 
jej człowiek, który jedynie stanowi realną siłę; ogień i umocnienia 
są to tylko środki.

Dzisiejszą organizację osłony granic Francji, jako niewystarcza­
jącą należy stanowczo odrzucić. Nie wystarcza napisać, że pułk 
z Tuluzy jest pułkiem osłonowym, ażeby tak faktycznie było jest 
on tylko ośrodkiem wyszkolenia.

Proponowano zaradzić temu przez rozwiązanie szeregu dywizyj 
w głębi kraju i dopełnienie ich kosztem stanów dywizyj pogranicz­
nych tak, ażeby miały jak najlepsze warunki życia i wyszkolenia 
w czasie pokoju, a równocześnie były w stanie własnemi środkami, 
bez konieczności uciekania się do powoływania rezerwistów, zapew­
nić bezpieczeństwo granic w okresie naprężenia politycznego i na po­
czątku wojny. Rozwiązanie takie, polegające na ogołoceniu wnętrza 
kraju z wojska, należy odrzucić z całego szeregu powodów, a mia­
nowicie:

— niszczy ono łączność pomiędzy wojskiem a społeczeństwem,
— ogranicza i tak już dość szczupłe kadry zawodowe,
—< zmniejsza ilość sztabów dywizyjnych i pułkowych co wpły­

nęłoby w znacznym stopniu na zwiększenie niezgrania jednostek,
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— opóźnia szybkość przeprowadzenia mobilizacji,
— pod względem materjałowym jest trudne do zrealizowania.
Przedewszystkiem jednak, skoro osłona fest częścią całości sy­

stemu obrony państwa, nonsensem byłoby burzyć cały budynek, aże­
by zbudować ogrodzenie.

Co więcej, trzeba powiedzieć, że i tak cel nie zostałby osiągnię­
ty; osłona nadal pozostałaby iluzoryczna. Faktycznie bowiem chodzi­
łoby wówczas o zabezpieczenie piętnastoma dywizjami granic, nie li­
cząc granic morskich na przestrzeni od Nicei do Dunkierki. Chociaż 
możnaby było poczynić jak najdalej idące oszczędności na granicy 
włoskiej i belgijskiej, to nawet przy oparciu o system silnych umoc­
nień niema żadnej pewności, że osłona będzie w stanie przeciwstawić 
się na czas i w odpowiedniej sile niemieckiemu wojsku zawodowemu, 
posiadającemu możność szybkiego skoncentrowania się w wybranem 
miejscu.

W r. 1913, kiedy siły osłony były po obydwu stronach mniej 
więcej równe i kiedy wskutek tego możliwość silnego uderzenia przed 
zakończeniem koncentracji wszystkich sił była mało prawdopodobna, 
Francja uznała za konieczne przejść na trzyletnią czynną służbę woj­
skową, ażeby wzmocnić swoją osłonę. Tembardziej obecnie, gdy trze­
ba się liczyć z możliwością silnego wypadu zawodowego wojska nie­
mieckiego i to wypadu przeprowadzonego siłami nie mniej szemi, ani­
żeli te, któremi rozporządzała niemiecka osłona z 1913 r., nie można 
przy dzisiejszej jednorocznej czynnej służbie opierać osłony granic 
na poglądach z przed wojny światowej, które zresztą uznały, że na­
wet dwuletnia służba jest do tego niewystarczająca.

Trzeba się jednak liczyć z tern, że służba jednoroczna jest fak­
tem dokonanym i opierając się na niej poszukać innych sposobów roz­
wiązania zagadnienia osłony granic; poglądy zaś z 1914 r. należy 
ostatecznie porzucić.

Projekt osłony w przyszłości.

Wojsko milicyjne, jakiem istotnie jest dzisiejsze wojsko fran­
cuskie, musi się oprzeć na organizacji milicyjnej i na tem polu szu­
kać rozwiązania zagadnienia osłony granic.

Ludność pogranicza, w pierwszym rzędzie zagrożona, jest rów­
nież przedewszystkiem obowiązana do osłony granic przeciwko na­
jeźdźcy. Wszystkie roczniki, od najstarszych do najmłodszych, mu­
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szą stawić się zaraz już w pierwszych godzinach. W, ten sposób po­
wstanie poważna siła liczebna, zdolna do obsadzenia pozycyj osłony, 
które należy przedtem zbudować. Roczniki te, rozdzielone i zorgani­
zowane stosownie do przedmiotów obrony, obramowane przez kadrę 
zawodową, zaopatrzone na miejscu w broń i amunicję, przywiązane 
do terenu przez fortyfikacje, będą miały dość dużą silę oporu i będą 
w stanie wytrzymać pierwsze uderzenie nieprzyjaciela. Będzie to 
„straż graniczna" — (garde-frontiere), milicja powstała z ogłoszenia 
pospolitego ruszania prowincyj pogranicznych: Lotaryngji i Alzacji, 
Flandrji i departamentu alpejskiego, departamentów atlantyckiego 
i śródziemnomorskiego.

Po wytrzymaniu pierwszego uderzenia trzeba będzie wzmocnić 
siły osłony tam, gdzie nieprzyjaciel będzie kontynuował swój wysi­
łek, trzeba będzie zebrać siły tam, gdzie osłona załamała się; jed- 
nem słowem trzeba będzie manewrować. Milicja doraźnie zebrana 
do obrony na miejscu, nie będzie zdolna do manewrowania Trzeba 
będzie zatem pewnego odwodu ruchomego i zdolnego do działań w po­
lu; będą to dywizje czasu pokojowego, pierwszy rzut mobilizacji ogól­
nej, pierwsze wsparcie osłony. Dywizje te, ugrupowane na terenie ca­
łego kraju W1 głąb, będą mogły w krótkim czasie być przerzucone ko­
lejami lub samochodami na żądane miejsce.

Dopiero pod zorganizowaną w ten sposób osłoną można będzie 
mówić o szybkiej i sprawnej, bo dobrze zabezpieczonej, mobilizacji 
wojska.

Ten sposób przeprowadzenia osłony nie jest nowy; już w staro­
żytności do obrony granic powoływana była przedewszystkiem lud­
ność strefy pogranicznej. Nowością są rozmiary, w jakich sposób ten 
musiałby być zastosowany przez naród cywilizowany przeciwko woj­
sku zawodowemu, wyposażonemu w nowoczesne środki.

W dzisiejszym stanie rzeczy wojsko pokojowe jest jedynie woj­
skiem szkolącem, o słabych stanach liczebnych, w dodatku dokony­
wa się dwukrotnego powoływania również słabo wyszkolonych; osło­
na wobec tego musi się oprzeć na „straży granicznej". Słabą stroną 
tego rozwiązania jest zależność postawienia „straży granicznej" w stan 
pogotowia od decyzji sfer rządowych. Jednak nieinaczej jest dzisiaj 
i trzeba, żeby o tern dowiedział się kraj, a nieprzyjacieł był przekona­
ny, że żaden rząd francuski, jakikolwiek on będzie, nie zawaha się już 
w okresie naprężenia politycznego powołać pod broń „straży gra­
nicznej".
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Ktoś mógłby postawić zarzut, że pospolite ruszenie ludności po­
granicznej pod broń jest pogwałceniem zasady równości, tak świętej 
dla Francuzów, gdyż starsze roczniki w strefie pogranicznej będą zno­
sić ciężary wojny, podczas gdy młodsze w głębi kraju będą od tego 
wolne, jednak k o n i e c z n o ś ć  j e s t  p ra w e m .

Napewno wypłynie również zarzut, że pospolite ruszenie w ten 
sposób pojęte zdezorganizuje pracę fabryk w strefie pogranicznej. 
Należy zatem obniżyć do możliwych granic inwestycje przemysłowe 
w strefie pogranicznej; pewne wyjątki od tej zasady będą dopuszczal­
ne tam, gdzie zasoby ludności na to pozwolą, np. na północy. Poza 
tem zakłady przemysłowe rozporządzają pewną ilością zwolnionych 
od służby wojskowej, przedpoborowymi, starcami i kobietami., co 
wszystko pozwoli im na pracę chociażby ograniczoną nawet w tych 
obszarach, w których wyjątki od zasady pospolitego ruszenia nie bę­
dą możliwe. Zresztą lepiej będzie żeby zakłady przemysłowe nawet 
stanęły, aniżeli miałoby się oddać jo w pełnym ruchu nieprzyjacielowi.

Aby „straż graniczna" mogła wykonać swe zadanie musi ona, 
poza liczebnością, być należycie zorganizowana, mieć dobrą kadrę, 
być wyszkolona i wyposażona, musi się zebrać na czas i mieć nie­
zbędną spoistość.

Organizacja „straży granicznej" nie musi być jednolita i ra­
czej powinna być dostosowana do warunków miejscowych, specjalnie 
do przedmiotów i fortyfikacyj, które mają poszczególne oddziały 
„straży granicznej" obsadzić oraz do broni, którą mają obsługiwać. 
Inaczej będzie się formować załogi przedmiotów obrony w Alpach, 
inaczej na granicy belgijskiej. Ta różnorodność organizacji jednostek 
„straży granicznej" pozwoli na osiągnięcie najlepszych wyników 
przy jak najmniejszym wysiłku. Nie przesądza to wcale możliwości 
reorganizacji „straży" z chwilą, gdyby trzeba było użyć jej w polu.

Kadra zawodowa „straży granicznej" musi wynosić średnio 1I3 
ilości oficerów i podoficerów oddziału. Kadra ta powinna znać grun­
townie nietylko teren swoich przyszłych działań, przedmioty w tym 
terenie położone, sprzęt, lecz również przedewszystkiem swoich lu­
dzi. Dlatego też kadra powinna być w czasie pokoju przydzielona do 
jednostek stacjonujących najbliżej pozycyj osłonowych w obszarach 
skąd rekrutują się milicjanci „straży granicznej". W okresach po­
między ćwiczeniami „straży" kadra powinna wyjeżdżać w teren, ażeby 
utrzymać stałą styczność ze swoimi milicjantami. W obszarach, w któ­
rych umocnienia będą wykonane już w czasie pokoju, pewna część 
kadry powinna stale przebywać, aby móc w każdej chwili przyjąć
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przybywających w razie alarmu milicjantów oraz dla ochrony samych 
przedmiotów i konserwacji urządzeń, uzbrojenia i zapasów. Przeby­
wającym stale w pogranicznych obszarach zawodowym wojskowym 
trzeba zapewnić odpowiednie warunki życiowe i wyższe wynagrodze­
nie pieniężne.

Poza wojskowymi zawodowymi w skład kadry „straży granicz­
nej" wejdą oficerowie i podoficerowie rezerwy, w pierwszym rzę­
dzie zamieszkali w obszarze, z którego rekrutuje się dany oddział, 
a w razie braku dostatecznej ich ilości z obszarów sąsiednich, posia­
dających dobre połączenia komunikacyjne, pozwalające na stawie­
nie się na miejsce zbiórki w jak najkrótszym przeciągu czasu.

Formowanie „straży granicznej" opiera się na powołaniu naraz 
wszystkich roczników mobilizacyjnych w strefie pogranicznej. Sze­
rokość strefy objętej pospolitem ruszeniem straży zależy od potrzeb 
operacyjnych, a więc od zadań, które musi spełnić osłona oraz od 
gęstości zaludnienia; poza tern będzie wchodzić również w grę sto­
pień pewności politycznej i lojalności ludności. Będzie ona wąska na 
pograniczu belgijskiem, bogatem w ludność i pod względem bezpie­
czeństwa mniej zagrożonem, szersza natomiast na słabo zaludnionym 
odcinku Alp i w Alzacji oraz Lotaryngji, gdzie osłona ma bardzo 
wielkie zadania.

Im węższa strefa jest objęta pospolitem ruszeniem, tern szyb­
ciej stawią się ludzie do szeregów; ideałem byłoby żeby się wszyscy 
stawili w ciągu 3 do godzin, co odpowiada mniej więcej odległości 
12 do 15 km. Ponieważ ideał ten rzadko da się osiągnąć, trzeba będzie 
zorganizować na szeroką skalę przewóz powołanych samochodami. 
Poza tem należy regulować powołanie ludzi według ich przeznaczenia, 
wychodząc z tego założenia, że najpierw muszą się zjawić ludzie ma­
jący sformować załogi fortyfikacyj, natomiast ludzie przeznaczeni do 
sformowania odwodów miejscowych mogą się stawić nieco później, 
a więc mogą być ściągani z dalszych stron. Normalnym sposobem po­
wołania milicjantów na ćwiczenia w czasie pokoju lub w okresie na­
prężenia politycznego są indywidualne karty powołania, złożone w 
czasie pokoju jak najbliżej miejsca ich zamieszkania. W razie nagłej 
potrzeby, aby nie tracić czasu na doręczanie kart powołania, alar­
muje się „straż graniczną" przy pomocy umówionych znaków dźwię­
kowych, np. bicie w dzwony, gwizdy syren i t. p.

Można przyjąć, że w ciągu sześciu godzin od chwili otrzymania 
depeszy o rozwinięciu osłony, milicjanci stawią się na swoich poste­
runkach bojowych w dostatecznej liczbie, ażeby można było odeprzeć 
uderzenie, a w ciągu dwunastu godzin osłona będzie w komplecie.
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Co się tyczy oporządzenia i uzbrojenia „straży granicznej" to 
każdy milicjant, zjawiający się na swojem miejscu powołania, powi­
nien znaleźć swój pakiet z oporządzeniem na półce obok swego łóżka, 
swój karabin na stojaku, tak jak je zostawił po ostatnich ćwiczeniach.

Milicjant „straży granicznej" powinien debrze znać swoich prze­
łożonych i kolegów, przedmiot fortyfikacyjny, którego ma bronić, swój 
posterunek bojowy i swoją rolę w osłonie, aby mógł swe czynności wy­
konywać odruchowo i instynktownie niezależnie od pory dnia czy no­
cy; powinien również być zdolny do działań w ramach jednostek poto­
wych. W tym kierunku musi on też być odpowiednio szkolony. Za­
sadnicze wyszkolenie roczne przechodzą milicjanci na zasadach ogól­
nie przyjętych, odbywając normalną roczną czynną służbę wojsko­
wą w formacjach wojskowych. Dopiero po ukończeniu tej służby przy­
dziela się ich terytorjalnie do poszczególnych jednostek „straży 
granicznej". Zwolnienie następuje dopiero z chwilą zupełnego zwol­
nienia od obowiązku służby wojskowej lub z chwilą zmiany zamiesz­
kania.

Ponieważ w służbie „straży granicznej" nie chodzi tyle o wy­
szkolenie w ramach większych jednostek, tak jak to jest z rezerwi­
stami jednostek linjowych, lecz raczej o wyrobienie pewnych umiejęt­
ności o charakterze rzemieślniczym — zawodowym, pewnych odru­
chów, więc okres od.bywania ćwiczeń może być nietylko skrócony, 
ale również rozłożony w czasie na kilka krótszych okresów. Gen. Tar- 
ge pisze, że milicjant „straży granicznej" powinien swą pracę przy 
karabinie maszynowym wykonywać tak samo mechanicznie jak stra­
żak przy pompie pożarowej i dlatego może być szkolony według tej sa­
mej metody. To też proponuje powoływać milicjantów przez cały czas 
ich pozostawania w obowiązkowej służbie wojskowej na 12 dni ćwi­
czeń co roku z tem, że tych 12 dni będzie podzielonych na szereg 
okresów 1 — 2-dniowych i terminy tych ćwiczeń będą o ile możności 
dostosowane do potrzeb życia cywilnego powoływanych. Powołanie na 
ćwiczenia odbywałoby się bądź przez doręczenie indywidualnych kart 
powołania bądź przez zaalarmowanie biciem w dzwony. Każdy z po­
wołanych powinien do stawienia się użyć środka lokomocji przewi­
dzianego dla niego na wypadek istotnego postawienia osłony w stan 
pogotowia bojowego. Ten sposób powoływania daje możność sprawdze­
nia celowości systemu alarmowania, poza tem wyrabia przyzwyczaj enie 
powoływanych do tego, żeby byli w każdej chwili gotowi do stawienia 
się, nieprzyjacielowi zaś pokazuje naocznie z jednej strony że gra­
nica zawsze jest gotowa do obrony, z drugiej, że alarm na granicy
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nie oznacza żadnego przygotowania się do wojny i nie może uspra­
wiedliwiać napadu z jego strony. Jest to może o tyle niedogodne, że 
nieprzyjaciel ma możność dokładnego zapoznania się z ugrupowa­
niem osłony, ale czyż wobec tego, że pozycja osłony jest wyznaczo­
na przez umocnienia, możliwe jest ukrycie swoich zamiarów przed 
niepr zy j acielem ?

Ciężary nakładane na ludność pogranicza muszą być wynagra­
dzane przez państwo w postaci żołdu i odszkodowań w wysokości 
pokrywającej całkowicie koszta przenoszenia się z miejsca zamiesz­
kania na miejsce zbiórki i zwrot zarobku normalnego oraz w postaci 
obfitego wyżywienia w czasie ćwiczeń.

Zasadniczą wartość daje oddziałom osłony ich zespolenie zarów­
no pod względem moralnym jak i materjalnym. Zespolenie pod 
względem moralnym wypływa z pewności siebie, którą musi dać mi­
licjantowi „straży granicznej" gruntowne wyszkolenie, następnie 
z zaufania do swoich dowódców, które opiera się-na wzajemnej znajo­
mości i stałej styczności, oraz z zaufania do swoich kolegów co przy 
systemie uzupełniania „straży granicznej" jest łatwe do osiągnięcia, 
gdyż większość milicjantów będą stanowili sąsiedzi z jednej wsi, czy 
też koledzy z jednej fabryki. Wreszcie wszyscy razem jako zespół 
będą rozumieli, że bronią własnych ognisk rodzinnych, których bez­
pieczeństwo będzie zależeć w zupełności od ich zachowania się w 
walce.

Zespolenie pod względem materjalnym będzie również zapew­
nione, gdyż milicjant będzie w większym stopniu związany ze swym 
posterunkiem bojowym, aniżeli artylerzysta połowy ze swem dzia­
łem czy telefonista z lin ją.

Bezwątpienia zespolenie „straży granicznej" oparte na tych za­
sadach będzie miało charakter więcej „statyczny", mało odpowia­
dający potrzebom walki w polu, ale też nie jest to zadaniem tej stra­
ży i takie zespolenie w zupełności wystarcza jej do tego, aby mogła 
stawić opór nawet silnemu uderzeniu.

Pierwszy rzut mobilizacji ogólnej, jako wsparcie osłony.

Osłona w ten sposób zorganizowana jest płytka; przez samą już 
swoją organizację jest ona związana z terenem i niezdolna do ma­
newru. Dlatego też w razie, gdyby nieprzyjacielowi udało się w pew- 
nem miejscu przełamać pozycje osłony, nie będzie ona w stanie sa­
ma opanować i naprawić położenia. Tymczasem w obecnem położę-
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mu chodzi już nietylko o osłonę zmobilizowania sił własnych, ale 
o danie im możności i czasu na takie zespolenie się, jakiego jednostki 
nie mogą osiągnąć w czasie pokoju. Trzeba zatem osłonie dać wspar­
cie jednostek manewi owych zanim nieprzyjaciel zdąży rozwinąć 
swoje natarcie z całą siłą, a więc w ciągu dwóch do czterech dni od 
chwili rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich.

Ten rzut siły musi dać Francji „milicja czynna" (dywizje istnie­
jące w czasie pokoju), zasilone oddziałami najemnemi, kolonjalnemi 
i kolorowemi. Postawiona na stopę wojenną przez powołanie bezter­
minowo urlopowanych, powinna ta milicja w ciągu 48 godzin być go­
towa do załadowania.

W odróżnieniu od „straży granicznej", która z zasady musi być 
postawiona w stan gotowości bojowej już w okresie naprężenia po­
litycznego, mobilizacja „milicji czynnej" może nastąpić, zależnie od 
okoliczności, albo w okresie naprężenia politycznego albo dopiero 
z chwilą wypowiedzienia wojny. Okoliczność, że będzie ona zasilona 
przez najmłodsze roczniki daje pewność, że będzie odpowiednio ze­
spolona do działań w polu, a odpowiednie ugrupowanie jej jednostek 
w głąb na obszarze całego kraju daje możność szybkiego jej skoncen­
trowania w zagrożonym; punkcie na pomoc osłonie.

Dochodzimy zatem do koncepcji mobilizacji rzutami, polegają­
cej na tem, że:

osłonę zapewnia „straż graniczna";
pierwszy rzut mobolizacji ogólnej stanowi milicja czynna posta­

wiona w stan gotowości bojowej przez powołanie bezterminowo urlo­
powanych;

drugi rzut stanowią oddziały, których ilość zależy od ilości ma- 
terjału i amunicji, nagromadzonej w czasie pokoju oraz tego co moż­
na zarekwirować w okresie mobilizacji;

trzeci rzut formuje się stopniowo w miarę rozwoju produkcji 
przemysłu wojennego.

Co się tyczy wojsk pierwszego rzutu, to:
a) ilość dywizyj „milicji czynnej" w czasie pokoju powinna 

równać się ilości dywizyj, którą będzie można postawić w stan goto­
wości bojowej przez powołanie dwóch pierwszych roczników bezter­
minowo urlopowanych, oczywiście z wyłączeniem obszarów uzupeł­
niających „straż graniczną";

b) w okresie lat 1935 — 1942, w których roczniki będą znacz­
nie ograniczone pod względem liczebnym, trzeba będzie sięgnąć do 
trzeciego rocznika bezterminowo urlopowanych, ażeby dywizjom mi­
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licji czynnej zapewnić pełne stany; w tym okresie byłoby bardzo po­
żądane przydzielanie oddziałów kolorowych;

c) w razie, gdyby w przyszłości przyjęto jednorazowe powoły­
wanie, co jest bardzo pożądane ze względów wyszkoleniowych, 
pierwszy rzut byłby silniejszy o % rocznika ponad dzisiejszy kon- 
tyngens i to przez okres dziewięciu miesięcy w roku, najwięcej sprzy­
jających napadowi nieprzyjaciela.

Etapy realizacji projektu.
Przejście od jednego planu osłony do innego, pomimo że w ni- 

czem nie zmieniało organizacji osłony, lecz dotyczyło tylko zmiany 
ugrupowania wojsk osłony, wymagało wi praktyce dotychczas jed­
nego roku czasu.

Proponowana przez gen. Targe zmiana systemu osłony granic 
sięga głębiej i realizacja nowej organizacji będzie wymagała szeregu 
lat; według obliczenia autora dopiero w 1933 r. nowa organizacja i to 
tylko w pewnych jej częściach będzie przedstawiała taką wartość, że 
będzie mogła zastąpić dzisiejszą osłonę. Wymaga ona bowiem szcze­
gółowych studfów, częściowej zmiany prawodawstwa i zasad organi­
zacji i mobilizacji wojska. Poza tem trzeba się liczyć z pewnym okre­
sem doświadczalnym, eonaj mniej dwuletnim. Dochodzi zatem gen. 
Targe do fatalnej daty 1935 r., kiedy wojsko francuskie, chcąc nie 
chcąc, będzie musiało poszukać nowego rozwiązania, gdyż obniżenie 
stanów liczebnych wojska nie da mu możności zapewnienia osłony 
granic. Lepiej zatem już dzisiaj zdecydować się na to, co w rzeczy­
wistości jest nieuniknione, ażeby nie narazić się na zaskoczenie.

Wnioski.
Autor formułuje końcowe wnioski:
I. uznać, że faktycznie:
— osłona granic Francji jest niedostateczna;
— wojsko pokojowe oparte na jednorocznej czynnej służbie 

wojskowej, wojsko wyszkoleniowe, a właściwie można powiedzieć woj­
sko milicyjne, nie może dać wystarczającej osłony.

II. Wołać głośno o tem, ażeby cały kraj poznał jakie jest jego 
położenie w rzeczywistości, ażeby rząd uświadomił sobie całą odpo­
wiedzialność i ażeby w dyskusjach na terenie międzynarodowym mógł 
z tego wyciągnąć korzyści dla kraju.

III. Oprzeć osłonę granic Francji na pospolitem ruszeniu wszyst­
kich roczników zamieszkujących pas pograniczny, powołanych w od­
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powiednim czasie i zorganizowanych jako milicyjna „straż graniczna '.
IV. Dostosować organizację „straży granicznej” do położenia 

miejscowego i do potrzeb każdej z granic Francji, w szczególności do 
istniejących obszarów umocnionych.

— Zapewnić jej zespolenie przez danie jej silnych kadr, złożo­
nych z oficerów i podoficerów zawodowych, odpowiednio dobranych 
i wyszkolonych.

— Uregulować powołanie, zebranie, uzbrojenie i oporządzenie 
„straży granicznej” w ten sposób, aby postawienie jej w stan pogoto­
wia bojowego mogło być dokonane wcześniej nim mogłyby się roz­
począć działania nieprzyjaciela.

V. Zorganizować postawienie w stan gotowości bojowej sił 
głównych wojska w ten sposób, ażeby ich pierwszy rzut, złożony ze 
zmobilizowanych dywizyj pokojowych, mógł w możliwie krótkim cza­
sie wesprzeć osłonę.

VI. Przystąpić do realizacji projektu natychmiast tak, aby mógł 
być wprowadzony w życie w roku 1933, co da pewność, że po przej­
ściu okresu próby, nowy system osłony będzie mógł w krytycznym 
1935 r. z pewnością wypełnić swe zadanie.

Streścił mjr dypl. J. Demel.
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1) „D i e g r o s s e  R a k m e n i i b u n g  1930". 2) Gen. kaw. v. Poseck — „D i e 
K a v a 11 e r i e im  M a n o v e r 1930". 3) „R u n d b l i c k e i n e s l n f a n -  
t e r t e n a c h r i c h t e n o f f i z i e r s  a u f  d i e g r o s s e R a h m e n -  
u b u n g 1930“ . 4) „D i e g r  o s s e R a h m e n u b u n g  v o n d e r  T r u p- 
p e a u s g e s e h e n". 5) „V o n d e r  M a r s c h l e i s t u n g  d e r  A u f -  
k l d r u n g s a b  t e i l u n g e i n e r K a v a l l e r i e d l v i s i o  n". (Miliiar - 
Wochenblat Nr. 14, 21, 22, 23 z r. 1930). 6) „D i e g r o s s e R a h m e n i i b u n g  
1930". 7) Ppłk. v. Ditfurth — „D i e A u f k l d r u n g s t a t i g k e i t  d e r  
3 K a v a l l e r i e r i e d i v i s i o n  a m 20 A u g u s t  1914". (Deutsche Wehr 
38/30, 48/30). 8) Ppłk, w st. niecz. Benary — R ii c k b l i c k a u ł  d i e R a h- 

m e n i i b u n g  d e s  R e i c h s h e e r e s .  (Der Feldartillerist Nr. 10/30).

Wiadomości ogólne.

Z pośród większych ćwiczeń, odbytych w Niemczech w roku 1930, 
na pierwsze miejsce wysuwają się zarówno ze względu na rozmiary 
i ilość biorących w niem udział jednostek, jak też i ciekawe ujęcie t. 
zw. „grosse Rahmenubung", t. j. ćwiczenie szkieletowe. Ćwiczenie to 
zasługuje na bliższe poznanie, gdyż daje dużo nowego materjału 
z dziedziny organizowania i prowadzenia podobnych ćwiczeń, jak też 
z zakresu użycia poszczególnych broni.

C e l ć w ic z e ń .  Celem ćwiczeń, według oficjalnych wynurzeń 
było przedewszystkiem danie dowództwom wszystkich szczebli, a prze- 
dewszystkiem wyższym, możności pracy w warunkach możliwie zbli­
żonych do wojennych, wymagających szybkiej orjentacji oraz opa­
nowania techniki rozkazodawstwa. Szersze zakreślenie ram ćwiczeń 
przez wprowadzenie większej ilości jednostek oraz samo ujęcie założe­
nia miało dać dowódcom praktykę w rozstrzyganiu zagadnień opera­
cyjnych i taktycznych w możliwie realnych warunkach. Trudności 
powiększał przytem ciężki i nieprzejrzysty teren ćwiczeń oraz płyn­
ne położenie, stawiające ciągle nowe zadania, wymagające szybkiej 
orjentacji i decyzji.

O r g a n i z a c j a .  Dla dania możności pracy jak największej 
ilości dowództw, a więc wprowadzenia jak największej ilości oddzia­
łów, stworzono kilka typów oddziałów, biorących udział w ćwiczeniu.

O pełnych, normalnych, stanach wzięły udział w ćwiczeniu dwie 
dywizje: 5 dyw. piech. po stronie czerwonej i 3 dyw, kaw, po stronie

Przegląd Wojskowy. 4
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niebieskiej. Następnym typem były dywizje pozorowane (chorągiew­
kami) „Flaggendivisionen“. Dywizje te miały pełną obsadę sztabów, 
aż do bataljonów włącznie, jak również prawie pełną obsadę jedno­
stek łączności. Z oddziałów (kompanij, bateryj) istnieli tylko do­
wódcy i organa kierownictwa ogniem. Resztę pozorowano chorągiew­
kami. Tego rodzaju jednostek strona czerwona miała: ó i 7 dyw. 
piech., strona niebieska: 1, 3 i 4 dyw. piech.

Dywizje szkieletowe miały tylko obsadę dowództw dywizyj, 
a położenie dla nich podawało kierownictwo. Takich dywizyj miały: 
strona czerwona jedną: 1 dyiw. kaw., strona niebieska dwie: 2 dyw. 
piech. i 2 dyw. kaw. Razem strona czerwona (zachodnia) liczyła trzy 
dywizje piechoty i jedną dywizję kawalerji (w tem 1 rzeczywistą). 
Strona niebieska (wschodnia) cztery dywizje piechoty i dwie dywizje 
kawalerji (1 rzeczywistą).

Na manewrach był obecny prezydent Rzeszy, członkowie rządu, 
parlamentu itd. Byli również obecni attaches wojskowi szeregu państw.

T e r e n  ć w ic z e ń  obejmował obszar w północnej części Ba­
war ji pomiędzy trójkątem miast: Meiningen — Koburg — Schwein- 
furt. Przedstawiał on kraj pofałdowany z niewielkiemi wzniesieniami 
do 325 m, zajęty przez kultury rolne i kompleksy leśne. Do obszaru 
tego przylegały: z północnego wschodu grzbiet Lasu Turyngijskiego 
(do 900 m wysokości); z północnego zachodu wzgórza Hohe Rhón (do 
500 m wysokości).Obszar ten zamykał od zachodu wzgórzysty kom­
pleks Spessart.

Pośrodku obszaru manewrów znajdował się zalesiony grzbiet 
Hassberg (do 500 m wysokości).

Z przeszkód wodnych wymienić należy rzeki: Men, Salę Fran­
końską oraz Werrę. Men Jest najpoważniejszą przeszkodą na tym ob­
szarze, nie wpływał jednak istotnie na przebieg działań ze względu 
na to, że leżał na południe od właściwego terenu ćwiczeń Sala pły­
nie przez łąki w postaci rzeczki, szerokości 5—6 metrów Naogół 
jest ona łatwa do przejścia. Werra, płynąca równolegle do grzbietu 
Lasu Turyngijskiego, ma około 10 m szerokości.

Pod względem komunikacyjnym obszar posiada dużo zalet. Te­
ren do przebywania naprzełaj podczas suszy — łatwy. Podczas desz­
czów natomiast staje się dość uciążliwy.

Charakter kraju rolniczy. Osiedli dużo i to przeważnie zamoż­
nych.

C z a s  t r w a n i a  ć w ic z e ń . Ćwiczenia rozpoczęły się dnia 
15 września o godz. 17, a zakończyły 18 września o godz. 12
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Położenie wyjściowe.
S t r o n a  c z e r w o n a .  Czerwona armja Lahnu na północy od 

Vogelbergu odrzuciła 1 armję niebieską. Na południu czerwona armja 
Menu odrzuciła 2 armję niebieską nad rzekę Regnitz. Do obejścia 
tej ostatniej od północy i uniemożliwienia odwrotu na północny wschód, 
lecz tylko na wschód, dowódca armji Menu wyznaczył II korpus (5 i 6 
dyw. piech.) z kierunkiem ruchu na Kulmbach. Ze względu zaś na 
meldowaną koncentrację sił nieprzyjaciela na wschód od Lasu Turyn- 
gijskiego, została przydzielona do II korpusu 1 dyw. kaw. i, celem 
osłony, wysunięta na Koburg.

Przed rozpoczęciem ćwiczenia dowódca korpusu sądził, iż nie­
przyjaciel wysuniętemi oddziałami trzyma wyjścia z Lasu Turyngij- 
skiego, a gros jego sił znajduje się dopiero w marszu przez góry Po­
stanowił więc zaniechać nakazanego ruchu i zwrócić się na północny 
wschód dla chwycenia nieprzyjaciela przy wyjściu z gór, meldując 
o tem dowódcy armji.

S t r o n a  n i e b i e s k a .  Do ułatwienia odwrotu 2 armji na 
północny wschód, oraz wykorzystania rozdzielenia sił nieprzyjacie­
la przez Men i pobicia oddziałów jego na północ od rzeki, dowódz­
two grupy armij utworzyło grupę z: 1, 2, 3, 4 dywizyj piechoty i 2 
i 3 dywizyj kawał er j i pod wodzą dowódcy I korpusu. Dowództwo gru­
py armij przewidywało przytem, że 19/IX będzie musiało część sił 
grupy użyć na rzecz 1 armji. Dnia 15/IX—3, 4 dyw. piech. i 2 dyw. kaw. 
przekroczyły góry i zajęły zachodnie ich wyjścia, wychodząc na linję 
Koburga. 3 dyw. kaw. wychodziła na Meiningen. Inne dywizje dąży­
ły w drugim rzucie. Zamiarem dowódcy korpusu było w chwili, gdy 
czerwoni zwrócą się przeciw niemu na północ, rozdzieleni grzbietem 
Hassbergu, uderzyć mocno w ogólnym kierunku na Schweinfurt, two­
rząc silną grupę uderzeniową z 3 dyw. piech. i 1 dyw. kaw. na zachód 
od Hassbergu, na wschód zaś od niego wiążąc przeciwnika 1 dyw. 
piech. i 1 dyw. kaw.

Przebieg ćwiczeń.
15 IX

Meldunki, które po rozpoczęciu ćwiczeń otrzymał dowódca gru­
py czerwonej, przedstawiały położenie inaczej, niż przypuszczał. Nie­
przyjaciel posunął się znacznie dalej, niż początkowo sądzono. Był 
on już na wysokości Gleichbergu i wychodził na południe. Tylko 
niektóre części były w toku przechodzenia przez góry. Dowódca gru­
py czerwonej otrzymał w tym czasie rozkaz dowódcy armji powstrzy­
mania tego nieprzyjaciela od interwencji w rozstrzygających działa­
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niach na południe od Menu. Jednocześnie podporządkowano mu 7 
dyw. piechoty.

Zdecydował on 6 i 7 dyw, piech. rozwinąć na szerokim froncie 
Sesslach — Heldburg, aby związać nieprzyjaciela. 5 dyw. piech. m ia - 

ła przeciwstawić się kawalerji na północy, w obszarze Kónigshofen. 
1 dyw. kaw. miała osłaniać prawe skrzydło grupy w ogólnym kierunku 
na Koburg.

Początkowe zamiary dowódcy I korpusu niebieskiego zmienił 
rozkaz dowódcy grupy armij niebieskich. Licząc się z wkroczeniem 
dużych sił nieprzyjaciela na północne skrzydło 2 armji, dla jej odcią­
żenia polecił dowódcy I korpusu wykonać silne i szybkie uderzenie 
w kierunku na Bamberg, odciągając możliwie duże, tam skierowane 
siły nieprzyjaciela.

Dowódca grupy niebieskiej zmodyfikował swój pierwotny plan 
w ten sposób, że do uderzenia na Bamberg zdecydował się skupić 1, 4 
i 2 dyw. piech. oraz 2 dyw. kaw., a od zachodu, w obszarze Kónigs­
hofen, osłonił się przez 3 dyw. piech. i 3 dyw. kaw. Ze względu na to, 
że 4 dyw. piech. musiała dopiero w Heldburg doczekać się podejścia 
1 i 2 dyw. piech., oraz 2 dyw. kaw., uderzenie w kierunku na Bamberg 
mogło być przeprowadzone dopiero 17/IX.

16 IX.
Noc na 16/IX przeszła spokojnie i o świcie 5 dyw. piech. czer­

wona nawiązała styczność z 3 dyw. piech. nieb., poczem przeszła do 
natarcia przez Salę. Podjęta przez stronę niebieską około południa 
kontrakcja 3 dyw. piech. i 3 dyw. kaw. na zachodnie skrzydło nieprzy­
jaciela, doprowadziła do jego poważnego zagrożenia.

Na wschodniem, prawem, skrzydle nawiązały o świcie 6 i 7 czer­
wona dyw. piech. styczność z nieprzyjacielem, wysuwając 1 dyw. kaw. 
na Koburg, przyczem działania nie przybierały poważniejszego cha­
rakteru. Niemniej, uwzględniając wiadomości o skupieniu poważniej­
szych sił niebieskich do natarcia, jak też poważne położenie na le­
wem, zachodniem skrzydle w 5 dyw. piech., zdecydował dowódca 
grupy czerwonej pod osłoną nocy częściowo się cofnąć. W tym celu 
miały 5 i 6 dyw. piech. zająć linję wzgórz w obszarze Aub-Ermers- 
hausen, 7 dyw. piech. trzymać obszar Ermershausen — Sesslach. 1 
dyw. kaw. czerwona miała osłaniać wschodnie skrzydło.

Wyżej wspomniane oderwanie się czerwonych odbyło się łatwo, 
dzięki wstrzymaniu natarcia niebieskich (4 dyw. piech.) na wschodzie 
i udatnemu przeciwnatarciu 5 dyw. piech. wspartemu czołgami.
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Dowódca niebieski popołudniu 16/IX doszedł do przekonania, że 
nieprzyjaciel na lewem skrzydle przeciwstawia mu słabe siły, a swem 
gros posuwa się na wschpd. Pragnął on możliwie zaskoczyć przeciw­
nika w przegrupowaniu i późno popołudniu rzucił do natarcia 4-tą 
oraz część 3 dyw. piech., 2 dyw. kaw. miała posuwać się przeciw czer­
wonej 1 dyw. kaw. Poprowadzone natarcie trafiło na silny opór 6 dyw. 
piech. czerwonej i wieczorem utknęło. Wobec tego dowództwo grupy 
niebieskiej zdecydowało się wykonać rozstrzygające uderzenie 17-go 
o świcie. W tym celu na lewe skrzydło nieprzyjaciela, przyjmowane 
w obszarze Heldburga, miała uderzyć czołowo 4 dyw. piech.. wzmoc­
niona przez oddziały 3 dyw. piech., zaś 1 i 2 dyw. piech. oraz 2 dyw. 
kaw. miały działać oskrzydlaj ąco. 3 dyw. piech. (reszta) oraz 3 dyw, 
kaw., jako grupa Hassberg, miały pobić 5 dyw. piech. czerwoną 
i wejść do walki w kierunku półn.-wsch.

m x.
Niebiescy, niezorjentowani w nowem położeniu, rozpoczęęli rano 

17-ego projektowane natarcie na północną część Hassbergu i wówczas 
ujawniła się zmiana położenia. Wykorzystując dogodne położenie, 
czerwona 5 dyw, piech, przeszła do przeciwnatarcia od południa, od­
rzucając niebieską 3 dyw. piech. na półn.-zach. w obszar Bardorf, 
gdzie się zatrzymała. Natarcie niebieskich na wschód od Hassberg 
spychało jedynie powoli straże tylne i wysunięte oddziały 7 dyw. 
piech. czerwonej.

Zmianę położenia sprowadziły nowe wytyczne, udzielone przez 
dowództwo niebieskiej grupy armij. Donosiło ono bowiem, iż poło­
żenie własnej 2 armji znacznie się poprawiło. Udało się jej skręcić 
na półn.-wschód, powstrzymując natarcie nieprzyjaciela, zresztą słab­
sze obecnie. Położenie jej przy tern zabezpieczało zajęcie przygotowa­
nych stanowisk obronnych.

Natomiast położenie 1 armji (na północy) wymagało interwecji 
dowództwa grupy armij i trzeba było się liczyć z koniecznością odda­
nia części sił I korpusu niebieskiego na rzecz tej armji. Dlatego też 
dowództwo korpusu, pragnąc wykorzystać jeszcze całość swych sił, 
zdecydowało się jeszcze raz uderzyć na przeciwnika. Wobec przy­
puszczalnego wycofania się nieprzyjaciela na wschód od Hassbergu, 
dotychczasowy kierunek natarć na południo-zachód miał być zmienio­
ny na ściśle południowy.

W tym czasie dowództwo czerwonej armji podało dowództwu 
II korpusu ogólne położenie. 2 armja niebieska przeprowadzała dalej
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odwrót, zachodząc około swego północnego skrzydła. Niewyjaśnione 
natomiast były poruszenia na wschód od tego skrzydła jak również 
na połud.-zach. od skraju Lasu Frankońskiego. Mogły one zarówno 
ozaczać przygotowania do zwrotu zaczepnego, jak i do dalszego odwro­
tu. Wyjaśnić to miało natarcie, poprowadzone świeżemi siłami w dniu 
18/IX.

W tym czasie II korpus czerwony nie odczuwał silniejszego na­
cisku nieprzyjaciela, ze względu na pomyślny wynik akcji 5 dyw. 
piech. i jedynie na wschodzie 4 dyw. piech. niebieska przesuwała się 
powoli naprzód. Wobec tego dowódca II korpusu (czerwonego) do­
szedł do przekonania, że znajdujący się przed nim przeciwnik, w 
związku z odwrotem 2 armji niebieskiej, również ma zamiar się wy­
cofać i wydał 6 dyw. piech. rozkaz przejścia do natarcia.

Natarcie to wyszło popołudniu i trafiło 4 dyw. piech. niebieską 
i wschodnie skrzydło 3 dyw. piech.

Jednostki te w tym czasie nie posuwały się dalej, gdyż właśnie 
dowództwo niebieskiej grupy operacyjnej wydało rozkaz zatrzyma­
nia się i utrzymania osiągniętych linij.

Rozkaz powyższy spowodowany był nową decyzją dowództwa 
niebieskiej grupy armij. Ze względu na to, że cel działań I korpusu 
niebieskiego — odciążenie 2 armji, był osiągnięty, dalsze jego działa­
nia przerwały się i, poczynając od wieczora dnia 17-go, miała ona za­
cząć odrywać się od przeciwnika, pozostawiając oddziały przesła­
niające. Wycofane jednostki miały się przesuwać w kierunku półno­
cno - zach. w obszar północnej części Hohe Rhón, skąd, złączone z in- 
nemi, miały być gotowe do akcji w innym kierunku (zach. lub płd.- 
zach).

Poza tern jedna dyw. piech. i jedna dyw. kaw. niebieskie miały 
odejść około południa dnia 18-go do 2 armji. Zadaniem ich miała być 
osłona północnego skrzydła 2 armji, odchodzącego na Kronach; póź­
niej zaś przeciwdziałanie obejściu tej armji od północy. Ponadto ze 
względu na położenie 2 armji na południe od Menu, linja Heldburg— 
Sesslach — Staffelstein nie mogła być puszczona przed 19/IX.

Przeprowadzone popołudniu natarcie 6 dyw. piech czerwonej na 
4 dyw. piech. niebieską wolno posuwało się naprzód i jedynie w kie­
runku na Truppstadt osiągnęło pewną zdobycz w terenie. Dzięki temu 
dowództwo Ii korpusu czerwonego doszło do przekonania, że przeciw­
nik wycofuje się i zdecydowało, że jego głównem obecnie zadaniem 
jest zrealizowanie , nakazanego jeszcze w dniu 17/IX przez dowódz­
two armji, zadania, t. j. opanowania wzgórz na wschód od linji rzek
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Rodach — Itz.. W tym celu 18-go rano oddziały czerwone miały 
przejść do natarcia: 7 dyw. piech. pomiędzy Schl. Wiesen i Dtirren- 
ried, 6 dyw. piech. pomiędzy Schweikertshausen i Zimmerau, 5 dyw. 
piech. od Eisfeld na zachód.

Tymczasem niebieskie dowództwo grupy, w związku z otrzymane- 
mi poprzednio wytycznemi, nakazało 1 i 4 dyw. piech. pozostawić 
straże tylne i pod osłoną nocy odejść na płn.-wschód w obszar Hild- 
burghausen i Eisfeld. Niebieskie 3 dyw. piech. i 3 dyw. kaw nad Salą 
poczynając od Alsleben wdół, miały przeszkadzać dalszemu posuwa­
niu się nieprzyjaciela. Niebieskie zaś 2 dyw. piech. i 2 dyw. kaw., pod 
jednolitem dowództwem, miały trzymać w dniu 18/IX linję rzek 
Kreck — Rodach.

18IX.

Ciemna i dżdżysta noc ułatwiła niebieskim ruchy bez zwracania 
uwagi czerwonych. Wpływające w nocy meldunki o ruchach u nie­
bieskich były ocenione w dowództwie grupy jako przegrupowania dla 
obrony wzgórz na zachód od Kabura. Co do ciągle się trzymających 
nad Salą sił niebieskich, sądzono, że mają one utrudnić wyjście czer­
wonych w kierunku północno-wschodnim. Ponieważ zaś siły te nie 
pozwalały na rozpoczęcie działań w tym kierunku z posiadanych do­
tychczas stanowisk, zdecydowało się dowództwo II korpusu czerwo­
nego rozpocząć akcję od odrzucenia tych oddziałów. W tym celu mia­
ła 5 dyw. piech. czerwona natrzeć 18-go rano przez Salę w kierunku 
Kónigshofen. Dalsze natarcie miała ona kontynuować wespół z 6 dyw. 
piech. w ogólnym kierunku na północny-wschód. 7 dyw. piech. czer­
wona miała w tym czasie, przeprowadzając główny wysiłek prawem 
skrzydłem, opanować wzgórza na północ od Sesslach, zaś 1 dyw kaw. 
czerwona miała działać przeciw południowemu skrzydłu nieprzyja­
ciela.

W wyniku tych obustronnych zarządzeń, wywiązał się dnia 18-go 
szereg walk o zmiennem powodzeniu.

Natarcie 5 dyw. piech. czerwonej przeciw niebieskim 3 dyw. 
piech. i 3 dyw. kaw. doznało niepowodzenia na lewem, zachodniem 
skrzydle, które otrzymało silne, wsparte czołgami, przeciwnatarcie. 
6 dyw. piech. czerwona narazie nie wyruszała, czekając na wynik dzia­
łań własnej 5 dyw. piech. Akcja oskrzydlająca 1 dyw. kaw czerwo­
nej była powstrzymana przez 2 dyw, kaw. niebieską. 7 dyw. piech. 
czerwonej udało się na południowem skrzydle przejść na wschodni 
brzeg rzeki Rodach.



56 PRZEGLĄD WOJSKOWY

W tych warunkach koło godz. 12 ćwiczenie przerwano
Ćwiczenie miało nieprzerwany przebieg. Jedynie dwa razy na 

dobę od 7 do 9 i od 18 do 21 były zarządzone przez kierownictwo 
przerwy dla wprowadzenia porządku, oraz osłabienia ogólnego tem­
pa, które przybierało zbyt pośpieszny, pokojowy charakter.

Odpoczynki, wydawanie posiłku i t, p. były organizowane przez 
dowództwa, jak w warukach realnych t. j. wojennych.

Manewry zakończyła defilada biorących udział oddziałów przed 
prezydentem Hindenburgiem.

Dla powiększenia popularności Reichswehry władze ooczyniły 
Szereg ułatwień w komunikacji i t. d. dla szerokich mas ludności cy­
wilnej, aby mogła przyjrzeć się defiladzie.

Wnioski i doświadczenia.

Tak szeroko ujęte i starannie przygotowane oraz przeprowadzo­
ne ćwiczenia musiały dostarczyć dużej ilości materjału doświadczal­
nego co do całego szeregu zagadnień.

K i e r o w n i c t w o  i a p a r a t  r o z j e m c z y .  Od pewnego 
już czasu stosowany i wypróbowany system ściślejszego związania 
kierownictwa z aparatem rozjemczym dał dobre wyniki. Osiągnęło 
się większą jednolitość decyzyj i spokojniejsze tempo pracy tych or­
ganów.

Organizacja wykonawcza aparatu rozjemczego przedstawiała 
się następująco. Dla uniknięcia ujemnych następstw, wywoływanych 
przez przydzielanie do oddziałów stałych rozjemców, sposób ten zo* 
stał zarzucony, a cały system oparto na podziale terenowym. Teren 
ćwiczeń został podzielony na dwie części zasadnicze, na czele kto* 
rych stali główni rozjemcy tych obszarów. Te zkolei dzieliły się ng 
poszczególne wycinki terenowe, przydzielone znów specjalnym roz­
jemcom, z odpowiednim aparatem. Tym wreszcie podlegali rozjemcy 
przy określonych przedmiotach terenowych. Cały ten układ związany 
był własną, niezależną siecią łączności.

System omawiany dał dobre rezultaty. Był pewny, nie rwał łącz­
ności między poszczególnemi swemi szczeblami i zapewniał szybką 
i niezawodną ingerencję kierownictwa. Cechował go duży rozchód 
personelu i środków łączności.

Następną rzeczą, która dała dobre wyniki szczególnie w omawia­
nych ćwiczeniach, gdzie część oddziałów była pozorowana, był spe­
cjalny odwód oddziałów, niejako neutralnych, w rękach kierowni­
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ctwa. Przewożone na samochodach, służyły one do szybkiego wpro­
wadzenia tam, gdzie działały oddziały pozorowane, szkieletowe, a po­
łożenie, dla większej realności, wymagało istnienia rzeczywistych 
oddziałów, np. na skrzydłach i t. p.

O r g a n i z a c j a  w i e l k i c h  j e d n o s t e k  naogół odpowia­
dała normom traktatu wersalskiego. Bronie zakazane, lub nieprzewi­
dziane były częściowo pozorowane, częściowo istniały w rzeczywisto­
ści. I tak np. broń pancerna była pozorowana, a jednostki cyklistów 
istotnie były sformowane.

Wystąpił również jawnie twór organizacyjny, traktatowo nieprze­
widziany, a mianowicie dywizyjny oddział zwiadowczy. Jak wiadomo, 
traktat przewiduje jedynie szwadron kawalerji dywizyjnej. Tymcza­
sem użyty przy 5 dyw. piech. oddział zwiadowczy odpowiadał raczej 
teoretycznym normom ,,F. u G“, t. j. liczył 2 szwadrony kawalerji, 
1 pluton karabinów" maszynowych i 1 pluton z 4 szwadronów pancer­
nych (pozorowanych). Działalność tego oddziału naogół wypaść mia­
ła zadowalniająco, jednak co do ich składu organizacyjnego ostatecz­
ne słowo nie zostało wypowiedziane. Wlypróbowywane są bowiem in­
ne warjanty organizacyjne, różniące się przedewszystkiem co do or­
ganizacji piechoty w składzie oddziału zwiadowczego.

Jeśli chodzi o organizację dowództwa wielkich jednostek, to 
dość charakterystyczną rzeczą jest faktyczne zniesienie stanowiska 
dowódcy piechoty dywizyjnej. Formalnie istnieje ono, jako przewi­
dziane traktatem. W rzeczywistości jednak jest wyraźna dążność do 
zrezygnowania z tej funkcji, jako jednego ze szczebli w organizacji 
dowództwa w warunkach bojowych.

Natomiast, jeśli chodzi o organizację dowództwa w wielkich jed­
nostkach kawalerji, to został wprowadzony, wbrew traktatowi, po­
średni szczebel dowództwa, pomiędzy dowódcą pułku i dywizji, 
a mianowicie dowódca brygady. Według znanych opinij, szczebel 
ten uznano za niezbędny do sprawnego i giętkiego dowodzenia wiel­
ką jednostką kawalerji.

D o w o d z e n ie  t a k t y c z n e .  Zarówno założenia, jak i sam 
przebieg ćwiczeń wskazywały, że główny nacisk w wyrabianiu prak- 
tycznem dowódców kładzie się na dowodzenie w zmiennych i mało 
wyjaśnionych warunkach walk początkowego okresu wojny. A więc 
w położeniach, wymagających przedewszystkiem szybkiej orjentacji 
i decyzji. Pod tym względem ćwiczenia dały wyniki zupełnie zadowal- 
niające, przyczem szczególnie dodatnio przedstawiła się techniczna 
praca sztabów.



58 PRZEGLĄD WOJSKOWY

Ciekawą również rzeczą z punktu widzenia techniki przesuwania 
wielkich jednostek, a w szczególności ich marszu zbliżenia, był prze­
prowadzony w 5 dyw, piech. t. zw. ,,Flachenmarsch,<, t. j. marsz na- 
przełaj całą dywizją, dla osiągnięcia możliwie luźnego rozczłonkowa­
nia i mniejszej głębi marszu jednostki.

Na tego rodzaju marsz zwrócili obecnie Niemcy wiele uwagi.
P i e c h o t a  potwierdziła naogół to wysokie mniemanie o sobie 

jakie wytworzyło się już przy sposobności dawniejszych ćwiczeń i ma­
newrów. Nie jest to zresztą rzeczą dziwną w zawodowem wojsku. 
We wszystkich rodzajach walki wykazywała ona dużą ruchliwość, 
umiejętność wykorzystywania terenu i przepojenie silnym duchem 
zaczepnym.

Ruchliwy charakter tegorocznych manewrów dał również moż­
ność wykazania się piechocie pod względem jej zaprawienia mar­
szowego. Dokonywane wysiłki były dość znaczne, jak n. p. jeden 
z pułków piechoty w ciągu 4 dni przebył 170 km, co przy uwzględnie­
niu deszczów, górzystego terenu i dość trudnej gleby uznać trzeba 
za bardzo dobry wynik.

Jako nowość pod względem wyposażenia piechoty wymienić na­
leży pojawienie się u niej małokalibrowych dział przeciwczołąowych. 
Oczywiście, ze względu na zakazy traktatowe, sprzęt ten jest tylko po­
zorowany, Niemniej fakt ujawnienia się go, choćby w postaci drewnia­
nej, świadczy niewątpliwie o przesądzeniu tego zagadnienia w zna­
czeniu pozytywnem.

Jako pewien brak w przygotowaniu bojowem piechoty, dawał się 
zauważyć tu i ówdzie podczas ćwiczeń zanik poczucia realizmu walki, 
a w szczególności należytego reagowania na ogień. Dawały się np. wi­
dzieć wypadki natarć, prowadzonych bez przerwy, bez należytego wy­
korzystania osłon terenu w miejscach otwartych. Wynik tych natarć 
w rzeczywistości byłby przesądzony. Również przesadnie nieco wy­
glądały przeciwnatarcia, podrywane za szybko, bez wyczekania odpo­
wiedniego momentu. Jedno i drugie świadczy o tem, że wśród do­
wódców niższych zaczynają zanikać ludzie z doświadczeniem wojen- 
nem i zaczynają się pojawiać objawy pokojowej taktyki placów ćwi­
czeń.

K a w a 1 e r j a miała trudne warunki pracy, tak ze względów 
terenowych, jak i atmosferycznych.

Dywizja kawalerji przez cały czas była zgrupowana w 3 brygady, 
wsparte przez artylerję, które działały oddzielnie, pod ogólnem do
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wództwem dowódcy dywizji. System taki podziału 6-pułkowej dywi­
zji na trzy brygady okazał się celowy i nader poręczny, dając moż­
ność działania na dość dużym froncie. Zaznaczyć trzeba, że traktat 
wersalski wogóle nie przewiduje istnienia brygad w kawalerji mc 
mieckiej, podporządkowując pułki bezpośrednio dowódcy dywizji.

Niecelowe okazało się podporządkowanie wielkiej jednostki ka- 
walerji dowódcy równorzędnej jednostki piechoty. Powoduje to zwy­
kle odrazu pewne zacieśnienie możliwości, w jakich ta jednostka ka- 
walerji może być użyta, a więc odrazu zostaje zmniejszona możliwość 
wyników jej pracy. Jest to zupełnie naturalne, ze względu na węższy, 
siłą rzeczy, widnokrąg dowódcy np. dywizji piechoty, niż dowódcy 
armji, jak również jego dążenia do zabezpieczenia przedewszyst- 
kiem swoich potrzeb. Stąd też najcelowsze jest podporządkowanie 
wielkiej jednostki kawalerji dopiero dowódcy armji.

Podczas ćwiczeń przestudjowano specjalny oddział rozpoznaw­
czy wysłany przez 3 dyw. kaw, w składzie 2 szwadronów kawalerji, 
pół plutonu ciężkich karabinów maszynowych, 1 działonu i radjostacji.

Pomimo zupełnie zadowalniających wyników marszowych uznano 
konieczność zmniejszenia obciążenia koni, przez redukcję oporządze­
nia jeźdźca. Również zbyt ciężkie okazały się lekkie karabiny maszy­
nowe (nieprzewidziane traktatem w kawalerji) wożone na koniach 
wierzchowych.

Za pożądane uznano wreszcie przewożenie ciężkich karabinów 
maszynowych nie na wozach,'lecz na zwierzętach jucznych.

Do łączności używano motocyklistów z bardzo dobremi wyni­
kami.

Wydajność marszowa kawalerji okazała się duża, jeśli uwzględ­
ni się wymienione już trudności: teren silnie falisty i deszcze. Dnia 
15/IX cała 3 dyw. kaw. przebyła (przez Las Turyngijski) 60 kilomet­
rów. 2 szwadrony oddziału zwiadowczego przy 5 dyw. piech, przeby­
ły jednego dnia 90 km, niektóre patrole do 110 km, W dniu 16/IX 
szybkość poszczególnych brygad wyniosła 50 km.

Konie wierzchowe mimo wysiłków marszowych, deszczu i braku 
stajen, wytrzymywały manewry dobrze. Natomiast wysiłki były nad­
mierne dla niektórych koni taborowych. Stąd wypłynęły opinje o po­
trzebie zwiększenia ilości koni pociągowych przy niektórych cięższych 
zaprzęgach taborów kawalerji.

Charakterystycznym wypadkiem, ze względu na współdziałanie 
broni, było wsparcie 7 bryg. kaw. przez bataljon czołgów, który wy­
konał przeciwnatarcie przeciw 5 dyw. piech., nacierającej również
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przy pomocy czołgów. Śwadczyłoby to o tern, że przewidywane jest 
wyposażenie kawalerji w szybkobieżne czołgi, zdolne do towarzysze­
nia jej.

Podkreślić również należy, iż działalność patroli rozpoznawczych 
kawalerji doznawała poważnych trudności od licznych samochodów 
pancernych przeciwnika. Brak specjalnej broni przeciwpancernej przy 
kawalerji uniemożliwiał reagowanie.

A r t y 1 e r j a siłą rzeczy nie miała możności tak wszechstron­
nego i istotnego wykazania się, jak inne bronie, choćby ze względu na 
swój charakter broni, działającej ogniem.

Naogół jednak, te cechy, które charakteryzować powinny arty- 
lerję dywizyjną, t. j. ruchliwość i zgranie z piechotą, ujawniły się 
zupełnie dodatnio.

Ruchliwość zarówno operacyjna, jak i taktyczna była duża. Po­
mimo silnie falistego terenu o trudnej glebie i deszczów, niektóre dy­
wizjony dokonywały kilkudziesięciu kilometrowych przemarszów w 
ciągu jednej doby. Stan koni był przytem zupełnie zadowalniający,

Do utrzymania należytej łączności z piechotą przyczyniało się 
bardzo obfite wyposażenie jednostek artylerji w sprzęt łączności róż­
nego rodzaju. Miały również zastosowanie krótkofalowe aparaty ra­
diotelegraficzne dla łączności bateryj z punktami obserwacyjnemi 
i z piechotą.

Artylerja ciężka i przeciwlotnicza, jako zakazane traktatowo, 
nie były ujawniane. Pozorowano je natomiast i uwzwlędniano w roz­
kazach. Działały również oddziały pomiarowe i służba meteorologicz­
na. O. de b. ćwiczebne dywizyj piechoty przewidywało również w 
swym składzie 1 dywizjon artylerji ciężkiej (pozorowanej).

Ł ą c z n o ś ć .  Sam charakter ćwiczenia, jako ćwiczenia szkiele­
towego, stanowił, że ćwiczenie to było przedewszystkiem ćwiczeniem 
dowództw i jednostek łączności.

Ćwiczenie wykazało, że wysoki poziom, na którym łączność sta­
ła, bynajmniej się nie obniżył, lecz przeciwnie—broń ta wykazuje stały 
postęp, Przedewszystkiem w dziedzinie technicznej. Jest to zupełnie 
zrozumiałe, jeśli się weźmie pod uwagę wysoki budżet wojskowy oraz 
rozwój niemieckiego przemysłu elektrotechnicznego. Stąd istnienie 
szeregu urządzeń, które zostały spowodowane nietylko istotną po­
trzebą, ale i dążeniem do pewnej wygody, jak np, samochodowe 
centrale telefoniczne na samochodach 3-osiowych. Podobnie istnieje 
duża ilość radjostacyj samochodowych, z antenami na dachach.

Przeprowadzone próby z radjotelefonem dały dobre wyniki.



Duże usługi oddały również i znacznie skróciły pracę specjalne 
maszyny do szyfrowania, znajdujące się przy centralach.

Łączność przy pomocy aparatów sygnalizacji świetlnej, ze wzglę­
du na mało przejrzysty teren i zamglenie powietrza dawała nieszcze­
gólne wyniki.

Doświadczenia z pracy pułkowych jednostek łączności wykazały, 
że mimo dużego stanu liczebnego oddziałów łączności w pułkach pie­
choty, zarówno ich stan liczebny, jak i wyposażenie w sprzęt i kabel, 
w działaniach bardziej ruchowych, są niewystarczające. W praktyce 
powodowałoby to duże straty w sprzęcie, a szczególnie kablu, z po­
wodu niemożności szybkiej odbudowy linij.

Również ze względu na duży ciężar sprzętu i kabla zaprzęgi pa­
rokonne są niewystarczające, co grozi pozostawieniem sprzętu wtyle.

Jako dobry środek pomocniczy łączności okazały się psy mel­
dunkowe. Z powodzeniem pracowały one do 4 km odległości. Stąd 
głosy o powiększenie ich ilości w pułkach.

B ro ń  p a n c e r n a .  Jako nieprzewidziana traktatem, wystę­
powała jedynie pozorowana, w postaci samochodów pancernych i czoł­
gów, wspierających zarówno piechotę, jak i kawalerję. Do pozorowa­
nia używano małych samochodów osobowych, odpowiednio osłania­
nych płótnem, i t. d. Posiadane wiadomości o ich zastosowaniu nie 
świadczą o tem, aby istniały w tej dziedzinie jakieś specjalnie od­
rębne metody. Tembardziej, że najbardziej miarodajny w tej dzie- 
dziine czynnik techniczny i z niego wypływające momenty, jak szyb­
kość, zdolność pokonywania przeszkód terenowych i t. p. nie mogły 
się w tym wypadku uzewnętrznić. Niemniej, fakt kilkakrotnego wypro­
wadzania czołgów pozorowanych podczas ćwiczeń świadczy że czyn­
niki miarodajne starają się przyzwyczaić oddziały do współpracy z tą 
bronią. To pozwala więc na dalsze wnioski o zupełnie konkretnych 
możliwościach pojawienia się ich w wypadku rzeczywistym.

M o t o r y z a c j a .  W dziedzinie tej ćwiczenia uzewnętrzniły du­
ży postęp. Aczkolwiek specjalne, całkowicie zmotoryzowane, jed­
nostki nie pojawiły się , niemniej jednak zarówno dowództwa, jak i od­
działy rozporządzały dużą ilością zupełnie nowoczesnych i specjalnie 
do potrzeb danej służby dostosowanych samochodów. Duża ilość 
z pośród nich posiadała 3-osiowe podwozia, pozwalające na jazdę po 
bocznych drogach. Użyto również przyczepek dla ciężkich karabinów 
maszynowych, doczepianych do samochodów, przewożących piechotę.

Motocykli istniało bardzo dużo, przy dowództwach wszystkich 
szczebli.
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A. Rzut oka na historyczny rozwój przewozu samochodowego 
w Rosji.

Rok 1900 jest datą, od której rozpoczęło się w Rosji przedrewo­
lucyjnej używanie samochodu, jako środka komunikacyjnego.

Dalszy rozwój przewozu samochodowego szedł całkowicie po 
linji wwozu samochodów i motocykli z zagranicy. Dopiero w roku 
1910 rosyjsko-bałtycka fabryka budowy wagonów w Rydze przy­
stąpiła do produkcji sprzętu samochodowego, przyczem szereg waż­
niejszych części oraz specjalne gatunki stali sprowadzała fabryka 
z Niemiec. Zdolność wytwórcza rosyjsko-bałtyckich zakładów była
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bardzo niewielka, wskutek czego przez cały czas swego istnienia, to 
jest od roku 1908 do 1914 wyprodukowały one zaledwie 360 maszyn. 
Inne zakłady wypuściły jedynie próbne.

Wwóz samochodów za czas od 1901 do 1914 roku wynosił około 
21.000 maszyn. W ten sposób produkcja krajowa wspólnie z importem 
dały w ciągu 14 lat około 21.360 maszyn. Z. tej liczby przeszło 30% 
(ponad 7000) maszyn ku początkowi 1914 roku uległo zużyciu, 
wobec czego w przededniu wojny światowej Rosja posiadała około 
13.000 samochodów. Wojsko rozporządzało zaledwie 5,2% powyższej 
liczby, mianowicie 259 samochodami osobowemi, 418 ciężarowemi i 34 
specjalnemi.

Zestawienie stanu przewozu samochodowego w Rosji i innych 
państwach, które wzięły udział w wojnie, jest jaskrawym dowodem 
nadzwyczaj słabego ilościowo rozwoju rosyjskiego taboru samocho­
dowego, nawet jak na owe czasy, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
Anglja posiadała w roku 1913 90.000 samochodów, Francja — 76.000, 
Niemcy — 57.000.

Jakość sprzętu samochodowego w Rosji z punktu widzenia jego 
przydatności do celów wojskowych była również bardzo niska. Im­
port samochodów odbywał się w sposób samorzutny i żadne czynniki 
państwowe go nie regulowały. Znaczna większość maszyn była wła­
snością osób prywatnych, którym chodziło w pierwszym rzędzie o ta­
niość maszyn, dzięki czemu importowano przeważnie typy przesta­
rzałe lub słabosilnikowe.

Nadomiar złego, wśród maszyn importowanych przeważały nie­
mieckie, przyczem przywóz ich z każdym rokiem się zwiększał ko­
sztem przywozu z innych krajów.

Wskutek tego, gdy wojna wybuchła, większość maszyn została 
odcięta od wytwórni, które je wydawały; stało się to powodem wiel­
kich trudności w zakresie utrzymania sprzętu i dostarczenia części 
zapasowych.

W roku 1913 Ministerstwo Spraw Wojskowych, zdając sobie spra­
wę z wielkiego znaczenia przewozu samochodowego dla wojska, 
opracowało plan organizacji formacyj samochodowych w czasie po­
koju. Plan ten przewidywał utworzenie 29 kompanij samochodowych 
w ciągu 3 lat, to jest od roku 1914 do 1916.

Ze względu na brak przemysłu samochodowego w kraju, zdecy­
dowano stworzyć większy zapas maszyn w czasie pokojowym. W związ­
ku z tern poczyniono zamówienia zagranicą według następujących 
norm: dla sztabów wielkich jednostek 1-ej kategorji 45% etatu wo-
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jennegoj dla formacyj łączności i konnych saperskich—100% ; dla sa­
modzielnych kompani) samochodowych — 70%, wreszcie dla fortecz- 
nych kompanij samochodowych — 100%.

Brakująca do etatów wojennych ilość samochodów miała być 
uzyskana drogą wydania dekretu o ogólnej mobilizacji samochodów. 
Jak się później okazało przyniosła ona 3.562 samochodów osobowych, 
475 — ciężarowych i 1632 motocykli, czyli około 30% ogólnej ilości 
maszyn będących w kraju w chwili ogłoszenia mobilizacji. Tak mały 
procent maszyn otrzymanych drogą mobilizacji i rekwizycji, pomimo 
bardzo niskich wymagań technicznych, należy sobie tłumaczyć bra­
kiem odpowiedniej polityki importowej rządu, który drogą regulacji 
przywozu i popierania typów odpowiadających wymaganiom woj­
skowym mógłby osiągnąć znacznie lepsze wyniki.

Z początkiem wojny zapotrzebowanie wojska na samochody za­
częło szybko wzrastać, przyczem ujawniła się konieczność zwiększe­
nia ilości kompanij samochodowych, kolumn sanitarnych, kolumn sa­
mochodowych przy dowództwach armij i frontów, wreszcie kolumn 
motocyklowych do pełnienia służby łączności przy sztabach armij 
i dywizyj kawalerj i.

Dla zaspokojenia potrzeb wojska w okresie 1914/1915 poczynio­
no w Ameryce i państwach europejskich zamówienia na 12.000 sa­
mochodów i 6500 motocykli. W dalszym ciągu projektowano uzupeł­
niać stan sprzętu samochodowego podług doświadczeń z przebytego 
roku wojny. Na podstawie tych doświadczeń ustalono roczne zapo­
trzebowanie wojska na 14.788 samochodów i 10.303 motocykli.

Ostatecznie w czasie wojny do 1 października 1917 roku zamó­
wiono i skierowano do oddziałów około 30.500 samochodów i około 
13.000 motocykli na ogólną sumę około 257.000.000 rubli. Z tej liczby 
w posiadaniu Ministerstwa Spraw Wojskowych przed wojną było 
711 samochodów oraz drogą mobilizacji i rekwizycji uzyskano 3.500.

Cała ta masa maszyn była pod względem typów niezmiernie róż­
norodna, ponieważ Ministerstwo Spraw Wlojskowych musiało zadowal- 
niać się tem, co można Było w danej chwili zdobyć na rynku samochodo­
wym. Żadna firma należąca do państw prowadzących wojnę nie przyj­
mowała zamówień na większą ilość maszyn jednego typu, gdyż znacz­
ną część produkcji musiała oddawać własnemu wojsku. Firmy w pań­
stwach neutralnych również były przeciążone zamówieniami

Uwzględniając powyższe warunki rynkowe oraz coraz bardziej 
natarczywe zapotrzebowania frontu, Ministerstwo Spraw Wojskowych 
zdecydowało się na próbę uruchomienia produkcji samochodów w kra-

Przegląd Wojskowy. 5
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ju. Rząd jednakże, udzielając kredytów na poczynienie zamówień roz­
maitym krajowym towarzystwom akcyjnym, ograniczył ich wysokość 
do 7500 samochodów. Zadośćuczynienie zapotrzebowaniu wojska 
ponad wskazaną cyfrę miało być pokryte przez specjalnie w tym ce­
lu zbudowaną fabrykę rządową.

W lutym 1916 roku podpisano umowę na wykonanie ssmocho 
dów z kilkoma firmami.

Prace nad budową wszystkich tych nowych zakładów były w peł­
nym toku, gdy wybuchła rewolucja lutowa 1917 roku. Od tej dbtwili 
sprzymierzeni rozpoczęli coraz bardziej hamować wykonanie rosjskich 
zamówień na narzędzia produkcji. Wskutek tego tempo rozbudowy za­
kładów samochodowych stawało się coraz wolniejsze i w październiku 
1917 roku prace ustały zupełnie.

W ten sposób zakończyła się próba zorganizowania rosyjskiej 
produkcji samochodów, nie dając wojsku ani jednej maszyny.

Na uwagę zasługuje również organizacja naprawy sprzętu samo­
chodowego, która pomimo wysiłków władz wojskowych stała na bar­
dzo niskim poziomie.

Według źródeł oficjalnych na początku 1917 r. ilość samochodów 
niezdatnych do użytku i wymagających naprawy wynosiła na froncie 
kaukaskim od 65 do 75% ogólnej ilości; na froncie europejskim — 
do 50 %

Przyczyny tego zjawiska były następujące: brak dobrych dróg, 
złe przygotowanie personelu obsługującego samochody, brak części 
zapasowych, wreszcie mała wydajność warsztatów reperacyjnych.

Na początku roku 1918 ilość samochodów w Rosji wynosiła 30.000, 
motocykli 15.000. Była to spuścizna, którą przejął rewolucyjny rząd 
sowiecki po carskiej Rosji. Aczkolwiek żaden z autorów rosyjskich nie 
podaje danych dotyczących gospodarki samochodowej podczas wojny 
domowej i polsko-sowieckiej, np’eży jednak przypuszczać, że bvł to 
okres katastrofalny dla posiadanego wówczas przez Rosję sprzętu sa­
mochodowego. Wiemy tylko, że od roku 1918 do 1922 import samocho­
dów do Rosji Sowieckiej ustał całkowicie wskutek blokady gospo­
darczej przez państwa Zachodu. O produkcji w kraju, jak wiadomo, 
tern bardziej nie mogło być mowy, wobec czego tabor pozostały z cza­
sów przedrewolucyjnych zużywał się z bardzo wielką szybkością.

Charakterystyczne pod tym względem wiadomości znajdujemy 
w jednym z artykułów poświęconych pięcioletniemu planowi rozbudo­
wy gospodarczej (piatiletka). Autor tego artykułu stwierdza, że acz­
kolwiek od roku 1922 stosunki gospodarcze z Europą zostały ponow-
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nie nawiązane, jednakże zarówno przywóz samochodów z zagranicy, 
jak rozwój produkcji krajowej były do tego stopnia nieznaczne, że 
obecnie (to jest w roku 1929) uzupełnienie taboru samochodowego na­
wet nie wystarcza do podtrzymania go w stanie niezmiennym. Inaczej 
mówiąc, pomimo importu i „produkcji" krajowej stan taboru samocho­
dowego do roku 1929 stale się zmniejsza. Przeszkody tamujące roz­
wój przewozu samochodowego w Rosji Sowieckiej są bardzo liczne. 
Należą do nich: brak środków finansowych, bardzo mała ilość maszyn 
skutkiem słabego importu i nierozwiniętego przemysłu samochodowe­
go (procent odnowienia taboru wynosi około 4,4% podczas gdy nor' 
malnie powinien wynosić 15 — 20%J; brak i drożyzna środków 
eksploatacyjnych, wysokie podatki i stawki celne, brak środków na­
prawczych i zupełny brak części zapasowych, zły stan sieci komuni­
kacyjnej, złe przygotowanie stacyj kolejowych, przystani, portów 
i składów do załadowywania sprzętu samochodowego; biurokratyczne 
traktowanie zagadnień organizacji i eksploatacji taboru samochodo­
wego, różnolitość typów maszyn będąca skutkiem istniejącej w dal­
szym ciągu bezplanowości w zakresie importu samochodów, nieko­
rzystne warunki zakupu, rozlokowanie maszyn w drobnych garażach, 
wreszcie dotkliwy brak wykwalifikowanych sił roboczych.

Powyższe przeszkody musiały istotnie wpłynąć bardzo ujemnie 
na stan przewozu samochodowego w Rosji sowieckiej, gdyż w rokń 
1928, pomimo trwającego przez sześć lat przywozu, ilość maszyn wy­
nosiła zaledwie 22.000 czyli o 8.000 mniej niż w roku 1918 W roku 
1929 zmniejszyła się do 21.000. Beznadziejność sytuacji podkreślana 
jest bardzo często drogą porównania ze stanem rzeczy w innych pań­
stwach. Tak naprzykład, podług danych sowieckich, Polska, która 
w roku 1919 posiadała zaledwie 850 samochodów różnego rodzaju, 
doprowadziła ich ilość w roku 1928 do 29.000. Należy tu podkreślić, 
że koła sowieckie uważają Polskę za kraj zacofany pod względem 
ekonomicznym co najmniej w tym samym, stopniu co Rosja,

Porównania z innemi krajami są jeszcze bardziej dla Sowietów 
przygnębiające. Stany Zjednoczone, naprzykład, które w roku 1895 
wyprodukowały tylko 4 samochody, doprowadziły produkcję w roku 
1925 do 4.000.000 maszyn,

W roku 1928 na ogólną ilość 25,000.000 samochodów, istnieją­
cych na całym świecie, Stany Zjednoczone posiadały 23.450.000 czyli 
1000 razy więcej niż Rosja sowiecka.

Następująca tabelka uwypukla w sposób niezwykle charaktery­
styczny upośledzenie Rosji sowieckiej w zakresie automobilizmu.
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Państwa Ilość samoch. na 
10.000 mieszkańców.

Ilość samoch. na 1 
kilometr kwadrato­

wy terytorjum

Ilość samoch. na 1 
kilometr wszystkich 

dróg.

Ilość samoch. na 1 
kilometr dróg szo­

sowanych.

Stany Zjednoczone 2.000 2.85 4.65 35.5

Anglja 294 4.16 3.58 16.43

Francja 217 1.64 3.84 17.0

Niemcy 51 0.67 1.51 1.7

Rosja sow. 1.4 0.000,97 0.006 0.35

Co za wnioski można wyciągnąć na podstawie powyższego prze­
glądu stosunków panujących w Rosji sowieckiej w zakresie motory­
zacji kraju?

Przedewszystkiem należy stwierdzić, że, podczas gdy prawie we 
wszystkich państwach Europy i Ameryki rozwój motoryzacji odbywa 
się w tempie mniej lub więcej szybkiem, Rosja sowiecka do roku 1930 
cofała się pod tym względem wstecz, tracąc na ilości taboru samocho­
dowego około 10% rocznie.

Charakterystyczne pod tym względem są poglądy komisarza 
spraw wojskowych i morskich Woroszyłowa. Na XV zjeździe wszech- 
rosyjskiej partj i komunistycznej oświadczył on, że sprawa budowy 
ciągników i samochodów w Rosji jest postawiona niżej wszelkiej kry­
tyki (iz ruk won płocho).

Nawiązując do projektu budowy fabryki samochodów przez So­
wiet moskiewski, zaznaczył Woroszyłow, że 10.000 samochodów rocz­
nie to jest duży krok naprzód, lecz nie wyjście z krytycznego poło­
żenia.

Przy innej znowu sposobności podkreślił Woroszyłow, że niepo­
dobna mówić o uprzemysłowieniu kraju, opierając się równocześnie 
na małowartościowym materjale końskim i rodzimych wołach jako 
jedynej sile pociągowej. Rozważania swoje na powyższy temat za­
kończył Woroszyłow, rzucając hasło: „motoryzacja armji czerwonej".

Zdaniem jednego z sowieckich entuzjastów motoryzacji, hasło to 
przeniknęło głęboko do świadomości szerokich mas Z, S, R. R. a ideę, 
będącą jego podstawą podtrzymało całe sowieckie społeczeństwo. 
„Opinja publiczna, — głos całego kraju", czytamy w tej publikacji,
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jest silniejsza od wszystkich postanowień sfer rządowych, których apa­
rat rządowy nie zawsze może zrealizować na czas.

W każdym razie jest rzeczą pewną, że akcja propagandowa wyż­
szych sowieckich sfer wojskowych odniosła pożądany skutek w sensie 
wywołania ożywionej wymiany zdań na łamach prasy wojskowej.

W szeregu artykułów i większych prac są szeroko omawiane 
wszystkie zagadnienia związane z motoryzacją kraju, ze szczególnem 
uwzględnieniem wojska.

Celem niniejszej pracy jest możliwie najbardziej systematyczne 
i wyczerpujące ujęcie charakterystycznych poglądów sowieckich w tym 
zakresie.

B. Motoryzacja a życie gospodarcze kraju.
Zagadnienie obrony państwa pozostaje w ścisłej zależności od 

jego rozwoju gospodarczego.
Zasada powyższa jest zwłaszcza prawdziwa o ile chodzi o moto­

ryzację wojska. W Rosji sowieckiej panuje pogląd, że gospodarstwo 
krajowe powinno być zorganizowane w ten sposób, ażeby jeszcze w cza­
sie pokojowym brać pod uwagę potrzeby obrony państwa i to zarówno 
w dziedzinie przemysłu, jak rolnictwa.

Tego rodzaju przygotowanie do wojny jest w zupełności wykonalne 
przy zachowaniu dwu warunków: przedewszystkiem władze cywilne 
powinny sobie dokładnie zdawać sprawę ze swej roli w wojnie przy­
szłości i w konsekwencji przygotować się zawczasu do spełnienia tej 
roli.

Niezależnie od tego powinna istnieć jak najściślejsza łączność 
i współpraca pomiędzy władzami cywilnemi i wojskowemi.

Z punktu widzenia motoryzacji zachodzi nieodzowna potrzeba 
rozstrzygnięcia trzech bardzo ważnych zagadnień życia gospodarczego 
kraju. Są to: zagadnienie siły pociągowej; stan sieci drogowej; wy­
nalezienie i zastosowanie sprzętu odpowiedniego do warunków miej­
scowych.

1. Z a g a d n i e n i e  s i ł y  p o c i ą g o w e j .
Najważniejszą przeszkodą do natychmiastowego zastosowania 

motoryzacji w szerokim zakresie jest brak środków finansowych.
Zdaniem jednego z gorących zwolenników motoryzacji, ilość ko­

ni obsługujących jedynie przewóz ośrodków przemysłowych Rosji 
sowieckiej wynosi około 100.000. Utrzymanie tych koni pochłania 
ogromne sumy, które w przybliżeniu można określić, opierając się na 
następujących obliczeniach.
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Uwzględniając wartość pary koni i wozu, długotrwałość pełnie­
nia służby, wydatki eksploatacyjne, utrzymanie woźnicy, procenty 
od włożonego kapitału, stajnie, wydatki gospodarcze, komunalne, kan­
celaryjne oraz nieprzewidziane, można określić wydatek codzienny na 
parę koni przy jednym woźnicy przeciętnie na 7 rubli. Powyższą kwotę 
wydaje się na konie niezależnie od tego, czy one pracują, czy też nie.

Obliczając w podobny sposób koszt utrzymania ciągnika typu 
Fordson z trzy-tonnową przyczepką, dochodzi się do wniosku, że co­
dzienny wydatek, bez kosztów eksploatacji, wyniesie około 16 rubli.

Wspomniany typ ciągnika z 3-tonnową przyczepką może zastąpić 
8 par koni.

W ciągu dnia roboczego 8 par koni wykona 64 tonno-kilometrów. 
Utrzymanie ich w ciągu dnia będzie kosztowało 56 rubli. W ten sposób 
koszt jednego tonno-kilometra wyniesie 87,5 kopiejek.

Tych samych 64 tonno-kilometrów na ciągniku Fordson będą kosz­
towało dziennie 19 rubli 20 kopiejek. (16 rubli—codzienny koszt utrzy­
mania ciągnika i 3 ruble 20 kop. — materjały pędne, licząc 5 kop. na 
jeden tonno-kilometr). Innemi słowy, koszt jednego tonno-kilometra 
wyniesie 30 kop.

Aby zastąpić 100.000 koni czyli 50.000 par, trzeba użyć 6250 
ciągników Fordson. Ponieważ utrzymanie 50.000 par koni dziennie 
kosztuje 350.000 rubli, zaś 6250 ciągników — 119.000 rubli, przeto co­
dzienny zysk przy zastąpieniu 100.000 koni przez ciągniki wyniesie 
231.000 rubli.

Autor powyższego projektu twierdzi, że jakkolwiek nie zawsze 
i nie wszędzie można będzie zastąpić konie przez ciągniki, jednak jest 
przekonany, że naogół taka zamiana jest możliwa i że dzięki niej 
można uzyskać niezbędne środki przeprowadzenia motoryzacji w szer­
szym zakresie.

Motoryzacja kraju, przeprowadzona w powyższy sposób, będzie 
stanowiła potężny czynnik w rozwiązywaniu zadań uprzemysłowienia 
kraju.

Przyniesie ona również olbrzymie korzyści dla rolnictwa, gdyż 
zostanie ono zaopatrzone w siłę pociągową, a poza tern odpadnie po­
trzeba pociągania włościan do wojennych świadczeń dostarczania 
koni.

Armja czerwona bowiem, rozwijając się do obrony kraju, weź­
mie dla swoich potrzeb samochód ciężarowy, a nie konia z zagonu 
chłopskiego.



2. S t a n  s i e c i  d r o g o w e j .

Zagadnienie motoryzacji, rzecz jasna, w bardzo ścisły sposób 
wiąże się ze stanem sieci komunikacyjnej na obszarze państwa. Co 
do rodzaju tej zależności zdania fachowców sowieckich są podzielone, 
jednak naogół zdaje się przeważać zupełnie słuszny skądinąd pogląd, 
że nie rozwój sieci drogowej stwarza warunki do przeprowadzenia mo­
toryzacji, lecz odwrotnie, zainteresowanie w dobrych drogach ujaw­
nia się dopiero z chwilą, gdy są one bezwzględnie konieczne, to jest 
z chwilą ukazania się znaczniejszej ilości pojazdów mechanicznych.

Zwolennicy tego ostatniego poglądu popierają swoje wywody 
przykładami wziętemi z historji motoryzacji krajów produkujących 
obecnie w tej dziedzinie, w szczególności zaś z poszczególnych faz 
rozwoju przewozu samochodowego w Stanach Zjednoczonych.

Niezależnie od tego, czy rozwój sieci komunikacyjnej poprzedzi 
realizację motoryzacji, czy też nie, będzie on wymagał bardzo wiel­
kich wkładów pieniężnych1).

Można jednak bez przesady określić stan dróg państwowych 
w Rosji sowieckiej jako wręcz katastrofalny. Co się tyczy dróg nie 
utrzymywanych przez państwo, to z pewnością stan ich jest znacznie 
gorszy.

Z tego też względu „piatiletka", która przewiduje stosunkowo 
nieznaczne środki na rozwój dróg bitych, spotyka się pod tym wzglę­
dem niejednokrotnie z dość surową krytyką.

Jednak obecny stan dróg nie jest uważany za przeszkodę do roz­
woju motoryzacji przedewszystkiem ze względu na to, że nawet istnie­
jąca sieć nie jest wykorzystana i może wchłonąć setki tysięcy maszyn. 
Ponadto, odpowiedni typ samochodu, podobnie jak w Ameryce „Ford", 
może z powodzeniem chodzić po drogach gruntowych.

Zastosowanie własnego typu samochodu, przystosowanego do nie­
korzystnych warunków drogowych, jest uważane w Rosji sowieckiej za 
kwestję bardzo aktualną.

3. P r o j e k t y  t e c h n i c z n e .

Jakim wymaganiom powinien odpowiadać taki typ samochodu? 
Przedewszystkiem pwinien być wykonany w kraju, gdyż w pierw­
szym rzędzie chodzi o uniezależnienie się od zagranicy. Następnie,

*) Dokładniejsze wiadomości o zamierzeniach finansowych rządu sowiec­
kiego w tym kierunku zawiera artykuł ppłk. dypl. Englichta p. t. „Pięcioletni plan 
rozbudowy gospodarczej Z. S. R. R. (Przegląd Wojskowy, Zeszyt 24).
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powinien być tani, gdyż ograniczone środki nie pozwalają na budowę 
i eksploatację drogich maszyn. Wreszcie, powinien być zdolny do 
przesuwania się z łatwością po najgorszych drogach, gdyż rozwój 
i ulepszenie sieci komunikacyjnej są to sprawy dość dalekiej przy­
szłości.

Jak dotychczas, jeśli sądzić z głosów prasy, przemysł samocho­
dowy sowiecki wyprodukował dwa typy maszyn, a mianowicie cię­
żarowy AMO-F-15 oraz osobowy NAMI 1.

Samochód ciężarowy AMO-F-15 jest to właściwie kopja Fiata 15 
z niewielkiemi zmianami, dzięki czemu nie posiada on oryginalnych 
cech konstrukcyjnych sowieckich.

Znacznie ciekawszy jest samochód osobowy „NAMI 1“, który 
pod względem konstrukcyjnym różni sią zasadniczo od normalnego 
typu maszyn osobowych.

Naukowy Instytut Samochodowo - Silnikowy (NAMI), przepro­
wadziwszy w ciągu szeregu lat wszechstronne próby z najnowszemi 
markami samochodów, zebrał w ten sposób bogate doświadczenie. 
Wziąwszy pod uwagę te doświadczenia oraz uwzględniwszy specjalne 
(zwłaszcza drogowe) warunki sowieckie, opracował Instytut własną 
konstrukcję lekkiego, lecz równocześnie dość silnego dwu, względnie 
czteroosobowego samochodu.

Znamienny w jego konstrukcji jest brak ramy. Rolę ramy pełnią 
kartery zasadniczych mechanizmów samochodu, podobnie jak w sa­
mochodzie osobowym „Tatra". Mianowicie karter (1) silnika , Nami 1" 
(rys. 1) jest połączony w jeden blok ze skrzynią biegów. Blok ten łą-
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czy się na sztywno zapomocą podłużnej rury stalowej (2), wewnątrz 
której znajduje się wał transmisyjny. Ten całkowicie sztywny system 
zastępuje właśnie ramę normalnego samochodu. Karter silnika jest 
zaopatrzony w łapy, do których przymocowane są dwa przednie re­
sory. Na przeciwległych końcach resorów spoczywa oś przednia (4) 
typu normalnego. Tylny resor, i poprzeczny (typu Forda), przymoco­
wany jest do tylnego mostu. Kartery przedni i tylny są wykonane 
z aluminjum, zaś rura centralna, łącząca je — ze stali.

Podobna konstrukcja daje możność znacznego zmniejszenia cię­
żaru w porównaniu z normalnym samochodem zaopatrzonym w ramę, 
do której przymocowane są poszczególne mechanizmy, równocześnie 
zaś zapewnia całkowitą sztywność systemu, osiąganą z wielkim tru­
dem i kosztem zwiększenia ciężaru w lekkich typach samochodów 
osobowych.

Drugą cechą charakterystyczną samochodu „Nami 1“ jest zupeł­
ny brak dyferencjału oraz ruchome półośki, umożliwiające każdemu 
z kół przystosowywanie się do nierówności drogi niezależnie od dru­
giego koła.

Jeśli bowiem dyferencjał jest, zgodnie z wynikami doświadczeń, 
niezbędny dla ciężkich maszyn, to dla maszyn do 700 kg, o litrażu 1,5 
i małym rozstępie kół, łatwość kierowania i zużycia gum przy braku 
dyferencjału nie różni się niczem od normalnych maszyn z dyferen- 
c jąłem.

Natomiast zdolność przejazdowa i pewność trzymania się drogi 
w wypadku gdy jest ona błotnista lub mokra, jest stanowczo wyższa 
u maszyn bez dyferencjału. Z tych właśnie względów tylny most sa­
mochodu „Nami 1“ został wykonany bez dyferencjału, co upraszcza 
konstrukcję i czyni ją tańszą oraz zwiększa zdolność przejazdową, 
niezbędną w sowieckich warunkach wykorzystania wozu.

Z tego krótkiego opisu wynika, że „Nami 1" należy do najbardziej 
lekkiego typu maszyn osobowych. Przy projektowaniu Instytut miał 
na celu stworzenie maszyny, która równocześnie odpowiadałaby wa­
runkom pracy na szosach, ze względu na wagę i moc, a zwłaszcza 
którąby można wykorzystać z łatwością na typowych sowieckich dro­
gach gruntowych.

Celem wszechstronego wypróbowania maszyn w rozmaitych wa­
runkach zorganizowano raid samochodowy podług marszruty Moskwa 
— Krym przez Tułę, Orzeł, Charków, Dniepropietrowsk, Borysław, 
Perekop, Symferopol, Sebastopol, Jałta, Ałuszta, Symferopol i z po­
wrotem.
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Marszruta powyższa zawierała drogi szosowane oraz drogi grun­
towe i rozmaitych rodzajów, w szczególności zaś piaszczysta, w czarno- 
ziemiu, stepowe i górskie.

Celem przeprowadzenia porównania puszczono równocześnie z sa­
mochodami „Nami 1“ również i inne typy maszyn, które w warun­
kach sowieckich wykazały już przedtem swoje walory w ciągu dłuż­
szego okresu czasu.

Były to: czteromiejscowy Ford oraz motocykl Harley-Davidson 
z przyczepką. Oprócz tego, w raidzie wziął udział lekki motocykl 
,,D“ (Deutsche Kraftfahrzeugwerke) również z przyczepką.

Wyniki raidu były dla samochodójy „Nami 1“ bardzo pochlebne. 
Osiągnęły bowiem przeciętną szybkość większą niż 'Ford (35 — 
40 km na godzinę), zużywały znacznie mniej benzyny i smarów (od 
10 do 14 litrów benzyny oraz od 1,50 do 1,60 litrów smaru na 100 ki­
lometrów). Stan maszyn został oceniony jako dobry. Zużycie silnika 
i systemu przenośni (transmisji) nigdzie nie wykraczało poza normy 
przepisowe.

Ogólny wniosek z raidu: samochód „Nami 1“ z punktu widzenia 
swoich właściwości konstrukcyjnych stanowi typ maszyny zupełnie 
nowoczesnej, w dostatecznym stopniu szybkiej, ekonomicznej oraz po­
siadającej szczególną zdolność do jazdy po złych drogach.

4, R o z w ó j  a u t o m o b i l i z m u  w Z. S. R, R. w o k r e s i e  
1927 — 1930 r

Na zakończenie studjum rozwoju motoryzacji w Z. S. R. R. z pun­
ktu widzenia życia gospodarczego kraju przytoczę chronologiczny 
przebieg wypadków, poczynając od chwili zainteresowania się tem za­
gadnieniem czynników miarodajnych.

a) Lipiec — sierpień 1927. Zapoczątkowanie kampanji prasowej 
w sprawie motoryzacji.

b) WSrzesień 1927. Utworzenie towarzystwa „Awtodor" (Towa­
rzystwo popierania rozwoju automobilizmu i ulepszenia dróg). Jed­
nym z członków - założycieli tego towarzystwa był Stalin.

c) Sierpień 1928 Wysłanie komisji do Stanów Zjednoczonych 
do, rokowań nai temat ewentualnego poparcia przemysłu samocho­
dowego sowieckiego przez przemysł amerykański.

d) Listopad 1928. Decyzja rządu o zorganizowaniu w Z. S. R. 
R. fabryki samochodów o wydajności 100,000 maszyn.

e) Listopad 1928. Uchwała C. I. K. (Centralnego Komitetu 
Wykonawczego) o gospodarce drogowej i samochodowej w Z. S. R. R.



MOTORYZACJA W JS K A  W ŚWIETLE POGLĄDÓW SOWIECKICH 75

f) Luty 1929. Doniesienie prasy o pertraktacjach z Fordem 
i General Motors, prowadzonych w Stanach Zjednoczonych na temat 
udziału w rozwoju sowieckiego przemysłu samochodowego czy to 
w postaci utworzenia spółki mieszanej, czy też udzielenia pomocy tech­
nicznej.

g) Kwiecień 1929. Rezygnacja rządu z udziału amerykańskich 
kapitałów w przyszłej fabryce samochodów i decyzja wybudowania 
własnemi środkami fabryki samochodów w Niżnim Nowogrodzie o wy­
dajności 100,000 maszyn rocznie.

h) Koniec maja 1929. Podpisanie umowy z Fordem o udziele­
niu pomocy materjalnej dla fabryki w Niżnim Nowogrodzie, o skon­
struowaniu modelu Forda w Z. S. R. R. oraz o zakupie u niego części 
składowych celem zmontowania w Z. S. R. R.

i) Początek czerwca 1929. Podpisanie umowy z amerykańskim 
inżynierem Brandtem o sporządzeniu projektu i technicznej konsulta­
cji przy reorganizacji moskiewskiej fabryki „Amo" z doprowadzeniem 
produkcji do 12,000 maszyn rocznie w ciągu 16 miesięcy oraz do 25.000 
maszyn rocznie w ciągu dalszych 12 miesięcy,

k) Lipiec 1929. Decyzja zorganizowania tymczasowej fabryki 
montażowej w Niżnim Nowogrodzie i w fabryce „Gudok Oktiabria" 
oraz przystąpienia do budowy fabryki montażowej w Moskwie.

l) Sierpień 1929. Zawarcie umowy z amerykańskiem towarzy­
stwem Austin co do kierowania budową fabryki w Niżnim Nowogro­
dzie.

m) Wrzesień 1929. Decyzja o zwiększeniu wydajności fabryki 
w Niżnim Nowogrodzie do 120,000 maszyn rocznie.

n) Październik 1929. Komitet popierania przemysłu samocho­
dowego przy Radzie Pracy i Obrony uznaj e za konieczne zwiększenie 
produkcji masowej tanich samochodów do 300,000 rocznie.

o) Listopad 1929. Decyzja o utworzeniu koncernu fabryk sa­
mochodowych i ciągnikowych, dzięki czemu zostaje nadany produkcji 
maszyn o silnikach spalinowych specjalnie potężny rozmach, na co 
wpływa również zastosowanie centralizacji kierownictwa produkcji.

C. Motoryzacja a wojna.

Wobec niepewnych i odległych widoków zrealizowania motory­
zacji wojska, zagadnienie to traktowane jest w Rosji sowieckiej prze­
ważnie w płaszczyźnie teorji. Jeśli chodzi o oblicze wojny przyszłości, 
należy przyznać, że poglądy w tym okresie są naogół skrystalizowane 
i noszą pewien odrębny samoistny charakter.
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Rola motoryzacji w wojnie przyszłości w specjalnych warunkach 
sowieckich omawiana jest przeważnie drogą badań nad doktryną an­
gielską, francuską i niemiecką. Szereg uwag krytycznych, luźnych 
wniosków i spostrzeżeń na temat tych doktryn jako wyraz poglą­
dów sowieckich na zagadnienie motoryzacji w płaszczyźnie strateg)i.

Jak się przedstawia charakter przyszłej wojny w wyobraźni woj­
skowych kół sowieckich? Określają go cztery podstawowe czynniki, 
z których jeden wypływa z drugiego.

Przedewszystkiem więc pierwszym momentem określającym cha­
rakter wojny, jaką będzie prowadził w przyszłości Z. S. R R jest jej 
specjalne zabarwienie rewolucyjno-klasowe. Będzie chodziło o obronę 
zdobyczy rewolucji od zamachów ze strony zewnętrznych i wewnętrz­
nych wrogów proletarjatu.

Z powyższego wypływa następny moment, znamienny dla przysz­
łej wojny, a mianowicie jej wszechstronny i decydujący charakter- 
Nie będzie to starcie o drobnostkę, któreby się dało szybko rozstrzyg­
nąć. Dzięki klasowej strukturze państwa sowieckiego będzie to woj­
na dwu odrębnych, wzajemnie się wyłączających systemów socjalno- 
politycznych i ekonomicznych. Pomiędzy podstawą ekonomiczną i po­
lityczną organizacji Związku Sowieckiego i państw burżuazyjnych ’e- 
ży sprzeczność nie do pogodzenia i, z chwilą gdy się rozpocznie roz­
strzygnięcie jej zapomocą metod wojennych, musi dojść do głębokie­
go, ostrego i prawdopodobnie długotrwałego starcia. Ten ostatni mo­
ment, to jest długotrwałość wojny będzie wynikiem tego, że Związek 
Sowiecki przedstawia znaczną wielkość zarówno z punktu widzenia 
liczby ludności, jak też zasobów ekonomicznych, z drugiej zaś strony 
będzie miał przeciwko sobie cały albo znaczną część świata burżuazyj - 
nego, który również uruchomi olbrzymie siły. Właśnie dlatego, gdy 
dojdzie do poważnego starcia, należy wątpić czy zostanie ono ukoń­
czone w krótkim czasie przez zadanie miażdżącego ciosu.

Trzecim czynnikiem, który wpłynie decydująco na charakter woj­
ny przyszłości, jest moment techniczny. Trudno sobie obecnie zdać 
sprawę jak będą wyglądały wojska krajów burżuazyjnych przodują­
cych pod względem rozwoju technicznego, z chwilą gdy wyruszą na 
pole bitwy. Należy w każdym razie przypuszczać, że uzbrojenie ich 
będzie zupełnie inne, niż podczas wojny imperjalistycznej (świato­
wej). Czynnik ten wysuwa szereg wymagań pod adresem Rosji so­
wieckiej .

Wreszcie, czwarty moment znamienny dla wojny przyszłości, 
to jest jej charakter masowy. Należy sądzić, że — z chwilą gdy bę­
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dzie chodziło o rozstrzygnięcie poważnego konfliktu — na widowni 
działań wojennych ukażą się wszystkie siły, któremi będą rozporzą­
dzały strony walczące. W każdym razie nie można sobie wyobrazić, 
aby Związek Sowiecki ograniczył się do nielicznej siły zbrojnej bez 
wciągnięcia do walki szerokich mas ludności i wykorzystania wszyst­
kich zasobów, jakiemi rozporządza państwo.

Natomiast w państwach burżuazyjnych obostrzenie walki we- 
wnętrzno-klasowej może zmusić te państwa do zrezygnowania z uzbro­
jenia szerokich mas i oparcia organizacji siły zbrojnej wyłącznie na 
technice. Pewne symptomatyczne zjawiska w tym zakresie można 
obserwować już w chwili obecnej.

Wprawdzie są i w sowietach również zwolennicy koncepcji nie­
wielkiego, lecz dobrze uzbrojonego i należycie przygotowanego woj­
ska kadrowego. Wojskowe sfery kierownicze oceniają jednak powyż­
sze poglądy jako dowód wojennego analfabetyzmu i ciemnoty Wojsko 
kadrowe nie będzie w stanie podołać zadaniom obronnym ze względu 
na olbrzymią długość granic Związku Sowieckiego, które mogą być 
równocześnie ze wszystkich stron zaatakowane. Dlatego leż Rosja so­
wiecka powinna mieć wojsko zdolne do obrony granic państwa na 
wszystkich odcinkach i we wszystkich kierunkach. W praktyce wyni­
ka z tego konieczność zastosowania systemu obronnego, któryby 
umożliwił wymarsz na pole bitwy całej klasie pracujących, tym 
wszystkim którzy są zdolni do noszenia broni. Dlatego też system 
ten powinien posiadać takie formy organizacyjne, dzięki którym zo­
stałaby wyszkolona wielomiljonowa masa robotników i włościan.

W streszczeniu, wojna przyszłości, zdaniem sowieckich autorów, 
będzie decydowała o życiu lub śmierci poszczególnych ustrojów pań­
stwowych, w związku z czem będzie trwała długo, będzie prowadzona 
wielkiemi masami wreszcie powoła do życia nowe środki walki, bę­
dące wyrazem wysokiego rozwoju techniki.

Jaką rolę przeznaczają fachowcy sowieccy motoryzacji w tak 
pojętej wojnie.

Jeśli chodzi o wybór między doktryną angielską a francuską 
z których pierwsza jest reprezentowana przez Fullera i Liddel-Hardta, 
druga zaś przez Camona i Allehaut, głosy opinji sowieckiej w sposób 
dość zdecydowany opowiadają się po stronie Anglików, stwierdzając, 
że projekty ich nie są tak dalece utopijne, jak twierdzą Francuzi, że 
ponadto są one bez porównania bardziej logiczne od francuskich, że 
wreszcie jakościowo stoją one znacznie wyżej od tych ostatnich.
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Nie należy jednak sądzić, by program Fullera miał widoki bez­
krytycznego naśladownictwa na terenie Rosji sowieckiej, gdyż róż­
nica, jaka istnieje pomiędzy warunkami śowieckiemi a angielskiemi, 
jest tam w należytym stopniu doceniana.

Jeśli sądzić z głosów prasy, które nie dają wprawdzie zbyt obfi­
tego materjału w zakresie poglądów na motoryzację w sensie ogól­
niejszym, zdaje się być pewne, że najwięcej widoków powodzenia 
w Rosji sowieckiej mają poglądy niemieckie, a to z tego względu, że 
stanowią one niejako stopień przejściowy między angielskiemi a fran- 
cuskiemi. Dużą rolę odgrywa również w tym wypadku pewna analog ja, 
jaka istnieje w zakresie motoryzacji pomiędzy Rosją a Niemcami. 
Jeśli bowiem Rosja nie posiada mechanicznych środków walki ze 
względu na swoje zacofanie gospodarcze, to Niemcy są ich pozbawio­
ne na skutek postanowień traktatu wersalskiego. Powyższy fakt na­
rzuca w pewnym stopniu jednakowy punkt widzenia w pierwszym 
i drugim wypadku.

W streszczeniu, całokształt poglądów sowieckich na program 
armji czerwonej w zakresie motoryzacji przedstawia się w sposób na 
stępujący:

a) przewidzenie i przygotowanie ataku politycznego na tyły 
nieprzyjaciela całkowicie zmechanizowanego i zmotoryzowanego,

b) wyszkolenie wojska typu normalnego w prowadzeniu sku­
tecznej walki z jednostkami zmotoryzowanemi i zmechanizowanemi,

c) wzmocnienie jednostek typu normalnego przez dodanie im 
mechanicznych środków walki w postaci czołgów i samochodów pan­
cernych,

d) utworzenie samodzielnych jednostek zmotoryzowanych,

e) przeprowadzenie motoryzacji systemu zaopatrzenia, stwa­
rzając w ten sposób równocześnie pewną podstawę do wykonywania 
przewozów operacyjnych.

W jakiej kolejności i w jakim zakresie program powyższy ma 
być wykonany, trudno wywnioskować, zwłaszcza jeśli chodzi o zamie­
rzenia wymienione w ostatnich dwóch ustępach (pod d i e).

Jest w każdym razie rzeczą interesującą zapoznać się bliżej 
z zapatrywaniami, panującemi w armji czerwonej na każdy z poszcze­
gólnych punktów programu przygotowania się do walki z nieprzyja­
cielem zmotoryzowanym, względnie zmechanizowanym.
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D. Armja czerwona w starciu z wojskiem zmotoryzowanem.

1. A ta k  p o l i t y c z n y  n a  t y ł y  z m o t o r y z o w a n e g o  
n i e p r z y j  a c i e l a .

Fuller, który niewątpliwie zupełnie słusznie rozwiązuje zagadnie­
nia natury operacyjnej i taktycznej w odniesieniu do wojska zmecha­
nizowanego, myli się jednakże w zapatrywaniach na strategję wojny 
przyszłości. W szczególności niesłuszny jest jego pogląd na charakter 
narzędzia tej wojny, to jest wojsko.

Jako przedstawiciel klasy posiadającej żywi on instynktowną 
niechęć i nieufność do wojska masowego, złożonego z natury rzeczy, 
w ogromnej większości z proletarjatu.

Wojsko masowe, trudne do kierowania, słabo wyszkolone i skła­
dające się z elementów wrogich ustrojowi kapitalistycznemu stano­
wi łatwopalny materjał, nadzwyczaj wrażliwy na propagandę defety­
styczną, pacyfistyczną i komunistyczną.

Natomiast burżuazja wymaga stworzenia zupełnie pewnego na­
rzędzia do działań przeciwko własnej rewolucyjnej klasie robotni­
czej, do zdławienia mchów rewolucyjno wolnościowych ludów ko­
lonialnych, wreszcie do ewentualnego napadu na państwo proletar­
iackie (Rosję).

Jeśli chodzi o Anglję, to nawet obecnie istniejące tam wojsko 
najemne, złożone z ochotników, nie stanowi całkowicie pewnego środ­
ka do wykonania wszystkich tych zadań.

Środkiem takim, zdaniem Fullera i jego zwolenników, może być 
tylko niewielkie, całkowicie zmechanizowane wojsko, złożone z zawo­
dowców w wysokim stopniu wykwalifikowanych, bardzo dobrze płat­
nych i dzięki temu całkowicie i bez zastrzeżeń oddanych burżuazji.

Skład tego wojska: 57.000 ludzi i 1800 maszyn bojowych, co sta­
nowi prawie 25% obecnego angielskiego wojska regularnego (200.000 
ludzi).

Koncepcja Fullera z punktu widzenia wojskowego jest całkowi­
cie słuszna i oparta na logicznych podstawach.

Nie przekreśla ona jednak faktu, że wojna nowoczesna, musi być 
i będzie prowadzona masowo, to jest z nakładem wszystkich rozporzą- 
dzalnych sił i środków kraju. Nie należy przecież zapominać o tem, 
że narzędzie wojny w czasach obecnych jest nadzwyczaj skompliko­
wane,

W każdym razie składa się ono z dwu podstawowych części: 
wojska (we wfaściwem tego słowa znaczeniu), którego udziałem jest
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prowadzenie walki w sposób bezpośredni oraz armji robotniczej, za­
trudnionej w przemyśle wojennym, bez którego wojsko na froncie 
żadną miarą obejść się nie może.

Wzajemny stosunek ilościowy obu tych części siły zbrojnej pań­
stwa zmienia się zależnie od stopnia jego uprzemysłowienia

W ten sposób im wojsko jest słabiej wyposażone technicznie, tern 
jego stan liczebny jest większy oraz tem mniej liczna jest armja ro­
botnicza zatrudniona na tyłach.

Przeciwnie, wojsko pancerne i zawodowe typu Fullera może być 
oparte jedynie na kolosalnym rozwoju przemysłu oraz wymaga spraw­
nego i bezustannego funkcjonowania olbrzymiej podstawy technicznej. 
Tę podstawę obsługuje tem liczniejsza armja robotnicza, im bardziej 
zmechanizowana, a tem samem mniej liczne jest wojsko walczące na 
froncie.

Nie ulega wątpliwości, że jeśli walcząca część wojska będzie 
zawsze służyła interesom burżuazji, to z jego częścią pracującą, sta­
nowiącą potężną siłę dzięki swojej liczebności i znaczeniu dla pro­
wadzenia wojny, sprawa będzie się przedstawiała nieco inaczej.

Wystarczy zastosowanie zwykłego sabotażu przez przemysł wo­
jenny, a potężne wojsko pancerne łamiące wszystko na swej drodze 
stanie się zupełnie bezbronne i bezużyteczne.

Dzięki temu mechanizacja wojska w warunkach wojny klasowej 
stanowi kij o dwu końcach, z których jeden jest mocno trzymany 
przez burżuazję w osobie Fullera i jego zwolenników, drugi jednak 
jest wolny i powinien być w najszerszej mierze wykorzystany przez 
aparat polityczny Armji Czerwonej.

2. P r z y g o t o w a n i e  w o j s k a  t y p u  n o r m a l n e g o  do 
p r o w a d z e n i a  w a l k i  z n i e p r z y j a c i e l e m  z m e c h a ­

n iz o w a n y m .

Trzeba się poważnie liczyć z tem, że czynnik techniczny na polach 
bitwy w przyszłości będzie wywierał nietylko wpływ bezpośredni 
przez powodowanie strat materjalnych, lecz również będzie działał 
pośrednio przez wywołanie wrażenia moralnego.

Wojsko sowieckie w walce z nieprzyjacielem zmotoryzowanym 
będzie się znajdowało w warunkach niekorzystnych pod względem 
technicznym.

Trzeba jednak zdać sobie sprawę z tego, że pomimo wszystko 
głos decydujący nie należy do maszyny. Za maszyną stoi człowiek, 
bez którego jest ona przedmiotem martwym. Ta ze stron walczących,
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która będzie rozporządzała materjąłem ludzkim, mającym należyte 
wyobrażenie o roli techniki i jej potędze, nie będzie nigdy przytło­
czona techniczną przewagą nieprzyjaciela.

Nie należy więc zbyt prymitywnie zapatrywać się na możliwości 
podobnej, pozornie nierównej, walki.

Jeśli każdy żołnierz będzie widział, z czem może się spotkać na 
polu walki i zobaczy zastosowanie tych środków w rzeczywistości, 
można będzie bardzo wiele osiągnąć w kierunku wychowania bojowe­
go i zahartowania armji czerwonej.

Wynika z tego, że żołnierz powinien być odpowiednio wychowa­
ny i uodporniony na działanie moralne mechanicznych środków walki.

Jest to jednak tylko jedna strona przygotowania jednostek typu 
normalnego do przyszłej walki.

Użycie bowiem przez nieprzyjaciela mechanicznych środków na 
szeroką skalę wymaga zastosowania przez wojsko typu normalnego 
innych sposobów działania taktycznego. W tym kierunku odbywa się 
intensywna praca sowieckiej myśli wojskowej.

Studja teoretyczne oraz gry wojenne dały w tym zakresie dość 
bogaty materjał, wobec czego należałoby sądzić, że w wojsku sowiec­
ki em zaczyna się już krystalizować doktryna walki jednostek typu 
normalnego z nieprzyjacielem zmotoryzowanym.

Konkretne wnioski wyciągnięte z przebiegu kilku gier wojennych, 
których tematem była walka dywizji piechoty i brygady kawalerji 
z brygadą zmechanizowaną o typie zbliżonym do angielskiego można 
ująć w sposób następujący:

1. Zupełnie inne niż dotychczas warunki czasu i przestrzeni, ja­
kie powinna uwzględniać zarówno strona zmechanizowa, jak też wal­
czące z nią jednostki typu normalnego.

2. Konieczność przeprowadzenia oceny terenu z innego punktu 
widzenia niż dotychczas. W walce bowiem z nieprzyjacielem zme­
chanizowanym szczególne znaczenie posiada opanowanie części terenu 
ograniczających swobodę działania jednostek motorowych. Będą to 
rzeki nie posiadające brodów, grupy jezior, mosty, lasy i bagna. W 
ten sposób działanie jednostki typu normalnego, będzie polegało na 
wykonywaniu jak najszybszych skoków od jednego z takich przed­
miotów do drugiego,

3. Wykonywanie marszów podług dawniej obowiązujących za­
sad staje się niemożliwe. Obecnie Trolumny powinny być zorganizo­
wane i ugrupowane w ten sposób ażeby się znajdowały stale w zupeł-

Przegląd Wojskowy. 6
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nej gotowości bojowej. W szczególności będzie tu chodziło o jak naj­
dalej posuniętą decentralizację artylerji, która jest podstawowym 
środkiem obronnym przeciw oddziałom pancernym.

4. Ulegnie zmianie również i ugrupowanie do walki, ze wzglę­
du na groźbę, jaką stanowią jednostki motorowe dla skrzydeł i tyłów 
oddziałów typu normalnego. Nie należy się przytem łudzić że stoso­
wanie szerokich frontów będzie skutecznym środkiem zapobiegaw­
czym. Wprost przeciwnie, konieczność posiadania odwodów staje się 
w tym wypadku szczególnie nieodzowna. W ten sposób oddziały zwy­
kłe w walce z nieprzyjacielem pancernym powinny stosować wąskie 
fronty i jak najgłębsze ugrupowania w głąb.

5. Możliwości użycia oddziałów zmechanizowanych na zachod­
nim (sowieckim) teatrze ewentualnych działań wojennych z, wyjąt­
kiem Polesia należy ocenić naogół dodatnio.

Dla przeprowadzonych gier wojennych został wybrany teren 
niezbyt sprzyjający (Prużana — Słonim — Puszcza Białowieska), mi­
mo to jednak brygada motorowa potrafiła wykonać wszystkie zadania 
bez większych trudności dzięki temu, że była wyposażona w odpo­
wiednie środki techniczne.

Z powyższego wypływa wniosek, że, niezależnie od wysiłków w 
kierunku zaopatrzenia czerwonej armji w jak największą ilość mecha­
nicznych środków walki, należy rozpocząć intensywne badania na po­
ligonach, ośrodkach doświadczalnych i t. d. w kierunku wynalezienia 
sposobów i środków walki z nowym nieprzyjacielem. Przystępować 
do tych badań należy pod kątem widzenia specjalnych warunków so­
wieckich, wobec czego mechaniczne naśladowanie wszystkich nowości, 
ukazujących się w tym zakresie na Zachodzie powinno być wyłą­
czone.

Należy przypuścić, że badania te były przeprowadzone w sposób 
dość intensywny, gdyż w najnowszej literaturze sowieckiej ukazało 
się kilka prac, traktujących zagadnienie w sposób dość szczegółowy.

Przedmiotem tych prac były studja nad najbardziej niebezpiecz­
nym epizodem walki z j ednostką motorową, mianowicie boj em spotka­
niowym Zasady, podług których dywizja typu normalnego powinna 
organizować w takich wypadkach walkę, można ująć w streszczeniu 
w sposób następujący:

W[alka sowieckiej dywizji piechoty z oddziałami zmechanizowa- 
nemi. Dywizja piechoty może do tego celu użyć następujących środ­
ków:
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1. Ś r o d k i  c z y n n e .
a) Środki piechoty. Lekkich i ciężkich karabinów maszynowych 

należy używać do zwalczania motorowych oddziałów ciężkich karabi­
nów maszynowych i artylerji.

b) Środki artyleryjskie. Broń towarzysząca, artylerja piecho­
ty, wreszcie artylerja dywizyjna, z których tylko dwa ostatnie są w 
stanie skutecznie zwalczać wszystkie elementy brygady zmechani­
zowanej. Broń towarzysząca może być użyta przeciw czołgom dopie­
ro z odległości 500 m.

c) Środki powietrzne. Wprawdzie dywizja piechoty nie posiada 
organicznego lotnictwa, lecz w przewidywaniu walki z nieprzyjacielem 
zmechanizowanym powinna je otrzymać z korpusu.

d) Środki saperskie. Są to miny, zasadzki i t. d.
2. Ś r o d k i  b ie r n e .
a) Środki naturalne. Są to lasy, rzeki i jeziora o głębokości nie 

mniejszej, niż 1,22 m, bagna i trzęsawiska, wzniesienia o spadku prze­
wyższającym 40°.

b) Środki sztuczne. Specjalne ugrupowania oddziałów, masko­
wanie, zakażenie terenu gazami, wykorzystanie ciemności do wyko­
nywania ruchów, sporządzanie rowów o szerokości 2—3 m, nasypów 
o wysokości 0,9 m i spadku 40° i t. d.

Podług jakich zasad powinna dywizja piechoty stosować wyszcze­
gólnione środki?

a) Podstawą walki z oddziałami zmechanizowanemi jest arty­
lerja.

b) Wszystkie środki bierne są również bardzo skuteczne, wo­
bec czego należy je stosować w jak najszerszej mierze.

c) Wszystkie inne środki czynne, poza artylerją, należy uznać 
za drugorzędne.

dj Jednak w walce z nieprzyjacielem powinny być użyte wszy­
stkie rozporządzalne środki niezależnie od stopnia ich skuteczności. 
W tym celu każdy z nich będzie zwalczał cele najbardziej dla siebie 
odpowiednie.

Na szczególną uwagę zasługuje ugrupowanie marszowe, zalecane 
przez autorów sowieckich. Twierdzą oni, że piechotę cechuje zdolność 
bardzo szybkiego przyjmowania ugrupowania bojowego, Przytem in­
ne rodzaje broni są niejako wplątane pomiędzy jednostki piechoty 
korzystając w ten sposób z jej osłony.

Jest to jednak zasada słuszna tylko w walce z nieprzyjacielem 
równowartościowym. Sytuacja się zmienia całkowicie, jeśli marsz się 
odbywa w przewidywaniu starcia z oddziałami zmechanizowanemi.



84 PRZEGLĄD WOJSKOWY

Szybkość przejścia do ugrupowania bojowego w tym przypadku 
nie wystarcza, gdyż piechota nie jest wt stanie obronić nietylko współ­
działających z nią jednostek innych rodzajów broni, lecz nawet samej 
siebie.

W związku z powyższem, ugrupowanie oddziałów podczas mar- 
szu powinno polegać na stworzeniu podstawy artyleryjskiej dookoła 
której należy grupować pozostałe rodzaje broni.

Wałka bowiem w tym wypadku będzie niezwykle krótkotrwała. 
Dowódca dywizji nie będzie miał czasu na opracowanie planu dzia­
łania, wobec czego plan ten należy sporządzić zawczasu przy uwzględ­
nieniu właściwości poszczególnych wycinków terenowych, jakie dy­
wizja będzie kolejno przebywała.

Jeden ze sposobów organizacji marszu zawczasu jest uwidocznio­
ny na rys. 2. Całość kolumny podzielona jest na 4 odcinki oznaczone 
liczbami porządkowemi. Każdy odcinek zawiera pewną ilość oddzia­
łów i posiada swego dowódcę. Poza tern każdy odcinek posiada własny 
sygnał umówiony, na wypadek gdyby natarcie oddziałów zmechanizo­
wanych zostało wykonane w jego kierunku. Dowódca dywizji, opraco­
wując plan działania dla poszczególnych odcinków, powinien przewi­
dzieć szereg możliwych warjantów. Każdy z dowódców odcinków we 
własnym zakresie ustala plan działania dla swoich jednostek do baterji 
i kompanji włącznie.

Objaśnienie ■■
VddĄ Bataljon zaatakowany przez czołgi. 
'PSOZi Artyleria biorąca udział w  odparciu ataku,

' t \  Oddziały dalekiego zwiadu i  ubezpieczenia. 
Oddziału bliskiego zwiadu.

«  Posterunek alarmowy przeciwczołgowy. 
tąr Kierunek na ta rc ia  czo łgów

Rys. 2.

Ugrupowanie oddziałów dywizji piechoty podczas marszu po jedne j 
drodze w przewidywaniu spotkania z  jednostką zmechanizowaną
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Kolumna powinna być poprzedzona przez rozpoznanie lotnicze 
i naziemne. To ostatnie dzieli się na dalekie i bliskie.

Rozpoznanie lotnicze należy wysyłać na odległość 125 km celem 
śledzenia ruchów jednostek motorowych już od chwili ich wymarszu 
z miejsca postoju. (Marsz dzienny jednostek motorowych wynosi oko­
ło 100 km).

Rozpoznanie naziemne dalekie wykonywa się zapomocą samo­
dzielnych podjazdów oraz oddziałów rozpoznawczych, składających 
się z piechoty na wozach lub samochodach, artylerji i kawalerj i.

Oddalenie oddziałów rozpoznania dalekiego od kolumny nie po­
winno przekraczać dwu marszów dziennych. Zadaniem ich jest opa­
nowanie i utrzymanie pewnych obszarów, celem utrudnienia działań 
jednostek motorowych. Utrudnienie to będzie polegało bądź na opóź­
nieniu marszu przez walkę, bądź też na zmuszeniu do wyminięcia bro­
nionej przeszkody. W obu wypadkach dywizja będzie miała czas na 
przygotowanie się do boju.

Rozpoznanie naziemne bliskie składa się z oddziałów piechoty 
i artylerji. Wysuwa się je na 2 kilometry przed kolumną celem uprze­
dzenia jej o zbliżaniu się nieprzyjaciela zapomocą sygnałów świetl­
nych.

Na przebycie 3 km oddziały motorowe zużyją około 12 min. co 
w zupełności wystarczy piechocie do ukrycia się, artylerji zaś do za­
jęcia stanowisk ogniowych.

Na rysunkach 2, 3 i 4 widzimy ugrupowanie dywizji piechoty ma­
szerującej w jednej, dwu i trzech kolumnach.

Taktyka brygady zmechanizowanej polega na działaniach demon­
stracyjnych na szerokim froncie i równoczesnem uderzeniu zapomocą 
czołgów w jednym określonym kierunku. Szerokość frontu uderzenia 
głównego będzie wynosiła około 2 km. Dzięki temu oddziały normal­
nego typu powinny tworzyć kolumny o długości nie większej, jak 1 ki­
lometr, uniemożliwaj ąc w ten sposób czołgom całkowite wykorzysta­
nie frontu natarcia.

W wypadku marszu w jednej kolumnie, uderzenie brygady zme­
chanizowanej na flankę obejmuje 2x/2—3 bataljonów (rys. 2). Wobec 
tego w zwalczaniu czołgów weźmie udział artylerja tylko jednego od­
cinka, to jest 18 dział artylerji dywizyjnej oraz 3 armatki piechoty.

Część tej artylerji będzie mogła odrazu wziąć udział w walce, 
reszta zaś, znajdująca się na przodzie lub wtyle, będzie musiała prze­
jechać około 1 — 1,5 km celem osiągnięcia donośności skutecznego 
ognia przeciwczołgowego, to jest 1 km.
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Jeśli przyj mierny, że czołgi zostaną spostrzeżone w odległości 4 
km od kolumny, to będą one się zbliżały na odległość skutecznego 
ognia artyleryjskiego w ciągu 12 minut (3 km). Natomiast baterje bę­
dą potrzebowały do przebycia galopem 1—1,5 km i zajęcia stanowiska 
4 — 5 minut.

Gdy dywizja maszeruje w dwu kolumnach, uderzenie czołgów na 
flankę może objąć do 5 bataljonów (rys. 3).

Opierając się na tych samych obliczeniach, dochodzimy do wnio­
sku, że w walce z czołgami nacierającemi na flankę weźmie udział 
około 24 dział artylerji dywizyjnej i pułkowej oraz 4 — 5 działek 
piechoty (rys. 3).

Oddział boczna Z/ZZ/Zk
J i  komp. /

/13 krri

3  dz. 6  dz.

2 komp. Baon

3'dz. 6cJz. 6 dz
ZZZZZdd krdd/Z/ZÓr— 3km — [> 

BaonBaon 
l 
i 
I 
i 
ii ;3dzZ^ 

2  komp.

Baon 
i

Ikkm!
li

3  dz.

Baon

1 -2  m a rs z e  
d z ie n n e

6  dz

Baon

Oddział
przedni

Baon 
6 dz.

3 km 
d\fz

Oddział boczny i U 
1 komp. Rys. 3.

Ugrupowanie oddziałów dyw izji piechoty podczas marszu 
pa dwu drogach

EZ3

W wypadku marszu w trzech kolumnach uderzenie czołgów obej­
mie około 6 bataljonów, które będą w stanie zaangażować do walki 27 
dział dywizyjnych i pułkowych oraz 6 działek piechoty (rys 4).

Na ogół należy stwierdzić, że marsz w kilku kolumnach jest bar­
dziej korzystny, gdyż wówczas nieprzyjaciel ulega działaniu więk­
szej ilości środków czynnych.
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W końcowym wyniku należałoby dać odpowiedź na pytanie, czy 
dywizja piechoty z posiadanem przez nią obecnie uzbrojeniem jest 
w stanie walczyć skutecznie z brygadą zmechanizowaną, czy też w 
walce ruchowej będzie przez tę ostatnią zawsze pokonana.

Rys.Ą.
Ugrupowanie oddziałów dgwizji piechoty podczas 

marszu po trzech drogach.

Odpowiedź ta brzmi jak następuje:
Dywizja piechoty nie jest w stanie odeprzeć całkowicie uderzenia 

brygady zmechanizowanej, gdyż część czołgów zwykłe zbliży się do 
siły głównej i spowoduje straty w sile żywej.

Jeśli jednak dywizja piechoty jest należycie przygotowana do 
walki z oddziałami pancernemi oraz należycie organizuje i wykony­
wa marsz, wówczas potrafi ona zniszczyć lub unieszkodliwić około 
22 czołgów czyli 40 ■— 45% jednostek grupy uderzeniowej brygady 
zmechanizowanej.

Dzięki temu, jeśli nawet dywizja piechoty otrzyma potężne ude­
rzenie ze strony brygady zmechanizowanej, to jednak ze swej strony 
spowoduje ona w niej bardzo poważne straty, które ją albo osłabią, 
albo nawet uczynią czasowo niezdolną do działania.
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Dlatego też nie ulega wątpliwości, że dywizja piechoty może 
i powinna walczyć z brygadą zmechanizowaną, przyczem skuteczność 
tej walki będzie zależała nietylko od ilości posiadanych środków ob­
rony, lecz również od umiejętności jej przeprowadzenia przez oddzia­
ły typu normalnego.

3. Z w i ą z k i  t a k t y c z n e  ś r o d k ó w  m e c h a n i c z n y c h  
i ic h  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z w o j s k i e m  t y p u  n o r m a l ­

n e g o .

Zagadnienie organizacyjne. Z pośród dwu rodzajów mechanicz­
nych ośrodków walki w zakresie współdziałania ich z oddziałami ty­
pu normalnego, literatura sowiecka poświęca dość dużo uwagi czołgom. 
Natomiast w zakresie użycia taktycznego samochodów pancernych 
ogranicza się jedynie do nielicznych i nie zasługujących na uwagę 
wzmianek.

Z tego też względu przytoczę tu jedynie charakterystyczne po­
glądy sowieckie na kwestję współdziałania czołgów z piechotą. Oczy­
wiście będzie tu chodziło o nowoczesne czołgi szybkobieżne.

Cechy charakterystyczne czołga nowoczesnego są: pancerz 
i szybkość. Pancerz jest środkiem ochronnym przed ogniem ciężkich 
karabinów maszynowych. Ponieważ jednak jest niemożliwością uczy­
nić pancerz odpornym również na działanie ognia artylerji, przeto 
czołgi bronią się przed nim zapomocą szybkości ruchów, które utrud­
niają wstrzeliwanie.

Dzięki temu jednakże odpada zupełnie możliwość użycia czoł­
gów jako pomocniczej broni piechoty. Czołgi nowoczesne zatem stano­
wią odrębny rodzaj broni i w tym charakterze współdziałają z pie­
chotą.

Podstawową jednostką taktyczną powinien być pluton w składzie 
3 czołgów.

Następnym związkiem jest kompanja, która się powinna składać 
z 3 plutonów i czołga dowódcy kompanji.

Bataljon czołgów składa się z 3 kompanij oraz technicznego od­
działu zaopatrującego (warsztaty, zaopatrzenie w amunicję, materjały 
pędne i t. d.),

Powstaje tu zagadnienie organizacji służby zwiadowczej. Istnie­
ją poglądy, podług których w skład każdego bataljonu czołgów po­
winno wchodzić zgrupowanie lżejszych czołgów celem pełnienia za­
dań zwiadowczych.
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Podobne rozwiązanie jest słuszne jednakże tylko w tym wypad­
ku, jeśli zgrupowania czołgów mają być użyte do wykonania jakiego­
kolwiek zadania operacyjnego poza strefą działania organów rozpoz­
nania innych oddziałów wojskowych, inaczej mówiąc, gdy tworzą one 
coś w rodzaju brygady zmechanizowanej.

Jeśli chodzi natomiast o jednostki taktyczne czołgów współdzia­
łających z innemi rodzajami broni — konieczność posiadania własnych 
organów zwiadowczych zupełnie odpada, gdyż w tym wypadku czoł­
gi będą mogły wykorzystywać z powodzeniem wiadomości dostarczone 
przez rozpoznanie piechoty, kawalerj i i t. d. W razie zaś konieczności 
rozpoznanie będzie mogło być wykonane przez czołgi typu normalnego.

Wszystkie formacje czołgów powinny wchodzić w skład odwodu 
Naczelnego Dowództwa, gdyż przydzielenie ich na stałe do wielkich 
jednostek należy uznać za nieekonomiczne.

W skład odwodu Naczelnego Dowództwa powinny wchodzić ba- 
taljony czołgów ciężkich, średnich i małych oraz tankietek. Stosunek 
ilościowy poszczególnych rodzajów czołgów powinien być następu­
jący: średnich czołgów 60 — 70; ciężkich czołgów 10 — 15%, wreszcie 
tankietek 5 — 10%.

Odwód czołgów Naczelnego Dowództwa powinien być zorganizo­
wany w brygady o zmiennej ilości bataljonów. W wypadku użycia 
na froncie któregokolwiek korpusu większej ilości bataljonów, pod­
porządkowuje się również dowódcy korpusu — dowódcę brygady 
czołgów ze sztabem operacyjnym. W pozostałych wypadkach funkcje 
dowódcy brygady ograniczają się wyłącznie do czynności inspekcyj­
nych (rys. 5).

Poza tern bataljony stanowią jednostki zupełnie samodzielne pod 
względem taktycznym i gospodarczym.

Użycie czołgów w walce. Jeśli front nie jest stały, wobec czego 
istnieje możliwość uderzenia na skrzydła nieprzyjaciela, wówczas 
czołgów należy użyć do akcji oskrzydlającej. Chodzi o to, że prze- 
dewszystkiem tam właśnie będzie miało miejsce uderzenie decydu­
jące, poza tern na skrzydłach słabiej będzie zorganizowana przeciw- 
czołgowa obrona artyleryjska oraz inne przeszody przeciwczołgowe.

W każdym razie takie użycie daje większe możliwości manewro­
we oraz pozwala na ominięcie najbardziej niebezpiecznych dla czoł­
gów odcinków obronnych nieprzyjaciela.

Czołgi w tym przypadku nie powinny posuwać się razem z oddzia­
łami oskrzydlającemi, aby nie zdradzać zawczasu swej obecności. Za- 
jąwszy stanowiska wyczekujące wtyle i rozpoznając w trakcie posu­
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wania się naprzód oddziałów piechoty swoją oś natarcia, powinny one 
następnie rozwinąć szybkość maksymalną w ten sposób, by przybyć 
na pole walki bezpośrednio przed decydującem uderzeniem.

Dowódca oddziału czołgów powinien otrzymać od dowódcy wiel­
kiej jednostki ogólne wytyczne, jednak w zakresie rozwiązania zada­
nia należy mu pozostawić całkowitą samodzielność

Organizaga brygady odwodu czołgów Naczelnego Wodza.
Nys. 5.

Dzięki temu, nie może być mowy o jakiemkolwiek rozproszko- 
waniu czołgów pomiędzy drobne oddziały piechoty. Tylko przy zacho­
waniu tych warunków czołgi będą w stanie wykonać masowe i potężne 
uderzenie.

Niekiedy można będzie nawet podporządkować dowódcy czoł­
gów współdziałające oddziały piechoty, naprzykład w wypadku, gdy 
bataljon czołgów działa z jednostką piechoty mniejszą niż pułk.

Poszczególne kompanje i plutony czołgów uzgadniają swą akcję 
z dowódcami tych oddziałów piechoty, w których pasie działania będą 
nacierały, jednak nie może być mowy o jakiemkolwiek związaniu się 
oddziałów czołgów z piechotą, czy to z punktu widzenia linij rozgra­
niczających, czy też poszczególnych przedmiotów natarcia.
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Znacznie ściślejsze współdziałanie powinno istnieć pomiędzy czoł­
gami a artylerją.

Przedewszystkiem dowódcy obu tych rodzajów broni wysyłają do 
siebie oficerów łącznikowych oraz nawiązują łączność wzrokową i ra­
diotelegraficzną.

Ponadto dowódcy bateryj w taki sam sposób nawiązują łącz­
ność z odpowiedniemi dowódcami kompanij czołgów. Wszystkie spo­
soby zabezpieczenia natarcia czołgów przed ogniem artylerji nieprzy­
jacielskiej powinny być szczegółowo przemyślane i dokładnie znane za­
równo dowódcom artylerji, jak czołgów. Podczas przełamania frontu, 
konieczność ścisłej łączności czołgów z piechotą staje się jeszcze mniej 
potrzebna. W przeciwstawieniu do tego łączność czołgów z artylerją 
powinna być jeszcze bardziej dokładna ze względu na szczególnie do­
brą organizację ogni artyleryjskich nieprzyjaciela.

Z tego względu podporządkowanie czołgów jednostkom niniejszy 
niż dywizja, jest niecelowe.

Odległość podstaw wyjściowych czołgów od czołowych linij nie­
przyjaciela można ustalić na 400 — 500 metrów.

Zajęcie podstawy wyjściowej do natarcia przez czołgi powinno 
być zamaskowane ogniem artylerji i natarciem samolotów bojowych.

Nacierające oddziały czołgów powinny być ugrupowane w głąb. 
Gdy pierwsza fala po wykonaniu zadania powraca do miejsca zbiórki, 
powinna rozpocząć natarcie ostatnia fala.

W każdym razie, zadaniem pierwszej fali powinno być przerwa­
nie całego pasa obronnego nieprzyjaciela i zdezorganizowanie jego ar­
tylerji.

Ugrupowanie każdej fali powinno być linearne, wbrew postano­
wieniom regulaminu angielskiego, który zaleca ugrupowanie w trój­
kąty, szachownicę i t. d

Przeciętną odległość pomiędży poszczególnemi falami można 
ustalić na 1000 do 1200 metrów. Jeśli natarcie zostanie wykonane za- 
pomocą trzech fal, to pierwsza z nich osiągnie obszar stanowisk arty­
lerji podczas gdy ostatnia rozpoczyna ruch naprzód.

Przy takim systemie natarcia cały obszar ugrupowania nieprzyja­
ciela będzie się znajdował pod ogniem broni maszynowej czołgów, 
dzięki czemu nieprzyjaciel kryjący się w terenie nie będzie w sta­
nie przeciwdziałać posuwaniu się piechoty.

Jeśli pierwsza fala zostanie zanadto zdezorganizowana przed 
osiągnięciem przedmiotu natarcia, wówczas może ona zawrócić na
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rozkaz dowódcy wyższej jednostki czołgów. W tym wypadku dalszy 
ruch naprzód kontynuuje druga fala.

Podczas natarcia czołgi niszczą karabiny maszynowe wjeżdża­
jąc na nie oraz przebijają korytarze w drutach kolczastych nieprzy­
jaciela.

Należy się spodziewać, że zneutralizowanie systemu ognia brosi 
maszynowej nieprzyjaciela, wykonane w powyższy sposób będzie zu 
pełnie wystarczające, ażeby umożliwić ruch naprzód piechoty, zaopa­
trzonej ponadto we własną artylerję.

Działania czołgów podczas natarcia na nieprzyjaciela broniące­
go się w miejscu nastręczają zwykle najwięcej wątpliwości w zakre­
sie możliwości samodzielnego ich działania. Jeśli więc naogół wątpli­
wości te uważać należy za wyjaśnione, to przy innych rodzajach wal­
ki, naprzykład boju spotkanionym, właściwości manewrowe czołgow 
nabierają jeszcze większego znaczenia, a tem samem łączność z pie­
chotą staje się jeszcze mniej potrzebna.

4. S a m o d z i e l n e  j e d n o s t k i  z m e c h a n i z o w a n e .

Niezależnie od poszukiwania odpowiednich form technicznego 
wzmocnienia oddziałów typu normalnego, obszerne teatry przyszłych 
wojen oraz wychowanie armji czerwonej w duchu błyskawicznych 
działań wymagają zastosowania obok kawalerji również samodzielnych 
zmotoryzowanych i zmechanizowanych jednostek.

Jednostki te będą miały wielkie znaczenie we wszystkich ope­
racjach, w których trzeba będzie wykonać szereg równoczesnych ude­
rzeń od frontu i od tyłu.

Ponadto, odznaczając się wielką ruchliwością, siłą uderzenia 
i ognia, są one najbardziej zdolne do osiągania zamiarów dowództwa 
co do całkowitego zniszczenia tych lub innych ugrupowań nieprzy­
jaciela.

Obliczenia sił i środków, jak również koncepcja organizacyjna 
związku motorowego powinny wypływać:

a) z przypuszczalnego sposobu prowadzenia wojny;
b) z właściwości teatru działań wojennych pod względem rzeźby 

terenu, klimatu, rodzaju gleby oraz sieci komunikacyjnej;
c) z taktyki i sztuki operacyjnej stosowanej w wojskach nie­

przyjacielskich;
d) z zadań, które przypadną w udziale związkom zmechanizo­

wanym ;
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e) z właściwości technicznych maszyn, będących w uzbrojeniu;
f) z konieczności umożliwienia dogodnego kierowania tego 

rodzaju jednostkami.
Zadania jednostek zmechanizowanych. Główną masę wojska w 

przyszłości będą tworzyć jednostki typu normalnego, gdyż tylko one 
w końcowym rezultacie będą mogły zakończyć operację i wojnę cał­
kowicie. Natomiast związki zmechanizowane będą tworzyły szybki 
środek uderzeniowy w rękach dowódców armij i frontów.

Najbardziej prawdopodobne zadania, jakie będą wykonywały 
jednostki zmechanizowane można ująć w sposób następujący:

a) Osłona granic. Na początku wojny konne i motorowe oddziały 
nieprzyjaciela zostaną skierowane w głąb terytorjum Z. S. R. R. ce­
lem przeszkodzenia mobilizacji oraz wygrania przestrzeni niezbędnej 
do przeprowadzenia koncentracji,

Powyższym działaniom należy przeciwstawić albo większe ma­
sy kawalerji, albo też związki zmechanizowane. Te ostatnie będą po­
nadto użyte do innych działań, odznaczających się głębokością i skom­
plikowanym sposobem wykonania. Będzie więc chodziło o to, ażeby ze 
swej strony przeszkodzić nieprzyjacielowi w przeprowadzeniu planu 
koncentracji i tem samem zmusić go do prowadzenia działań wojen­
nych na własnem terytorjum.

Celem wykonania zadania jednostki zmechanizowane zostaną skie­
rowane do ważnych węzłów kolejowych i innych punktów strategicz­
nych położonych w pasie pogranicznym.

Całokształt działań mających na celu wykonanie zadania będzie 
polegał na marszu w kierunku oznaczonego przedmiotu, przeprowa­
dzeniu szeregu starć z drobnemi i większemi oddziałami nieprzyjaciela, 
wreszcie bitwy o posiadanie wybranego przedmiotu (rys, 6),

W tym okresie wojny mogą być użyte jednostki zmechanizowane 
również w charakterze silnych oddziałów rozpoznawczych, które, uni­
kając starć z drobnemi oddziałami, nawiązują styczność z większemi 
zgrupowaniami i przeprowadzają rozpoznanie przez wydanie bitwy.

b) Walka spotkaniowa. Zadanie związków motorowych w tym 
wypadku będzie polegało na wysunięciu się przed jakąkolwiek ważną 
linję terenową oraz na zatrzymaniu, względnie opóźnieniu nieprzyja­
ciela w ten sposób, aby maszerujące wtyle własne oddziały mogły daną 
linję opanować wcześniej od nieprzyjaciela (rys. 7).

c) W natarciu jest korzystne, zwłaszcza w wypadkach wykrycia 
flanki nieprzyjaciela, wysłać zwriązek motorowy na jego tyły celem zde­
zorganizowania ich działania, osłabienia sprężystości systemu obron­
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nego, wreszcie rozproszenia oddziałów zdążających ku frontowi dla 
wzmocnienia obrony (rys. 8).

O bjaśnien ie:

j j j j js  Stacja wyładowania  

I  Oddziały osłonowe
E3—>

K o lu m n y  je d n o s t k i  z m e c h a n iz o w a n e j 
z i c h  m a r s z r u ta

Front natarcia na objekt 
•— — • Granica państwowa

Rys. 6. Osłona m o b iliz a c ji.

yfi wypadku, gdy nieprzyjaciel zajmuje ciągłą linję obronną, po­
le działania jednostek zmechanizowanych staje się węższe, gdy nie są 
one zdolne do przerywania silnie umocnionych pasów obronnych. Bę­
dą więc one użyte do wykonania zadań pościgowych w chwili, gdy 
nieprzyjaciel zostanie zmuszony do opuszczenia pozycji obronnej.
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d) W pościgu będzie chodziło o ostateczne zniszczenie pobitego 
nieprzyjaciela. Do tego zadania należy używać kawalerji, jednostek 
motorowych oraz lotnictwa.

Objaśnienie:
a«n— > Opóźniony ruch czerwonych 
ESSES3J* Ruch nieprzyjaciela w k ie runkuprzepraw

Ruchliwe oddziału czerwonych 
wysunięte przed lin ię  wodną

Bys.7. Uprzedzenie nieprzyjaciela w zajęciu i in j i terenowe).

Jednostek motorowych przeznaczonych do zadań pościgowych nie 
należy wysyłać wślad za wycofującym się nieprzyjacielem, lecz w kie­
runku równoległym do osi odwrotu ze znacznem wyprzedzeniem.

Chodzi bowiem o to, ażeby pozbawić nieprzyjaciela możności prze­
szkodzenia pościgowi przez niszczenie dróg, nie dopuścić go do miej­



96 P R Z E G L Ą D  W O J S K O W Y

sca gdzie przypuszczalnie zamierza on urządzić odpoczynek i uporząd­
kować zdezorganizowane przez walkę oddziały, wreszcie wygrać na 
czasie celem przygotowania się do walki z nim (rys. 9).

ftys.8. Działanie jednostki zmechanizowanej na odkrytych 
Flankach

e) W obronie, warunki użycia związków motorowych są nieko­
rzystne, gdyż nie zostaje wykorzystana ich najważniejsza właściwość, 
mianowicie ruchliwość. Będą one zwykle wchodziły w skład odwodu 
naczelnego wodza.

Natomiast decydującą rolę odgrywają jednostki motorowe w ob­
ronie na szerokim froncie, tworząc grupę uderzeniową w głębi pasa
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obronnego i odpierając ataki nieprzyjaciela przez szybkie przerzucanie 
się do najbardziej oddalonych odcinków (rys. 10).

f) Współczesna głębokość ugrupowań bojowych większych zwią­
zków w bardzo silnym stopniu komplikuje zagadnienie oderwania się 
od nieprzyjaciela.

Dlatego też zadanie ruchliwych jednostek będzie polegało na po­
wstrzymywaniu posuwania się nieprzyjaciela, zawiązując z nim wal­
kę, celem wygrania na czasie dla cofających się własnych oddziałów.

Przegląd Wojskowy. 7
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W tym celu jednostki zmechanizowane należy zaopatrywać w środki 
do zakładania przeszkód.

Siły i środki jednostek zmechanizowanych. Wyrazem operacyjno- 
taktycznej działalności jednostki zmechanizowanej będzie: a) organi-

Rys.10. Działanie jednostk i zmechanizowanej 
na szerokim  terenie

zacja i wykonanie marszu w kierunku przedmiotu; b) nawiązanie z nim 
styczności; c) ubezpieczenie marszu i walki; d) oderwanie się od nie­
przyjaciela po wykonaniu zadania; e) współdziałanie z oddziałem typu 
normalnego; f) powrót do oznaczonego punktu po zakończeniu operacji.

Celem wykonania wyszczególnionych zadań jednostka zmechani-
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zowana powinna posiadać siły i środki umożliwiające jej wykonanie 
rozpoznań, ubezpieczeń, działań zaczepnych i obronnych.

Kalkulację sił i środków należy opierać na a) szerokości frontu, 
na którym będzie prowadzone rozpoznanie; b) maksymalnych siłach 
nieprzyjaciela, z któremi walka przypadnie w udziale jednostce zme­
chanizowanej; c) odległości od głównej siły wojska.

Rozpoznanie. Siła i skład oddziałów rozpoznawczych powinna umoż­
liwiać oddalenie się od siły głównej o 35—40 km, prowadzenie walki 
z rozpoznaniem i ubezpieczeniem nieprzyjaciela, oraz przesłanianie 
poza 12 — 15 km.

W charakterze patroli należy używać tankietek kołowo-gąsieni- 
cowych, które w pobliżu nieprzyjaciela będą się poruszały w odstę­
pie 1 — 1,5 km pomiędzy sobą.

Przeciętnie ilość tankietek przeznaczonych do pełnienia służby 
patrolowej należy obliczać na 12 cło 15.

Podjazd wysyłający tankietki patrolowe powinien się składać 
z jednego samochodu pancernego terenowego oraz plutonu piechoty na 
samochodach. Zadanie piechoty podjazdu będzie polegało na zbadaniu 
przedmiotów niedostępnych dla maszyn oraz prowadzeniu zadań z pie- 
szemi i konnemi oddziałami nieprzyjaciela.

Oddalenie patroli od podjazdu nie powinno przekraczać 3 — 4 
km. Ilość podjazdów zależy od ilości dróg w strefie marszu jednostki 
zmechanizowanej i wynosi przeciętnie 2 — 3.

Wysyłanie i wspieranie podjazdów należy do zadań oddziału roz­
poznawczego, który ponadto powinien dążyć do osiągnięcia i rozpozna­
nia siły głównej nieprzyjaciela po zwalczeniu jego oddziałów rozpoz­
nawczych i ubezpieczających.

Aby podołać tym zadaniom, oddział rozpoznawczy powinien się 
składać z kompanji piechoty, kompanji ciężkich karabinów maszyno­
wych, baterji artylerji i 6 samochodów pancernych.

Siła główna. Skład siły głównej jednostki zmechanizowanej po­
winien być następujący: grupa nieopaneerzona czyli siła żywa; grupa 
opancerzona; artylerja, lotnictwo, łączność, oddziały saperskie, gazo­
we i t. d.

Wszystkie te grupy niezależnie od rodzaju wykonywanego zada­
nia powinny być zdolne do odrzucenia pułku straży przedniej nie­
przyjaciela z artylerją oraz do związania walką dywizji piechoty mak­
symalnie w przeciągu doby.

Na powyższych danych należy też opierać dalsze kalkulacje.
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Naogół można przyjąć, że jednostka zmechanizowana powinna 
mieć trzykrotną przewagę nad pułkiem straży przedniej nieprzyjacie­
la (typu polskiego lub rumuńskiego) pod względem ogniowym i co naj­
mniej nie ustępować mu w sile żywej.

W ten sposób grupa nieopancerzon powinna liczyć 1800 bagne­
tów 1), conajmniej 160 ręcznych, 48 ciężkich karabinów maszynowych 
oraz trzy dywizjony artylerji, po 2 baterje czterodziałowe.

Ilość czołgów w grupie opancerzonej wypływa z szerokości fron­
tu natarcia, który można określić przeciętnie na 2 — 3 km (30 czołgów).

W skład grupy opancerzonej powinien wchodzić ponadto dywi­
zjon artylerji samochodowej. Co się tyczy samochodów pancernych, to 
powinny one tworzyć trzy dywizjony, z których dwa wejdą w skład 
jednostek rozpoznawczych, trzeci zaś pozostanie przy sile głównej.

Lotnictwo. Ponieważ w pasie posuwania się jednostki zmechani­
zowanej (12 — 15 km) będą przypuszczalnie przebiegały dwie drogi, 
przeto ilość samolotów obserwacyjnych organicznie przydzielonych na­
leży obliczać na 9 (po 3 — 4 na każdą drogę).

Przydzielanie organiczne innych rodzajów lotnictwa jest niecelowe.
Łączność. Kierowanie jednostkami zmechanizowanemi jest zagad­

nieniem bardzo skomplikowanem ze względu na ich ruchliwość, Najbar­
dziej odpowiednim środkiem łączności będzie w tym wypadku radjo- 
telefon i radjotelegraf, ponadto zas samochody osobowe, motocykle 
i tankietki.

W niektórych wypadkach jednak (np. w walce obronnej) może 
znaleźć zastosowanie również łączność drutowa.

Saperzy. Jednym z najbardziej skutecznych środków walki z jed­
nostką zmechanizowaną będzie psucie przez nieprzyjaciela dróg i mo­
stów. Wypływa stąd konieczność posiadania odpowiedniej ilości sape­
rów, wyposażonych w odpowiedni sprzęt i zgrupowanych pod kierowni­
ctwem dowódcy jednostki zmechanizowanej.

Organizacja jednostki zmechanizowanej. Jeśli chodzi o organiza­
cyjne połączenie wszystkich wyszczególnionych wyżej sił i środków, to 
należy wziąć pod uwagę następujące względy: a) możliwości najlep­
szego współdziałania poszczególnych części jednostki we wszystkich 
możliwych wypadkach; b) możliwość wykonywania samodzielnych za­
dań przez poszczególne części jednostki; c) jednorodność wchodzących 
w skład jednostki środków ogniowych i technicznych; d) najbardziej 
korzystne warunki wyszkolenia, uzupełnienia, zaopatrzenia i naprawy.

1) Łącznie z rozpoznaniem.
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Wreszcie najważniejszym czynnikiem, który powinien wpływać na 
organizację jednostki, jest miejsce poszczególnych części w ugrupo­
waniu bojowem.

Jeśli weźmiemy jako przykład część jednostki zmechanizowanej, 
której zadaniem jest rozpoznanie i ubezpieczenie, to będzie ona mu- 
siała odrzucać oddziały nieprzyjaciela oraz walczyć z jego oddziałami 
ubezpieczającemi, nacierając lub broniąc się. W tym celu powinna ona 
się składać z piechoty, tankietek, samochodów pancernych i artylerji.

Wszystkie te czynniki są niewątpliwie niezbędne, lecz połączenie 
ich w jedną całość organizacyjną da w wyniku jednostkę skompliko­
waną i nieruchliwą zarówno pod względem zdolności manewrowania, 
jak też łatwości kierowania.

Wynika z tego, że znacznie korzystniejsze jest stworzenie gięt­
kich pododdziałów, możliwie najbardziej jednorodnych z punktu wi­
dzenia swych właściwości taktycznych i technicznych, wzmacniając 
je podczas działalności bojowej zależnie od potrzeby.

Z drugiej strony rozmaite środki jednostki zmechanizowanej zaj­
mują różne miejsca w ugrupowaniu bojowem, wobec czego posiadają 
różną szybkość, uzbrojenie, opancerzenie i t. d.

Okoliczność ta przemawia za tem, że powinny one tworzyć w ra­
mach jednostki zmechanizowanej odrębne oddziały.

W ten sposób, przy organizacji jednostki zmechanizowanej na­
leży dążyć do tego, ażeby tworzyć oddziały będące w. stąnie wykonywać 
rozmaite funkcje. Dlatego też nadawanie im nazw grup „rozpoznaw­
czych, uderzeniowych, wiążących" i t. d. nie ma sensu, gdyż naprzy- 
kład pułk piechoty, wchodzący w skład jednostki zmechanizowanej, 
powinien wykonywać wszystkie wyszczególnione zadania czy tą, sa­
modzielnie, czy też wspólnie z grupą opancerzoną.

Z rozważań tych można wyciągnąć wnioski co do zasad organi­
zacji poszczególnych części jednostki zmechanizowanej (rys. 11 i 12).

5. M o t o r y z a c j a  ty łó w .

Jeśli chodzi o właściwą motoryzację, to głosy prasy wojskowej 
sowieckiej są naogół zgodne co do tego że motoryzację należy prze­
prowadzać stopniowo oraz, że pierwszym jej etapem powinno, być 
zmotoryzowanie systemu zaopatrzenia.

Do podstawowych bowiem przyczyn rozwoju motoryzacji na Za­
chodzie należy nietylko dążenie do zwiększenia zdolności manewrowej 
wojska, lecz również olbrzymie zużycie przedmiotów zaopatrzenia 
w wojnie nowoczesnej.
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Wypływa z tego wniosek, że rozmach operacyj zaczepnych jest 
silnie skrępowany i uzależniony od tempa odbudowy kolei żelaznych.

Głębokość kolumn marszowych dywizji zmechanizowanej

Dlatego też pomiędzy potrzebami operacyj nemi a możliwościami 
kolei żelaznych istnieje w obecnej chwili luka. Nowoczesna technika 
odbudowy kolei żelaznych nie może uczynić zadość zapotrzebowaniom 
operacyjnym. Jedynym przeto środkiem rozstrzygnięcia tego skompli­
kowanego zagadnienia jest motoryzacja środków przewozowych, obsłu­
gujących mechanizm zaopatrzenia w amunicję, żywność i inne nie­
zbędne do życia i walki artykuły.

W jaki sposób należałoby ją przeprowadzić podług opinii sowiec­
kich kół wojskowych?

Przedewszystkiem należy podkreślić, że organizacja przewozu sa­
mochodowego powinna być ściśle uzależniona od potrzeb i organizacji 
oddziałów wojskowych.
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Odpowiednio do podziału wojska na podstawowe jednostki orga­
nizacyjne (pułk, dywizja, korpus, armja) środki przewozowe dzie­
lą się również na pułkowe, dywizyjne, korpusu i armji.

Trudno przypuszczać, aby w obszarze rozmieszczenia pułku można 
było znaleźć drogi nadające się do ruchu samochodowego.

W realnych warunkach sowieckich należy się raczej liczyć z tem, 
że nawet na szczeblu dywizji rzadko kiedy można będzie z powodze 
niem wykorzystać mechaniczne środki przewozowe.

Natomiast na szczeblu korpusu i armji, z małemi wyjątkami, wa­
runki drogowe w zupełności pozwolą na wykorzystanie przewozu sa­
mochodowego.

Dlatego też, jeśli mowa o motoryzacji tyłów, autorzy sowieccy 
w większości wypadków, rozpoczynają badanie od szczebla korpusu 
(3 dywizje) wgórę.

Celem ustalenia zasad organizacyjnych, podług których należało­
by przeprowadzić motoryzację tyłów, przyjmuje się, że zapotrzebo­
wanie dzienne korpusu wynosi 400 t przeciętnie, droga zaś dowozu 
30 km. Z tych 400 t około 300 t wypada na dywizje, wchodzące 
w skład korpusu oraz około 100 t na jednostki pozadywizyjne.

Na podstawie specjalnych obliczeń wypada, że aby przewieźć 
300 tonn dziennie na odległość 30 km trzeba użyć 180 półtoratonnowych 
maszyn przy drogach szosowanych oraz 225 półtoratonnowych maszyn 
przy drogach gruntowych. W konsekwencji, zapotrzebowanie jednej 
dywizji wyrazi się odpowiednio w cyfrach 60 i 75 maszyn Otóż dla 
rozwiązania zagadnienia nie jest istotne, czy jednostka przewozowa 
będzie się składała z 60 czy 75 maszyn. Będzie chodziło jedynie o to, 
aby organizacja jej umożliwiała należyte fukcjonowanie zarówno na 
drogach szosowych, jak też gruntowych.

Ponieważ w obu wypadkach będzie potrzebna różna ilość maszyn, 
przeto wystarczy przewidzieć taką organizację, przy której można by­
łoby od jednostki podstawowej odejmować lub do niej dodawać po­
trzebną ilość maszyn. W  tym celu należy ją podzielić na drobniejsze 
jednostki, w dostatecznym stopniu zdolne do wykonania samodziel­
nej pracy poza swoim wyższym związkiem organizacyjnym.

Przyjmując, że każda dywizja korpusu będzie najczęściej rozpo­
rządzała własną linją komunikacyjną oraz pamiętając, że potrzeby 
dywizji wynoszą 60 maszyn na drogach szosowanych, dochodzimy do 
wniosku, że podstawowa jednostka organizacyjna samochodowa powin­
na się składać z 60 maszyn 114 tonnowych.
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Autor projektu nazywa tę jednostkę grupą samochodową.
Przy drogach gruntowych dla każdej dywizji trzeba użyć 75 ma­

szyn, to jest o 15 więcej. Mając na uwadze jak największą łatwość 
wydzielania i dodawania tych 15 maszyn, należy grupę samochodo­
wą podzielić na 4 oddziały po 15 maszyn. Oddziały te poza dosta­
tecznie wielką zdolnością przewozową są również bardzo łatwe do 
kierowania. Ponadto w takim składzie mogą one być w sposób bardzo 
dogodny użyte do przewozów operacyjnych.

Należy tu podkreślić jeszcze tę okoliczność że przy obecnym po­
ziomie techniki można z łatwością zastąpić maszyny 1 % tonnowe przez
2 tonnowe o takich samych właściwościach technicznych i taktycznych.

Ponieważ w ten sam sposób można również zastąpić maszyny
3 tonnowe przez 4 tonnowe, przeto najbardziej celowem rozwiązaniem 
jest wprowadzenie dwu typów maszyn, a mianowicie 2 tonnowych i 4 
tonnowych, przytem pierwsze z nich będą używane na gorszych dro­
gach, to jest na szczeblu korpusu, drugie zaś — wyłącznie na szosach, 
to jest na szczeblu armji.

Z obliczeń wynika, że do przewiezienia 100 tonn na odległość 30 
km trzeba użyć 45 maszyn 2 tonnowych na szosach, zamiast 60 półto- 
ratonnowych oraz 60 maszyn 2 tonnowych na drogach gruntowych za­
miast 75 półtoratonnowych.

Mimo to, dla maszyn 2 tonnowych należy przyjąć tę samą orga­
nizację, to jest 60 maszyn podzielonych na 4 oddziały po 15.

W ten sposób, w grupie samochodowej, składającej się z 1% ton­
nowych maszyn, trzeba będzie ilość oddziałów zwiększyć do 5 na dro­
gach gruntowych, w grupie zaś samochodowej 2 tonnowej — zmniej­
szyć ją do 3 na szosach.

W końcowym wyniku organizacja oddziału maszyn 1% tonnowych 
powinna wyglądać w sposób następujący:

15 maszyn 1% t.
1 i» u
1
1 u n
1

do przewożenia ładunków 
warsztat
do potrzeb technicznych 
do potrzeb gospodarczych 
cysterna
dla dowódcy oddziału
dla łączności

1 samochód osobowy 
1 motocykl z koszem 

Razem 20 samochodów i 1 motocykl.
Grupa samochodowa będzie się składała z:
4 samochodów i 3 motocykli w dowództwie grupy, 
80 samochodów i 4 motocykli w 4 oddziałach,
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czyli razem — 84 samochodów i 7 motocykli.
Podług przeprowadzonych wyżej obliczeń każdej dywizji trzeba 

będzie przydzielić jedną grupę w składzie 4 oddziałów, korpusowi 
zaś trzy dywizyjnemu — 4 grupy.

Ilość grup potrzebnych dla armji będzie zależała od ilości korpu­
sów, wchodzących w jej skład oraz od ilości przebiegów przewozo­
wych.

Jeśli przyjąć, że w skład armji czynnej wejdzie 40 korpusów oraz 
że przewóz samochodowy zostanie zorganizowany w dwu przebiegach 
(korpus i armja), to ilość potrzebnych środków przewozowych wy­
niesie:

dla 40 korpusów
przebieg korpusu — 12.640 samochodów P/2 ton., 800 osobowych, 1120 

motocykli
przebieg armji — 12.640 samochodów 1% ton., 800 osobowych, 1120 

motocykli.
Razem 25.280 samochodów 1% ton.. 1.600 osobowych, 2240 

motocykli.
Przewóz koński w tym samym zakresie wymagały użycia 

480,000 koni i 240.000 wozów.
Należy się teraz zatrzymać na organizacji grup i oddziałów 3 i 4 

tonnowych maszyn.
Z obliczeń wypada, że do przewiezienia 400 tonn na odległość 

30 km trzeba użyć na szosach 160 maszyn i na drogach gruntowych 
210 maszyn.

Biorąc pod uwagę, że oddziały te będą działały przeważnie na 
szczeblu armji, rzadziej na szczeblu korpusu i wyjątkowo na szczeblu 
dywizji, najbardziej logicznie byłoby w tym wypadku korzystać z da­
nych dla przewozu po szosach.

Przy 3 tonnowych maszynach wymagana ilość wynosi 160 a przy 
4 tonnowych — 120.

Nie jest tu potrzebne również dzielenie maszyn, zależnie od ilości 
dywizyj.

Dlatego też w obu wypadkach niezbędną ilość maszyn można 
zorganizować w 2 grupy — po 80 dla 3 tonnowych i po 60 dla 4 tonno­
wych.

W oddziale można przewidzieć po 20 maszyn, wobec czego w jed­
nym wypadku grupa będzie się składała z 4 oddziałów, w drugim zaś 
— z 3 oddziałów.
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W ten sposób różnica podstawowa będzie polegała na tem, że 
oddziały będą liczyły nie po 15 maszyn roboczych lecz po 20.

Przy obsługiwaniu przewozu samochodowego na szczeblu armji 
zapomocą 3 tonnowych maszyn przy 40 korpusach trzeba będzie użyć 
80 grup po 97 samochodów ciężarowych czyli razem 7760 maszyn za­
miast 12640 — P/2 tonnowych.

Wreszcie, jeśli na szczeblu korpusu zamienić 1% tonnowe ma­
szyny przez 2 tonnowe, na szczeblu zaś armji 3 tonnowe przez 4 ton­
nowe, to zmniejszenie ilości maszyn będzie widoczne z następującej 
tabeli

1V2 tonnowe
ciężar.+osob.-J-motocykle

2 tonnowe
ciężar.-J-osob.-f-motocykl e

Na szczeblu korpusu 12640+800+1120

3 tonnowe

7760+300+560

9600+640+960

4 tonnowe

5840+320+480

Razem 20400+1100+1680 15440+960+1440

E. Uwagi końcowe.

Cała przyszłość rozwoju przewou samochodowego w Rosji so­
wieckiej jest uzależniona od stopnia, w jakim zostanie zrealizowany 
pięcioletni plan rozbudowy gospodarczej 1).

Należałoby sobie jednak uświadomić, że skrajny sceptycyzm 
w tym zakresie, jaki dość często można zaobserwować u nas, jest nie­
zupełnie uzasadniony. Wypływa on najprawdopodobniej z tego, że 
możliwości rozwoju gospodarczego w Sowietach ocenia się zapomocą 
mierników, które można zastosować tylko do państw o ustroiu „kapi­
talistycznym".

Interesujące poglądy wypowiada jeden z autorów sowieckich, 
przeprowadzając porównanie pomiędzy Z. S. R. R., a Polską. W Pol­
sce, jego zdaniem, można obserwować rozwój przewozu samochodo­
wego jedynie w przemyśle. Natomiast widoki motoryzacji w rolnictwie 
są bardzo nikłe. Większą własność ziemską w Polsce stanowią prze­
ważnie lasy i łąki przy stosunkowo niewielkiej ilości ziemi ornej, wo­

1 Pięcioletni plan rozbudowy gospodarczej Z. S. R. R. Przegląd Wojskowy. 
Zeszyt 24.



108 PRZEGLĄD WOJSKOWY

bec czego zwiększenie ilości ciągników i samochodów ciężarowych 
w większych majątkach będzie nieznaczne. Oczywiście w jeszcze 
mniejszym stopniu można liczyc na rozwój motoryzacji wśród drob­
nych właścicieli ziemskich.

Natomiast Związek Sowiecki może w pełnej mierze rozwijać 
swój przewóz samochodowy zarówno w przemyśle, jak też w rolni­
ctwie. Podobnej sytuacji nie będzie i nie może być w żadnem z państw 
Europy.

Jeśli do roku 1931 Polska mogła od czasu wojennego osiągnąć, 
zdaniem autora, dwa razy większe nasycenie swego wojska środkami 
samochodowemi niż Z. S. R. R., to po roku 1931 różnica ta będzie 
stopniowo znikać. W roku 1933 sytuacja będzie się przedstawiała 
wręcz odwrotnie, czyli nasycenie środkami mechanicznemi wojska so­
wieckiego będzie dwa razy większa, niż polskiego.

W dalszym ciągu widoki rozwoju gospodarczego przewozu sa­
mochodowego będą dawały coraz większe możliwości w stosunku do 
motoryzacji wojska sowieckiego.

Enuncjacje powyższe są tem bardziej zastanawiające, że bez- 
wątpienia opierają się one na dotychczasowych wynikach ,,piatiletki“. 
Z głosów prasy wojskowej można w każdym razie wywnioskować, że 
„piatiletka" daje pewne wyniki.

Zestawił mjr. dypl. M. Jurecki.



PODNIESIENIE WYDAJNOŚCI BRONI PIECHOTY.

1) Kpt. w- szwajc. dr. G. Ddniker. — S ch i e s e n a n d  T r e f  t e n  d e r  
H a n d f e u e r w a t f e n .  Eine schiess — und waffentechnische Studie (Heeres­
technik, Nr. 1. i 2. 1930). 2) Płk. w st. niecz. F. v. Merkatz: — D i e M a d s e n— 
M. G. (Heerestechnik, Nr. 1. i 2. 1928). 3) D a s P e d e r s e n  — S e lb  s t l a d e 
G e w e h r, V i c k e r s — A r m s t r o n g  L i m i t e d .  (Prospekt). 4) Kpt. dr. 
Ddniker. — V e r b i n d u n g s s t u c k  z u r B e f e s t i g u n g  d e s  t s c h e- 
c h o s l o w a k i s c h e n  L. M. G. Z. B. 26. (Militar - Wochenblatt, Nr. 24. 1928). 
5) Kpt. G. Ddniker. — B e t r a c h t u n g e n  ii b e r T r e f f w a h r s c h e i n -  
l i c h k  e i t  u n d  S c h i s s u e r f a h r  e n  d e s  l e i c h t e n  M a s c h i n e n -  
g e w e h r e s .  (Allg. Schweiz. Militarzeitung, Nr. 8. 1927). 6) K a n n  e i n
S e l b s t l a d e g e w e h r  d as L. M. G. e r s e t z e n ?  [Militar - Wochen­

blatt, Nr. 39. 1929).

1. Rozważania ogólne.

Oddzielne omawianie pojedynczych broni piechoty łatwo prowa­
dzi do błędnej i jednostronnej ich oceny. Zdaje się, że najlepszą me­
todą rozważania zagadnień uzbrojenia piechoty jest ustalenie na­
przód warunków działania broni, a potem, wyprowadzanie na tej 
podstawie wniosków co do żądań stawianych samej broni. Tylko 
jasne zasady nauki strzelania mogą dać wskazówki, jak zwalczać ce­
le dzisiejszego pola walki, a w następstwie, jakiej broni piechota po­
trzebuje.

Broń ręczna działa wiązką pocisków, działa nią nietylko kara­
bin maszynowy albo zespół strzelców, ale nawet pojedyńczy karabin. 
Nawiasowo trzeba dodać, że karabin daje w pewnym okresie czasu 
bardzo rzadką wiązkę pocisków.

Określając i oceniając wiązkę danej broni, należy przedewszyst- 
kiem brać pod uwagę jej kształt t. j. czy składa się z płaskich, czy 
ze stromych torów pocisków; następnie jej gęstość w przestrzeni, 
którą charakteryzuje rozrzut na wysokość, na szerokość oraz w głąb: 
w końcu jej gęstość w pewnym okresie czasu.
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Co do kształtu wiązki, to postęp idzie w kierunku coraz bardziej 
płaskich torów, dających korzyści powiększonej skutecznej prze­
strzeni toru. Gdy celownik jest dokładnie znany, płaskość toru nie ma 
znaczenia dla trafienia; natomiast przy niedokładnie określonym ce­
lowniku, co jest najczęstszym wypadkiem w praktyce strzelania, 
prawdopodobieństwo trafienia powiększa się ze wzrostem płaskości 
toru. Gdyby był możliwy zupełnie płaski, prostolinijny tor. celownik 
dla różnych odległości strzelania byłby zbyteczny, a znajomość odleg­
łości celu nie miałaby wpływu na trafienie. Natomiast strzelanie ponad 
głowami własnych oddziałów, a zatem walka ogniowa z głębi uszy­
kowania, byłaby jeszcze więcej utrudniona, a strzelanie ze stanowisk 
zakrytych wogóle niemożliwe.

Bronie o płaskich torach mają zatem, obok korzyści dużej sku­
tecznej przestrzeni toru, poważną wadę, a mianowicie trudność użycia 
ich do działania z głębi własnego ugrupowania.

Stąd wynikają projekty amunicji piechoty o różnych ładunkach.
Płaskość toru wpływa na błędy celownika, nie wpływa natomiast 

na błędy celowania.
Drugim czynnikiem wpływającym na wielkość skutecznej prze­

strzeni toru — jest rozrzut w głąb, a mianowicie, im większy jest roz­
rzut, w głąb, tern większa jest skuteczna przestrzeń toru. Należy jed­
nak zaznaczyć, że wielki rozrzut w głąb powstaje wskutek rzadko­
ści wiązki, co ze swej strony ujemnie wpływa na trafienie, kiedy środ­
kowy punkt trafień leży w celu.

Zatem płaskość toru jest zawsze korzystnym czynnikiem ze wzglę­
du na trafienie. Duży rozrzut natomiast jest szkodliwy, o ile wiązka 
leży dobrze; przy błędach celownika i celowania może być jednak 
korzystny. Przy błędach celowania tylko wtedy można wogóle osiąg­
nąć trafienie, gdy rozrzut jest tak wielki, że pokrywa cel.

Z tych rozważań wynika, że mały rozrzut nie we wszystkich wy­
padkach i nie bezwarunkowo należy uważać za korzystny.

Jeszcze w czasach stosowania ognia oddziałowego wskazywano 
na to, że oddział dobrze strzelający, a więc o zwartej wiązce, przy 
błędach celownika i celowania, osiągał gorsze wyniki, niż oddział 
słabo wyszkolony, z dużym rozrzutem.

To spostrzeżenie doprowadziło w technice strzelania do stoso­
wania metod dających mniejsze, ale zato pewniejsze wyniki.

Idealne rozwiązanie zagadnienia leży zatem w możności regulo­
wania wiązki stosownie do okoliczności.

Gęstość wiązki w pewnym okresie czasu, ma rozstrzygające zna­
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czenie, jeśli chodzi o osiągnięcie wyniku taktycznego, t. j. o ilość tra­
fień w stosunku do czasu, w przeciwieństwie do czysto techniczno- 
strzeleckiego wyniku t. j. uzyskanej ilości trafień w stosunku do zu­
żytej amunicji.

Należy tu podkreślić, że gęstość wiązki w pewnym okresie cza­
su wpływa przedewszystkiem na moralne działanie ognia. To dzia­
łanie zależy zresztą od skutków materjalnych. Tylko ogień tych broni 
wywołuje długotrwale ujemny wpływ na ducha przeciwnika, którego 
skutki materjalne dały się poznać uprzednio.

Początkowo działano na cel wiązką całych oddziałów strzela­
jących. Dążono do coraz większej precyzji i szyhkostrzelności w pro­
wadzeniu ognia.

Utrudnione kierowanie ogniem większych oddziałów przy roz­
luźnionych szykach, spowodowało wprowadzenie broni maszynowej. 
Aby zrozumieć czem jest właściwie karabin maszynowy, należy mieć 
ciągle przed oczyma, że pierwszą zaletą tego karabina nie jest dzia­
łanie jego ognia na cel, lecz możliwość kierowania i dostosowywania 
jego wiązki.

Działanie na cel, równe działaniu karabina maszynowego da się 
osiągnąć przez ześrodkowanie ognia odpowiednio licznego zespołu 
strzelców; nie jest jednak rzeczą możliwą zapewnić w walce tech­
niczno - strzeleckie kierownictwo tego zespołu, ze względu na jego 
rozproszenie, koniecze do zmniejszenia skutków ognia przeciwnika. 
Ponadto zespół taki, równy pojedyńczemu karabinowi maszynowemu 
co do działania ognia na cel, sam przedstawiając większy znacznie cel 
dla przeciwnika, jest daleko bardziej wrażliwy na straty.

Karabin maszynowy początkowo budowano do dawania ognia 
punktowego, możliwie zmniejszając rozmiary wiązki, a to ze wzglę­
du na przewidywane dla nich cele. Kiedy zmieniły się formy walki 
piechoty, jej szyki rozluźniły się, karabiny maszynowe zostały zmu­
szone do stosowania ognia szerokiego, a w miarę przyjmowania przez 
piechotę w walce uszykowania w głąb, stosują one ogień głęboki, 
względnie posiewany. Cele pojedyńcze, maskując się, stają się mało 
widoczne, a stąd trudność ustalenia punktu celowania. Powoduje to 
dążenie do zwiększenia wiązki, do rezygnowania z wielkiego wyniku 
strzelania na korzyść mniejszego, ale zato pewniejszego. Zostawiając 
rygle karabina maszynowego otwarte, systematycznie poszerzając 
i pogłębiając równocześnie, zwiększamy rozmiary wiązki wszerz i w 
głąb. To przejście do stosowania większej wiązki ognia karabina ma­
szynowego nie stoi w sprzeczności z dążeniem do coraz większej pre­
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cyzji w strzelaniu. Nie chodzi bowiem o to, aby broń wskutek niedo­
skonałości swej, dawała duży rozrzut, ale o to, aby można było jej 
wiązkę dowolnie regulować, a zatem w razie potrzeby i powiększać.

Z tego powodu dla dzisiejszych karabinów maszynowych zagad­
nieniem pierwszorzędnego znaczenia jest sprawa podstaw.

Karabin pozostaje bronią indywidualną Strzelca.
Kierowanie ogniem zespołu uzbrojonego w karabiny, o ile liczeb­

ność jego przekracza 8 strzelców, jest bardzo rzadko możliwe w wal­
ce. Karabin jest bronią do zwalczania małych, ale dobrze widocz­
nych celów na stosunkowo bliskie odległości, gdy zatem skuteczna 
przestrzeń toru jest wielka, błędy celowania nieznaczne, punkt celo­
wania może być dobrze obrany. Rozwój karabina idzie zatem słusznie 
w kierunku zwiększania precyzji strzału, oraz płaskości toru. Wpro­
wadzenie karabina o samoczynnem powtarzaniu uczyni zadość dążno­
ści do powiększania szybkostrżelności. Nie można jednak myśleć 
o przejściu na ogień samoczynny, ponieważ przy ciężarze broni około 
4 kg nie można liczyć na opanowanie wiązki.

W czasie wojny obok karabinów i ciężkich karabinów maszyno­
wych wprowadzono lekkie karabiny maszynowe i ręczne. Dano w ten 
sposób piechocie broń umożliwiającą natychmiastowe wzięcie pod 
ogień celów, na które w danym czasie nie można było skierować ognia 
większej ilości karabinów z powodu trudności techniczno-strzeleckich 
w kierowaniu ogniem, a przeciwko którym ogień ciężkich karabinów 
maszynowych, pozostałych w tylnych rzutach uszykowania do walki, 
byłby otwarty z opóźnieniem, wskutek trudności w łączności. Towa­
rzyszenie przez ciężkie karabiny maszynowe pierwszym rzutom wal­
czącej piechoty jest utrudnione wskutek ich ciężaru i widoczności.

Dzisiaj kwestjonuje się niekiedy rację bytu lekkich karabinów 
maszynowych. W Stanach Zjednoczonych np. istnieje opinja sfer ofi­
cjalnych, że karabiny o samoczynnem powtarzaniu mogą w zupełności 
zastąpić lekkie karabiny maszynowe. Niektórzy zaś autorzy wysuwa­
ją projekt złączenia w zespół lekkich karabinów maszynowych na 
szczeblu kompanji strzeleckiej, po uzbrojeniu w karabiny o samoczyn­
nem powtarzaniu strzelców mniejszych jednostek bojowych

Problem zastosowania tych broni wymaga oddzielnego rozwa­
żenia,

11. Karabin o samoczynnem powtarzaniu.
Przedstawicielem tego typu lekkiej broni piechoty jest karabin 

„Pedersen" firmy Vickers-Armstrong Limited.
Broni tego rodzaju, mającej według pewnych poglądów stanowić
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postawę uzbrojenia piechoty (kawalerji) stawia się, co do właściwości, 
następujące żądania:

powinna ona:
a) umożliwiać dokładny, nieprzerwany, skoncentrowany ogień 

w stopniu znacznie przewyższającym karabin powtarzalny;
b) być tak lekka jak karabin;
c) mieć tę samą długość;
d) być poręczna;
e) być łatwa do obsługi;
f) być prosta i silna w konstrukcji, a niezawodna w każdej 

okoliczności;
g) mieć urządzenia celownicze do ognia naziemnego i przeciw­

lotniczego.
Broń ta nie ma być bronią samoczynną; do każdego strzału na­

leży nacisnąć spust, a to ze względów psychologicznych, aby uniknąć 
marnowania amunicji przez Strzelca.

Gdy bowiem strzelec musi do dania każdego strzału pociągnąć 
za spust, odruchowo, wskutek przyzwyczajenia nabytego przez wy­
szkolenie, będzie celował.

Z drugiej strony strzelec nie potrzebuje troszczyć się o powta­
rzanie po każdym strzale, może zwrócić wyłączną uwagę na uchwy­
cenie celu i dawanie ognia.

Do wykorzystania całej szybkostrzelności tej broni, a równocze­
śnie uniknięcia powiększenia obciążenia Strzelca, amunicja powinna 
być lżejsza od amunicji do karabina powtarzalnego, a równocześnie 
lepsza.

Tym wymaganiom odpowiada karabin o samoczynnem powtarza­
niu „Pedersen" i specjalna amunicja „Cartridge“.

Właściwości tej broni i amunicji:
kaliber — 7 mm;
ciężar (bez bagnetu) — 4 kg;
długość całego karabina — 114,1 cm;
ciężar pocisku — 8 g;
ciężar naboju — 19,8 g;
ilość bruzd w lufie — 6;
skok gwintu — 229 mm;
szybkość wylotowa pocisku — 820 m;
szybkość pozostała na 1000 m — 340 m;
wysokość toru na 500 m — 0,6 m;
wysokość toru na 1000 m — 4,5;

Przegląd Wojskowy, 8
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podziałka celownika do 1000 m; 
promień linji celowania — 762 mj
szybkostrzelność: 25 — 50 strzałów celowanych na minutę, za­

leżnie od wyszkolenia;
odrzut łagodny.
Zwolennicy przezbrojenia w tę broń, liczą na wzmocnienie siły 

ognia piechoty, a dzięki temu zwrócenie jej inicjatywy taktycznej. 
Poniżej ich argumenty.

Strzelec uzbrojony w karabin powtarzalny, większą część czasu 
przy strzelaniu zużywa na powtarzanie, ładowanie i powtórne wyszu­
kiwanie celu. Z tych względów nie można oczekiwać od Strzelca wię­
cej niż 10 strzałów celowanych na minutę.

Przy karabinie „Pedersen" czynność powtarzania po każdym 
strzale nie absorbuje Strzelca; ze względu na łagodny odrzut nie traci 
on celu z oka w przerwie między dwoma strzałami.

W tych warunkach przeciętny strzelec łatwo osiąga szybkość 
ognia 25 strzałów na minutę.

Przez uzbrojenie piechoty w karabin „Pedersen" wzrośnie zatem 
jej siła ogniowa więcej niż dwukrotnie. Karabin ten jest bronią walki 
ruchowej, czyniącą piechotę zdolną do wywalczenia szybkich roz­
strzygnięć, przez masowanie ognia w rozstrzygających punktach 
walki.

Prostota budowy i łatwość użycia karabina „Pedersen" czynią 
wyszkolenie łatwem, odpada nadto troska o szkolenie obsług ręcz­
nych karabinów maszynowych.

Ogień z karabina „Pedersen", według twierdzenia zwolenników 
broni tego typu, jest bardziej skuteczną formą ognia, niż ogień ręcz­
nego karabina maszynowego.

Powód leży w tem, że karabin ten przy każdym strzale może być 
starannie wycelowany; ogień z ręcznego karabina maszynowego 
charakteryzuje zaś to, że obsiewa pociskami pewną przestrzeń, ze 
stosunkowio małą ilością trafnych.

Ustalono doświadczalnie, że osiągnięta liczba trafień z karabina 
„Pedersen" przeciw celom piechoty była większa, aniżeli uzyskana 
w tym samym czasie z ręcznego karabina maszynowego.

Dowodzenie w walce obecnie jest utrudnione nawet na niskich 
szczeblach, z powodu różnolitości broni (karabiny, ręczne i ciężkie ka­
rabiny maszynowe). Bronie te wprowadzono, aby powiększyć siłę 
ogniową piechoty. Uzbrojenie piechoty w karabin „Pedersen" pozwa­
la na zrezygnowanie z ręcznego karabina maszynowego (lekkiego)
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w oddziałach piechoty i kawalerji, ułatwiając równocześnie dowodze­
nie i upraszczając organizację.

Całkowite wyzyskanie tych zalet karabina „Pedersen" jest prze- 
dewszystkiem możliwe przy stosowaniu doń nowej amunicji „Cart- 
ridge". Jest ona lżejsza, strzelec może ją zatem nosić w większej ilości 
(25% więcej niż amunicji kal. 7,92).

Uzupełnienie jej w walce nie będzie przedstawiać większych 
trudności, jak obecnie przy wyposażeniu piechoty w karabin i w ręczny 
(lekki) karabin maszynowy.

Poza tem należy zauważyć, że działanie ognia jest wynikiem do­
brego celowania pomnożonego przez siłę ognia.

Piechota uzbrojona w tak udoskonaloną broń, co do warunków 
celowania i szybkostrzelności, jak karabin „Pedersen" osiągnie prze­
wagę ogniową o wiele szybciej, niż przy obecnem uzbrojeniu. Czas 
trwania Walki ogniowej, a zatem i zużycia amunicji zmniejszy się wy­
datnie.

Różny kaliber amunicji piechoty (większy dla ciężkiego karabina 
maszynowego, mniejszy dla karabina „Pedersen") nie sprawi żad­
nych szczególnych trudności w jej uzupełnianiu na polu walki. Już 
w dzisiejszym stanie rzeczy ciężkie karabiny maszynowe otrzymują 
oddzielną amunicję, zwykle już taśmowaną. Karabin „Pedersen" na­
leży przeto uznać za „podstawową broń" piechoty i kawalerji.

Twierdzenia powyższe, że broń o tych właściwościach może za­
stąpić lekkie karabiny maszynowe, a zatem, że grupie bojowej, której 
strzelcy są uzbrojeni w karabiny o samoczynnem powtarzaniu, jest 
zbędny w walce jej karabin maszynowy (lekki lub ręczny) budzi po­
ważne zastrzeżenia.

Jak to już w uwagach ogólnych stwierdzono, różnicy między bro­
nią o pojedyńczym strzale a maszynową, nie należy szukać w rożnem 
działaniu na cel.

Jest bowiem teoretycznie możliwe skoncentrowanie ognia pew­
nej ilości takich karabinów na cel i osiągnięcie takiego samego skutku, 
co do rozrzutu i szybkości ognia, jak z lekkich karabinów maszyno­
wych.

Różnica między temi broniami polega na technice dowodzenia. 
Dowódca grupy strzelców uzbrojonych w karabiny, zmuszonych przy­
jąć luźne szyki, nie może kierować ich wiązką strzałów. Lekki kara­
bin maszynowy natomiast ma zaletę broni samoczynnej, a mianowi­
cie skupienie źródła ognia.

Ze względu na technikę dowodzenia jest to ideałem.
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Lekkie karabiny maszynowe są źródłem ognia o dużej gotowości 
ogniowej, wiązce łatwej do kierowania. Nadają się one do zwalczania 
celów, bardzo licznych w strefie walki piechoty, nagle się ujawniają­
cych, rozpoznanych przez pierwsze rzuty piechoty, celów, które mu­
szą być szybko zwalczone.

Takiemi celami właściwemi dla lekkich karabinów maszynowych 
są małe gniazda oporu, szczególnie złożone z karabinów maszyno­
wych (lekkich i ciężkich), które tylko czołowe rzuty walczące mogą 
rozpoznać, a zatem i bezpośrednio zwalczać. Przy tego rodzaju celach 
skutek taktyczny, a więc osiągnięcie trafień w krótkim czasie gra rolę 
rozstrzygającą. Zapewne kilka karabinów o samoczynnem powtarza­
niu może razem osiągnąć wydajność ogniową równą lekkiemu ka­
rabinowi maszynowemu. Istniej e j ednak w walce poważna trudność 
techniczno-strzelecka w natychmiastowem ześrodkowaniu ognia kil­
ku karabinów o samoczynnem powtarzaniu na cel trudno dostrzegalny.

Lekki karabin maszynowy zadania tego rodzaju wykona bez 
zwłoki, ze względną łatwością.

Wskazywano, że skutek ognia strzelców uzbrojonych w karabiny 
o samoczynnem powtarzaniu będzie większy, niż ognia lekkiego kara- 
bina maszynowego, wskutek dużego rozrzutu ognia tegoż karabina 
naogół większego, niż rozrzut zespołu strzelców.

Należy jednak zwrócić uwagę na to, że w walce rozrzut lekkiego 
karabina maszynowego wzrasta w mniejszym stopniu, niż rozrzut ze­
społu strzelców. Po za tern stosunkowo duży rozrzut tego karabina 
nie jest bezwarunkową wadą tej broni. Przy celach źle widocznych, 
trudnych do wskazania, mała wiązka może nie zapewniać trafień w 
krótkim czasie strzelania, nawet na małe odległości.

Aby cele tego rodzaju skutecznie ostrzelać należy zrezygnować 
z dużego, ale niepewnego wyniku, na korzyść pewniejszego, choć 
mniej efektownego i ostrzeliwać cel dużą wiązką, z broni bardziej 
szybkostrzelnej.

Powiększyć wiązkę zespołu strzelców, uzbrojonych w karabiny 
jest rzeczą trudną. W praktyce sprowadza się to do prowadzenia 
strzelania kilku celownikami, co powiększa głębokość wiązki, ale nie 
jej szerokość. Lekki karabin maszynowy bardziej nadaje się zatem i z 
tego względu, oprócz łatwości kierowania ogniem, do zwalczania tego 
rodzaju celów, o ile oczywiście, wiązka jego nie jest zupełnie nie do 
opanowania, co przy niektórych modelach tej broni zachodzi.

Dążenie do kładzenia nacisku przy lekkich karabinach maszyno­
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wych na lekkość, poręczność i niewpadanie w oko a nie na mały roz­
rzut w ogniu serjami, jest zatem uzasadnione. Trudno bowiem po­
większać wiązkę takiego karabina, opanowując ją przytem w zu­
pełności.

III. Lekki karabin maszynowy.

Istnieje dążność do stawiania przesadnych wymagań każdej no­
wej broni.

Tak n. p. mówi się o możliwości użycia lekkich karabinów maszy­
nowych (lub ręcznych) na wielkie odległości. Nowy francuski regula­
min piechoty mówi o odległościach strzelania z ręcznych karabinów 
maszynowych do 1200 m, przyczem zaznacza, że wynik niewiele ustę­
puje działaniu ciężkich karabinów maszynowych.

Jeśli jest tak w istocie, to i na dalsze odległości strzelania, ręcz­
ny karabin maszynowy byłby równorzędny z ciężkim; zapytać przeto 
należy, czy lekki karabin maszynowy, szczególnie osadzony na lek­
kiej podstawie, nie mógłby wogóle zastąpić ciężkiego.

W wojsku duńskiem zdecydowano się już na to rozwiązanie; 
zastępując ciężkie karabiny maszynowe w ścisłem tego słowa znacze­
niu, lekkiemi na lekkich podstawach. Rozwiązanie to ma swoje dobre 
strony. Wykorzystując ten sam typ broni ma się ułatwione zaopatrze­
nie, oraz wyszkolenie.

Czy jednak wzrosła dzięki temu zdolność bojowa piechoty, 
w szczególności jej siła ogniowa?

Nim odpowiemy na to pytanie, należy rozważyć jakie są właści­
wości i możliwości lekkiego karabina maszynowego z punktu widze­
nia techniczno-strzeleckiego.

Karabin ten, broń czołowego rzutu walczącego na polu walki, 
ma ze sobą skromny zapas amunicji, a jej uzupełnianie, w warunkach 
walki plutonu, jest wyjątkowo trudne. Około 1000 nabojów na akcję 
musi dla niego wystarczyć.

Karabin ten może stosować ogień strzałami pojedyńczemi i ser­
jami.

Jak i kiedy należy te rodzaje ognia stosować w walce?
Podstawą do rozważań na ten temat jest nauka o rozrzucie.
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50% rozrzut lekkiego karabina maszynowego (z podparciem 
przedniem) w cm.

Odległość
Ogień serjami Strzały pojedyńcze:

wysokość: szerokość: wysokość: szerokość:

100 10 13 3 3
200 25 31 7 7
300 43 53 12 12
400 66 79 19 19
500 93 111 25 25

Przyjmijmy jako cel tyraljerę złożoną z prostokątów 30 cm wy­
sokich a 40 cm szerokich, z odstępami między niemi wynoszącemi 5 m.

Cel ten ostrzeliwa lekki karabin maszynowy podparty tylko 
zprzodu. Jako rodzaj ognia przyjmujemy strzały pojedyncze na posz- 
-czególne prostokąty. Przyjmujemy również, że środkowy punkt tra­
fienia leży w środku celu.

Odległość: Na 100 strzałów:

100 100 trafień
200 100 »»
300 87 n
400 60
500 42

Ilość strzałów potrzebna do 
uzyskania jednego trafienia:

1 
1
2 
2 
3

Jeżeli strzelamy na każdy z tych celów kolejno, stosując ogień 
serjami, rozrzut zwiększa się, a zatem maleje procent trafień.

Odległość: Na 100 strzałów: Ilość strzałów potrzebna'do j 
uzyskania jednego trafienia:

100 92 trafień 2
200 36 M 3
300 14 »» 8

400 7 15
500 3 34

Z porównania tych tabel wynika, że, nie biorąc pod uwagę czyn­
nika moralnego, tylko czynniki techniczno-strzeleckie, ogień serjami 
daje znacznie gorsze wyniki niż strzały pojedyńcze. Okazuje się da­
lej, że stosowanie ognia ciągłego (długie serje), byłoby w danym wy­
padku zbyteczne; trafienia osiąga się bowiem małą ilością strzałów.
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Na małe odległości wystarczy 1 — 2 krótkich seryj z 3—6 strza­
łów. Na odległości 500 m, aby osiągnąć 1 trafienie, trzeba wystrzelić 
więcej niż jeden magazynek, przyczem należy zauważyć, że stosując 
krótkie ser je zmniejszamy rozrzut.

W razie zastosowania ognia ciągłego poszerzanego, stracimy dużą 
ilość pocisków trafiających w przerwy między celami.

Wynik strzelania w tych warunkach podaj e poniższa tabela.

Odległość: Na 100 strzałów: Ilość strzałów potrzebna do 
uzyskania jednego trafienia.

100 m 7 trafień 14

200 m 4 »» 25

300 m 3 n 36

400 m 2 »» 50

500 m 1 >• 100

Zestawienie uzyskanych danych wskazuje na bezsensowność sto­
sowania w danym przypadku ognia ciągłego poszerzanego, przynaj­
mniej z punktu widzenia techniczno - strzeleckiego.

Z punktu widzenia taktycznego trzeba bowiem brać pod uwagę 
inny czynnik równie ważny, a mianowicie czas.

Praktyczna szybkostrzelność wynosi: 
ogień strzałami pojedyńczemi — 15 strzałów na minutę
ogień serjami 100 „ ,. „
ogień ciągły 200 „ „

Do pierwszego wycelowania, przyjmując że broń jest na stano­
wisku, potrzeba około 5 sekund.

Aby uzyskać jedno trafienie w tyrałjerę potrzeba czasu:

Odległość: Strzały
pojedyncze:

Serje: Ogień ciągły 
poszerzany:

100 m 5 sek 6 sek, 9 sek.
200 m 5 „ 7 „ 12 „
300 m 9 „ 10 „ 15 „
400 m 9 „ 14 „ 20 „
500 m 13 „ 25 „ 35 „

Z powyższej tabeli wynika, że ogień strzałami pojedyńczemi jest 
korzystny nietylko ze względu na zużycie amunicji, ale i zużycie czasu.
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Przyj mi j my, że na polu walki będziemy mieli do czynienia z roz­
rzutami 3 krotnie większemi.

Odległość:
S t r z a ł y p o j e d y n c z e O g i e ń s e r j a m i

Trafień na 
100 strzałów

Na jedno trafienie Trafień na 
100 strzałów

na jedno trafienie
strzałów: sekund: strzałów sekund:

100 m 98 2 9 25 4 8

200 m 53 2 9 5,6 22 18
300 m 23 5 21 1,4 72 48

400 m 10 10 41 0,63 159 100
500 m 6 17 69 0,38 263 158

Ogień ciągły poszerzany:

Odległość: trafień ua 100 
strzałów:

na jedno trafienie.
strzałów: sekund:

100 m 3,7 27 13
200 m 1,5 67 25
300 m 0,82 122 42
400 m 0,52 192 63
500 m 0,37 270 86

Z zestawienia wynika, że wyniki w stosunku do siebie nie ulega­
ją większym zmianom. Ogień strzałami pojedyńczemi jest nadal naj­
korzystniejszy.

Natomiast porównywając wyniki ognia serjami i ciągłego widzi­
my, że zużycie amunicji w miarę powiększania się odległości, wyrów­
nywa się; natomiast czas potrzebny do uzyskania wyniku wynosi przy 
ogniu ciągłym na większe odległości około połowę czasu strzelania 
serjami.

W praktyce wojennej rzadki będzie 'wypadek, aby środek trafień 
leżał w środku celu.

Przyjmijmy błąd celownika wynoszący 100 m; środek trafień le­
ży zatem poniżej środka celu:

na 100 m — o 10 cm,
na 200 m — o 20 cm,
na 300 m — o 30 cm,
na 400 m — o 45 cm,
na 500 m --  0 60 cm.
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Wyniki osiągalne w tych warunkach podaje poniższa tabela:

Odległość,
S t r z a ł y 1 p o j e d y n c z e ' S e r j a m i :

trafień na 
100 strzałów

na jedno trafienie
sekund:

trafień na 
100 strzałów

na jedno trafienie
strzałów: strzałów: sekund:

100 m 99 2 9 72 2 6
200 m 17 6 25 22 7 5 7
300 m 4,37 23 93 9,1 11 11
400 m 1,27 79 321 4,2 24 19
500 m 0,72 139 561 2,2 36 32

Ogień ciągły poszerzany.

Odległość: trafień na 100 
strzałów:

na jedno trafienie:
strzałów: sekund:

100 m 5,55 18 10
200 m o 7z,,/ 37 16
300 m 1,77 57 22
400 m 1,2 83 30
500 m 0,85 118 41

Z zestawienia tego wynika, że im więcej środkowy punkt trafień 
oddala się od środka celu, tem korzystniejszy okazuje się większy roz­
rzut w porównaniu z małym.

Duży rozrzut ognia serjami w danym przypadku daje lepsze wy­
niki, niż rozrzut strzałami pojedyńczemi; do tego dochodzi zysk na 
czasie przy strzelaniu serjami.

Przyjmując rozrzut wojenny za podstawę obliczeń, stwierdzamy 
we wszystkich rodzajach ognia szybkie pogarszanie się wyników tra­
fień; przy ogniu zaś strzałami poj edyńczemi, w porównaniu z ogniem 
ciągłym, ponadto także silny wzrost czasu potrzebnego do uzyskania 
trafienia.

Jakie wnioski ogólne, tyczące się sposobów strzelania lekkiego ka- 
rabina maszynowego do celu, który przedstawia tyraljera, możemy 
wyciągnąć z rozważań powyższych?

Jeżeli odległość jest dokładnie znana, cel dobrze widoczny, ło 
ogień strzałami pojedyńczemi daje najlepszy wynik w najkrótszym 
czasie; natomiast, im mniej dokładny jest celownik, albo im ujemniej 
wpływają warunki widoczności na dokładność celowania, tem więcej
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(szczególnie na większe odległości) maleje przewaga tego rodzaju 
ognia.

Stosowanie w tych warunkach innych rodzajów ognia wymaga 
tak wielkiej ilości amunicji, że zasadą powinno być dążenie do moż­
liwie najbliższego podejścia, względnie dopuszczenia do siebie celu, 
aby go można było skuteczniej ostrzelać z mniejszej odległości.

Jednak cele taktycznie ważne i groźne dla nas, trzeba nieraz 
ostrzelać na większe odległości, nawet w złych warunkach. W ta­
kim przypadku, ponieważ chodzi o czas, o uprzedzenie przeciwnika, 
należy stosować ogień ciągły. Poświęcając większą ilość amunicji, 
mamy widoki osiągnięcia w krótkim czasie trafienia, albo przynaj­
mniej obezwładnienia przeciwnika.

Przyj mi j my przy strzelaniu do lekkiego karabina maszynowego 
a więc celu prawie o wymiarze pojedyńczego Strzelca (lekki karabin 
maszynowy obsługuje jeden strzelec), że położenie średniego punktu 
trafień będzie odpowiadało błędowi celownika o 100 m.

Wyniki strzelania podaje poniższa tabela:*)

Ogień strzałami pojedyńczemi Ogień ciągły punktowy
Ogległość: na jedno trafienie: na jedno trafienie:

strzałów: sekund: strzałów: sekund:

100 m 2 9 2 6

200 m 6 25 5 6

300 m 23 93 11 8

400 m 79 321 24 12

500 m 139 361 46 19

Z tabeli tej widzimy główną zaletę lekkiego karabina maszyno­
wego, a mianowicie: możliwość osiągnięcia skutku w najkrótszym cza­
sie, przeciwko celowi ważnemu, ale mało widocznemu, do którego od­
ległość niedokładnie oceniono. Zużycie większej ilości nabojów do 
zwalczenia tego rodzaju celu, ze względu na jego ważność, nie gra 
roli. Naturalnie im odległość jest mniejsza, tern wynik będzie większy 
i szybszy.

Streszczając wyniki powyższych rozważań, stwierdzamy:
1) lekki karabin maszynowy powinien starać się zbliżyć do celu

*) W tabelach podano wyniki obliczeń prawdopodobieństwa trafienia; 
opuszczono natomiast same obliczenia.
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(lub pozwolić celowi zbliżyć się do siebie), albowiem tylko na małe 
odległości może osiągnąć wyniki odpowiadające zużyciu amunicji;

2) cele mało groźne np. strzelców, zwalcza lekki karabin ma­
szynowy stosując ogień strzałami pojedyńczemi; tylko w czasie 
szturmu powinien do takich celów stosować ogień ciągły;

3) cele ważne, groźne zwalcza on ogniem serjami, gdy są one 
dobrze widoczne, a odległość dokładnie znana; gdy zaś niema tych 
warunków, stosuje ogień ciągły;

4) lekki karabin maszynowy nie jest karabinem maszynowym 
w zwyczajnem tego słowa znaczeniu, lecz samoczynną bronią indywi­
dualną, która w pewnym momencie, gdy rodzaj celu tego wymaga, 
przekształca się w karabin maszynowy.

Strzał pojedyńczy jest głównym rodzajem ognia, ogień serjami 
drugorzędnym.

Należy przytem podkreślić, że cele dzisiejszego pola walki będą 
właśnie najczęściej mało widoczne, trudne do określenia, odległość 
zaś do nich rzadko będzie dokładnie znana.

Zwalczanie ich przez czołowy rzut walczący, wymaga broni lek­
kiej, poręcznej — jaką jest lekki karabin maszynowy.

Broni tej mającej wiązkę większą niż ciężki karabin maszynowy, 
należy używać na odległości małe; jego większa wiązka nie jest 
skutkiem niemożliwości technicznych, lecz koniecznością wynikającą 
z rodzajów celów do zwalczania. Żądanie większych odległości strze­
lania doprowadziłoby do budowania cięższych lekkich karabinów ma­
szynowych, coby utrudniało ich użycie do właściwych zadań.

Rozwiązanie możliwości użycia lekkiego karabina maszynowego 
do strzelania na większe odległości polega na osadzeniu go na lekkiej 
podstawie, dla stabilizacji. Rozwiązanie to w zastosowaniu do wszy­
stkich lekkich karabinów maszynowych piechoty, niezależnie od wzglę­
du na powiększenie ciężaru i zmniejszenie poręczności, nie jest do 
przyjęcia, z powodu niedogodności małej wiązki i do zwalczania właś­
ciwych dla tej broni celów. Stabilizacja odciągnęłaby te lekkie kara­
biny maszynowe, które są w plutonach (w najmniejszej jednostce bo­
jowej), od właściwego przeznaczenia.

Wogóle jednak myśl jest godna zastanowienia, jeśli chodzi o broń 
dowódcy kompanj i.

Zagadnienie stabilizacji lekkiego karabina maszynowego będzie 
oświetlone na przykładzie podstawy z osłabiaczem odrzutu (Riick- 
stossfanger) Ottomansky‘ego firmy Kósar i sp. Praga i lekkiego kara­
bina maszynowego „Madsen" na lekkiej podstawie tej firmy.
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Pytaniem zasadniczem jest, czy nie należałoby lekkich karabi­
nów maszynowych o dużym stosunkowo rozrzucie, stabilizować w pew­
nych wypadkach z pomocą podstawy, aby wiązka stała się węższa 
i mogła być kierowana. Gdyby się to udało osiągnąć, lekki karabin ma­
szynowy przynajmniej w części zadań zastąpiłby ciężki karabin ma­
szynowy.

Ważność zagadnienia wyjaśnię fakt przydzielania ciężkich ka­
rabinów maszynowych do kompanij strzeleckich prawie we wszyst­
kich okolicznościach walki.

Sowiety przydzieliły organizacyjnie do kompanij strzeleckich cięż­
kie karabiny maszynowe, przynajmniej tymczasowo, do chwili wpro­
wadzenia odpowiedniego typu lekkiego karabina maszynowego.

Ciężkie karabiny maszynowe są za ciężkie i niepożądane do uży­
cia w ramach kompanji strzeleckiej; potrzeba lekkiego karabina ma­
szynowego stabilizowanego o V3 ciężaru dzisiejszego ciężkiego kara­
bina maszynowego.

Dane o lekkim karabinie maszynowym i podstawie firmy „Mad-
((sen .

Konstrukcja podstawy zasługuje na zainteresowanie. Cechą za­
sadniczą jej jest sprężynowe połączenie z karabinem, który przy 
ogniu ciągłym cofa się i porusza naprzód.

Ciężar podstawy:
konstrukcja I-sza, najwyższe położenie składu 67 cm, waży 9, 3 kg; 
konstrukcja Il-ga, najwyższe położenie składu 80 cm, waży 12 kg.

Ta ostatnia ma urządzenie do ostrzeliwania 'samolotów z ostrza­
łem 360°.

Wynalazca poleca tę podstawę dla wojsk wyposażonych w cięż­
kie karabiny maszynowe. Służyłaby ona jako podstawa do karabinów, 
któremi rozporządzają dowódcy kompanij strzeleckich; właśnie zaś 
ciężkie karabiny maszynowe pozostawałyby -wyłącznie bronią do roz­
porządzenia dowódcy bataljonu.

Lekka podstawa zapewnia dobrą stabilizację broni; posiada 
urządzenie kierownicze. Tabele porównawcze rozrzutów, zestawione 
na podstawie strzelań doświadczalnych stawiają lekki karabin ma­
szynowy „Madsen" na lekkiej podstawie, pod względem stabilizacji, 
przed ciężkiemi karabinami maszynowemi typów: ,,Colt“, .Vickers‘‘, 
„Hotchkiss".

Zbadajmy wyniki strzelań próbnych jako podstawę do dalszych 
rozważań.
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Należy wprawdzie porobić pewne zastrzeżenia co do wyników 
strzelań, oraz zachować ostrożność przy porównywaniu tych wyni­
ków Daty rozrzutów są ścisłe tylko wtedy, gdy są wynikami wielkiej 
ilości strzelań. Poza tem rozrzuty zależą od podłoża, na którem usta­
wiono broń i od postawy do strzelania.

Dla rozważań tych wystarczy jednak porównanie z grubsza. 
50% rozrzut w cm, przy ogniu ciągłym na 300 m

T y p y  k a r a b in ó w v m a s z y n o w y c h : Wysokość: Szerokość:

Ciężki karabin maszynowy „Maxim“ ........................ 22 18
1, ł» » „Hotchkiss"................... 25 42

łł i i  i i „Schwarzlose" . . . . 23 18

Lekki karabin maszynowy 
i tylną podpórką .

„Furrer" z przednią
14 23

Lekki.karabin maszynowy z 
„Z. B. 26“ . . .

przednią i tylną podpórką
75 55

Lekki karabin maszynowy 
„Madsen" . . .

na lekkiej podstawie:
21 22

„Furrer" z osłabiaczem o d rzu tu ................... 15 21

„Z B. 26“ . . . 18 22

Rozrzut w głąb 100% przy ogniu ciągłym. 
Rygle zamknięte.
R o z r z u t  w g ł ą b  w m e t r a c h :

Odległość
w m: c k.m. ,,Maxim“ 081) 1. k. m. ,,Madsen" 

na lekkiej podstawie:

600 300 190
900 220 140

1200 170 100
1500 150 70
1800 150 50
2000 160 —
2100 — 40

Lekki karabin maszynowy „Furrer" jest pewnego rodzaju wyjąt­
kiem, stosunkowo ciężki, wykazuje więc wyjątkową precyzję.

,,Z. B. 26" natomiast może być uznany za przedstawiciela lek­
kich karabinów maszynowych.

') Dane z Schiessvorschrift fur schwere Maxim M. G. 1915.
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Karabin maszynowy „Furrer“ przy użyciu tylnego podparcia ma 
rozrzut na wysokość nawet mniejszy niż ciężki karabin maszynowy. 
Rozrzut na szerokość jest natomiast zawsze większy, bo nie można 
ustalić karabina maszynowego na boki, nawet przy użyciu obu pod­
parć. Gdy strzelamy z przedniem tylko podparciem, wzrasta przede- 
wszystkiem rozrzut na wysokość i to niemal dwukrotnie. Należy go 
jednak jeszcze określać jako mały.

,Z. B. 26" strzelał stosując tylko przednie podparcie. Pierwsze 
strzały, jak w każdym lekkim karabinie maszynowym, leżą blisko 
siebie, dopiero w miarę przedłużenia ognia ciągłego wiązka wzrasta, 
wędrując wskutek niemożności dostatecznego opanowania broni przez 
Strzelca. W praktyce prowadzi to często do stosowania przy strzelaniu 
z lekkich karabinów maszynowych zupełnie krótkich seryj po 3 — 4 
strzałów.

Z wyników strzelań porównawczych okazują się zalety osłabia- 
cza odrzutu z lekką podstawą.

Przy lekkich karabinach maszynowych „Furrer" wpływ tego 
osłabiacza nie jest duży, tylko rozrzut wszerz zmniejsza się nieco, 
dzięki jego użyciu.

Przy „Z. B. 26“ wpływ osłabiacza jest natomiast bardzo znacz­
ny. Karabin ten strzela z taką precyzją jak 3 razy cięższe od niego 
ciężkie karabiny maszynowe. Podobnie strzela ręczny karabin maszy­
nowy „Madsen" na podstawie.

Wpływ osłabiacza odrzutu ilustruje bezsprzecznie poniższe ze­
stawienie.

Ogień serjami na 100 kroków — rozrzut 100%.

„Z. B. 26“:
R o ;z r z' u t:

na wysokość: na szerokość:

bez osłabiacza odrzutu................................................ 39 21
z osłabiaczem o d r z u t u ............................................ 14 13

„Z. B. 26“ osadzony sztywno na podstawie Schwarzlose ma roz­
rzut na wysokość 56 cm, na szerokość 26 cm.

Cyfry powyższe wskazują na kierunek, w którym należy poszu­
kiwać rozwiązania.

Jeśli lekka broń na lekkiej podstawie ma dać niewielki rozrzut, 
to ze względu na mały ciężar, który jest koniecznym warunkiem jej 
zastososowania w walce, ruchome osadzenie, w rodzaju osłabiacza 
odrzutu, ma rozstrzygające znaczenie.
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Jedna korzyść polega na zmniejszeniu rozrzutu, druga na tem, 
że wiązką można kierować, co przy zwykłych lekkich karabinach ma­
szynowych jest niemożliwe.

Z ,,Z. B. 26" wykonywano bardzo równomierny ogień szeroki na 
1200 m, o rozrzucie na wysokość nie większym niż z ciężkiego kara- 
bina maszynowego.

Ogólnie można stwierdzić, że osłabiacz odrzutu umożliwia: 1) 
zrównać wiązkę lekkiego karabina maszynowego pod względem pre­
cyzji z wiązką ciężkiego karabina maszynowego, 2) kierować nią jak 
przy ciężkim karabinie maszynowym.

Wnioski co do przyszłego rozwoju są następujące:
1. Osłabiacz odrzutu nie wchodzi w rachubę do lekkiego kara­

bina maszynowego w plutonie (w najmniejszej jednostce bojowej); 
w przeważnej bowiem liczbie wypadków mała wiązka nie jest pożą­
dana; trzebaby ją sztucznie powiększać;

2. natomiast stabilizowany lekki karabin maszynowy byłby na 
miejscu w kompanji, aby wykonywać zadania wyznaczone dotych­
czas ciężkim karabinom maszynowym, a niemożliwe do wykonania 
przez zwykłe lekkie, ponieważ te nie dają dostatecznej pewności przy 
strzelaniu ponad głowy, oraz przez luki.

Można iść dalej stawiając pytanie czy stabilizowany lekki ka­
rabin maszynowy nie mógłby wogóle zastąpić ciężkiego karabina.

Nim odpowie się na to pytanie, należy rozważyć dwa zagadnienia 
tyczące się techniki broni.

Do ciężkich karabinów maszynowych używamy przeważnie amu­
nicji taśmowej (taśmy parciane, papierowe, metalowe), pozwalają­
cej na długi ogień ciągły. Przy lekkim karabinie maszynowym, który 
musi obsłużyć jeden człowiek, stosuje się magazynki, które łatwo jest 
wymieniać. Ciężar -wielkiej ilości magazynków byłby niewygodny przy 
stosowaniu ich w ciężkich karabinach. Zaznacza się jednak że lekkie 
karabiny maszynowe dadzą się przerabiać na doprowadzające amu­
nicję w taśmach.

Sprawa chłodzenia luf również da się rozwiązać. Lekkie kara­
biny maszynowe są zwykle chłodzone powietrzem, ciężkie wodą. Po­
glądy na chłodzenie są podzielone; oba bowiem sposoby na wojnie 
utrzymały się („Hotchkiss"). Prawdopodobnie jest wynalezienie zasto­
sowania samoczynnego chłodzenia powietrznego, albo lekkie karabiny 
maszynowe do specjalnych celów mogą otrzymać chłodzenie wodne. 
Nic nie stoi na przeszkodzie przekonstruowaniu w tym kierunku lek­
kich karabinów, mających zastąpić ciężkie.
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Przystąpmy jednak do rozważań taktycznych.
Rozróżniamy ogień piechoty bliski i daleki. Karabiny maszyno­

we powinny umożliwiać ogień małą wiązką na widoczne i dobrze da­
jące się określić cele, oraz dużą wiązką na cele, których położenie nie 
jest dokładnie znane, obserwacja ognia utrudniona, a które w krótkim 
czasie muszą być zwalczone.

O ile chodzi o ogień bliski to zadania te nie dadzą się rozwią­
zać z pomocą tej samej broni. W tym przypadku wchodzi w rachu­
bę broń o dużej ruchliwości, Wąska wiązka da się osiągnąć z ka- 
rabina o samoczynnem powtarzaniu, lub z lekkiego karabina maszy­
nowego, strzelającego strzałami pojedyńczemi; wiązka rzadsza w prze­
strzeni, gęstsza natomiast w pewnym okresie czasu z lekkiego karabi­
na maszynowego.

Przy ogniu dalekim oba rodzaje wiązek dadzą się osiągnąć z ta­
kiej broni, która umożliwia dostosowanie rozrzutu do celu.

Powstaje pytanie, czy nie byłoby celowe osiągnięcie możności re­
gulowania gęstości wiązki także i w okresie czasu, umożliwiając broni 
różne szybkości strzelania. Pewien wpływ na szybkość strzelania ma się 
obecnie przez dowolny, co do czasu ti-wania i częstości, wybór przerw 
w prowadzeniu ognia.

O wielkości wiązki, którą należy cel ostrzelać, rozstrzyga przy­
puszczalny błąd w ocenie odległości i doborze punktu celowania, przy 
strzelaniu pośredniem błędy w określeniu danych.

Strzelania doświadczalne wykazały, że stosując pogłębianie, osiąga 
się podobne rozłożenie rozrzutu, jak przy ogniu punktowym. Pocho­
dzi to prawdopodobnie z nierównomiernego posiewania i ulegnie zmia­
nie, gdy zostaną wprowadzone podstawy pozwalające na samoczynne 
pogłębianie.

Takie podstawy są życzeniem dzisiejszych karabinów maszy­
nowych.

Ten charakterystyczny rodzaj ognia dalekiego, mogą wykonać 
równie dobrze lekkie karabiny na lekkiej podstawie, jak i ciężkie.

Wyższość lekkiego karabina maszynowego stabilizowanego polega 
przedewszystkiem na mniejszym ciężarze. Poza tem realizuje się w ten 
sposób zasadę jednolitości broni, co ułatwia zaopatrzenie w nią, oraz 
wyszkolenie.

Mimo specjalizacji działania, uzbrojenie piechoty da się bardziej 
ujednostajnić, niż ma to miejsce dzisiaj.

Natomiast dążność, naogół uzasadniona, do rozdziału kalibru 
w uzbrojeniu piechoty, przeciwstawia się tym dążeniom do ujedno­
stajnienia broni.
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Karabin o samoczynnem powtarzaniu i lekki karabin maszynowy, 
bronie krótkich odległości — powinny do tych odległości dostosować 
balistyczne swe właściwości; a zatem powinny stosować lekki pocisk 
o dużej szybkości początkowej. Amunicja jednolita, aby nie kompli­
kować jej uzupełniania już w plutonie, a nawet drużynie. Takie roz­
wiązanie (pocisk lekki o dużej szybkości) ma zalety przedewszyst- 
kiem ze względu na lekkość i poręczność broni.

Rozwój lekkiego karabina maszynowego nie może iść w kierun­
ku pistoletu maszynowego, broni o szybkości pocisku mniejszej od 
szybkości głosu, a więc o małem działaniu moralnem. Do zadań ognia 
dalekiego potrzfebny jest pocisk cięższy; mógłby może być nawet cięż­
szy od obecnego. Tor bowiem lekkiego pocisku, o bardzo wielkiej 
szybkości, nawet o dobrym kształcie do pokonywania oporu powietrza 
na wielkie dległości staje się znacznie więcej zakrzywiony — przez 
co zmniejsza się skuteczna przestrzeń toru.

A właśnie na tych odległościach błędy oceny odległości są więk­
sze niż na małych. Poza tem zmniejsza się szybkość pozostała, a przez 
to osłabia się i działanie pocisku.

Rozdział kalibru broni piechoty mógłby zatem być przeprowa­
dzony dopiero między bronią plutonu a kompanji.

Rozstrzygnięcie tego zagadnienia zależy także od warunków te­
renu. Np. w terenie górzystym, częściej podejmuje się ogień na więk­
sze odległości, niż w równym.

Jakie korzyści, oprócz wyżej wymienionych, wyniknęłyby dla ka­
rabina maszynowego z powiększenia kalibru?

Karabin maszynowy, choć pocisk jego będzie cięższy, będzie na­
dal działał tylko wiązką większej ilości pocisków, jak i dotychczas.

Tylko przy stosowaniu pocisków wybuchowych osiąga się przez 
powiększenie kalibru jednakowy wynik mniejszą ilością amunicji. Czy­
li że cięższy pocisk byłby dla karabina maszynowego raczej wadą, 
o ile działałoby się pełnym pociskiem.

Powiększenie kalibru pocisku ciężkiego karabina maszynowego 
przyniosłoby korzyść w przypadku, gdyby można było tę broń znowu 
uczynić skuteczną przeciw płatowcom. Według dotychczasowych do­
świadczeń trzebaby pocisku ważącego eonaj mniej 50 g. Byłby to tak 
ciężki karabin maszynowy, że w walce naziemnej nie mógłby spełniać 
roli broni piechoty.

Zburzenie jednolitości amunicji piechoty, byłoby skutkiem roz­
działu kalibru. Korzyści zaś tego rozdziału nie są na razie przeko­
nywające.

Zestawił ppłk. dypl. Antoni Staich.



SKOROWIDZ DO BIBLJOGRAFJI CZASOPISM OBCYCH.
(Cyfry oznaczają poszczególne notatki).
/. Ustawodawstwo i prawo wojskowe

83, 357, 704.
II. Organizacja wojska.

2, 3, 5, 8, 9, 72, 150, 173, 213, 234, 235, 237, 241, 254, 366, 404, 407, 408, 
415, 440, 465, 473, 514, 554, 593, 600, 622, 698, 723.

S z t a b y :  227, 299, 336, 355, 367, 411, 460.
S t a n y  l i c z e b n e :  472.
S y s t e m  m i l i c y j n y :  293, 309, 425, 444, 460, 482.
M o t o r y z a c j a  ( m e c h a n i z a c j a )  w o j s k a :  153. 193,

20$ 255, 273, 302, 306, 350, 423, 433, 434, 461, 462 , 473, 531, 569, 570, 572, 580, 
581, 615, 616, 722.

III. Zaopatrzenie, administracja i gospodarka wojskowa.
582, 599, 629, 666, 721.
B u d ż e t :  3, 114, 145, 352.

/V. Wychowanie, wyszkolenie i szkolnictwo wojskowe.
24, 33, 41, 53, 79, 100, 111, 125, 128, 130, 141, 151, 154, 158,

182, 186, 202, 215, 256, 261, 265, 266, 271, 277 , 278 , 279, 288 , 289, 294, 295 , 297 , 305, 
309, 310, 314 328, 339, 341, 344, 346, 347 , 355, 361,365, 367, 368, 393, 438, 456 459, 
460, 463, 464 476, 481, 490, 493, 536, 549, 574.

M a n e w r y  i g r y  w o j e n n e :  87, 89, 90, 122, 131 135 137, 138 
143, 144, 145, 160, 161, 162, 167, 171, 176, 259, 329, 332, 354, 356, 390, 436, 441, 
453, 510, 585, 587 , 598, 605, 609, 617 , 624, 633 , 659 , 660 , 663 , 672 , 674 , 675, 
686, 691, 696. 712, 713, 714.

P r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e  i w y c h o w a n i e  f i z y c z n e :  
82, 311, 358, 364, 464, 480, 593 701, 707, 710, 711, 714.

P s y c h o l o g i a  w o j s k o w a :  21, 31, 79. 81, 125, 159, 165, 224, 466, 
527, 544, 667, 679, 682.

V. Przygotowanie do wojny.
8, 9, 75, 104, 110, 115, 33$, 462, 468, 515, 554, 696, 709.
D o k t r y n a  w o j e n n a :  537, 543, 583, 589, 590, 591, 604.
P o l i t y k a  w o j s k o w a ,  m i ę d z y n a r o d o w a ,  p r a w o  

j e n n e :  6, 7, 92, 416, 41$, 439, 501, 511, 540, 546 , 720, 728.
W o j n a  p r z y s z ł o ś c i: 2, 7, 45, 118, 33$, 401, 405, 417, 608, 725.

w o-



SKOROWIDZ DO BIBLJOGRAFJI 131

V. Prowadzenie wojny.
1, 10, 19, 84, 85, 97, 102, 113, 114, 116, 132, 168, 239, 284, 398, 405, 410, 422, 

428, 429, 620 , 648, 651, 654, 727.
D z i a ł a n i e  r e w o l u c y j n e ,  w o j n a  d o m o w a :  34, 242, 244, 

245, 246, 247, 253.
P r a c a  I l - i c h  o d d z i a ł ó w  s z t a b ó w :  430.

VII. Taktyka ogólna.
12;, 18, 19, 22, 27, 29, 30, 32, 38, 48, 51, 74, 77 , 86 , 88, 94, 99, 100, 106, 109, 

112 116, 117, 119, 121, 129, 146, 149, 152, 156. 164. 172, 178, 179, 182. 188, 203, 
204, 205, 207, 210, 225, 226, 228 230, 232, 233, 236, 248, 250, 254, 257, 258, 
262, 263, 268, 269, 270, 273, 275 276 280, 281, 290, 295, 298 299, 300, 301,
302, 306, 308, 309, 321,323, 332, 334, 342, 343, 345, 348, 349, 351, 357, 362: 
369, 384 , 386 391, 420, 429, 433, 463, 471, 473, 475, 487, 518, 527, 530, 550, 553,
556, 557, 558, 561, 562, 564, 583, 584 586, 588, 594, 596, 597, 601, 603, 606. 607

610. 514, 615, 619, 621, 622, 626, 652, 653 656, 658 661, 665, 671, 673, 678, 680, 
683 684, 688, 689, 695, 705, 714, 716, 724; 729; 730;

D z i a ł a n i a  n o c n e :  340, 555, 565, 675, 690.
D z i a ł a n i a  w g ó r a c h :  26, 183, 406, 534, 595, 600, 623 644 681.
D z i a ł a n i a  w l a s a c h :  98, 170, 555.
O d d z i a ł y  ( g r u p y )  r o z p o n a w c z e  ( z w i a d o w c z e ) :  150, 

171, 175.
D e s a n t  i o b r o n a  w y b r z e ż a :  393, 397 , 419, 427 , 720, 722.
D o ś w i a d c z e n i a  w o j e n n e  z M a r o k k a  i w a l k a  n a  i n ­

n y c h  t e r e n a c h  p o z a e u r o p e j s k i c h :  17, 39.
M a r s z e :  23, 124, 163, 340, 360, 363 , 595.

VIII. Piechota.
23, 26, 27, 29, 31, 112, 129, 142 151, 161, 172, 180, 217, 220 221, 227, 228, 237,
257, 258, 276, 277 , 278, 363, 459, 467, 475, 483 , 487 , 514, 518 534, 553,
555, 565, 574, 584, 586, 591, 594, 619, 629 , 653, 659, 660, 665 , 674, 675 676, 683,

686, 688 721.
K a i r a b in y  m a s z y n o w e :  25, 28 263, 264, 268, 269, 270, 275, 279 

478, 499, 502, 504, 535, 548, 557, 558, 561, 562 564, 566,575, 602, 624, 676, 684, 68.9 
691, 705, 729.

D z i a ł a  p i e c h o t y  ( a r t y l e r j a  o k o p o w a ) :  182, 213, 267, 
274, 316, 317, 318, 319, 327, 334, 353 369, 567. 576, 656, 676, 690, 692.

O d d z i a ł y  g ó r s k i e :  510, 515, 600.
K o l a r z e  ( c y k l i ś c i ) :  164.
O d d z i a ł y  n a r c i a r s k i e :  368, 516.

IX. Kawalerja.
32, 33, 34, 35 , 37, 99, 123 129, 160, 164, 171, 226, 234 , 255 , 280, 281, 282, 

283 , 284, 285, 286, 287, 288 289, 2Q0, 291, 293, 294 295 296, 297 , 298, 290 300, 
501, 302, 303 , 304, 305, 306 , 307, 308, 309; 357, 415 597, 603, 605, 606, 610, 611, 
622, 626 716.

R e m o n t  k o n i :  201,292.

X. Artylerja.
26, 27, 29, 38, 39, 40, 41, 42, 43, 44, 46, 48, 49, 50, 51, 53, 54. 55, 56. 58. 59.



132 PRZEGLĄD WOJSKOWY

60, 61, 88. 112, 119, 122, 139, 146, 172, 178, 179 181, 182183, 184, 185, 186, 187, 188 
191, 195, 196, 197, 200, 202, 203, 204, 205, 206, 207, 209, 210, 211, 213, 215, 
219, 221, 228, 230, 236, 282, 301, 310, 311; 312; 313; 314; 315; 316; 317, 318, 319 321 
322 323, 324, 325, 327, 334, 342 353 369, 370, 411, 417, 443, 484, 485, 486, 487, 
488, 513, 518, 519, 520, 521, 528, 530 531, 532, 549, 552,553, 556, 559 568, 577, 
578, 584, 586, 588, 623, 625, 637, 638, 652, 655 , 671, 672 , 674 , 683 , 692, 695 , 715. 
724, 725, 730.

A r t y l e r j a  o c i ą g u  s a m o c h o d o w y m :  189, 193, 208. 
A r t y l e r j a  p r z e c i w l o t n i c z a :  126, 190, 212, 320, 326 383, 384,

526, 662, 678.
XI. Inżynierja wojskowa.

62, 66, 67, 69, 116, 240, 261, 330 333, 372, 452 , 454, 456 , 470 , 489. 490 . 493,
515, 601, 631, 633, 635, 674, 709.

F o r t y f i k a c j a :  10, 85, 97, 104, 110, 179, 399, 403, 641; 668; 677; 685; 693. 
M i n e r s t w o :  63, 223 , 522.
F o r s o w a n i e  i o b r o n a  r z e k :  453, 731.
Z n i s z c z e n i a :  116, 232, 303, 376.
P r z e p r a w y :  64, 65 68, 146, 260, 337, 455, 657, 731.
N i s z c z e n i e  i n a p r a w a  k o m u n i k a c j i :  249, 378. 380, 455. 
M a s k o w a n i e :  315, 320, 375, 664, 687.
R e f l e k t o r y :  373 374, 623.

XII. Bronie panczrne.
254, 262, 345, 434.
S a m o c h o d y  p a n c e r n e :  36, 445, 449, 630.
C z o łg i :  30, 59, 133 235, 272, 274, 295, 370, 413, 445 , 446, 448, 449 , 450, 

451, 473, 551, 581.
O b r o n a  p r z e c i w c z o ł g o w a :  54, 59, 140, 166 198, 236. 274, 409, 

435, 479, 551, 567, 627.
P o c i ą g i  p a n c e r n e :  194.

XIII. Wojna chemiczna.
4, 45, 401, 437, 519, 579, 648.
O b r o n a  p r z e c i w c h e m i c z n a :  108, 646, 649, 650, 669 726. 
S z t u c z n e  m g ł y  i d y m y :  475.

XIV. Flota powietrzna.
35. 47, 84, 96, 135, 137, 149, 157, 168; 307; 323; 324; 382; 384; 385; 386; 

389, 391, 401, 419, 422 427, 431, 433, 434, 435, 441, 452, 465, 491, 497, 509, 545, 550, 
563 578, 618, 639, 643, 670, 678, 727.

L o t n i c t w o  m o lr s k ie :  71, 72, 424, 432 542, 545.
L o t n i c t w o  p r z y d z i e l o n e  do  k a w a l e r j i :  5”3, 626,
O b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a :  84, 90, 126, 143, 155 176 190, 212, 

231, 251, 264, 320, 326, 332, 347 360; 383; 384; 426; 476; 478; 526; 560; 571; 602; 
624. 662,. 678.

F o t o g r a f j a  p o w i e t r z n a :  199,335,387,388,492.
B a l o n y :  632.

XV. Marynarka wojenna:
47, 70, 190, 212, 354, 390, 442, 457, 458, 494, 496, 503, 506, 547, 718-
O r g a n i z a c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  72,498,538.
S t l r a t e g j a  i p o l i t y k a  m o r s k a :  6 118, 421, 431, 500; 539; 540; 

541, 546, 720.



SKOROWIDZ DO BIBLJOGRAFJI 133

T a k t y k a  m o r s k a :  73, 394, 395, 421, 542.
O b r o n a  w y b i r z e ż a  i d z i a ł a n i a  d e s a n t o w e :  393, 397, 

419, 427, 720 722.
Ł o d z i e  p o d w o d n e :  6, 392.
L o t n i c t w o  m o r s k i e :  71, 72, 424, 432, 542, 545.
F l o t y l l e  r z e c z n e :  396.

XVI. Łączność.
36, 55, 107, 126, 161„ 216, 218, 222, 307 , 324 , 385, 395, 396 , 412, 487 , 508, 

532, 533, 536, 586, 611. 718.
XVII. Przewóz (Transport).

120, 239, 252.
K o l e j n i c t w o :  68, 246, 376, 377, 378, 379, 455.
S a m o j a z d y: 52, 164 192, 214, 350, 352.
T a b o r y :  147, 154, 352.

XVIII. Uzbrojenie i broń.
3, 47, 56. 58, 60, 91, 101, 126, 139, 140, 145, 173, 177, 180, 181, 184, 185. 

190, 191, 196, 197, 200, 206 211, 212, 217, 219, 220, 221, 237, 267, 283, 370, 
402, 409. 467, 476, 483, 485, 488, 531, 547, 551, 566, 567, 599, 655, 715.

M a t e r j a ł y  w y b u c h o w e :  381, 437.
B a t a 1 i s t y k a: 371, 525, 528 568, 577, 636.

XIX. Przemysł wojenny.
127, 338, 437, 468, 505.
Z a s t ą p i e n i e  b e n z y n y :  458, 529, 634.

XX. Medycyna, weterynarja i wojskowa służba zdrowia.
47, 95, 108, 148, 649, 650, 651, 666, 694, 700; 702.
L o t n i c t w o  s a n i t a r n e :  35.

XXI. Geografja wojskowa, terenoznawstwo i kartograf ja.
199 335, 492, 501, 511, 628, 699, 708, 713.

XXII. Historja wojen i wojskowości,
a) Wojny dawne.

O k r e s  r e w o l u c j i  i N a p o l e o n a :  78, 117.
O k r e s  p o n a po  1 e o ń s k i: 10,75.

b) Wojna światowa.
O g ó ln e :  4, 31, 45, 76, 83, 86, 93, 102, 103, 109, 114, 123, 127 132, 169,

223, 400, 500. 505, 507, 550, 614, 640, 643, 644, 725.
F r o n t  z a c h o d n i :  4, 11, 13, 14, 15, 16, 18 , 20 , 32, 37 , 57 , 85 , 97, 105, 

117, 134, 136, 149, 164, 170, 174, 204, 206, 403, 447 , 565 , 731.
F r o n t  w ł o s k i :  260, 509, 681.
F r o n t  w s c h o d n i :  80, 85, 98 102, 106, 113, 117, 119, 203 238, 243, 

410, 414. 612, 613, 697, 703, 731.
F r o n t  b a ł k a ń s k i :  77,642,645,685,731
W o j n a  m o r s k a :  496, 506.

c) Wojny po 1918 r.
17, 34, 39, 229, 242, 244, 245, 246, 247, 253

XXIII. Różne
115, 331, 469, 474, 477, 512, 517, 706, 717.



BIBLJOGRAFJA.x)

W o p r a c o w a n i u :  płk. dypl. J. Gąsiorowskiego, ppłk. dypl. J. Englichta, 
ppłk. dypl. L. S- Miillera, mjr. dypl. J. Ciałowicza, mjr. dypl. F. Demla, mjr. 
dypl. J. Emisarskiego, mjr. dypl. M. Jureckiego, kpt. dypl. J. Bechera, kpt. Tez. 
S. Dygata, kpt. dypl. E. Hinterhoffa, kpt. obs. B. Jałowieckiego, kpt. K. Kleczkego, 
kpt. J. Olendra, kpt. dypl. T. Pawlika, kpt. J . Rossowskiego, kpt. mar. dypl. 
R. Stankiewicza, por. W. Chrząszczewskiego, inż. S. K. Kochanowskego, ref. 

S. Płoskiego.

FRANCJA.

LA REVUE DES VIVANTŚ. 
PARYŻ. 1930.

KWIECIEŃ.

1. FERRY, GEN. — WIELKA 
NAUKA. (La grandę leęon). Dokoń­
czenie krytycznego studjum o błędach 
organizacyjnych i operacyjnych fran­
cuskiego Sztabu Generalnego przed 
wojną i na jej początku: niezdolność 
integralnego zrealizowania koncepcji 
„narodu pod bronią" przez nieumie­
jętne użycie folrmacyj rezerwowych, 
brak ciężkiej artylerji, bagatelizowa­
nie środków technicznych, zastosowa­
nie ugrupowania, kordonowego i wo- 
góle niezrozumienie nowoczesnej woj­
ny, Autor przypomina rozmowę jaką 
miał z marsz. Piłsudskim w 1920 r. 
i stwierdza, że marszałek znający 
dobrze kampanje napoleońskie, rozu­
miał znaczenie odwodów ogólnych i 
komumikacyj, ale ograniczone środki, 
któremi rozporządzał niezawsze po­
zwalały mu stosować metody napo­
leońskie.

2. MAYER EMIL, PPŁK. — 
PRZYSZŁOŚĆ WOJSKA. (L‘avenir 
de Farmie). Wyciąg z książki p. t. „Nos 
chefs de 1914" (Nasi wodzowie w 
1914 r.). Autor jest zwolennikiem ra­
dykalnej zmiany systemu wojskowego, 
ponieważ, jego zdaniem, przyszła 
wojna będzie wojną czysto powietrz­
ną i chemiczną. Trzeba zupełnie zer­
wać z tradycyjną organizacją i stwo­
rzyć nowe wojsko dostosowane do 
gruntownie zmienionych warunków.

LIPIEC.

3. DE JOUVENEL, HENRY — 
NIEPRZEWIDZIANY MILJARD. (Le 
milliard impreuu). Przy sposobności 
przedłożenia przez rząd francuski par. 
lamentowi kredytów na zbrojenia, 
autor stwierdza, że wartość uzbrojenia 
jest ważniejsza od ilości żołnierzy i 
uważa że oirgamizacj a woj ska powin­
na opierać się na metodach przemy­
słowych i technicznych.

4. FERRY, GEN. — CO SIĘ 
STAŁO NAD YZERĄ. (Ce qui sesi 
passe sur FYser). Opis pierwszego 
ataku gazowego na odcinku francusko-

x) O d  r e d a k c j i .  Redakcja dąży do podawania nazwisk autorów i ty­
tułów artykułów w językach obcych, używających alfabetu łacińskiego, pisownią 
właściwą danemu językowi t. j. ze wszystkiemi znakami przy literach. Jednak 
z powodu braku tych czcionek w Warszawie nie zdołano przeprowadzić tego 
w całym bieżącym zeszycie i podano nazwiska oraz tytuły pjrzeważnie według do­
tychczasowego sposobu. Usunięcie tego niedomagania nastąpi w zeszycie 28 P. W,
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angielskim we Flandrji w 1915 r, Po­
mimo, że dezerter niemiecki zapowie­
dział ten atak, wyższe dowództwo 
francuskie nie przedsięwzięło żadnych 
środków zaradczych, bagatelizując 
sprawę.

5. ANONIM, POR. — NOWE 
WOJSKO. {(L‘armee nouuelle). Kry­
tyka nowej organizacji wojska fran­
cuskiego (służba jednoroczna), która 
właściwie nie różni się od poprzed­
niej (z przed 1928 r.). Autoir żąda na­
stępujących reform: koncentracji sta­
nów w jednostkach przez zmniejszenie 
ilości batąljonów, redukcji garnizo­
nów wprowadzenia jednolitych od­
działów koncentracji służb, ulepszenia 
metod i sprzętu wyszkolenia, specja­
lizacji wyszkolenia, wtreszcie odmło­
dzenia korpusu oficerskiego.

LISTOPAD.
6. ANONIM.—ŁÓDŹ PODWOD. 

NA A ROZBROJENIE MORSKIE. (Le 
sous - marin et le desarmement na- 
val). (XII). Autor omawia przebieg 
i wyniki konferencji morskiej w Lon­
dynie w sprawie ograniczenia łodzi 
podwodnych i dowodzi, że Francja 
występując przeciw zniesieniu tego ty­
pu okrętów i przeciw zbytniemu ogra­
niczeniu tonnażu łodzi podwodnych 
działa w myśl interesów małych mary­
narek, ponieważ łódź podwodna jest 
bronią ściśle obronną.

GRUDZIEŃ.
7. FABRY JAN—LUDFNDORFF 

ZAPOWIADA WOJNĘ ŚWIATOWĄ. 
(Ludendorft annonce la guerre mondia. 
le). Analizując broszurkę Ludendorf- 
fa zatytułowaną: „Weltkrieg droht" 
autor dochodzi do wniosku, że celem 
Ludendorffa jest wykazanie, że Niem­
cy czeka zagłada, o ile nie odrzucą 
traktatu wersalskiego i nie zdobędą 
swobody zbrojeń. Tymczasem istnie­

nie klauzul wojskowych traktatów po­
kojowych stanowi stałą podstawę dla 
akcji zmierzającej do ograniczenia 
zbrojeń wszystkich państw; obalenie 
tych klauzul spowodowałoby niechyb­
nie wyścig zbrojeń.

8. LEONTIN l.— ocena WOJ­
SKA BOLSZEWICKIEGO. (Mesure 
de l‘armee bolcheoiste). Szczegóły o 
organizacji i działalności propagando­
wej armji czerwonej, której doktryna 
streszcza się w trzech zasadach: na­
ród zbrojny, wojna integralna, demo­
ralizacja nieprzyjaciela przez propa­
gandę. Wojsko sowieckie ustępuje 
niektóirym siłom zbrojnym Europy 
zachodniej ale nie należy go nie do­
ceniać, jeżeli chodzi o ew. wojnę sowie­
tów z jednym z ich sąsiadów.

9. A. PŁK. — OCENA WOJSKA 
FASZYSTOWSKIEGO. [Mesure de 
1‘armee fasciste). Autor stwierdza, 
że Włochy uczyniły od końca wojny 
a szczególnie od przewrotu faszystow­
skiego olbrzymi wysiłek w dziedzinie 
reorganizacji wojska. Wysiłek ten na­
potyka na trudności finansowe, ale 
pomimo to daje duże wyniki, stano­
wiące, wobec dziś panujących nastro­
jów, niebezpieczeństwo dla pokoju.

REVUE MILITAIRE FRAN- 
CAISE. PARYŻ. 1930.

PAŹDZIERNIK.
10. DOUMENC, PŁK. — OBRO­

NA GRANIC: NAUKI POMARŁYCH 
MISTRZÓW. (La defense des frontie- 
res: leęons de mait'es disparus). Stu- 
djum strategiczne o memorjale Molt- 
kego z r. 1857 w sprawie ufortyfiko­
wania granicy niemieckiej od strony 
Francji. Autor przytacza dosłowną 
treść dwóch wykładów wygłoszonych 
na ten temat w r. 1910 w Wyższej 
Szkole Wojenej francuskiej przez ma­
jora (późniejszego generała) Colin i
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Focha (ówczesnego komendanta Szko­
ły), poczem rozważa jaki wpływ wy­
wierają nowe sposoby walki na sku­
teczność manewru i omawia sprawę 
rozwoju uzbrojenia oraz rolę fortyfi­
kacji stałej. Na pjerwszem miejscu 
stawia manewr i uważa wszystko inne 
za drugorzędne.

11. LEFRANC, MJR —XX KOR­
PUS W BITWIE POD MORHANGE. 
(Le 20 corps a la bałaille de Morhan- 
ge). Opierając się na urzędowych źró­
dłach francuskich i niemieckich autor 
omawia działania korpusu dowodzone­
go przez Focha w ramach 2 a, mji w 
czasie nieudałej ofensywy francuskiej 
w Lotaryngji w sierpniu 1914 r. Nie­
powodzenie Francuzów spowodowane 
zostało znaczną przewagę liczebną i 
materjałową Niemców i zupełnem za­
skoczeniem. Autor broni Focha przed 
zarzutami niektórych historyków.

12. DELMAS, MJR. — PRZE­
CIWNATARCIE. (Le manoeuore de 
contrę-attaque). (Dok). Koniec teore­
tycznych rozważań taktycznych o cha­
rakterystyce, zasadach i sposobie wy­
konania przeciwnatarcia przeprowa - 
dzonego przez jeden lub kilka batal­
jonów w ramach dywizji albo korpu­
su. Autolr omawia szczegółowo t. zw. 
przeciwnatarcie przewidziane (wyko­
nywane przez specjalnie do tego prze­
znaczone bataljony), w trzech wypad­
kach (wielki atak nieprzyjacielski zdo­
bywający wszystkie pierwsze liaje. 
wielki atak zatrzymany na samym po­
czątku, słabszy atak na froncie ograni­
czonym) .

13. MICHEL RENE, KPT. — BÓJ 
SPOTKANIOWY. MONTHYON. 5 i 6 
WRZEŚNIA 1914 w 55-ej DYWIZJI 
REZERWOWEJ. (Un combat de ren- 
contre. Monthyon. 5 et 6 septembre 
1914 a la 55-e D. R.). (Dok.). Dalszy 
ciąg źródłowego studjum historyczne­

go o działaniach dywizji wchodzącej 
w skład 6 armji francuskiej (Maunou- 
ry‘ego) na początku bitwy nad Marną. 
Dobre szkice i jasne fotograf je terenu 
(zdjęcia z samolotu).

LISTOPAD.
14. LARCHER, MJR. — X KOR. 

PUS POD CHARLEROI 20 — 24 
SIERPNIA 1914. (Le 10-e Corps d 
Charleroi 20 aa 24 aout 1914). (XII) 
Pierwsza część historji udziału środko­
wego korpusu 5 armji francuskiej w 
walkach nad Sambre‘ą. Praca oparta 
na źródłach franc. biura historycznego, 
dziennikach i wspomnieniach uczestni­
ków bitwy pod Charleroi. Autor oma­
wia dzień po dniu i bardzo szczegóło­
wo działania dywizyj, brygad, pułków 
i bataljonów, podaje tekst ważniej­
szych rozkazów.

15. REQUIN, E. GEN. — DZIEŃ 
9 WRZEŚNIA NA LEWEM SKRZY­
DLE 9 ARMJI. (La journee du 9 sep­
tembre 1914 a la gauche de la 9-e ar- 
mee). Autor (obecnie szef gabinetu 
ministra wojny), który należał do szta­
bu 9 armji, dowodzonej przez gem. f  o­
cha, w bitwie nad Marną, opisuje na 
podstawie własnych wspomnień i róż­
nych źródeł, zluzowanie w czasie bit­
wy lewoskrzydłowej dywizji 9 armji 
(42-ej) przez prawoskrzydłową dywi­
zję sąsiedniej 5 armji (31-ą rez.), prze­
sunięcie 42 dywizji na prawe skrzydło 
9 armji na tyłach walczącej dywizji 
marokańskiej. Wreszcie omawia walki 
tej ostatniej jednostki.

16. CAMMAS, KPT. — WYSI­
ŁEK WOJSKOWY WIELKIEJ BRY- 
TANJI NA FRONCIE FRANCUSKIM 
(1914—1918). (L‘effort militaire de la 
Grandę - Bretagne sur le front fran- 
ęais). Zbiór danych statystycznych i 
innych informacyj mających zobrazo­
wać jakie były siły angielskie przed 
wojną światową i jak się przedstawia
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wysiłek tych sił w 1914 r. i potem w 
ciągu całej wojny. Wynika, że Anglja 
potrzebowała 33 miesięcy, aby rozwinąć 
swój największy wysiłek wojskowy na 
kontynencie.

17. VANBREMEERSCH, GEN.— 
ZIMA 1925 — 1926 R. W MAROKKU 
NA ODCINKU FRONTU PÓŁNOCNE­
GO. (L‘hiver 1925 — 1926 au Maroc 
dans un secteur du front nord). (XII) 
Monografja źródłowa o zimowej dzia­
łalności brygady francuskiej w Ma- 
rokku w czasie wojny z Abd el Kri- 
mem. Działalność ta polegała na przy, 
gotowaniu zarówno politycznem jak 
wojskowem szerszych operacyj ofen­
sywnych przewidzianych na następną 
wiosnę. Brygada składała się z 4 do 5 
bataljonów,

18. BROSSE J., GEN.—WSPÓŁ­
DZIAŁANIE BRONI. (La combinaison 
des armes). Z przykładów z wojny 
światowej na froncie francuskim autor 
wyciąga szereg wniosków zasadniczych 
o konieczności współdziałania między 
wszelkiemi rodzajami broni tak w na­
tarciu jak i w obronie. Omawia różne 
charakterystyczne wypadki współdzia­
łania piechoty z artylelrją połową, pie­
choty z artylerją ciężką, rolę artylerji 
okopowej w natarciu na umocni ,ne 
pozycje, rolę lotnictwa, sprawę współ­
działania równoczesnego piechoty z ar­
tylerją połową i artylerją ciężką, roz­
wój sposobów użycia artylerji bezpo­
średnio wspierającej, współdziałanie 
czołgów z piechotą i artylerją, sape­
rów i kawalerji z innemi broniami, itd.

19. LOIZEAU, L., PŁK — PO­
WODZENIE STRATEGICZNE, PO­
WODZENIE TAKTYCZNE ISucces 
strategique, succes tactiques).

LA REVUE D‘INFANTE- 
RIE.

PAŹDZIERNIK.
20. KOELTZ, PPŁK — NIE­

MIECKA PIERWSZA ARMJA W 
BITWIE NAD RZ. OURCQ. { 5  — 9 
WRZEŚNIA 1914). (La I.re armee al- 
lemande dans la bataille de l‘Ourcq). 
(II, III) (c. d. n.). Autor odtwarza na 
podstawie dokumentów niemieckich 
działania I amji niemieckiej generała 
v. Klucka i przepracowuje szereg epi­
zodów taktycznych, zaopatrując swo­
je studjum w szereg zdjęć terenowych 
i szkiców perspektywicznych.

21. MOREL KPT. — WOJNA W 
PŁASZCZYŹNIE DUCHOWEJ. (La 
guerre sur le plan de 1‘esprit). Ar­
tykuł stanowi krótkie studjum psycho- 
logji wojennej; autor mówi w nim o 
wpływie czynników psychicznych na 
przebieg działań wojennych

22. PAMPONNEAU, MJR. — 
DOWODZENIE MAŁEMI JEDNO­
STKAMI W WALCE (II). (Comman- 
dement des petittes unites). Organiza­
cja dowództwa, podział pracy, łącz­
ność i obserwacja stanowią zagadnie­
nia, od których należytego rozwiązania 
zależy powodzenie na wojnie' dotyczy 
to w równym stopniu wielkich jak i 
małych oraz najmniejszych jednostek 
na polu walki. Autor w swem studjum, 
popartem wywodami teoretycznemi i 
przykładami, zaczerpniętemi z wojny 
oraz manewrów, zajmuje się wyżej 
wspomnianemi zagadnieniami na naj­
niższych szczeblach dowodzenia w od­
działach piechoty.

23. CA1LLE, PPŁK. I LAURENT, 
MJR. — PIECHOTA NA DROGACH. 
(L‘infanterie sur les routes). Aczkol­
wiek motoryzacja czyni stałe postępy 
i kraj dzięki kulturze posiada coraz 
lepszą sieć dróg bitych, to jednakże 
piechota w czasie wojny będzie zmu­
szona maszerować pieszo i to po dro­
gach przeważnie gorszych, pozosta­
wiając lepsze dla pojazdów konnych i 
mechanicznych. W tym kierunku, zda­



138 PRZEGLĄD WOJSKOWY

niem autora, nie należy zaniedbywać 
wyszkolenia piechoty.

24. GUIGUES, MJR. — WY­
SZKOLENIE ŻOŁNIERZA DO WALKI 
(L‘instruction du soldat en vue du 
combat). (c. d. n.) Autor w studjum 
swem omawia praktyczne sposoby 
oswajania żołnierzy z terenem, sposoby 
należytego wyuczenia go przekazywa­
nia rozkazów i meldunków bojowych 
oraz sposoby wyrobienia w młodym 
żołnieirzu koniecznego zmysłu spostrze­
gawczości.

LISTOPAD.
25. PRÓBA UZUPEŁNIENIA 

BADAŃ OGNIA PRZENOŚNEGO I 
MIĘDZY PRZERWAMI Z CIĘŻKICH 
KARABINÓW MASZYNOWYCH. 
(Essai de contribution a l'etude du 
tir des miirailleuses par dessus les 
troupes amies et dans les interoalles) 
Autor, opierając się na postanowie­
niach regulaminu piechoty, przeprowa­
dza studjum teoretyczne dotyczące 
konieczności wykonywania przez cięż­
kie kar. masz, ognia przenośnego i mię­
dzy przerwami walczącej piechoty.

26. REGNAULT, MJR.—WSPÓŁ­
DZIAŁANIE ARTYLERJI Z PIE­
CHOTĄ W WALKACH GÓRSKICH. 
(La cooperation de 1‘artillerie au com- 
bat de l‘infanterie en haute montagne). 
Autor opisuje cechy charakterystyczne 
walki w górach oraz sprzęt piechoty 
i artylerji górskiej; na przykładzie 
konkretnym obrazuje warunki, w któ­
rych odbywa się współdziałanie arty­
lerji z piechotą w walkach górskich.

27. DUHOURCAU, PPŁK. — W 
SPRAWIE ŁĄCZNOŚCI PIECHOTY 
Z ARTYLERJĄ. (Au sujet de la liai- 
son infanterie - artillerie) Łączność 
piechoty z artylerją ma na celu za­
pewnienie harmonijnego współdziała­
nia obu tych broni na polu walki. W

tym celu ogólne wysiłki muszą być 
uzgodnione w przestrzeni i czasie. Ar- 
tylerja powinna uchwycić dokładnie cel 
wskazany i ostrzelać go w najodpo­
wiedniejszej chwili, tak ażeby piechota 
mogła się posunąć naprzód, postępu­
jąc jak najbliżej wybuchających po­
cisków.

Autor zajmuje się w swem stud­
jum podaniem praktycznych sposobów, 
mających na celu uzgodnienie wysiłków 
piechoty i artylerji.

28. PAQUET, PPŁK. I ROZĘ 
DES ORDONS, PPŁK. — POŚREDNI 
OGIEŃ OBSERWOWANY KARA­
BINÓW MASZYNOWYCH. (Le tir ma- 
sque des mitrailleuses). Studjum o 
wykonywaniu przez ciężkie kar. masz, 
ogni pośrednich przy użyciu obserwa­
tora, oparte na doświadczeniach ma­
newrów z r. 1929.

GRUDZIEŃ.
29. ALBAFOUILLE PPŁK. ART- 

— W SPRAWIE ŻĄDANIA PRZEZ 
PIECHOTĘ OGNIA OD ARTYLERJI. 
(Au sujet des demandes de tir de 
1‘inianterie a 1‘artillerie). Dowódcy 
piechoty, wymagający od artylerji bez­
pośredniego wsparcia ostrzelania pew­
nego celu, muszą określić możliwie do­
kładnie jego położenie, swoje stano­
wisko oraz położenie pierwszej linji. 
Bez tych danych nie można absolutnie 
liczyć na skuteczność strzału artyle­
ryjskiego.

30. J. P. MJR—PRZEROBIENIE 
INSTRUKCJI O UŻYCIU CZOŁGÓW. 
(La relonte de la reglementation re- 
latiue aux chars de combat). Dalszy 
ciąg omówienia nowej instrukcji o uży. 
ciu czołgów.

31. JEAN BROSSE, KPT. — 
STUDJUM O DUCHU PIECHOTY 
FRANCUSKIEJ W CZASIE WOJNY 
1914 — 1918). (Etude sur le morał de
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finfanterie franęaise pendant la guerre 
1914 — 1918). Autor podaj e w swem 
studjum pojęcie ducha wojska, jego ge­
nezę oraz wylicza poszczególne czyn­
niki, wpływające na psychologię żoł­
nierza; ponadto analizuje ducha pie­
choty francuskiej ma początku wojny 
światowej i w czasie jej trwania.

REVUE DE CAVALERIE. 
PARYŻ 1930.

LISTOPAD—GRUDZIEŃ.
32. GAZIN, RTM, — ROZPO­

ZNANIE STRATEGICZNE. IV KOR­
PUS KAWALERJI NIEMIECKIEJ W 
SIERPNIU 1914. (Exploration strategi- 
que. Le 4-e corps de caualerie alle- 
mande en aout 1914). Początek opisu 
działań dwóch dywizyj tworzących IV 
korpus kawalerji w czasie koncentracji 
i pierwszych walk dwóch środkowych 
armij niemieckich (4 i 5) na froncie 
francuskim. Rola tego korpusu nie zo­
stała, zdaniem autora, dotychczas do­
statecznie wyświetlona przez autorów 
niemieckich (d. c. n.j.

33. VILLEMAIN, MJR, — SZKO­
ŁA DOKSZTAŁCAJĄCA OFICERÓW 
REZERWY KAWALERJI W PARY­
ŻU. (L‘ecole de perfecionnement des 
officiers de reserue de caualerie a Pa- 
ris).

34. MOSLARD, RTM. — WALKA 
KAWALERJI. ODCZYT GENERAŁA 
SZYNKARENKI O KAWALERJI W 
CZASIE WOJNY DOMOWEJ W RO­
SJI. (Le combat de caoalerie. Une con- 
terence du generał Chinkarenko sur la 
caualerie pendant la guerre ciuile en 
Russie). Autor podaje pełny tekst od­
czytu wygłoszonego w 1921 w misji 
Francuskiej w Warszawie przez gene­
rała z armji Wrangla, który brał czyn­
ny udział w walkach z bolszewikami 
na Kaukazie, pod Carycynem i w gub, 
Taurydzkiej. Wielka rola kawalerji w 
tych walkach tłumaczy się obniżeniem

wartości piechoty. Zdaniem mówcy zna­
czenie kawalerji rośnie gdy siły prze­
ciwnika mają charakter milicyjny lub 
gdy są bardzo zużyte.

35. GILIS, ROTMISTRZ-LEK.— 
DYWIZJA KAWALERJI A LOTNI­
CTWO SANITARNE. (Diuision de ca- 
ualerie et auiation sanitaire) Studjum 
techniczne na istotnych przykładach 
o wykorzystanie lotnictwa do szyb­
kiego ratowania ciężko rannych w 
działaniach dywizyj kawalerji.

36. LICART, POR. — ŁĄCZ­
NOŚĆ W SAMOCHODACH PANCER­
NYCH. (La liaison dans les autos - 
mitrailleuses). Krótkie uwagi fachowe 
o konieczności udoskonalenia środków 
łączności, które pozostawiają jeszcze 
wiele do ży-zenia szczególnie na szcze­
blu plutonu. Autor wynalazł specjalny 
aparat radiotelefoniczny do zapewnie­
nia tej łączności i opisuje go.

37. ANONIM. — SZARŻA PO­
RUCZNIKA SAISON POD MITTER- 
SHEIM 19 SIERPNIA 1914. (La char­
ge du lieutenant Saison a Mittersheim). 
Epizod z walk francusko - niemiec­
kich w Lotaryngji na styku 1 i 2 armji 
w chwili zatrzymania ofensywy fran­
cuskiej-

REVUE D‘ARTILLERIE. 
PARYŻ 1929—30.

PAŹDZIERIK 1929
38. RICARD E„ MJR. — ARTY- 

LERJA DYWIZYJNA. (Artillerie diui- 
sionnaire). Autor omawia rolę dowódcy 
dywizjonu podczas walki, a mianowi­
cie przed wydaniem rozkazu do zwia­
dów, podczas tychże, bezpośrednio 

przed rozpoczęciem ognia i wreszcie 
podczas samej akcji.

39. MARTEGOUTTE F., KPT, — 
5 DYWIZJON 23 P. A. P. W MAROK-
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KU. (Le V-e groupe du 23 R. A. C. 
au MarocJ. Opis działań dywizyjonu 

haubic 155 Schneidra.

40. TARBOURIECH M., KPT.— 
STRZELANIE DO BALONÓW OB­

SERWACYJNYCH. (Tir sur les ballons 
d‘obseruation). Metoda strzelania, uzu­
pełniająca wskazówki instrukcji strze­
lania artyleirji.

LISTOPAD 1929.
41. LOMBRAI L., MJR. — OR­

GANIZACJA PRAKTYCZNA ĆWI­
CZEŃ W STRZELANIU NA SALI I 
W TERENIE Z PETARDAMI, (Orga- 
nisation pratique d‘exercices de lir en 
salle et sur le terrain auec petards). 
Wskazówki praktyczne dostosowane do 
regulaminów i warunków francuskich.

42. DUPRe M., KPT. — NO­
TATKA O WSTRZELIWANIU ZA- 
POMOCĄ OBSERWACJI JEDNO­
ROCZNEJ. (Notę sur le reglage par 
obseruation unilaterale). Opis sposobu 
wstrzeliwania mający na celu przyśpie­
szenie wyników.

43. DUVIGNAC A., POR. — 
REGULAMIN UŻYCIA SEKCYJ 
WSTRZELIWANIA ZAPOMOCĄ WY­
SOKICH ROZPRYSKÓW (Le regle- 
ment sur l‘emploi des sections de re­
glage par coups fusants hauts. Mod. 
1924). Dokończenie artykułu omówio­
nego w Przegl. Wojsk., zesz. 22, nok 
bibl, 78.

GRUDZIEŃ 1929.
44. MAURIN, GEN. — STU- 

DJUM O USTALENIU PROGRAMU 
ARTYLERJI. (Etude sur l‘etablisse- 
ment d‘un programme d‘artillerie). 
Przedruk memorjału przedstawionego 
w 1915 roku ministrowi wojny, a odno­
szącego się do rozbudowy artylerji 
francuskiej

45. MENU C., PPŁK.—CHEMJA 
I WOJNA. (La chimie et la guerre). 
Autor analizuje rozwój środków che­
micznych i metod walki podczas woj­
ny światowej i dochodzi do wniosku, 
że wskutek warunków w Niemczech 
powojennych prawdopodobne jest uży­
cie chemicznych środków walki w przy­
szłej wojnie. W związku z tern obec­
ne prace powinny iść w następujących 
kierunkach: pod względem zaczepnym 
dążenie do coraz większej ruchliwości 
sprzętu służącego do wyrzucania środ­
ków chemicznych oraz poszukiwanie 
nowych środków i przygotowanie ich 
pod względem używalności praktycz­
nej; pod względem obronnym dosko­
nalenie aparatów ochronnych, aby żoł­
nierz mógł zupełnie swobodnie w nich 
pracować i przystosowanie tych apa­
ratów do nowych, prawdopodobnych 
wymagań, wreszcie wynalezienie spo­
sobów neutralizowania zatrutej po­
wierzchni ziemi.

STYCZEŃ 1930.
46 RICARD E., MJR. — SŁU- 

zBA POLOWA ARMAT 75 MM. (Un 
sernice en campagne de 75) Autor ob. 
jaśnia na rzeczywistym przykładzii 
marsz zbliżania dywizjonu armat pn­
iowych.

47. BASSET A., KPT — KIL­
KA ZASTOSOWAŃ PROMIENI NIE­
WIDZIALNYCH I KOMÓREK FOTO. 
ELEKTRYCZNYCH. (Que!ques appli- 
cations des radiations inuisibles et des 
cellules photo-electriques). Autor oma­
wia zastosowanie ich w nawigacji, w lot­
nictwie, w medycynie i iri.

LUTY.
48. ANONIM.—STYDJUM PRZY­

PADKU KONKRETNEGO UŻYCIA 
ARTYLERJI W ATAKU. (III — IX). 
(Etude sur un cas concret de Vemploi 
de l‘artillerie dans une attaque).
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Obszerne omówienie ataku na dywizję 
przygiowaną, zajmującą umocniony 
front 5 km.

49. LEVRAT L„ POR. — PRO­
BLEM PRZYGOTOWANIA TOPO­
GRAFICZNEGO. (Probleme generał 
de la preparation topographique). 
Rozważania w związku z nowym sprzę­
tem sekcyj wstrzeliwania za pomocą 
wysokich rozprysków.

KWIECIEŃ.
50. CHALLEAT GEN.—NOWO­

CZESNE SYSTEMY ARTYLERJI. 
(Systemes modernes d‘artillerie). Au­
tor określa pojęcie systemu artylerji, 
zaznacza konieczność istnienia jego 
dla państwa, poczem poda je przykład 
takiego systemu, stworzonego przed 

wojną, zmiany spowodowane przez 
wojnę światową i wnioski, jakie należy 
stąd wysnuć. Szczegółowo rozpatruje 
autor sprzęt stworzony przez zakłady 
Schneidra i stwierdza, że do pewnego 
stopnia stanowi on zwarty system. W 
zakończeniu dochodzi autor do wnio­
sku, że stworzenie nowoczesnego sy­
stemu artyleirji, odpowiadającego po­
trzebom powojennym jest sprawą ko­
nieczną a bardzo trudną, wymagającą 
zjednoczenia wysiłków państwa i prze­
mysłu,

MAJ.
51. FAUGERON, GEN. — MA­

NEWR ARTYLERJI. (La Manoeuare 
d‘artillerie). Na podstawie przykła­
dów z dawnych i najnowszych wojen 
stwierdza autor, że artylerja może i 
powinnai manewrować, zarówno swojemi 
działami jak i swym ogniem. Jej ma­
newr, zawsze uzgodniony z działaniem 
piechoty, powinien stanowić zasadniczą 
część każdego planu taktycznego.

52. LIBMAN P„ KPT. — SAMO­
CHODY SPECJALNE. (Les aehicules

aułomobiles speciaux). Autor opisuje 
różne typy wozów terenowych (koła 
niezależne, napęd na przednie koła, 
sześciokołowce i in.) i dochodzi do 
wniosku, że żaden z tych systemów 
nie daje narazie zupełnie dobrego roz­
wiązania.

LIPIEC.
53. HURAULT L., PPŁK. — NO­

TATKA O SPOSOBIE SZKOLENIA 
W OBSERWOWANIU OGNIA. (Notę 
sur un procede d'entrainemertł a l‘ob- 
seruation du tir). Opis sposobu stoso­
wanego przez autora w jednym z puł­
ków artylerji, a polegającego na ceło- 
wem wyrabiania odruchowego obser­
wowania strzelania.

SIERPIEŃ.
54. FAUGERON, GEN. — SKU­

TECZNOŚĆ DALEKIEGO OGNIA AR- 
TYLERJI W ZWALCZANIU CZOŁ­
GÓW. (Efficacite contrę les chars d‘un 
tir d‘artillerie a grandę distance). Na 
podstawie obliczeń balistycznych i 
przykładów z wojny udowadnia autor 
że — wbrew powszechnemu mniemaniu 
— daleki ogień artylerji stanowi po­
ważnie niebezpieczeństwo dla ataku­
jących czołgów.

55. ANCELME P. MJR.—MOŻ­
LIWOŚCI ŁĄCZNOŚCI RADJOTE- 
LEGRAFICZNEJ W ARTYLERJI 
DYWIZYJNEJ. (Les possibilites des 
liaisons radioterrestres dans lartillerie 
diuisionnaire). Postęp radiotelegrafji 
i radjotelefonji stwarza wielkie możli­
wości, jednakże oba te ślrodki łączno­
ści kryją w sobie wiele niebezpie­
czeństw. Nie należy się łudzić, aby w 
stanie obecnym mogły one stać się wy­
łącznym środkiem łączności. Dobre 
funkcjonowanie łączności radiotele­
graficznej wymaga dobrze ułożonego 
planu oraz bardzo surowej karności 
rozmów.
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PAŹDZIERNIK.
56. ANONIM. — NOWE HAU- 

BICE CIĘŻKIE. (Nouveaux obusiers 
lourds de campagne). Opis 15 cm hau­
bic, wz. 1929, wyrobu Schneidra wpro­
wadzonych w artylerji duńskiej.

LISTOPAD.
57. DIDELET H. MJR. — WAL­

KA POD SCHOENHOLZ. (Le combat 
de Schoenholz). Studjulm historyczne 
z walk w Alzacji w 1917 r.

58. DESROUSSEAUK G., MJR— 
CHARAKTERYSTYKA OGÓLNA 
SPRZĘTO ARTYLERJI NOWOCZES­
NEJ (Caracteristiques generales des 
materiels d‘artillerie modernes). Nowo­
czesną dążnością artylerji jest zwięk­
szenie mocy działania i ruchliwości. 
Szczegółowe rozważania na, temat kon­
strukcji łoża, lufy, pocisków i materja- 
łów wybuchowych oraz sposobu ciągu 
artylerji muszą doprowadzić do 
względnie dobrego rozwiązania tych 

obu poniekąd sprzecznych dążeń.

GRUDZIEŃ.
59. ESTIENNE, GEN. i LE GALL 

P., KPT. — NOTATKA O WRAŻLI­
WOŚCI CZOŁGÓW NA DALEKI 
OGIEŃ ARTYLERJI. (Notę relatwe a 
la oulnerabilite des chars par le feu de 
l‘artillerie lointaine). Przykłady z 
wielkiej wojny i obliczenia balistyczne 
o skutkach ognia dalekiego

60. VAUTHIER P.. PPŁK. — 
NOWY SPRZĘT ARTYLERJI LEK­
KIEJ. (Nouveaux materiels d‘artillerie 
legere). Opis sprzętu, próbowanego 
obecnie w wojsku Stanów Zjednoczo­
nych.

61. HERIARD-DUBREUIL, MJR. 
— NOTATKA O USTALANIU CHWI­
LOWYCH WARUNKÓW ATMOSFE­
RYCZNYCH ZAPOMOCĄ OBSER­

WOWANIA OGNIA ROZPRYSKO- 
WEGO. (Notę sur la recherche des 
conditions aimospheriques du moment 
par l‘obserwation du tir fusant). Spo­
sób szybkiego i przybliżonego ustalenia 
wpływów atmosferycznych zapomocą 

i ognia rozpryskowego na debrze wido­
czny i topograficznie ściśle ustalony cel
pomocniczy.

REVUE DU GENIE MILI- 
TAIRE.

PAŹDZIERNIK 1930.
62. E. KAST, INŻ. ARCH. PŁK. 

— FUNDAMENTY NA PALACH Z 
ŻELAZO - BETONU O PODSTA­
WACH POSZERZANYCH ZAPO­
MOCĄ WYBUCHÓW LUB WTŁA­
CZANIA. (Les fondations sur pieux 
en beton arme a base elargie par ex- 
plosion ou refoulement). Autor opisuje 
sposób wbijania pali betonowych. Pale 
dla zwiększenia powierzchni oparcia na 
końcach są pogrubiane; przestrzeń w 
miejscu zgrubienia pala uzyskuje się 
zapomocą wybuchu ładunków min lub 
usuwania ziemi wtłaczaniem betonu.

63. BEYER, PŁK.—KRUSZENIE 
LODU. (Rupture de la glace). Autor 
wylicza materjały wybuchowe, których 
należy używać do kruszenia lodu zale­
żnie od jego grubości; opisuje sposób 
zakładania ładunków i organizację wy­
konania.

LISTOPAD.
64. DUCHENĘ GEN — O PO­

SUWANIU MAŁYCH JEDNOSTEK 
PŁYWAJĄCYCH ZAPOMOCĄ PO­
JEDYNCZEGO WIOSŁA. (Sur la 
propulsion des embarcations par ramę 
unique).

65. DECOUFLE, MJR. — NOTA­
TKA O BUDOWIE NOWEGO TYPU 
MOSTU WOJSKOWEGO ZWANEGO
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„MOSTEM O ZESTAWIE GIĘT­
KIM"). (Memoire sur la creation d‘un 
nouoeau type de poni militaire dit 
„pont a membrures souples"). II III. 
Autor podaje obliczenie zakotwicze­
nia oraz rodzaje jego wykonania; po­
daje sposób budowy i przykład wyko­
nany przez pułk saperów: eksperyment 
wypadł pomyślnie. Cechy mostu są na­
stępujące: łatwość budowy i rozbiór­
ki, różnorodność ułożenia, giętkość 
techniczna i taktyczna.

66. CHAMBON MJR. — AKU­
STYKA BUDYNKÓW. (L‘acoustique 
des batiments). I. Autor reasumuje 
wyniki prac z tej dziedziny uzyskane 
zagranicą. Na wstępie mówi o chwy­
taniu dźwięków, przechodzi do warun­
ków akustyczności sal, opisuje przebieg 
zjawisk dźwiękowych w różnych śro­
dowiskach materjalnych.

67. DEGUILLAUME KPT. — 
MOC FIZYCZNA PRACOWNIKA. (La 
puissance physique du traoailleur). 
I. II. Autor rozwodzi się nad fizyczną 
mocą w znaczeniu ściśle technicznem; 
opisuje poszczególne organa pracy, 
przeprowadza podobieństwo z narzę­
dziami pracy prostemi i mechaniczne- 
mi; podaje przebieg wysiłku, jego wy­
dajność przy zastosowaniu różnych na­
rzędzi pracy. W konkluzji stwierdza, 
wydajność wysiłku ludzkiego jest do­
skonalsza niż wydajnośćć maszyn; jed­
nakże maszyny mogą dostarczyć więk­
szej ilości pracy w krótszym czasie: to 
też człowiekowi pozostaje rola kierow­
nicza a nie 'vykonawcza przv wytwa­
rzaniu eue,rgji.

68. UŻYCIE MOSTU KOLEJO­
WEGO DLA RUCHU KOŁOWEGO. 
(Utilisation d‘un pont de chemin de 
fer pour le sernice routier). Na pod­
stawie ćwiczeń pułku saperów podano 
sposób urządzenia mostu kolejowego 
dla ruchu kołowego; wobec znacznej

ilości potrzebnego materjału drzewne­
go autor wnioskuje o konieczności za- 
magazynowania już w czasie pokoju 
niezbędnego materjału, przyczem ze 
względu na łatwość przechowania i ta­
niość, najpożądańsze byłyby płyty be­
tonowe.

69. C. B. — ZJAWISKO ROZ­
KŁADANIA SIĘ BETONU. (Phenome- 
nes de dissolution se manifestant dans 
le beton). Zjawisko to zachodzi pod 
wpływem działania wody ubogiej w 
wapno lub zawierającej nadmiar kwa­
su węglowego; zapobiegać należy przez 
wyrabianie betonu nieprzenikliwego, 
dodawanie sproszkowanych kamieni i 
użycie cementu chudego,

REVUE MARITIME.

PAŹDZIERNIK.
70. MARGUET F., KMDR. — 

MIEJSCE ZLICZONE. (Le point esti. 
me). Szkic historyczny, w którym au­
tor opisuje w jaki sposób w dawnych 
czasach prowadzono zliczanie okrętów 
na morzu.

71. MARCHESSEAUK POR. 
MAR. — POCZĄTKI LOTNICTWA 
MORSKIEGO WE FRANCJI. (Les 
origines de l‘aviation maritime fran- 
ęaise). Autor opisuje rozwój lotnictwa 
morskiego we Francji począwszy od 
pierwszych prób dokonanych w roku 
1908 przez Wrighta, do początku woj­
ny światowej.

LISTOPAD.
72. BARJCT, KPT. MAR. — OR­

GANIZACJA LOTNICTWA MOR­
SKIEGO WE FRANCJI. (Organisntion 
de 1‘Aeronautique maritime franęaise). 
(XII). Obszerny artykuł, wszechstron­
nie omawiający sprawy organizacji lot­
nictwa morskiego we Francji. Artykuł 
zawiera następujące rozdziały: 1) za­
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dania lotnictwa morskiego; 2) zastoso­
wanie lotnictwa przy obronie wybrze­
ży; 3) przeznaczenie lotnictwa, okręto­
wego; 4) zastosowanie lotnictwa auto­
nomicznego w operacjach na pełnem 
morzu; 5) od krążownika powietrznego 
do lekkiego samolotu; 6) lotnictwo 

morskie a wojsko lotnicze; 7) panowa­
nie na morzu a panowanie w powie­
trzu;; 8) cechy charakterystyczne lot­
nictwa francuskiego; 9) organizacja na­
czelnych władz lotniczych w postaci 
ministerstwa lotnictwa; 10) konieczność 
personelu morskiego; 11) zasadnicze 
linje organizacyjne.

GRUDZIEŃ.
73. MASSE L., KMDR. POR. — 

ROZWAŻANIA MANEWRU OKRĘ­
TÓW. (Consideration sur la manoeu- 
vre des naoires). Omawiany artykuł 
zawiera zestawienie nadzwyczaj cen­
nych wskazówek praktycznych co do 
manewrowania okrętem. Poprzedzając 
swój artykuł rozważaniami teoretycz- 
nemi w tej sprawie, autor objaśnia na­
stępnie różne wypadki, które mogą 

mieć miejsce przy manewrowaniu okrę­
tem i wskazuje w jaki sposób należy 
postępować w poszczególnych wypad­
kach.

NIEMCY.

W1SSEN UND WEHR. 
BERLIN 1930.

NR. 8.
74. LINNEBACH K. — PRZE­

ŁAMANIE. STUDJUM Z HISTORJI 
WOJEN. (Der Durchbruch. Eine kriegs- 
geschichtliche Untersuchung). Studjum 
zakrojone na większą miarę ogra­
nicza się jednak tylko do szczegóło­
wego przebiegu bitwy pod Hoch- 
stadt 13 sierpnia 1704 r. między armją 
francusko - bawarską a połączomemi 
wojskami austrjacko - angielsko - ho-

lenderskiemi pod dowództwem ks Eu- 
genjusza Sabandąkiego.

Bitwę pod Hóchstadt, zakończo­
ną zwycięstwem Eugenjusza Sabaudz­
kiego, uważa autor za klasyczny przy­
kład bitwy, w której przełamanie tak­
tyczne powiodło się zupełnie.

75. KLEMP W. DR. — ZBROJE­
NIA WOJSKOWE, FINANSOWE I 
GOSPODARCZE PAŃSTWA NIE­
MIECKIEGO OD R. 1871 DO 1914. 
(Die mililarische, finanzielle und wirt- 
schaftliche Riisłung des Deutschen 
Reiches von 1871 bis 1914). Autor sta­
ra się udowodnić dobrą wolę Niemiec w 
utrzymaniu pokoju, albowiem nie wy­
korzystały one wszystkich zasobów 
państwa w celu stworzenia wespół z 
Austro - Węgrami, wojska przewyż­
szającego liczebnie w chwili wybuchu 
wojny swoich przeciwników

76. LEPPA K. — WALKA GE­
NERAŁA CONRADA O SIŁY ZBROJ­
NE NA BAŁKANIE. (General von 
Conrads Kampf um die Balkanstreił- 
krdfłe 1914). Autor przedstawia szcze­
gółowo dzieje usiłowań Conrada o 
przeniesienie punktu ciężkości działań 
wojennych na wschodni teatr wojny— 
przeciwko Rosji, odwołanie wojsk z 
frontu serbskiego i przejściowe zaprze­
stanie działań zaczepnych przeciwko 
Serbji. Walka Conrada o odciągnięcie 
wojsk z Serbji trwała pół roku, a skoń­
czyła się jego zwycięstwem dopiero po 
klęsce austrjackiej w Serbji.

Błąd popełniony na początku woj­
ny przez zaangażowanie znacznych sił 
przeciwko Serbji miał swoje tragiczne 
następstwa sięgające poprzez, bitwę 
lwowską i krakowską do r 19l5 i 1916, 
kiedy Włochy i Rumunja wypowiedzia­
ły wojnę Austiro-Węgrom.

NR. 9.
77. MARCKS E, MJR.—SZCZY­

TOWY PUNKT NATARCIA. ROZWA­
ŻANIA O DRUGIEJ OFENSYWIE
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AUSTRJACKIEJ PRZECIWKO SER- 
BJI W R. 1914. (Der Kulminationspukt 
des Angriffs. Betrachtungen zur zwei- 
ten osterreichischen Offensiue gegen 
Serbien 1914). Ukoronowaniem każdej 
kampanji jest natarcie, które, świado­
me swego celu i dobrze prowadzone, 
■osiąga swój punkt szczytowy — 
przekracza go później i przez to za­
mienia się w klęskę.

Na przykładzie kampanji serbskiej, 
kierowanej przez generała Potiorka, 
udowadnia autor słuszność powyższego 
twierdzenia. Generał Potiorek osiągnął 
szczytowy punkt swego natarcia 28 li­
stopada 1914 r. i gdyby był zamiast 
kontynuować natarcie wojskami zmę- 
czonemi, zaczekał na uzupełnienia w 
ludziach, dał armji wypoczynek i uzu­
pełnił straty materjalne (oporządzenie, 
żywność, amunicję) mógł być pewnym 
ostatecznego Zwycięstwa,

Bez natarcia niema pozytywnego 
rozstrzygnięcia, ale też i natarcie musi 
zgromadzić wszystkie siły pod wzglę­
dem liczby, techniki, ducha wojska i 
dowództwa, jeżeli nie ma się rozbić o 
pierwszą lepszą przeszkodę.

78. ORTZEN K. v. — GERHARD 
SCHARNHORST.

79. BÓTTICHER, FR. V. PŁK. 
— POSŁUCH I DOWODZENIE. MY­
ŚLI 0  WOJSKOWEM WYCHOWA­
NIU OSOBISTOŚCI. (Gehorchen und 
Fuhren. Gedanken uber militarische 
Personlichkeitserziehung). Teoretyczne 
rozważania, wkraczające poniekąd w 
dziedzinę filozof ji, na temat karności 
ducha, karności społecznej i umiejęt­
ności wygrywania walorów moralnych 
żołnierza t. zn. dowodzenia

NR. 10.
80. ORTLEPP FR. — RUMUŃ­

SKIE PRZEJŚCIE PRZEZ DUNAJ 
POD FLAMANDA - RJAHOWA, (Der

Przegląd Wojskowy.

rumanische Donauiibergang bei Fla- 
manda - Rjahowa). Autor nazywa for­
sowanie Dunaju przez Rumunów w 
czasie od 1 do 5 października 1916 
.najciekawszym epizodem wojny rumuń­
sko - austrjacko - niemieckiej.

Nieudałe przedsięwzięcie Rumu­
nów, głównie z powodu niedostatecznej 
ilości artylerji oraz niedoceniania war­
tości austrjackiej flotylli na Dunaju, 
powinno być rozpatrywane jako przy­
kład forsowania rzeki w znaczeniu ne- 
gatywnem.

81. JAEGER E. DR — IN­
STYNKT PODPORZĄDKOWANIA 
SIĘ I JEGO ZNACZENIE DLA KIE­
ROWANIA WOJSKIEM I NARO­
DEM. (Der Unłerordnungstrieb in sei- 
ner Bedeutung fur die Fiihrung von 
Heer und Volk). Ciekawe studjum so­
cjologiczno - psychologiczne.

82. WIKTORIN M. V., PŁK. — 
WOJSKOWE WYCHOWANIE MŁO­
DZIEŻY. (Wehrhafłe Jugenderzie- 
hung). Ogólne zestawienie obecnego 
stanu przysposobienia wojskowego 
młodzieży w państwach europejskich 
i w Stanach Zjednoczonych A P.

83. RATZENHOFER E., INŻ.. 
GEN. W REZ. — POSTĘPOWANIE 
KARNE PRZECIWKO WYŻSZYM 
DOWÓDCOM W AUSTRJI. (Strat - 
uerfolgung hoherer Kommandanten in 
Osterreich). Autor omawia w ogólnym 
zarysie wyniki dochodzeń prowadzo­
nych przeciwko wyższym dowódcom 
austrjackim z powodu błędów popeł­
nionych w czasie dowodzenia na woj­
nie światowej.

DEUTSCHE WEHR BER­
LIN 1930.

NR. 37.
. 84. GROSSKREUTZ, MJR. W

ST. NIECZ. — NATARCIA LOTNI-
10
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CZE NA OBSZAR KRAJOWY. 
(Luftangrifte auf das Heimatgebiet). 
(zeszyt Nr. 37 i 38). Autor porówny­
wa obecne techniczne możliwości pro­
wadzenia wojny powietrznej ze sta­
nem obrony przeciwlotniczej w Niem­
czech. Ciekawe są jedynie wywody 
autora odnoszące się do techniki i 
taktyki wojny powietrznej, której 
przypisuje olbrzymie, a nawet jedynie 
rozstrzygające znaczenie, natomiast 
tendencyjnie oświetla (rzekomo niski 
stan niemieckiej obrony przeciwlotni­
czej. W konkluzji domaga się w imię 
ludzkości zezwolenia na zorganizowa­
nie przez Niemcy nowoczesnej obro­
ny przeciwlotniczej.

85. KONIGSDORFER, GEN. 
MJR. w ST. NIECZ. — WNIOSKI 
WYPŁYWAJĄCE ZE ZDOBYCIA 
TWIERDZ 1914/15. (Die Folgerungen 
aus den Festungseroberungen 1914115). 
W zwięzłej i jasnej formie przedsta­
wia autor swoje wnioski oparte na do­
świadczeniach wojny światowej, a spe­
cjalnie na okolicznościach towarzyszą­
cych zdobyciu przez Niemców na za­
chodzie w r. 1914 twierdz: Liege, Na- 
mujr, Maubeuge i Antwerpji, na wscho­
dzie w r. 1915: Przemyśla, Modlina i 
Kowna, oraz przez Rosjan w r. 1915—- 
Przemyśla.

Wnioski dotyczą: a) nowych wa­
runków budowy twierdz (wnioski na­
tury budowlanej); b) warunków tak­
tycznych, a mianowicie obrony twierdz 
przez piechotę; c) istotnej wartości 
twierdz, zależnie od tego, czy dana 
twierdza ma dać wyższemu dowództwu 
tylko zysk na czasie (Liege i Namur), 
czy też ma stanowić punkt oparcia dla 
wojska walczącego.

Autor przestrzega przed zbyt po- 
chopnem odsądzaniem twierdz od 
wszelkiej wartości na wojnie, ponieważ 
twierdze, które padły w czasie wiel- . 
kiej wojny, tylko dlatego nie zdały

swego egzaminu, że były przestarzałe 
i źle zbudowane.

86. MANTEY V., PŁK. W ST. 
NIECZ. — PUNKT SZCZYTOWY. 
STUDJUM WEDŁUG CLAUSE- 
WITZ‘A, OBJAŚNIONE NA PRZY­
KŁADACH Z HISTORJI WOJEN. 
(Der Kulminationspunkt. Eine Studie 
nach Clausewitz, erlautert an kriegs- 
geschichtlichen Beispielen). Stawiając 
za motto swoich rozważań tezę Clau- 
sewitz‘a o punkcie szczytowym każ. 
dego działania wojennego, autor sta­
ra się udowodnić, że niemieckie na­
czelne dowództwo przekroczyło ten 
punkt powodzeń po raz pierwszy w 
dniu 1. września 1914 r., kiedy pomi­
nięta została sposobność wzięcia Pa­
ryża. Na podstawę kilku przykładów z 
wojny światowej (bitwa pod Tannen- 
bergiem, bitwa pod Brzezinami, ofen­
sywa w 1917 r. we Włoszech) udowad­
nia autor, że wyczucie szczytowego 
punktu bitwy jest największą bodaj 
zaletą wodza. Przekroczenie punktu 
szczytowego grozi przeważnie klęską, 
podczas, kiedy zaangażowanie mini­
malnych niejrajZ sił w tym czasie pro­
wadzi do zwycięstwa.

NR. 38.

87. WIELKIE ĆWICZENIE 
SZKIELETOWE 1930. (Die grosse 
Rahmeniibung 1930).

88. GRUN, PŁK. — „DŁUGIE 
RAMIĘ" ARTYLERJI. (Der „lange 
Arm" der Artillerie). Artylerja rozwi­
ja swą działalność w dwóch kierun­
kach: jako artylerja bezpośredniego 
wsparcia piechoty i jako artylerja 
działająca pośrednio na korzyść pie­
choty, zwalczając cele dalej położone 
i piechocie bezpośrednio nie zagraża­
jące. Autor sumuje swoje rozważania 
na temat ogni dalekich, wykonywa­
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nych przez artylerję, przyczem prze­
strzega przed przecenianiem tych ogni, 
ponieważ skuteczność ich jest zależna 
przedewszystkiem od możliwości ob­
serwacji i łączności,

Artylerzysta nie powinien tracić 
nigdy sposobności do wykonywania 
ognia dalekiego, ale tylko wówczas, 
kiedy obserwuje cel sam, albo przy 
pomocy lotnika,

NR. 39.
89. WIELKIE MANEWRY

FRANCUSKIE W LOTARYNGJI. (Die 
groasen franzosischen Manóuer in Loth- 
ringen). (Zeszyt 39 i 40). Szczegóło­
wy opis manewrów francuskich odby­
tych w czasie od 3 — 10 września 
1930 r. Manewry te nie dawały wyż­
szym dowódcom swobody decyzji, po­
nieważ zadaniem ich było tylko prz»- 
studjowanie zagadnień czysto taktycz­
nych, z których najważniejsze było za­
gadnienie szerokości frontu jaką moż­
na dać dywizji wyposażonej w nowo­
czesną broń samoczynną, a działają­
cej w osłonie. Jako wniosek wypływa­
jący z doświadczeń manewrów — wy­
nikła szerokość frontu nowoczesnej dy­
wizji w osłonie 20 — 25 km, przyczem 
dywizja taka posiada 350 lekkich i 
150 ciężkich karabinów maszynowych.

90. BOLOW BR. V MJR. W ST. 
NIECZ. — ĆWICZENIA W OBRONIE 
PRZECIWLONICZEJ. (Luftschutzii- 
bungen). Autor omawia ćwiczenia w 
obronie przeciwlotniczej przeprowa­
dzone w r. 1930 we Francji i Czechach.

91. FISCHER A., PŁK. W ST. 
NIECZ. — KARABIN SAMOCZYN­
NY. (Das Selbstladegeioehr). Autor 
omawia nowe drogi rozwoju broni sa- 
moozynnej pod względem: a) kon­
strukcji, b) techniki strzelania, c) tak­
tyki strzelania.

NR. 40.
92. LITO. — WYRÓWNANIE 

ZBROJEŃ, CZY ROZBROJENIE? 
(Riisłungsausgleich oder Abriistung?) 
Żądania Niemiec pod adresem Ko­
misji rozbrojeniowej.

93. IMMANUEL - MARBURG, 
PŁK. W ST. NIECZ. — TRÓJKĄT 
LOSU WOJNY 1914. TANNENBEG - 
MARNA — LWÓW. (Das Schicksals. 
dreieck des Krieges 1914. Tannenberg
— Marne — Lemberg).

94 DAENIKER — UJĘCIE ZA­
GADNIENIA SIŁY OGNIA W RE­
GULAMINACH WALKI. (Die Aut. 
fassung vom Feuer in den Gefechis. 
oorschriften). Omówienie regulaminu 
walki: auistrjackiego, francuskiego, nie­
mieckiego i szwajcarskiego pod wzglę­
dem znaczenia siły ognia

Przekonanie o znaczeniu ognia, ja­
ko najważniejszego środka w ręku do­
wódcy, jest wspólne wszystkim regu­
laminom. Przekonanie to zmusza jed­
nak do tego, by sobie zdać dokładnie 
sprawę z rodzajów ognia i jego form 
stosowanych przez wszystkie bronie.

95. GACKSTATTER, DR. SZT. 
LEK. WET. — O KRÓTKOWZROCZ­
NOŚCI U KONI. (Ober Kurzsichłig- 
keit der Pferde). Artykuł zawiera da­
ne statystyczne o krótkowzroczności 
koni zależnie od ich pochodzenia.

NR. 41.
96. RITTER, KPT. W ST. NIECZ.

— NOWOCZESNE PŁATOWCE WO­
JENNE. (Neuzeitliche Kriegsflugzeu- 
ge). (Nr. 41, 42, 43 i 44) Autor oma­
wia szczegółowo obecny stan lotni­
ctwa, przeważnie francuskiego i ame­
rykańskiego. Specjalną uwagę poświę­
ca lotnictwu myśliwskiemu i niszczy­
cielskiemu, omawia jego taktykę i ze­
stawia panujące na ten temat poglądy
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we Francji, Anglji i Stanach Zjedno­
czonych,

Artykuł w zwięzłej i przystępnej 
formie utrzymany daje jasny pogląd 
na obecny stan lotnictwa wojskowego.

97. BAENTSCH, KPT. — Llfi- 
GE — NAMUR — VERDUN. (Liittich 
Namur — Verdan). Artykuł dysku­
syjny na temat walk o twierdze.

98. BITWA LEŚNA OBJAŚNIO­
NA NA PRZYKŁADZIE Z HISTORJI 
WOJNY RUCHOWEJ. (Das Waldge- 
fecht, an einem kriegsgechichtlichen 
Beispiel des Bewegungskrieges erlau- 
tert von einem Teilnehmer). Szczegó­
łowy opis boju leśnego stoczonego 
przez niemiecki pułk piechoty pod 
Kuchnami w obszarze m, Narwi w 
czasie od 29. do 31. sierpnia 1915.

Wnioski, jakie autor wyciąga z 
przebiegu boju są następujące: 1) przy 
nagłem zderzeniu się z przeciwnikiem 
w lesie, tylko bezwzględna i szybka 
decyzja rokuje powodzenie; 2) bój 
leśny wymaga samodzielności działa­
nia każdego dowódcy i pojedyńczego 
żołnierza; 3) użycie miotaczy płomie­
ni wskazane jest dopiero po wdarciu 
się do wnętrza pozycji nieprzyjaciel­
skiej, ponieważ dym trzyma się w le­
sie dłużej i działa hamująco na ru­
chy, 4) obrona w lesie jest silniejszą 
formą walki, aniżeli natarcie.

99. S. V.—RUCHY KAWALERJI 
W SZYKU KONNYM W OGNIU 
NIEPRZYJACIELSKIM. (Bewegungen 
aufgesessener Kauallerie im feindli- 
chen Feuer).

100. REINICKE, GEN. PIECH. 
W ST. NIECZ. — ZADANIA DLA 
ROZCZŁONKOWANIA I ROZWI­
NIĘCIA, JAKO ŚRODKI WYĆWI­
CZENIA W SZYBKIEM WYDAWA­
NIU ROZKAZÓW. (Entfaltungs — 
and Entwicklungsaufgaben ais Mit- 
tel zur Schulung in rascher Befehlser- 
ieilungj. Autor podaje tu dwa przy­

kłady zaczerpnięte z wojny pozycyj­
nej: natarcie o celu ograniczonym i 
bitwę obronną.

101. DAENIKER — ZAGAD­
NIENIE GRANATU KARABINOWE­
GO. (Das Problem der Gewehrgrana- 
ie).

NR. 42.
102. HOFFMEISTER, KPT. — 

GORLICE W RAMACH WOJNY 
DWUFRONTOWEJ. (Gorlice im Rah. 
men des Zweifronłenkrieges). Zwięzłe 
studjum na temat znaczenia bitwy gor­
lickiej w przebiegu wojny światowej. 
Artykuł zawiera podane w ogólnym za­
rysie położenie na obydwóch frontach: 
z'achodnim i wschodnim, położenie po­
lityczne państw centralnych, historję 
powstania decyzji do bitwy gorlickiej, 
wreszcie jej znaczenie. Bitwa gorlicka 
rozpatrywana na płaszczyźnie działań 
wojennych, stanowi pierwsze, wielkie 
zwycięstwo w bitwie przełamującej, 
nie jest jednakże punktem zwrotnym 
w wojnie na wschodzie, ponieważ nie 
doprowadziła do zupełnego zniszcze­
nia przeciwnika,

103. PANTLEN H., DR.—WOJNA 
ŚWIATOWA I WIELKI KAPITAŁ. 
(Weltkrieg und Grosskapiłal).

NR. 43.
104. MOSSDORF O.. MJR. W 

ST. NIECZ. — ŁAŃCUCH OBRONNY 
FRANCJI. (Frankreichs Yerteidi- 
gungskette). Autor omawia prace for­
tyfikacyjne we Francji na granicy 
wschodniej (niemieckiej) i włoskiej.

105. KRAFT V0N DELMEN- 
FINGEN, GEN. ART. — JESZCZE 
O KONSEKWENCJACH DZIAŁAŃ 
7 I 6 ARMJI W SIERPNIU 1914. 
(Nochmals die Folgerichtigkeit der 
Operationen der 7 und 6 Armee im 
August 1914). Odpowiedź na artykuł 
w powyższej sprawie omówiony w Nr. 
25/26 Przeglądu Wojskowego poz. 246.
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106. ALTRICHTER, KPT. — 
TWORZENIE PUNKTU CIĘŻKOŚCI 
W NATARCIU. (Schwerpunktsbildung 
beim Angriff). Na przykładzie bitwy 
gorlickiej przedstawia autor proces 
tworzenia punktu ciężkości w działa­
niach zaczepnych. Najpoważniejszym 
i nieraz jedynym czynnikiem tworzą­
cym punkt ciężkości w natarciu jest 
artyłerja. Pod tym względem jednakże 
nie należy przeceniać doświadczeń wy­
nikających z bitwy gorlickiej, ponie­
waż artyłerja rosyjska była bardzo 
słaba i ten fakt umożliwiał właśnie 
utworzenie puktu ciężkości.

107. WAGENER. POR — WOJ­
SKO I SŁUŻBA ŁĄCZNOŚCI. (Truppe 
und Nachrichtendienst).

10S. BLUMMER, PŁK. W ST. 
NIECZ. — JAK WYGLĄDA SPRAWA 
ZE SPRZĘTEM PRZECIWGAZO­
WYM DLA KONI. (Wie stehfs -mit 
dem Gasschutzgerat fiir Pferde).

NR. 44.
109. MANTEY V., PŁK. W ST. 

NIECZ. — DOWODZENIE Z GÓRY 
I SAMODZIELNOŚĆ NIŻSZYCH DO­
WÓDCÓW. (Fiihrung von oben und 
Selbstandigkeit der U nterfiihrer). 
Na przykładach z wojny światowej, a 
mianowicie na przebiegu bitwy pod 
Stołupianami, bitwy nad jeziorami Ma- 
zurskiemi, walk granicznych na zacho­
dzie i innych, autor udowadnia, że sa­
modzielność niższych dowódców tylko 
wówczas powinna mieć miejsce i tylko 
wówczas zostaje uwieńczona pożąda­
nemu wynikami, kiedy jeden duch i je­
dna myśl przenika wszystkich dowód­
ców.

110. DITTMAR, KPT. — NIEM­
CY I FORTYFIKOWANIE FRAN­
CUSKIEGO FRONTU WSCHODNIE­
GO. (Deutschland und die Befestigung 
der franzosischen Ostfroni).

111. REINICKE, GEN. PIECH 
W ST. NIECZ. — ZASKOCZENIE 
(Gberraschung). Autor domaga się bra­
nia pod uwagę czynnika zaskoczenia 
podczas ćwiczeń. Chodzi tu o zacho­
wanie się dowódców i wojska oraz o 
ustalenie przez rozjemców efektu za­
skoczenia.

NR. 45.
112. SPEMANN, GEN POR. W 

ST. NIECZ. — WSPÓŁPRACA DO­
WÓDZTWA PIECHOTY I ARTYLE- 
RJI ZE STANOWISKA ARTYLERZY- 
STY. (Die Zusammenarbeił der infan- 
teristischen und artilleristischen Fiih- 
rung vom Siandpunkt des Artilleri- 
sten). Dla aapewnienia współpracy 
między dowódcą piechoty i artylerji 
ustalone z'stały dotychczas trzy za­
sadnicze środki: a) połączenie stano­
wisk bojowych dowódców piechoty i 
artylerji; b) oddziały łączności i c) 
podporządkowanie części artylerji pie­
chocie (artyłerja przydzielana).

Te 3 zasady nie powinny być sto­
sowane szematycznie, albowiem: do a) 
połączenie stanowisk dowódców w jed- 
nem miejscu nie zawsze może odpo­
wiadać warunkom działalności arty- 
lerzysty i piechura; do b) do służby w 
oddziale łącznikowym powinni być) uży­
wani tylko starsi i dobrze pod wzglę­
dem taktycznym wyszkoleni oficerowie, 
a niezawsze będą tacy do rozporządze­
nia; oficerowie ci nie powinni jednak 
kierować ogniem tych jednostek, które 
ich wysłały, jak tego domaga się regu­
lamin artylerji, ponieważ wówczas do­
wódca piechoty nie ma przy sobie tak­
tycznego doradcy artylerji; do c) kwe- 
stja podporządkowania artylerji pie­
chocie wymaga każdorazowego grun­
townego zbadania istotnych potrzeb 
takiego zarządzenia.

113. LEPPA K. — SCHLIEFFEN 
W POLSCE W 1914 R. (Schlietten in 
Polen 1914). Studjum teoretyczne na
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temat: jaki byłby wynik działań nie­
miecko - austrjackich przeciwko Rosji, 
gdyby w r. 1914 zastosowany został 
pierwotny plan koncentracji i rozwinię­
cia strategicznego, opracowany przez 
Schlieffena, a zarzucony później przez 
Moltkego, Plan Schlieffena, zmodyfi­
kowany później przez niego samego 
przenosił pukt ciężkości działań za­
czepnych na lewy brzeg Wisły. Wojska 
niemieckie i austrjacko - węgierskie 
miały z linji: Ostrów Wlkp. — Lubli­
niec — Kraków — Przemyśl — Lwów, 
ruszyć koncentrycznie do obszaru Dęb­
lin — Lublin — Chełm, by tam zadać 
rozstrzygający cios armji rosyjskiej. 
Autor artykułu stawia hipotezę, że plan 
ten był do urzeczywistnienia w r. 1914 
i że w ówczesnych warunkach, które 
dzisiaj są znane, mógł doprowadzić do 
rozstrzygającego zwycięstwa

114. KORFES O. DR. — NIE­
MIECKA GOSPODARKA UZUPEŁ­
NIAJĄCA I OSZCZĘDNOŚCIOWA W 
CZASIE WOJNY ŚWIATOWEJ. (Die 
deutsche Ersatz — und Sparwirtschaft 
wdhrend des Weltkrieges). (Nr. 45, 46, 
47).

115. ORGANIZOWANIE RAS 
KOLOROWYCH JAKO BOLSZEWIC­
KI ŚRODEK WAKI. (Die Organisie- 
rung der farbigen Rassen ais bolsche- 
wisiisches Kampfmittel).

NR. 46.
116. WB. — ZAPORY. (Sperren). 

Zapory w powojenmem tego słowa zna­
czeniu mają za zadanie utrudnić swo­
bodę ruchów przeciwnikowi

Na zaporę składa się zespół stref 
wypełnionych rozmaitego rodzaju prze­
szkodami (niszczenie komunikacyj, wy­
lewy rzek, druty kolczaste etc.)

Zapory operacyjne obejmują ob­
szar 5 — 20 km szerokości i głębokości, 
zapory taktyczne od 1 — 5 km.

Po wojnie bardzo wielkie znacze­
nie przywiązują do zapór Francuzi i 
bolszewicy.

117. B. — OFENSYWA ODWRO­
TOWA. (Die Riickzugsoffensiue). 
Ofensywą odwrotową nazywa autor od­
wrót planowy, którego celem jest do­
prowadzenie wojsk na nowe, dogodne 
podstawy wyjściowe, z których później 
można rozpocząć nowe działania za­
czepne.

Z tego punktu widzenia rozpatru­
je autor: a) bitwę pod Hohenlinden w 
1800 r.; b) kampanję państw central­
nych w jesieni 1914 r. przeciwko Rosji 
i c) działania niemieckie w jesieni 1914 
r. w północnej Francji.

Odwrót pozwala na utrzymanie 
działań w stanie ruchowym i pozwala 
na przygotowanie rozstrzygnięcia w 
otwartem polu w dogodniejszych wa­
runkach.

Odwrót wymaga śmiałości decyzji 
i poczucia odpowiedzialności.

Analizując działania wojenne w 
jesieni 1914 r. dochodzi się do posta­
wienia pytania, czy umiejętnie i wczas 
zastosowany odwrót nie byłby może 
usunął faktu powstanie wojny pozy­
cyjnej.

NR. 47.

118. MEURER U., WICEADM. 
W ST. NIECZ. — WOJNA HANDLO­
WA NA MORZU W PRZYSZŁEJ 
WlOJNIE. (Der Handelskrieg zur See 
in einem kiifłigen Kriegej. (Nr. 47, 48).

119. ALTRICHTER, KPT. — 
WSPARCIE ARTYLERJI W CZASIE 
SZTURMU I POSUWAJĄCEGO SIĘ 
NAPRZÓD NATARCIA. (Artillerie. 
unterstiitzung beim Sturm und fori- 
schreitenden Angriff). Powvższe za­
gadnienie oświetla autor na przykła­
dzie bitwy gorlickiej.
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120. KRETSCHMANN DR. MJR, 
W ST. NIECZ. — WYKORZYSTANIE 
DRÓG WODNYCH DLA CELÓW 
WOJSKOWYCH. (Die Ausniitzung der 
Wassersfrassen fiir miliłarische J.wec- 
r,e>

121. SŁUŻBA UBEZPIECZEŃ 
(Sicherungsdiensl). Zagadnieniu ubez 
pieczeń poświęca się bardzo mało cza. 
su i uwagi w normalnem szkoleniu woj­
ska, na ćwiczeniach i grach wojennych. 
Autor domaga się przywrócenia peł­
nych praw służbie ubezpieczeń i żąda, 
ażeby decyzje dowódców rozpatrywa­
ne były również pod względem ubez­
pieczeń.

NR. 48.

122. SPEMANN GEN. POR. W 
ST. NIECZ. — ĆWICZENIA SZKIE­
LETOWE ARTYLERJI. (Artillerie- 
rahmeniibungen). Pod względem ćwi­
czeń szkieletowych ajrtylerja znajduje 
się w pomyślniejszem położeniu, aniżeli 
piechota i kawaler ja. W artylerji cho­
dzi O wyszkolenie specjalistów, więc 
obojętne jest np. czy na stanowisku 
znajduje się pełna baterja, czy tylko 
jedno działo, albowiem specjaliści i tak 
mogą być szkoleni. Ćwiczenia szkiele­
towe artylerji obejmują: a) działalność 
wywiadowczą dowódców, b) dowodze­
nie na różnych szczeblach, c) użycie 
środków łączności, d) zajmowanie sta­
nowisk przez baterje pozorowane, e) 
służbę obserwacji na punktach obser­
wacyjnych, f) zmianę stanowisk g) 
działalność ogniową, h) pomiary 
punktów obserwacyjnych i dział kierun­
kowych, i) łączność z piechotą.

123. DITFURTH V., PPŁK. — 
DZIAŁALNOŚĆ ROZPOZNAWCZA 
3 DYWIZJI KAWALERJI W DNIU 
20 SIERPNIA 1914. (Die Aufklarungs- 
tdtigkeit der 3 Kavalleriedivision am 20 
August 1914).

MIIITAER - WOCHEN- 
BLATT. BERLIN 1930

4. PAŹDZIERNIK.
124. PRZEPROWADZANIE 

MARSZU ROZCZŁONKOWANEGO. 
(Die Durchfiihrung des Flachen- 
marsches). Korzyści i niedogodności 
marszu rozczłonkowanego, wymagania 
stawiane artylerji, moment przejścia z 
kolumny marszowej do marszu roz­
członkowanego. Autor podaj e kilka 
schematów pułku piechoty w marszu 
rozczłonkowanym.

125. GALL WITZ, KPT. — NIŻ­
SZY DOWÓDCA. (Der Unterfiihrer) 
Warunki, jakim musi odpowiadać każ­
dy dowódca oraz zasady szkolenia i 
wychowywania dowódcy niższego 
(podoficera).

126. BLOMNER, PŁK. W ST 
NIECZ. — PRZEGLĄD TECHNICZ­
NY. (Technischer Rundblick). Prze­
gląd ostatnich doświadczeń i wynalaz­
ków: zastosowanie do celów wojsko­
wych maszyny do pisania na odleg­
łość, nowy aparat projekcyjny, do­
świadczenia z telewizji, nowe amery­
kańskie działo przeciwlotnicze, nowa 
amerykańska haubica, nowy włoski 
lekki karabin maszynowy, nowy cze­
ski hełm.

127. SUROWIEC JAKO ŚRO­
DEK WOJENNY. (Der Rohstoff ais 
Kriegsmittel). Organizacja niemieckiej 
gospodarki surowcami w czasie wojny 
światowej.

128- SPECJALIZACJA. (Spe. 
i zialistentum). Nazwa „specjalista" nie 
! odpowiada w większości wypadków 
i rzeczywistości. Dzieje się to albo wsku- 
; tek zbyt krótkiego przeciągu czasu, w 

jakim się szkoli szeregowego w danej 
specjalności, albo też wskutek zbyt-
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niego szafowania pojęciem „specjali­
sta". Trzeba zatem na specjalizację 
szeregowych, podoficerów i oficerów 
poświęcić znacznie więcej czasu (u 
szereg. 3 — 4 lat), trzeba im
umożliwić odświeżenie i rozszerzenie 
wiadomości fachowych przez okreso­
we przydziały do broni, w których się 
specjalizowali.

129. WAGNER, KPT. W ST 
NIECZ. — SŁUŻBA UBEZPIECZE­
NIA W PIECHOCIE I KAWALERJI. 
(Vorhutdienst bei Infanterie und Ka- 
uallerie). Na przykładzie z wojny 
światowej autor udowadnia, że sztyw­
ne stasowanie regulaminowych zasad 
ubezpieczenia może doprowadzić do 
zaskoczenia sił głównych.

130. WYSZKOLENIE NOCNE 
REKRUTA. (Die Nachłausbildung des 
Rekruten). 11. X. — 12 praktycznych 
ćwiczeń.

11. PAŹDZIERNIK
131. WIELKIE ĆWICZENIA 

SZKIELETOWE 1930 R. (Die grosse 
Rahmeniibung 1930). Sprawozdanie z 
wielkiego ćwiczenia szkieletowego, w 
którem brały udział dywizje piecho­
ty i kawalerji Reichswehr‘y.

132. BORRIES V., GEN. MJR. 
W ST. NIECZ. — ZBROJENIA WO­
JENNE A GOSPODARKA WOJEN­
NA. (Kriegsriistung und Kriegswirt- 
schaft). 18. X. Omówienie oficjalnego 
opracowania niemieckiego Archiwum 
Państwowego.

133. SZYBKI CZOŁG RENAUL­
TA. (Renault - Schnellkampfwagen)- 
Opis nowego typu czołga, którego kon­
strukcja jest powiązaniem ostatnich 
wynalazków w tej dziedzinie. Kadłub 
taki sarn jak kadłub lekkiego czołga

Renault, napęd taki sam jak ijapęd 
czołga ameryk. Christie (6. kołowy z 
nakładanemi gąsienicami). Uzbrojenie 
zasadnicze — 1 działko 3.7 cm i 1 
ciężki karabin maszynowy. Przewi­
dziany jest jeszcze dodatkowy ciężki 
karabin maszynowy. Szybkość czołga: 
przeszło 70 km na godz., zasięg dzia­
łania: do 400 km.

18. PAŹDZIERNIK
134. KUHL V., GEN. PIECH. W 

ST. NIECZ. — GENERAŁ FOCH W 
BITWIE NAD MARNA (General 
Foch in der Marneschlacht)

135. CZESKOSŁOWACKIE MA­
NEWRY LOTNICZE 1930 R. (Die 
tschechoslowakischen Lultmanouer 
1930).

136. JESZCZE RAZ: ZASKO­
CZENIE 18. LIPCA 1918. (Nochmals: 
Die Uberraschung am 18 Juli 1918). 
Wyciąg z dziennika gen. v. Stolzmam- 
na, dcy 42 dyw. piech., mający po­
twierdzić, że ofensywa francuska z 
pod Villers Cotterets nie była zasko­
czeniem dla Niemców.

25. PAŹDZIERNIK.
137. ANGIELSKIE MANEWRY 

LOTNICZE 1930. (Englische Luftma- 
nover 1930).

138. Z CZESKOSŁOWACKICH 
MANEWRÓW. (Aus den tschechischen 
Manouern). Ogólne wrażenia: duży 
postęp na polu organizacyjnem i wy- 
szkoleniowem.

139. MULLER. — CZY NOWY 
TYP DZIAŁA. (Ein neuer Geschiitz- 
typ). W związku z usiłowaniem skon­
struowania działa połowo - przeciw­
lotniczego autor zwraca uwagę, że 
działo takie skonstruowano w Niem­



BIBLJOGRAFJA 153

czech już w 1912 r. Działo to ulepsza­
no dwukrotnie: w 1914 i 1915 r. Za­
sadniczą cechą tego działa bvło: obrót 
lufy o 360°, kąt podniesienia 80°, za- 
płrząg konny, kół nie trzeba było zdej­
mować przy ustawianiu działa na sta­
nowisku ogniowem, Działo było goto­
we do strzału w 1 minucie.

140. OSTRZELIWANIE SZCZE­
LIN OBSERWACYJNYCH W CZOŁ­
GACH. (Beschiessen der Tankschar- 
ten). Autor przytacza wyniki doświad­
czenia w ostrzeliwaniu takich szcze­
lin na odległość 15 m. Są one bardzo 
nikłe. Da je to autorowi powód do 
stwierdzenia, że piechota w walce z 
czołgiem jest właściwie zupełnie bez­
bronna. Jedynym środkiem obronnym 
byłby tylko ka,r masz, o dużym ka­
librze, który musiałby być jednocześ­
nie na tyle lekki, ażeby go mógł pie­
chur nosić. Wobec ustawicznego jednak 
powiększania grubości pancerza czoł­
gowego, skonstruowanie takiego kara- 
bina jest prawie niemożliwością.

141. WARTOŚĆ PLACÓW ĆWI­
CZEBNYCH. (Der Werł der Trup, 
peniibungspldłze ). Teren placów ćwi­
czebnych jest zwykle kawałkiem pu­
stego terenu, pokrytego czasem tu i 
ówdzie lasem lub krzakami. Teren tych 
placów różni sią zasadniczo od terenu 
większych działań wojennych — te­
renu gospodarstw rolnych — co może 
wypaczyć poglądy tak oficeira jak też 
i szeregowych na znaczenie terenu w 
boju. Alusi on zatem być upodobniony 
do tetrenu otaczającego go i tylko ta­
kie place ćwiczebne mają wartość dla 
wyszkolenia wojska.

142. PATROLE PIECHOTY. 
(Infanterie - Patrouillen). Autor zwra­
ca uwagę na pewne niedociągnięcia re­
gulaminu niemieckiego w sprawie wy­

syłania patroli piechoty, a mianowicie 
czas, potrzebny do wysunięcia się pa 
troli, orgamy, mające prawo do ich 
wysyłania, użycie cyklistów, zastępu­
jących lub uzupełniających patrole.

4. LISTOPAD.
143. ĆWICZENIE W OBRONIE 

PRZECIWLOTNICZEJ W PRUSACH 
WSCHODNICH OD 1. DO 3 PAŹ­
DZIERNIKA 1930. (Die Lufftschutz- 
iibung in Ostpreussen vom 1. bis 3. 
Oktober 1930).

144. Z MANEWRÓW 1930 R. 
R. (Aus den Manóuern 1930). Spra­
wozdania z manewrów i ćwiczeń 
wojsk: Stanów Zjednoczonych pol­
skiego i angielskiego.

145. UZUPEŁNIANIE AMU­
NICJI. (Munitionsersatz). W  grach 
wojennych i ćwiczeniach przechodzi 
się zwykle do porządku dziennego 
nad sprawą amunicji i jej uzupełnie­
nia. Autor stara się udowodnić na 
przykładzie, że każdy dowódca musi 
wiedzieć dokładnie mietylko jaką ilo­
ścią amunicji rozporządza, ale również 
i o tem, kiedy może liczyć na jej uzu­
pełnię lie.

146. BL1TTTERSDORFF, PPŁK. 
W ST. NIECZ. — ZAMKNIĘCIE TY­
ŁOWYCH KOMUNIKACYJ NIE­
PRZYJACIELSKICH PRZED NA­
TARCIEM. (Sperren riickwdrtiger 
Feinduerbindungen vor dem Angritł). 
Na podstawie osobistego przeżycia z 
wielkiej wojny autor wykazuje, że jed­
na baterja nie jest w stanie zniszczyć 
mostu pontonowego doskonale obser­
wowanego, odległego od stanowisk ba- 
terji o 4 km.

147. GIESECKE, PPŁK. W ST. 
NIECZ. — ZAPRZĄG KONNY A 
BUDOWA POJAZDÓW. (Pferdezug 
und Fahrzeugbau).
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148. FONTHEIM, DR. — NIKO­
TYNA — KOFEINA — ALKOHOL. 
(Nikotin — Koffein — Alkohol). Nie 
można twierdzić, że osobnik używa­
jący jednego z tych trzech środków 
podniecających nie nadaje się na do­
wódcę. Szkodliwe skutki ich używania 
są zależne od organizmu danego osob­
nika; jednemu szkodzą, drugiemu nie.

11. LISTOPAD.

149. ROZPOZNANIE LOTNI­
CZE A DZIAŁANIE OSKRZYDLA­
JĄCE. (Lutterkundung und Umfas- 
sungsoperation). Trzy operacje oskrzy­
dlające składające się na bitwę nad 
Marną w 1914 r. (manewr 1 armji 
niem. na skrzydło armij francuskich, 
manewr 6 armji franc. na skrzydło i 
tyły 1 armji niem., kontrmamewr 1 
armji niem. na skrzdyło 6 armji franc.) 
były dostatecznie wcześnie rozpozna­
ne przez lotnictwo, tak, że we wszyst­
kich tych operacjach odpadł moment 
zaskoczenia operacyjnego.

150. RUCHLIWY ZWIĄZEK 
DLA DYWIZJI PIECHOTY (Ein be- 
weglicher Verband fiir die Infanterie- 
Division). Obecny oddział zwiadowczy 
w dywizji piechoty nie jest w stanie 
wypełnić swych zadań tak ze względu 
na niski stan liczebny jak też słabe 
wyposażenie. Dywizja potrzebuje dzi­
siaj oddziału, któryby po wysłaniu pa­
troli i po oddaniu do dowództw jeźdź­
ców do służby łącznikowej posiadał 
zdolność bojową wzmocnionego batal­
ionu. A więc; pułk kawalerji. składa­
jący się ze sztabu, plut. łączn. i trzech 
szwadronów, przyczem każdy szwad­
ron wyposażony w 2 ciężkie karabiny 
masz., bataljon cyklistów składający 
się ze sztabu, plut. łączn. 2 — 3 komp. 
cyklistów i 1-go podwójnego plutonu 
ciężkich kar. masz, po 6 karabinów. 
Całością dowodziłby specjalnie dobra­

ny dowódca, rozporządzający ponad­
to plutonem łączn., 1 baterją art. i od­
działem samoch. panc. o 2 — 3 plu­
tonach. Na początku jakiejkolwiek 
operacji oddziałowi takiemu możnaby 
powierzyć rozpoznanie dalekie Przy 
bliskiej odległości od nieprzyjaciela 
oddział taki przeprowadzałby rozpoz­
nanie już przy pomocy walki. W każ­
dym razie siła takiego oddziału mo­
głaby zapewnić dywizji: rozpoznanie 
położenia u nieprzyjaciela, ponadto 
czas i przestrzeń do rozwinięcia dy­
wizji do walki.

151. ĆWICZENIA W RAMACH 
WZMOCNIONEGO PUŁKU PIECHO­
TY. (Manóuer im uerstdrkten Infante- 
rie - Regiment). Ćwiczenia w ramach 
wzmocnionego pułku piechoty są bar­
dzo potrzebne i pouczające. Przez 
przydział artylerji, cyklistów, kawa- 
lerji, ciężkich kar. masz, na motocy­
klach można te ćwiczenia uczynić 
bardziej iinteresującemi i zbliżonemi 
do rzeczywistości wojennej Mają ofte 
jednak zasadniczą wadę. albowiem 
szkolą tylko dowódców, nie szkolą 
natomiast prawie zupełnie szeregowca. 
Skutkiem tego szeregowiec przestaje 
się interesować ćwiczeniem zapomina 
często tego, czego go mozolnie nauczo­
no.

18. LISTOPAD.
152. FABER DU FAUR V., 

MJR. — NOWOCZESNE ROZPOZ­
NANIE NAZIEMNE. (Neuzeitliche 
Erdaufklarung). 25.XI., 4 XII. Zasady 
rozpoznania na początku wojny świato­
wej, przemiany w metodach rozpoz­
nania podczas wojny, istota nowoczes­
nego rozpoznania. W rozważaniach 
swych autor rozoatruje wartość śjrod- 
ków. któremi się rozpoznanie posłu­
guje (koń i środki motorowe, jak sa­
mochody terenowe, samochody pancer­
ne, oddziały motocyklistów, czołgi)
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zastanawia się nad metodami zwalcza­
nia rozpoznania (maskowanie, opance­
rzenie, ciężkie bronie i miny), podaje 
wreszcie swe poglądy na ważność łącz­
ności w rozpoznaniu.

153. WAGNER, KPT. W ST. 
NIECZ. — PROJEKTY MOTORY­
ZACJI WOJSKA. (Yorschlage zur 
Heeresmotorisierung). Ponieważ w po­
glądach na motoryzację wojska jest 
zbyt dużo teorji, autor radzi przestu- 
djować praktycznie zastosowanie zmo­
toryzowanego wojska i to w terenie 
pozbawionym dobrych dróg.

154. BIERINGER, RTM. — WY­
SZKOLENIE TABOROWE W WOJ­
SKU NIEM1ECKIEM. (Die Fahraus- 
bildung im Reichsheer).

155. BECK, PPŁK. W ST. 
NIECZ. — SŁUŻBA PRZECIWLOTNI­
CZA NA TYŁACH, WYKONYWANA 
PRZEZ OSOBY CYWILNE DLA OD­
CIĄŻENIA FRONTU. (Luttabwehr. 
dienst im Hinierlande durch Ziuilper- 
sonen zur Entlastung der Kampf- 
troni).

156. O ZABEZPIFCZANIU 
PRZEJŚĆ PRZEZ CIAŚNINY. (Uber 
das Otfenhalten von Engen). Decydu­
jącym momentem w zabezpieczaniu 
przejść przez ciaśniny jest ustalenie 
dla jakiego oddziału i jak długo 
przejścia te mają być zabezpieczone,

25. LISTOPAD.

157. ZAGADNIENIE PROWA­
DZENIA WOJNY PRZY POMOCY 
BOMB. (Probleme der Bombenkrieg- 
fiihrung). Powołując się na zdanie płk. 
franc. Guillemeney autor stwierdza, że 
do bombardowania lotniczego bez­
względnie korzystniejsze jest używa­
nie samolotów bardzo dużych, o bar­

dzo dużej nośności, aniżeli rozdziela­
nie tonnażu przeznaczonego do zbom­
bardowania danego celu na większą 
ilość samolotów lżejszych.

158. PRZEKAZYWANIE ROZ­
KAZÓW. (Befehlsiibermittlung). Go­
niec, który otrzymał jakiś rozkaz 
ustny do przekazania, po powrocie 
melduje zwykle „rozkaz wykonany”. 
W czasie boju taki meldunek jest nie­
wystarczający. W boju bowiem jest 
tak dużo rozkazów do przekazywa­
nia, gońcy przychodzą i odchodzą, że 
dowódca nie jest w stanie spamiętać, 
jaki rozkaz dany goniec miał przeka­
zać. Podczas boju goniec po powrocie 
musi meldować: „Taki a taki rozkaz 
został wykonany”.

159. WARTOŚĆ WEWNĘTRZ­
NA WOJSKA SOWIECKIEGO. (Der 
innere Werł der Sowjetarmee). Roz­
patrując po kolei: ducha żołnierza so­
wieckiego, wartość dowódców oraz 
wzajemny stosunek dowódcy do żoł­
nierza, autor dochodzi do wniosku, że 
odmawianie wojsku sowieckiemu ja­
kiejkolwiek wartości byłoby przed­
wczesne.

4. GRUDZIEŃ.
160. POSECK V., GEN. KAW. 

W ST. NIECZ. — KAWALERJA W 
MANEWRACH 1930. (Kauallerie im 
Manouer 1930). Szczegółowy szkic 
przebiegu działań kawalerji w manew­
rach niemieckich i krytyka.

161. RZUT OKA OFICERA 
ŁĄCZNOŚCI PIECHOTY NA WIEL­
KIE ĆWICZENIA SZKIELETOWE 
1930. (Riickblick eines Infanterie-Nack- 
ricktenoffiziers auf die grosse Rah- 
meniiburtg 1930).

162. HISZPAŃSKIE MANEW-
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RY 1930 R. (Die spanischen Manwer 
1930).

163. MARSZ ROZCZŁONKO­
WANY CZY TEŻ MARSZ ZBLIŻA­
NIA. (Flachenmarsch oder Anndhe- 
rungsmarsch). Uważając określenie 
„marsz zbliżania" za szczęśliwsze od 
•określenia , marsz) rozczłonkowany", 
autor rozpatruje pokolei wszystkie 
okresy marszu zbliżania, przytaczając 
równocześnie poglądy regulaminu 
francuskiego i austr j ackiego co do 
każdego z tych okresów.

11. GRUDZIEŃ.
164. BEN ARY, PPŁK W ST. 

NIECZ. — JEŹDZIEC, CYKLISTA, 
KIEROWCA SAMOCHODOWY W 
ROZPOZNANIU. (Reiter, Radfahrer 
and Kraftfahrer in der Aufklarung). 
Działania oddziału '.rozpoznawczego, 
utworzonego ad hoc przez jeden z 
korpusów niemieckich podczas ofen­
sywy na Paryż w 1914 r., składają­
cego się z 60 jeźdźców, 60 cyklistów 
i 2 samochodów osobowych. Przebieg 
tych działań dał następujące doświad­
czenia: Oddział bez dostatecznej siły 
przebojowej — brak karabinów ma­
szynowych, ścisłe związanie jeźdźców 
z cyklistami — wyniki słabe, działa­
nie każdej z tych broni z osobna — 
wyniki doskonałe, samochód osobowy

doskonały środek łączności a nawet 
rozpoznania.

165. ISTOTA DOWODZENIA. 
(Das Wesen des Fiihrertums). Warun­
ki, którym powinien odpowiadać do­
bry dowódca.

166. OSTRZELIWANIE SZCZE­
LIN OBSERWACYJNYCH W CZOŁ­
GACH. (Beschiessen der Tankschar- 
len). Autor przyznaje, że ostrzeliwa­
nie szczelin obserwacyjnych czołga

znajdującego się w ruchu ma małe wi­
doki powodzenia. Ale w walce, zwła 
szcza ruchowej, czołgi czy też samo­
chody pancerne będą musiały niejed­
nokrotnie zatrzymywać się czy to dla 
wysadzenia obserwatora czy też dla 
umożliwienia załodze usunięcia prze­
szkody. A wtedy ostrzeliwanie szcze­
lin napewno się opłaci.

167. NASZE PLACE ĆWI­
CZEBNE. (Unsere Truppeniibungs- 
platze). Usunięcie pustki placów ćwi­
czebnych częściowo przez zadrzewie­
nie częściowo przez zamianę pod 
uprawę roli jest konieczne. Nie po­
winno to nasuwać większych trudno­
ści. Przy sposobności zwraca autor 
uwagę na to, że i strzelnice bojowe 
mają również bardzo mało wspólne­
go z rzeczywistością bojową, tak, że 
niepodobna sobie wyobrazić strzelania 
bojowego, któreby w swem założeniu 
i przeprowadzeniu nie miało braków 
taktycznych. Autor podaje środki za­
radcze.

18. GRUDZIEŃ.
168. ZAGROŻENIE PO­

WIETRZNE A PRZYSZł.OŚĆ NIE­
MIEC. (Die Luftgefahr und Deał- 
schlands Zukunft).

169. DELMENSINGER V., GEN. 
ART. W ST. NIECZ. — OCENA B. 
AUSTRJACKO - WĘGIERSKIEJ SI­
ŁY ZBROJNEJ PRZEZ NIEMCÓW. 
(Die einstige osterreichisch - ungari. 
sche Wehrkraft im Urteil der Reichs. 
deutschen).

170. OTTO, PPŁK W ST. 
NIECZ. — BITWA W LESIE O GĘ- 
STEM PODSZYCIU. (Waldgefecht in 
dichtem Unierholz). Epizod z wojny 
światowej, front francuski w 1918 r.

171. O ZDOLNOŚCI MARSZO-
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WEJ ODDZIAŁU ROZPOZNAWCZE- 
GO DYWIZJI KAWALERJI. (Von 
der Marschleistung der Aulklarungs- 
abteilung einer Katiallerie - Dwision). 
Opierając się na doświadczeniach z 
niemieckich ćwiczeń szkieletowych, 
zastanawia się nad środkami podnie­
sienia zdolności marszowej oddziału 
zwiadowczego dyw, kawalerji. Docho­
dzi do wniosku, że przez obniżenie 
ciężaru, noszonego przez konia i przez 
zredukowanie ilości wozów zdolność 
ta dałaby się jeszcze podnieść.

172. ŁĄCZNOŚĆ MIĘDZY PIE­
CHOTĄ I ARTYLERJĄ. (Verbindung 
zwischen Infanterie und Artillerie). 
Zasada łączności między temi bronia­
mi została już dostatecznie wpojona 
w umysłowość dowódców. Przy szko­
leniu oficerów pod tym względem za­
pomina się jednak o zwróceniu uwa­
gi na umiejętność zastąpienia do pew­
nego stopnia artylerzysty obserwatora 
przez piechura, co ma szczególnie waż­
ne znaczenie w razie, gdy obserwator 
jest wysunięty do pierwszych liinij pie­
choty, gdzie bardzo łatwo w rozstrzy­
gającej chwili może być usunięty po­
za nawias walki

173. ZÓLS, GEN. MJR. W ST. 
NIECZ. — WOJSKO POLSKIE 
1930 R. (Die polnische Armee 1930). 
Krótki zarys ostatnich zmian organi­
zacyjnych i uzbrojeniowych w wojsku 
polskiem.

25. GRUDZIEŃ .

174. STENGER, KPT. W ST. 
NIECZ. — PRZYCZYNY UDANIA 
SIĘ ZASKOCZENIA W DNIU 18 
LIPCA 1918. (Die Griinde fiir das 
Gelingen der (fberraschung am 18. Ju ­
li 1918). W związku z toczącą się po­
lemiką na temat, czy ofensywa fran­
cuska z pod Villers Cotterets zasko­

czyła Niemców czy też nie, autor przy­
tacza cały szereg dokumentów udo­
wadniających, że ofensywa ta jednak 
całkowicie zaskoczyła wszystkie do­
wództwa niemieckie,

175. FABER DU FAUR V., 
MJR. — PODZIAŁ I UŻYCIE TAK­
TYCZNYCH ODDZIAŁÓW ROZPO­
ZNAWCZYCH. (Gliederung und Ver- 
wendung takiischer Aufklarungsuer- 
bdnde). Dalszy ciąg artykułu p. t.: 
Nowoczesne rozpoznanie naziemne 
(not. 152 z 18,XI.). W niniejszym arty­
kule autor zajmuje się zagadnieniem 
organizacji i użycia oddziałów rozpoz­
nawczych kannych i zmotoryzowanych 
oraz porusza kwestję techniki marszu 
i rozwijania się oddziałów rozpoznaw­
czych mieszanych.

176. ĆWICZENIE Z OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ W KOBUR- 
GU. (Die Luftschutziibung in Coburg).

ARTILLERISTISCHE RUND­
SCHAU. MONACHJUM 1929 
— 30.

PAŹDZIERNIK 1929.
177. MUTHS, PPŁK. — MYŚLI 

ŻOŁNIERZA O SPRAWACH TECH­
NICZNO - AMUNICYJNYCH. (Mu- 
nitionstechnische Gedanken eines Sol- 
daten). W związku z książkami gen. 
Seeckta autor zwraca uwagę na jakie 
trudności byłyby narażone Niemcy pod 
względem zaopatrzenia w amunicję, 
gdyby musiały prowadzić wojnę z 
wojskiem zorganizowanem w myśl 
projektów wymienionego generała.

178. BÓLCKE, PPŁK. — ARTY- 
LERJA ARMJI JAKO KULA U NO­
GI. (Heeresartillerie ais Hemmschuh). 
Wnioski wysnute z przykładu wojny
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światowej o trudnościach, które może 
spowodować źle użyta i nieruchliwa 
masa artylerji.

179. BLUMMER, PŁK. — RUCH. 
LIWA ARTYLERJA FORTECZNA. 
RUCHOME TWIERDZE PANCERNE. 
(Schnellbewegliche Festungsartillerie. 
Rollende Panzerfesten). Przyczynek do 
dyskusji o konieczności zmodernizo­
wania nawet najcięższych bateryj for- 
tecznych.

180. FISCHER A., PŁK. — 
SPECJALNE BRONIE PIECHOTY. 
(lntanterie - Sonderutaffen). Zakończę- 
nie polemiki w powyższej sprawie. 
(Przegl. Wojsk., z. 22, not. bibl. 226 
i 242).

181. HEIGL, MJR, — CIĘŻKIE 
MOŹDZIERZE AUSTRJACKO-WĘ­
GIERSKIE (Die osterr. - ung. schute- 
ren Morser). Dokończenie artykułu 
(Zob. Przegl. Wojsk., z. 22., not. bibl. 
244).

GRUDZIEŃ 1929.
182. ANONIM. — PRZYCZY­

NEK DO TAKTYKI I WYSZKOLE­
NIA DZIAŁ TOWARZYSZĄCYCH. 
(Zur Taktik und Ausbildung der Be- 
gleitgeschiitze). Krótkie zestawienie 
różnych poglądów.

183. GALLWITZ U., KPT. — 
PRZYCZYNKI DO STRZELANIA W 
GÓRACH. (Beitrage zum Schiessen im 
Gebirge). (Luty 1930). Przykład z woj - 
ny światowe) i obliczenia balistyczne.

184. KERCHNAWE H., GEN. — 
ZAGADNIENIE MASKOWANIA HU­
KU. (Das Problem der Schalltarnung). 
Autor omawia konieczność prac nad 
wynalezieniem dobrego tłumika, ma­
skującego huk wystrzału.

185. DAENIKER G,, KPT. — 
NOWE DZIAŁO GÓRSKIE SKODY 
WZÓR CD i DC. 28. (Das neue Sko> 
da - Gebirgsgeschutz Type CD und 
DC. M. 28). Opis techniczny. Ocena 
bardzo przychylna.

186. ARTYLERYJSKIE ZADA­
NIA TAKTYCZNE. (Artilleristisch - 
takłische Aufgaben). Nowe zadania z 
walki na szerokim froncie, omawiają­
ce sprawę decentralizacji artylerji dy­
wizyjnej.

LUTY 1930.
187. RENZ, KPT. — OFICER 

BATERYJNY I DOWÓDCA BA- 
TERJI. (Bałłerieoffizier und Batterie- 
fiihrer). Podział zadań wymienionych 
oficerów na podstawie regulaminów 
niemieckich.

188. GERLACH, POR, — NO­
WOCZESNY DOWÓDCA ARTY- 
LERJI DYWIZYJNEJ. JEGO ZADA­
NIA I JEDNOSTKI. (Der neuzeitli- 
che Artillerietuhrer einer Dwision. 
Seine Aufgaben und seine Truppen • 
Verbande). Szczegółowe omówienie 
obowiązków dowódcy artylerji dywi­
zyjnej w wojnie ruchowej i pozycyj­
nej, przyczem autor trzyma się poję­
cia „nowoczesnej dywizji" w znacze­
niu ustalonem przez nowe przepisy 
niemieckie, proponując dodanie od­
działu artylerji, przeznaczonego do 
zwalczania czołgów.

189. DREES L. — ARTYLERJA 
MOTOROWA. (Motor - Artillerie). 
Krótkie zestawienie zalet i wad róż­
nych systemów zmotoryzowania arty­
lerji.

190. ARTUS. — JAKI KALIBER 
JEST NAJODPOWIEDNIEJSZY DLA 
STAŁYCH I OKRĘTOWYCH DZIAŁ 
PRZECIWLOTNICZYCH. (Welches



BIBLJOGRAFJA 159

ist das zweckmassigste Kaliber fiir 
Schiffs - Flak oder orłsfesłe Flak?). 
Autor dochodzi do wniosku, że przy 
niezupełnie zmechanizowanem ładowa­
niu należy zatrzymać się na kalibrze 
9 cm, natomiast urządzenia mechanicz­
ne pozwalają na podniesienie kalibru 
do 10 cm.

191. FISCHER A., PŁK — NIE­
MIECKI PISTOLET ARTYLERYJ­
SKI. (Die deutsche Arłilleriepistole). 
Opis pistoletu z kolbą, który miał być 
wprowadzony jako ręczna broń w ar- 
tylerji niemieckiej.

192. KOLSHORN, MJR. — 
ILOŚĆ SAMOCHODÓW W NIEM­
CZECH W DNIU 1. LIPCA 1929. 
(Der Bestand an Kraftfahrzeugen im 
Deutschen Reiche am 1. Juli 1929). 
Ilość samochodów wynosiła: osobo­
wych 433.205 (przyrost w ciągu roku 
23%), ciężarowych 143,952 (przyrost 
18%), motocykli 608.342 (przyrost 
39%), specjalnych (ciągniki, wozy 
stiraży ogniowej i i.) 25 095. Łącznie 
na 1. lipca 1929 r. 1,214.059 samocho­
dów.

KWIECIEŃ 1930.

193. BLUMMER, PŁK. — MO­
TORYZACJA ARTYLERJI (Umstel. 
lung der Artillerie aut Kraftzug). 
Wiadomości o motoryzacji artylerji w 
różnych państwach. O Polsce pisze 
autoir, że motoryzacja artylerji lekkiej 
nie wyszła jeszcze poza stadjum prób, 
w artylerji ciężkiej są tylko dwie ba- 
terje zmotoryzowane, w artylerji prze­
ciwlotniczej jeden dywizjon w pułku 
i kilka samodzielnych dywizjonów.

194. VENDT P„ PPŁK. WOJ­
SKA ŁOTEWSKIEGO. — CIĘŻKIE 
POCIĄGI PANCERNE. (Schioere

Panzerziige). Autor przewiduje możli­
wość dalszego rozwoju tej broni.

195. WAGNER, KPT- — WY­
ŁĄCZANIE WPŁYWÓW ATMOSFE­
RYCZNYCH. (Uber das Ausschalien 
der B. W. E.). Opis podziału praey 
i praktycznych sposobów wyłączania 
wpływów atmosferycznych przy strze­
laniu artylerji.

196. KAISER, MJR. — NIE­
ZBĘDNY PRZYRZĄD POMOCNICZY 
NOWOCZESNEJ ARTYLERJI. (Ein 
unentbehrlich.es Hilfsmittel fiir eine 
neuzeitliche Artillerie). Opis przyrzą­
du wynalezionego przez inż. Pannke, 
umożliwiającego ustalanie danych 
strzelania bez przeprowadzania ra­
chunków,

197. ANONIM. — JESZCZE O 
MASKOWANIU HUKU. (Noch einmal 
Schalltarnung). Uzupełnienie artykułu 
gen. Kerchnawe. Wiadomości o stanie 
tej sprawy w różnych państwach.

CZERWIEC 1930.
198. FISCHER A.., PŁK. -  

OBRONA PRZECIWCZOŁGOWA. 
(Tankabwehr). Na podstawie doświad­
czeń wojennych autor przedstawia 
bezwzględną konieczność dołożenia 
wszelkich starań, aby piechota posia­
dała dobrą broń przeciwczołgową jako 
organiczną część składową kompanj i.

199. BÓLCKE S., PPŁK. — 
ZDJĘCIA POWIETRZNE W MA­
ŁYCH PODZIAŁKACH. (Kleinmas- 
stabliche Luftaufnahmen). Zastosowa­
nie lotniczych fotografij do sporzą­
dzania map. Opis używanych przyrzą­
dów.

200. HE1GL, MJR. — NOWA 
6-CIO CALOWA ARMATA VICKER- 
SA L./45. (Die neue 6 Zoll Vickers - 
Kanone L/45). Opis techniczny i ocena.

unentbehrlich.es
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201. KOLSHORN W., MJR. — 
ILOŚĆ KONI W NIEMCZECH W 
DNIU 2. GRUDNIA 1929 (Der Pfer- 
debestand Deuischlands am 2. Dezem- 
ber 1929). Zestawienie statystyczne, z 
którego wynika, że Niemcy rozporzą­
dzały ilością 3.600.000 koni, t. j. o 
2,9% mniej, niż w roku poprzednim.

202. ARTYLERYJSKIE ZADA­
NIA TAKTYCZNE. (Artilleristisch - 
taktische Aufgaben). Nowe zadamie o 
użyciu artylerji w ramach dywizji 
rozwiniętej wszerz i wgłąb.

SIERPIEŃ 1930.
203. LEPPA K. — ARTYLER- 

JA  I POWODZENIE W BITWIE. 
(Die Arłillerie und der Schlachterlolg). 
Studjum historyczne o bitwie pod Ko- 
marawem.

204. LANGE, PŁK. — JAKIE 
WNIOSKI WYSNUŁO NIEMIECKIE 
NACZELNE DOWÓDZTWO Z 
WIELKICH OFENSYW 1918 ROKU 
W ODNIESIENIU DO UŻYCIA AR- 
TYLERJI? (W  elche Lehren zog die 
O. H. L. aus den Grossangriffen des 
Jahres 1918 fur die Artillerieuerwen- 
dung?). Zmiany wprowadzone przez 
Naczelne Dowództwo dotyczyły głów­
nie sposobu wstrzeliwania i tworzenia 
zapory ruchomej, której dotychczaso­
wa sztywność okazała się szkodliwą. 
Wytyczne zaznaczyły również koniecz­
ność zwrócenia uwagi na pracę arty­
lerji towarzyszącej.

205. BOUCHE, POR. — UDE­
RZENIA OGNIOWE ZGRUPOWAŃ 
BATERYJ (Fetierschlage zusammen. 
gefasster Bałterien). Cel i sposób prze­
prowadzenia koncentracyj ogniowych 
według regulaminu francuskiego oraz 
w zastosowaniu do organizacji niemiec­
kiej. (C. d. n.j.

206. WOHLTHAT H, — DALEKI 
OGIEŃ NA PARYŻ. (Fernfeuer auf 
Paris). Opis armaty ostrzeliwaj ącej Pa 
ryż z odległości 100 km, według źró­
deł amerykańskich. Działo miało ka­
liber 20,5 cm, długość lufy 36 m, naj­
wyższy punkt toru pocisku przy odleg­
łości 125 km miał leżeć 38.600 m nad 
powierzchnią.

PAŹDZIERNIK 1930.

207. ANONIM. — NOWOCZES­
NE DOWODZENIE ARTYLERJĄ. 
(N euzeitliche Artilleriełiihrung). Au­
tor uzupełnia artykuł ogłoszony w tej 
sprawie w luitowym zeszycie czasopis­
ma uwagami na temat obowiązków do­
wódcy artyleirji dywizyjnej w związku 
z przewidywanym dalszym rozwojem 
broni (motoryzacja, lotnictwo).

208. BLUMMER. — RÓŻNE 
RODZAJE CIĄGU MOTOROWEGO 
DLA ARTYLERJI. (Vber die ver. 
schiedenen Kraftzugarten fur die Ar- 
tillerie). Opis doświadczeń amerykań­
skich.

209. GALL WITZ U. KPT. -  
KILKA ARTYLERYJSKICH DO­
ŚWIADCZEŃ WOJENNYCH. (Einige 
artilleristische Kriegserfahrungen). 
Autor, wychodząc z założenia, że ilość 
oficerów mających doświadczenie wo­
jenne, stale maleje, podaje interesują­
ce przykłady strzelania artylerji w 
czasie wojny. (Grudzień 1930).

210. HEILINGBRUNNER, KPT. 
— WYSUNIĘTE ODDZIAŁY ARTY­
LERJI. (Das artilleristische Vorkom- 
mando). Charakter wojny ruchowej 
często wymaga wysyłania naprzód ma­
łego oddziałku, który przygotowuje 
stanowisko, oblicza dane ognia i t, p. 
Autor omawia szczegółowo skład i 
działalność takiego oddziału,
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211. MOUTHS F., MJR. — 52 
CM HAUBICA SCHNEIDER - CREU- 
SOT JAKO DZIAŁO KOLEJOWE. 
(Die 52 cm Haubitze Schneider-Creu- 
soł ais Eisenbahngeschiitz). Opis nowe­
go działa francuskiego.

212. PUNT, ADM. — W SPRA­
WIE NAJODPOWIEDNIEJSZEGO 
KALIBRU OKRĘTOWYCH I STA­
ŁYCH DZIAŁ PRZECIWLOTNI­
CZYCH. (Zur Frage des zweckmas- 
sigsłen Kalibers fiir Schiffs - Flak). 
Na podstawie obliczeń autor polemi­
zuje z artykułem ogłoszonym w luto­
wym zeszycie czasopisma. Kaliber 
działa i szybkość początkowa pocisku 
muszą zależeć od zadań, jakie stawia 
się działu, oraz od tego, czy używa 
się go pojedyńczo, czy też w zespole 
baterji.

GRUDZIEŃ 1930.
213. FISCHER A., PŁK. — AR- 

TYLERJA TOWARZYSZĄCA. (Be- 
gleił - Artillerie). Autor jest przeciw­
nikiem dotychczasowych połowicznych 
rozwiązań. Uważa on, że należy stwo­
rzyć istotną artylerję towarzyszącą, 
która nie byłaby kulą u nogi piecho­
ty, ale odrębną bronią wspierającą ją 
istotnie.

214. KOLSHORN W , MJR. — 
ILOŚĆ SAMOCHODÓW W NIEM­
CZECH W DNIU 1. LIPCA 1930 (Der 
Besland an Kraftfahrzeugen im Deut­
schen Reich am 1. Juli 1930). Ogólna 
ilość wynosi 1.419.870 samochodów, w 
tem motocykli 731.237 (przyrost 20%), 
osobowych 488.838 (przyrost 16%), cię­
żarowych 157.432 (przyrost 9%).

215. ARTYLERYJSKIE ZADA­
NIA TAKTYCZNE. (Artilleristisch - 
taktische Aufgaben). Nowe zadanie,

Przegląd Wojskowy.

omawiające użycie artylerji podczas 
przełamania.

HEERESTECHNIK. BER­
LIN 1930.

PAŹDZIERNIK.
216. KRÓNER A„ DR.—Z PRAC 

WOJENNYCH NAD TELEFONOWA­
NIEM PRZY POMOCY PROMIENI 
KIEROWANYCH. (Aus den Kriegs- 
arbeiłen zur Telephonie auf gerichte- 
ten Strahlen). Opis doświadczeń, roz­
poczętych w r. 1916 nad użyciem poza- 
fioletowych promieni do sygnalizacji.

217. FISCHER A., PŁK. — BRO­
NIE SPECJALNE CZY UNITARNA 
BROŃ PIECHOTY. (Spezial =  oder 
Einheitswaffen fiir die lnfanterie). 
C. d.

LISTOPAD.
218. LÓWENSTEIN, DR. i MI- 

CHELSSEN, DR. — POZAFIOLETO- 
WE CZY POZACZERWONE? (Ultra- 
uiolett oder Ultrarot?).

219. L. K. — APARATY OP­
TYCZNE DO OBJEKTYWNEGO 
SPRAWDZANIA LUF. (Optische Ap- 
parate zum objekiwen Gradrichten von 
Laufen aller Art). Uzupełnienie arty­
kułu, podanego w 6. zeszycie.

220. FISCHER, PŁK. — BRO­
NIE SPECJALNE CZY UNITARNA 
BROŃ PIECHOTY. (Spezial - oder 
Einheitswaffen fiir die lnfanterie). 
Dok,

221. SCHWARTE, GEN.—TECH­
NICZNE WYPOSAŻENIE BOJOWE 
WOJSKA NIEMIECKIEGO PRZED 
WOJNĄ ŚWIATOWĄ. (Die technische 
Kriegsriistung des deutschen Heeres 
vor dem Kriege). Omówienie pierwsze­
go tomu wydawanego przez Archiwum

11
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Państwowe dzieła p. t. „Wyposaże­
nie wojenne i gospodarka wojenna’ 
(„Kriegsriistung und Kriegswirt- 
schaft“). Autor omawia sprzęt ognio­
wy piechoty i artylerji.

GRUDZIEŃ.
222. LOWENSTEIN L„ DR., 

KRUGER F., DR. I MICHELSSEN F. 
DR.— Z PRAC WOJENNYCH NAD 
TELEFONOWANIEM PRZY POMO­
CY PROMIENI KIEROWANYCH. 
(Aus den Kriegsarbeiten zur Telepho- 
nie auf gerichteten Strahlen). Opis 
prób z zastosowaniem do tełefonji i 
telegrafji wojskowej promieni krótkich 
i paza-krótkich promieni Hertza.

223. WB. — MINERSKIE PRA­
CE WOJSK ANGIELSKICH POD­
CZAS WOJNY ŚWIATOWEJ. (En. 
glische Mineurtatigkeit im Weltkriege).

ROSJA.

WOJNA I RIEWOLUCJA. 
MOSKWA 1930.

KSIĘGA VII.
224. W SPRAWIE WYNIKÓW 

OKRĘGOWYCH KONFERENCYJ 
PARTYJNYCH. (K‘itogam okruinych 
partkonfieriencij). Omówienie wyni­
ków partyjnych konferencyj okręgo­
wych. Daje ono obraz obecnego sta­
nu moralnego czerwonej armji — na­
turalnie bardzo jednostronny,

225. WARFOŁOMIEJEW N. —
DZIAŁANIA SPOTKANIOWE.
(Wstriecznaja operacja). Autor posta­
wił sobie jako główne zadanie scha­
rakteryzowanie najważniejszych mo­
mentów działań spotkaniowych w wa­
runkach współczesnych. Momenty te

dotyczą następujących zagadnień: 
rozpoznania, marszu zbliżania, rozwi­
nięcia, zaangażowania i przebiegu bo­
ju, długotrwałości i głębokości dzia­
łań. Rozważania swe utrzymuje autor 
w granicach działań armji.

226. SZEJDEMAN J  — DZIA­
ŁANIA KORPUSU KAWALERJI 
PRZY ZATYKANIU PRZERWANE­
GO FRONTU. (Diejstwija konnowo 
korpusa pri likwidacji prorywa). Oma­
wiając działania lorpusu kawalerji 
przy zatykaniu przerwanego frontu, 
autor kładzie szczególny nacisk na 
szybkość przesunięcia go do zagrożo­
nego obszaru, konieczność osłonięcia 
jego przemarszu i działań odpowied­
nio silnem lotnictwem myśliwskiem, 
wreszcie na różne formy działań w 
zależności od szerokości zagrożonego 
odcinka (walka w szyku pieszym i w 
szyku kombinowanym).

227. STIEPANOW W. — FUNK­
CJE I ORGANIZACJA SZTABU BA- 
TALJONU. (Funkcji i organizacja 
sztaba bataljona). Omówienie ćwiczenia 
dla sztabu bataljonu na podstawie za­
dania, ogłoszonego w ks VI „Wojny 
i Riewolucji”.

228. LIAPIN P. — WSPÓŁ­
DZIAŁANIE DROBNYCH JEDNO­
STEK PIECHOTY I ARTYLERJI W 
WALCE W STREFIE PRZESŁANIA­
NIA PRZECIWNIKA. (Wzaimodiej. 
stwje miełkich czastiej piechoty i ar. 
tillierji w borbie spolosoj prikrytja 
protiwnika). Autor omawia tu warun­
ki współdziałania piechoty z artylerią 
w obronie marszu zbliżania i walki z 
przednią strefą obrony przeciwnika.

229. NOZDRUNOW. — DLA­
CZEGO NIE UDAŁO SIĘ OKRĄŻYĆ 
WOJSKA POLSKIEGO 4 — 7 LIP­
CA 1920 ROKU NA FRONCIE ZA-
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CHODNIM. (Pocziemu nie udałoś 
okrużii' polskuju armiju 4 — 7 ijulia 
1920 g. na zapadnom fronłie). Autor 
ocenia krytycznie operacje 4, 15 i 3-ej 
armij sowieckich w lipcu 1920 r. prze­
ciwko północnemu ugrupowaniu pol­
skiego frontu, mające na celu w myśl 
dyrektywy Tuchaczewskiego okrążenie 
tych sił. Błędy, popełnione przytem 
przez dowództwo sowieckie dotyczą 
m. i. wadliwego ugrupowania sił (za 
słabe skrzydła), niedostatecznego 
uwzględnienia warunków terenowych 
i niemożności bezpośredniego oddzia­
ływania na bieg operacyj przez Tucha­
czewskiego, który całą akcją kierował 
ze Smoleńska.

230. BAŁABANOW W. — AR­
TYLERYJSKA OBRONA PRZED­
NIEJ LINJI, (Artiłlierij ska ja oborona 
piertedniawo kra ja).

231. TATARCZIENKO J. — 
WSPÓŁCZESNA OBRONA PRZE­
CIWLOTNICZA TYŁÓW. (Sowriemion. 
naja PWO tyła). Omówienie zagranicz­
nych poglądów na organizację, śirodki 
i sposoby obrony przeciwlotniczej na 
tyłach.

KSIĘGA VIII — IX
232. KAZBYSZ1EW D. — SŁUŻ­

BA ZNISZCZEŃ I JE J BOJOWE 
WYKORZYSTANIE, (Służba zagraż- 
dienij i jejo bojewoje ispolzowanje). 
Autor omawia szczegółowo ogólne za­
sady służby zniszczeń i jej możliwo­
ści we współczesnych warunkach wal­
ki oraz bojowe zastosowanie tej służ­
by.

233. KRIEMKOW SIERGIEJ — 
SZKICE OPERACYJNE. (Opieratiw- 
nyje nabroski). Autor porusza tu w 
czysto teoretycznej płaszczyźnie trzy 
zagadnienia: 1) operacja i bitwa, 2)

manewr i gęstość frontu i 3) zniszcze­
nie żywych sił przeciwnika. Redakcja 
drukuje artykuł jako materjał do dy­
skusji, robiąc ze swej strony zarzut 
nazbyt ogólnikowych sądów autora.

234. SOKOŁOW G. — ZAGAD­
NIENIE REORGANIZACJI KAWA- 
LERJI. (Probliema rieorganizacji kon­
nicy). Autor porusza następujące za­
sadnicze zagadnienia: 1) kwestje służ­
by bojowej kawalerji w warunkach 
istniejącej obecnie organizacji — 2) 
schematy projektów organizacji dy­
wizji, brygady, dywizjonu i szwadro­
nu kawalerji, 3) Sprawy techniki w 
kawalerji i tyłów.

235. KISIELIOW I. — SZEREG 
BŁĘDNYCH OPINIJ. (Riad niewier­
nych położienij). Autor w bardzo 
ostry i zdecydowany sposób krytyku­
je ogłoszony w III księdze „Wojny i 
Riewolucji" projekt Czikalina formo­
wania „związków czołgowych", jako 
wyższych jednostek — zdolnych do 
prowadzenia samodzielnych działań 
(brygady czołgów). Autor jest zwolen­
nikiem utrzymania dotychczasowej ro­
li czołgów, polegającej na współdzia­
łaniu z piechotą.

236. CZIKALIN S. — O TAK­
TYCE ARTYLERYJSKIEJ WALKI 
Z CZOŁGAMI. (O taktikie artiłlierij. 
skoj borby s tankami).

237. KUZNIECOW F. — DĄŻ­
NOŚCI DO PRZEZBROJENIA PIE­
CHOTY W SPRZĘT OGNIOWY. 
(Tiendiencji ogniewowo pieriewooru- 
żienja piechoty). Autor omawia na 
podstawie współczesnej literatury 
wojskowej istniejące dążności do 
przezbrojenia piechoty w udoskonalo­
ny sprzęt ogniowy z równoczesnem 
zwiększeniem jego ilości. Pod tym 
względem charakterystyczny jest
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ostatni projekt reorganizacji piechoty 
Stanów Zjednoczonych, która otrzy­
mać ma na dywizję 1288 ręcznych, 264 
ciężkich kar. masz., 42 działek 37 mm 
i 18 moździerzy piechoty. Autor twier­
dzi, że chęć zwiększenia ilości środ­
ków ogniowych piechoty jest dziś już 
zjawiskiem ogólmem; zmniejszenie 
przez to ruchliwości piechoty da się 
wynagrodzić przez szerokie zastoso­
wanie motoryzacji piechoty.

238. ROTERMEL A. - -  JESZ­
CZE O OPERACJI POD ŁODZIĄ. 
(Jeszczio o lodzinskoj opietacji). Jest 
to zakończenie i uzupełnienie artyku­
łów tegoż autora w księdze IV i V 
z r. 1930.

239. WASILJEW N. — PLANY 
PRZEWOZOWE W CZASIE WOJ­
NY. (Ptanirowanje łransporła wo wrie- 
mja wojny). Autor rozpatruje system 
układainlia planów użycia przewozu 
i system jego regulowania na pod­
stawie doświadczeń rosyjskich z cza­
sów wojny światowej i domowej, sta­
rając się tą drogą ustalić pewne wy­
tyczne co do tego zagadnienia w wa­
runkach współczesnych,

240. BRONIEWSKIJ D. — 
SPRAWA DRÓG W WOJSKACH 
WSPÓŁCZESNYCH. (Doroinoje die. 
to w sowriemionnydi armjach).

241. PŁOTNIKOW M. — 
WSPÓŁCZESNE WOJSKO JAPOŃ­
SKIE. (Sowriemionnaja japonskaja 
armja).

KSIĘGA X.

242. GIERONIMUS A. — W 
DZIESIĘCIOLECIE ZAKOŃCZENIA 
WOJNY DOMOWEJ. (K‘diesiałilietju 
okonczanja grażdanskoj wojny — 1918

—1920 g.g.). Krótka charakterystyka 
wojny domowej w Rosji i obecnego 
stanu Z. S. R. R.

243. MIELIKOW WŁ. — BIT­
WA NAD WISŁĄ W ŚWIETLE 
DOŚWIADCZEŃ KAMPANJI MAJ— 
SIERPIEŃ 1920 R. (Srażienje na Wi- 
slie w swietie opyta majsko - augu-

• słowskoi kampanji 1920 g.j. Autor 
pracę tę nazwał „polityczno - strate­
giczne studjum". Stanowi ona krytycz­
ną analizę działań na froncie polskim, 
poczynając od wyprawy kijowskiej aż 
do klęski warszawskiej. Autor poło­
żył szczególny nacisk w swej pracy 
na wyjaśnienie dwóch następujących 
momentów: 1) wartości planu opera­
cyjnego dowództwa frontu północno - 
zachodniego (Tuchaczewskij) i 2) 
współdziałanie frontu południowo - 
zachodniego i północnego. Plan opera­
cyjny Tuchaczewskiego kwalifikuje 
autor jako „strategję va banque", brak 
zaś współdziałania obydwóch frontów
— niewłaściwej metodzie dowodzenia 
naczelnego wodza. Ponadto jako kar­
dynalny błąd podkreśla autor nieza­
trzymanie się czasowo oddziałów 
frontu północnego na linji Narew — 
zachodni Bug, które — jego zdaniem
— było konieczne do uporządkowa­
nia oddziałów, ich uzupełnienia nad- 
ciągającemi marszówkami i uregulo­
wania służby zaopatrzenia.

244. GOŁUB1EW A. — JAK 
POWSTAWAŁ FRONT KRYMSKI. 
(Kak zaroidałsia krymskii front). 
Autor analizuje przebieg pierwszych 
walk o Krym z grupą gen. Słaszczio- 
wa i wpływ —• jaki na dalsze walki 
na froncie krymskim wywarło prze­
rzucenie części sił armji Denikina z 
Kaukazu na Krym. Błędem było — 
według autora —- niedocenianie Kry­
mu — jako podstawy operacyjnej 
białych wojsk. W początkach 1920 r.
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waględnie baz trudu mógł być Krym 
opanowany przez oddziały czerwona.

245. GAPICZ. N. — DZIAŁA­
NIA 4 I 13 ARMJI W PÓŁNOCNEJ 
TAURYDZIE W OKRESIE PAŻDZIER. 
NIK—LISTOPAD 1920 R. (Diejstwja 
4-oj i 13-oj armij w siewiernoj Tawrji 
w oktiabrie i najabrie 1920 goda). 
Omawia działania 4 i 13 armji czerwo- 
,niej przeciwko Wranglowi w paździer­
niku i listopadzie 1920 r., mające na 
celu otoczenie armji Wrangla. Cel ten 
nie został jednak osiągnięty: gros 
armji Wrangla zdołało wymknąć się 
przez Perekop na Krym.

246. POŁON3KIJ I.—DZIAŁAL­
NOŚĆ WOJSK KOLEJOWYCH W 
OKRESIE ZWINIĘCIA FRONTU 
WRANGLOWSK1EGO. (Robota żie- 
lieznodorożnych wojsk w pteriod li­
kwidacji Wrangieliewskowo fronta). 
Omawia działalność oddziałów kole­
jowych na froncie południowym 
(przeciwko Wranglowi). Poza oddziel- 
nemi dywizjonami działały tu pod ko­
niec operacyj 3 brygady wojsk kole­
jowych.

247. KUTIAKOW I. — MOJE 
WSPOMNIENIA O M. W. FRUN- 
ZEM. (Mci wospominanja o M. W. 
Frunze). Wspomnienia dotyczą roli 
Frunzego w walkach na froncie ural- 
skim i na południowym (przeciwko 
Machnie).

KSIĘGA XI.

248. BIELICKIJ S. — RUCHLI­
WOŚĆ WSPÓŁCZESNYCH WOJSK 
(Podwiżnost' sowriemionnych armij). 
Autor podkreśla wzrost wydajności 
używanych obecnie środków przewo­
zowych i rolę ich z punktu widzenia 
operacyjnego. Na podstawie doświad­

czeń z ostatnich wojen — twierdzi — 
że tempo posuwania się naprzód od­
działów lin j owych nie przekracza 4— 
12 km dziennie, nawet w warunkach 
wojny manewirowej. Aby możliwości te 
zwiększyć do 25 km, należałoby, zda­
niem autora, przedewszystkiem zmie­
nić dzisiejsze metody współdziałania 
artylerji z piechotą w duchu jego 
przyśpieszenia oraz stosować szerzej 
czołgi i lotnictwo bombardujące

249. KARBYSZIEW D. — ORGA­
NIZACJA I USUWANIE PRZE­
SZKÓD. (Ustrojstwo i ustranienje za 
grażdienij).

250. TRIFONOW A. — OCENA 
POŁOŻENIA I PLAN BOJU (Ocien- 
ka obstanowki i plan boja) Uwagi 
oparte na doświadczeniach zebranych 
z ćwiczeń aplikacyjnych w jednym z 
pułków piechoty.

251. DM1TRJEW. — SPRAWY 
ORGANIZACJI OBRONY PRZY PO­
MOCY SAMOLOTÓW MYŚLIW­
SKICH WIĘKSZEGO OŚRODKA 
OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ. 
(Woprosy organizacji oborony istrie- 
biticliami krupnowo punkta P. W. O.).

Autor omawia tu trzy następują­
ce sprawy:

1) w jakiej odległości od ośrod­
ka obrony przeciwlotniczej powinny 
się znajdować pierwsze posterunki 
obserwacyjne,o ile obrona opiera się 
na loitnictwie myśliwskiem

2) jaki jest promień działania 
lotnictwa myśliwskiego i od czego on 
zależy,

3) jakie minimalne siły lotni­
ctwa myśliwskiego są konieczne do 
należytej organizacji obrony przeciw­
lotniczej,

252. WASILJEW N. -  UKŁA­
DANIE PLANÓW PRZEWOZU W
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CZASIE WOJNY. (Płanirowanje tran- 
sporta wo wriemia wojny). W dwóch 
kolejnych zeszytach (Księgi 8—9 i 11) 
autor omawia ogólnie warunki i me­
tody układania planów przewozu w 
czasie wojny oraz szczegółowiej spra­
wę tę w odniesieniu do ZSRR w wa­
runkach współczesnej wojny.

253. SANCZUK P. — CZELA­
BIŃSKA OPERACJA W LECIE 
1919 R. (Czieliabinskaja opierać ja lie- 
łom 1919 g.). Artykuł historyczny, do­
tyczący działań frontu wschodniego w 
walkach z Kołczakiem

254. KISIELIOW I. — W SPRA­
WIE ZASTOSOWANIA BRONI PAN. 
CERNYCH. (K'woprosu o primienienii 
broniewych sriedsiw). Autor dyskutu­
je z cytowanym dawniej artykułem 
Czikalina, w którym ten ostatni uza­
sadniał myśl formowania operacyj­
nych związków czołgów dla działań 
samodzielnych. Autor przeciwnie jest 
zdania, że doświadczenia ostatnich wo­
jen zupełnie wyraźnie ustaliły najra­
cjonalniejsze sposoby użycia czołgów 
— t. j. współdziałanie z piechotą w 
natarciu na umocnioną pozycję i ewen­
tualnie w ramach związków zmecha­
nizowanych.

255. PIEWNIEW A. — MOTO­
RYZACJA I MECHANIZACJA KA- 
WALERJI ZAGRANICĄ (Motoriza- 
cja i miechanizacja zarubieżnoj kon­
nicy).

KSIĘGA XII.
256. SATIN A. — DROGI 

SZKOLENIA PERSONELU DOWÓD­
CÓW. (Puti podgotowki naczalstwu- 
juszcziewo sosława). Konieczność pod­
dania rewizji dotychczasowego zakre­
su szkolenia dowódców i dotychcza­
sowych metod wynika według auto­
ra z wyjątkowo zaostrzającego się po­
łożenia międzynarodowego oraz bar­
dzo poważnych postępów w dziedzinie

uprzemysłowienia kraju w związku z 
realizacją pięcioletniego planu. W ar­
tykule niniejszym autor roztrząsa trzy 
następujące sptrawy: 1) organizacja i 
program pracy wyszkoleniowej dla do­
wódców w jednostkach, 2) metody i 
sposoby realizacji tych programów i 
3) wyszkolenie polityczne.

257. CZIERIEW1N A. — DZIA­
ŁANIA BOJOWE BATALJONÓW 
CZOŁOWYCH. (Bojewyje diejstwja 
pieriedowych bałaljonow). Autor na 
podstawie poprawki wprowadzonej do 
regulaminu służby polowej 1929 r. 
(PU 29) rozpatruje działania batal­
ionów czołowych,

258. TRIFONOW A. — ORGA­
NIZACJA OBRONY BATALJONU. 
(Organizacja oborony bataljona). 
Omówienie organizacji ośrodka oporu 
na konkretnym przykładzie w obsza­
rze Grodna.

259. KUZNIECOW. — MA­
NEWRY WOJSKA NIEMIECKIEGO 
W 1930 R. (Maniewry giermanskoj 
armji w 1930 g.). Szczegółowe omó­
wienie wielkich ćwiczeń Reichswehry 
w 1930 r. ze specjalnem uwzględnie­
niem ich organizacji i systemu pracy 
aparatu rozjemczego.

260. HENRIKSON N — PRZE­
PRAWA XXIV AUSTRJACKIEGO 
KORPUSU PRZEZ RZ. PIAVE POD 
MONTELLO. (Pierieprawa XXIV aw- 
strijskowo korpusa czieriez Piawe u 
Montiełło).

261. SZIRINSKIJ L. — WY­
SZKOLENIE KADR WOJSK INŻY­
NIERSKICH W POLSKIEM WOJ­
SKU. (Podgotowka kadrów iniienier- 
nych wojsk w polskoj armji)

PIECHOTA I BRONIESI- 
| ŁY. ROK 1930.

NR. 4.
262. WOŁKOW W. -  OBRO-
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NA PRZED BRONIĄ PANCERNĄ W 
NATARCIU. (Protiwobroniewaja obo- 
rona w nastupaiielnom boju). Autor 
rozpatruje w niniejszym artykule or­
ganizację obrony przeciwpancernej w 
okresie marszu zbliżania i przegrupo­
wanie środków obrony w czasie zaj­
mowania podstawy wyjściowej do na­
tarcia. Poza ogólnemi uwagami na po­
wyższy temat autor podaje konkretny 
przykład (zadanie taktyczne),

263. MIEKS1EJEW W. — OGIER 
PONAD WŁASNEMI ODDZIAŁAMI. 
(Strielba czieriez swoi wojska). Na 
trzech kolejnych przykładach autor 
omawia możliwości prowadzenia og­
nia ciężkich kar. masz, ponad własne- 
mi oddziałami.

264. CZEKEIDZE K. — OGIEŃ 
CIĘŻKICH KARABINÓW MASZY­
NOWYCH DO CELÓW NAPO­
WIETRZNYCH. (Strielba iz stonko, 
wych puliemiotow po wozdusznym 
cieliam).

NR. 5.
265. KRASICKIJ N. -  METO­

DA OPRACOWANIA ĆWICZENIA 
DLA ODDZIAŁÓW ZŁOŻONYCH Z 
RÓŻNYCH BRONI. (Mietod razra- 
botki otriadnowo uczienja). Przykład 
ilustrujący całą pracę przygotowaw­
czą dowódcy do przeprowadzenia tego 
rodzaju ćwiczenia. Tematem ćwicze­
nia jest współdziałanie różnych ro­
dzajów broni w ramach wzmocnione­
go bataljonu w warunkach natarcia.

NR. 6.

266. SABLIN J. — STRZELNI­
CA BOJOWA. (Bojewoje strielbisz- 
cze). Autor omawia szczegółowo za­
stosowany przez siebie sposób zorga-

zowania strzelnicy bojowej (dla róż­
nych rodzajów broni) i dla przykładu 
podaje trzy zadania taktyczne, prze­
prowadzone na tej strzelnicy, których 
tematem było: 1) natarcie, 2) obrona, 
3) odwrót.

267. PRUNCOW W — NOWE 
ŁOŻE DO 37 MM DZIAŁKA ROSEN­
BERGA. (Nowyj łafiet k ‘ 37 mm ba- 
taljonnoj puszkie Rozienbierga). Opis 
nowego łoża wzór 1928 syst. Durliacho- 
wa, zastosowanego obecnie do działka 
piechoty 37 mm syst. Rosenberga.

NR. 7.

268. GŁAZATOW I SOKOŁOW. 
— DZIAŁANIA GRUPY CIĘŻKICH 
KARABINÓW MASZYNOWYCH 
PRZYDZIELONEJ DO KOMPANJI 
PIECHOTY W OBRONIE. (Diejstwja 
puliemiotnoj gruppy, pridannoj striel- 
kowoj rotie w oboronie).

269. ALIEKSIEJEW I CHORI- 
KOW — PLUTON CIĘŻKICH KA­
RABINÓW MASZYNOWYCH W 
CZASIE ODWROTU. (Wzwod stan- 
kowych puliemiotow pri wychodie iz 
boja).

NR. 8.
270. DONCZIENKO D. — JAK 

NAJWYGODNIEJ UGRUPOWAĆ 
KOMPANJĘ CIĘŻKICH KARABINÓW 
MASZYNOWYCH W OBRONIE. 
(Gdie wygodnieje raspołagat' pulie- 
miotnuju rotu pri oboronie).

271. SABLIN J. — STRZELNI­
CA PUŁKOWA. (Polkowoje striel- 
biszcze). Autor omawia urządzenie 
strzelnicy pułkowej na podstawie no­
wego kursu strzelań szkolnych z 
1929 r.
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272. O. TR. — NOWOŚCI 1930 
R. W DZIEDZINIE BUDOWY CZOŁ­
GÓW. (Nowosti tankowowo dieta 1930 
gada). Omówienie ogólnych dążności 
w dziedzinie konstrukcji czołgów i 
wyników uzyskanych w 1930 r.

NR. 9.
273. WOŁKOW W. — OBRONA 

W CZASIE POSTOJU PRZED ZMO­
TORYZOWANYMI I ZMECHANI- 
ZOWANEMI JEDNOSTKAMI PRZE­
CIWNIKA. (Oborona na otdychie pro- 
tiw motorizowannych i miechanizo- 
wannych czastiej protiwnika). Zadanie 
taktyczne

274. POTAPOW A. — WALKA 
CZOŁGÓW Z ARTYLERJĄ BATAL- 
JONOWĄ. (Borba tanków s bataljo- 
nnoj artillierjej).

NR. 10.
275. GŁAZATOW W. — OGIEŃ 

ZAGRADZAJĄCY CIĘŻKICH KA­
RABINÓW MASZYNOWYCH. (Za- 
graditielnyj ogon stonkowych pulie- 
miotow). Autor omawia tu głównie 
techniczną stronę zagadnienia — t. j 
przygotowanie danych d j organizacji 
i prowadzenia ognia zagradzającego.

NR. 11.

276. SMIRNOW S. I KRASIC- 
KIJ N. — WALKA SPOTKANIOWA 
BATALJONU. (Wstriecznyj boj ba- 
taljona). Autor omawia organizację : 
metodę dwustronnej gry wojennej w 
terenie w ramach bataljonu ew. pułku.

277. NIFKRAS. — Z DOŚWIAD­
CZEŃ PRACY W CZASIE KONCEN­
TRACJI STRZELCÓW WYBORO­
WYCH. (Iz opyta raboty na snajpier- 
skich sborach). Szkoła strzelecka 
„Wystrieł" zorganizowała we wrześniu

1930 r. specjalną koncentrację dowód­
ców oddziałów strzelców wyborowych, 
z którymi przerobiono szereg ćwiczeń 
taktycznych dla ustalenia zasad uży­
cia tych strzelców w różnych okresach 
walki. Autor omawia wyniki tej próby.

NR. 12.
278. KRASICKU N. — ORGA­

NIZACJA I PRZEBIEG ĆWICZENIA 
TAKTYCZNEGO DLA STRZELCÓW 
WYBOROWYCH. (Organizacja i pro- 
wiedienje takticzeskowo uczienja so 
sna/pierami). Autor daje całokształt 
co do metody organizowania tego ro­
dzaju ćwiczeń. W danym wypadku za 
temat bierze autor użycie strzelców 
wyborowych w służbie czat.

279. DONCZIENKO D. — WY­
SZKOLENIE JEZDNYCH W OD­
DZIAŁACH KARABINÓW MASZY­
NOWYCH. (Podgotowka jezdnowo w 
puliemiotnych czastiach).

KAVALIERIJSKIJ SBOR- 
NIK. ROK 1930.

NR. 1.
280. WIERCHOWSKIJ B. -  

ROZPOZNANIE KAWALERJI W ZI­
MIE. (Razwiedka konnicy zimoj). 
Autor omawia kolejno: właściwości 
działań zimowych, wpływ układu 
drożni na organizację rozpoznania, 
organizację rozpoznania w zimie, po­
suwanie się oddziałów rozpoznaw­
czych i ich walkę.

281. WOŁODKIN I. — NATAR­
CIE KAWALERJI W WARUNKACH 
ŚNIEŻNEJ ZIMY. (Nastupatielnyj boj 
konnicy w usłowjach głubokowo śnie­
g i -

282. ŚWIECZNIKÓW M. — O 
ARTYLERJI PUŁKOWEJ W KA-
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WALERJI. (0  połkowoj artillierji w 
kormicie). Autor wychodząc z założe­
nia, że kawalerja często zmuszona jest 
działać mniej szemi samodziełnemi jed­
nostkami, domaga się wprowadzenia 
artylerji pułkowej na wzór istniejącej 
już w pułkach piechoty.

283. CHRIN1ENKO. — KILKA 
SŁÓW O TACZANCE KAWALERYJ­
SKIEJ WZ. 1926 R. (Niemnogo o ka- 
walierijskoj puliemiotnoj taczankie 
obrazca 1926 goda). Autor omawia 
braki taczanki wz. 1926 podając moż­
liwości jej udoskonalenia.

NR. 2.
284. KOSOGOR I. — WZMAC­

NIAJCIE TRADYCJE BOJOWE 
PIERWSZEJ ARMJI KONNEJ. 
(Kriepiłie bojewyje tradicji pierwoj 
konnoj). Autor występuje przeciwko 
opinjom sowieckich pisarzy, jakoby ro­
la kawalerji w przyszłej wojnie mu- 
siała być ograniczona i upatruje w 
tradycjach bojowych armji Budiennego 
najlepszy dowód możliwości operowa­
nia masami koinnemi.

285. SOKOŁOW G.—O WSPÓŁ­
CZESNEJ KAWALERJI. (O sowrie- 
mionnoj konnicie). Rola kawalerji w 
przyszłej wojnie będzie zależeć od jej 
wyposażenia w niezbędny sprzęt og­
niowy i techniczny, któryby uczynił 
ją jeszcze bardziej zdolną do działań 
samodzielnych. Autor ma tu na myśli: 
wzmocnienie obrony przeciwlotniczej 
przez dodanie kawalerji ciężkich kar. 
masz, i baterji przeciwlotniczej, zwięk­
szenie środków łączności (radjo), do­
danie pułkowej artylerji (silniejszej 
od 37 mm działek piechoty), wprowa­
dzenie do pułku plutonu kar. masz, 
przeciwpancernych, zwiększenie ilości 
materjału minerskiego, wzmocnienie 
odziałów broni pancernej.

NR. 3.
286. BATORSKIJ. — WSPÓŁ. 

CZESNA KAWALERJA. (Sowriemion. 
naja konnica). Artykuł w obronie ka­
walerji — spowodowany pracą Triam- 
dafiłłowa p. t. „Charakter operacyj 
współczesnej wojsk". (Patrz „Przegl 
Wojsk." Zesz. 25/26).

287. B. W. — MODERNIZACJĄ 
PLUTONU LINJOWEGO. (Modierni-
zacja sabicinowo wzwoda).

288. CHACHIELEWICZ M. — 
NOCNE ĆWICZENIA W KAWA­
LER JI. (Nocznyje uczienja w konni­
cie).

NR. 4.
239. TIERiESZCZIENKO W. — 

WYSZKOLENIE LETNIE. (Pedgotow- 
ka lietom)

290. WIERCHOWSK1J B. — 
DOWODZENIE PUŁKIEM KAWA- 
LERJI W NATARCIU. (Uprawlenje 
kauipołkom w nastupatielnom boju) 
Autor da je przykład szkieletowego 
ćwiczenia taktycznego dla dowódców- 
kawalerzystów.

291. WASILJEW I SZTOKMAR. 
—ZAPRAWIENIE KONIA DO PRZE­
ZWYCIĘŻANIA PRZESZKÓD. (Pod- 
gotowka konia k‘ prieodoliwanja prie- 
pialstwij).

NR. 5.
292. BUDIENNYJ S. — UWA­

GA NA MŁODY REMONT. (Wniman- 
je mołodomu riemontu). Autor kreśli 
pokrótce stan materjału końskiego w 
Rosji, przypominając odpowiednie za­
rządzenia Rew. Rady Woj co do na­
leżytego zużytkowania remontu.

293. WOLNYJ CH. — ORGA-
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NIZACJA KAWALERJI TERYTOR­
JALNEJ W WARUNKACH REKON­
STRUKCJI GOSPODARSTWA W IEJ­
SKIEGO. (Stroitielstwo łierkonnicy 
w usłowjach riekonstrukcji siel- 
skowo choziajsłwa). W  rozwijającej się 
akcji kolektywizowania gospodarstw 
rolnych autor upatruje olbrzymie i no­
we możliwości formowania j doskona­
lenia kawalerj i terytorjalnej.

NR. 6.
294. DMITRIENKO W. — O 

WYSZKOLENIU KAWALERJI W 
LECIE. (O podgotowkie konnicy lie- 
tomj.

295. SZfiJDEMAN J  — KAWA­
LER JA A CZOŁGI. (Konnica i tanki). 
Przy używaniu pozorowanych czołgów 
do ćwiczeń taktycznych konieczne 
jest wyznaczanie odpowiednich do­
wódców oddziałów czołgów, aby dzia­
łania tych ostatnich były regulowane 
zgodnie z instrukcjami. Autor podaje 
dalej przykład takiego ćwiczenia, któ­
rego tematem jest współdziałanie czoł­
gów z kawaler ją w warunkach walki 
spotkaniowej.

296. KOLCOW S. — NAUCZA­
NIE KONI PŁYWANIA. (Obuczenje 
łoszadi pławanju).

NR. 7.
297. LACKAROW L. — DROGI 

DOSKONALENIA PERSONELU DO­
WÓDCÓW KAWALERJI. (O patiach 
usowierszienstwowanja podgotowki 
naczsostawa konnicy). Autor krytykuje 
organizację i program pracy kawale­
ryjskich kursów doskonalenia dowód­
ców.

298. ORLIKOWSKIJ A. — DO­
WODZENIE SZWADRONEM W

WALCE. (Uprawlienje eskadronom w 
boju). Autor omawia tu dowodzenie 
szwadronem walczącym w szyku pie­
szym.

NR. 8.

299. SOKOŁOW G — TECHNI­
KA SŁUŻBY POLOWEJ SZTABU 
DYWIZJI KAWALERJI. (Tiechnika 
poliewoj służby sztaba kawdiwizji). 
W artykule omówione zostały następu­
jące momenty pracy sztabu dywizji 
kawalerji: 1) opracowanie planu no­
wej operacji, 2) marsz dywizji, 3) 
organizacja posterunku dowódcy i 
praca na nim sztabu.

300. WIERCHOWSKIJ B. -  
BRAKI W ORGANIZACJI ROZ­
POZNANIA KAWALERYJSKIEGO. 
(Niedoczioty organizacji razwiedki 
konnicy).

301. WOŁKOTRUBIENKO — 
WSPÓŁDZIAŁANFE w  walce ka­
walerji Z ARTYLERJĄ KONNĄ. 
(Wzaimodiejstwje w boju konnicy 
s'konnoj artillierjej).

NR. 9.

302. O. TR. — DZIAŁANIA 
KAWALERJI A MOTORYZACJA. 
(Diejstwja konnicy i motorizacja). 
Patrz Nr. 10/11. Not. 306

303. SZEJDEMAN J. — SŁUŻ­
BA ZNISZCZEŃ W KAWALERJI. 
(Służba zagrażdienij w kawalerji). 
Zniszczenia i organizacja wszelkiego 
rodzaju przeszkód mają szczególne

i znaczenie dla kawalerji — zwłaszcza 
przy wykonywaniu przez nią manew­
ru odwrotowego. Jako najczęściej sto. 

j sowaine tu środki cytuje autor niszcze­
nie dróg, budowę zasiek, zakładanie 
fugasów, zatapianie miejscowości, pod-
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pałanie lasów, zakażanie dróg środka, 
mi chemicznemi i t. p. Autor rozpa­
truje kolejno stosowanie zniszczeń w 
walce obronnej, w manewrze odwro­
towym i służbę specjalnie do tego po­
wołanych oddziałów.

304. WASILJEW A. — WY­
KORZYSTANIE KONI W MARSZU. 
(Eksploatacja konskowo sostawa na 
marszie).

NR. 10/11.
305. WOBEC NOWEGO ROKU 

SZKOLNEGO. Artykuł omawia zada­
nia, jakie w zakresie wyszkolenia ka- 
walerji wysunęła Rew. Rada Woj. na 
1930/31 rok. Wśród nich jako jedne 
z ważniejszych podkreśla autor: do­
skonalenie kawalerji we współdziała­
niu z jednostkami technicznemi, do­
skonalenie dowódców i ich sztabów w 
pracy dowodzenia, studjum stosowania 
zniszczeń w działaniach kawalerji.

306. O. TR. — DZIAŁANIA KA- 
WALERJI A MOTORYZACJA. 
(Diejstwja konnicy i motorizacja). 
Autor omawia w dwóch kolejnych ze­
szytach (Nr. 9 — 10/11) przyszłe dzia­
łania kawalerji w związku z rozwija­
jącą się szybko motoryzacją wojska, 
uwzględniając z jednej strony współ­
działanie z oddziałami zmechanizowa- 
nemi, — z drugiej zaś — walkę prze­
ciwko nim kawalerji.

307. MARKÓW S. — ŁĄCZNOŚĆ 
Z SAMOLOTEM PRZY POMOCY 
UPROSZCZONYCH PŁACHT SYG­
NALIZACYJNYCH. (Swiaź s samolio- 
tom uproszczionnymi połotniszczami) 
Autor omawia stosowany w okresie 
ćwiczeń letnich system porozumiewa­
nia się kawalerji z lotnikiem pod­
kreślając dodatnie wyniki prób. Poste­

runki lotniczo-sygnalizacyjne w skła­
dzie 2 ludzi operowały 10 znakami 
według klucza podanego w artykule.

NR. 12.
308. WIERCHOWSKIJ B. — 

ZAGADNIENIA ROZPOZNANIA. 
(Probliemy razwiedki). Dawny „system 
rozpoznania", zalecany jeszcze w re­
gulaminie sowieckim 1927 r., jako na­
zbyt sztywny — nie może być obecnie 
stosowany. W obecnych warunkach 
chodzi taie o sztywny i schematycznie 
pomyślany system, lecz o możność 
zręcznego i giętkiego manewrowania 
odziałami rozpoznawczemi. W dzisiej- 
szem rozumieniu rozpoznanie kawalerji 
zatjraciło swój wyłącznie prawie obser­
wacyjny charakter i nabrało raczej 
„charakteru walki przednich oddzia­
łów na szerokim froncie".

309. N. — UWAGI O ZIMO- 
WEM WYSZKOLENIU TAKTYCZ- 
NEM KAWALERJI TERYTORJAL- 
NEJ. (Zamietki o zimniej takticzieskoj 
podgotowkie tierritorjalnoj konnicy).

ARTILLIERSKIJ SBOR- 
NIK. ROK 1930.

NR. 5.
310. NIKIFORÓW A. — NAU­

KA STRZELANIA DOWÓDCY AR- 
TYLERJI. (Striełkowaja podgotowka 
komandira artillierji). Próba zesta­
wienia projektu kursu strzelań szkol­
nych i bojowych dla dowódców arty- 
lerji.

311. POKROWSKIJ. — WY­
CHOWANIE FIZYCZNE W ARTY- 
LERJI. (Fiziczieskaja podgotowka w 
artillierji). Autor podkreśla niedosta­
teczne przygotowanie starszych do­
wódców da prowadzenia w oddziałach
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artyleryjskich wychowania fizycznego 
tak — jak tego żądają wskazówki Rew. 
Rady Woj. Uważa on za konieczne 
uwzględnienie tego zagadnienia w pro­
gramach szkolnych kursu doskonalenia 
dowódców artylerji.

312. SPIRIN T. — PRACA 
ZWIADOWCÓW NA PUNKTACH 
OBSERWACYNYCH. (Robota raz- 
wiedki na nabliudatielnom punktie).

313. ZMIANY W ZASADACH 
STRZELANIA BATERYJ, WYPOSA­
ŻONYCH W DZIAŁA 76 MM. (Izmie- 
nienja prawił strielby batariej. wooru- 
żionnych 76 mm puszkami).

NR. 6.

314. CZIENGIERY A. — PRO­
GRAMY STRZELAŃ DLA SZKÓŁ 
ARTYLERYJSKICH. (Programmy po 
strielbie dla artszkoł). Omówienie no­
wych programów strzelań dla szkół 
artyleryjskich, które zyskały już za­
twierdzenie komitetu artyleryjskiego.

315. ZATONSKIJ M, — MA­
SKOWANIE DZIAŁA ARTYLERJI 
POLOWEJ NA POZYCJI. (Maski- 
rowka orudij poliewoj artillierji na 
pozicji). Omawia maskowanie działa 
na pozycji przy pomocy siatek.

316. PIECHUR. — ARTYLERJA 
TOWARZYSZĄCA. (Artillierja sa- 
prowożdienja). Artykuł dyskusyjny, 
wywołany artykułem Rewuckiego w 
Nr. 3/1930 „Piechota i Bronicsiły“. 
Podkreśla niezgodność opinij Rewuc­
kiego z brzmieniem regulaminów.

317. STRIŻ. — O UŻYCIU AR- 
TYLERJI TOWARZYSZĄCEJ. (Ob

ispolzowanji artillierji soprowożdien- 
ja). Polemika z tymże Rewuckim.

318. REWUCKIJ A. — ODPO­
WIEDŹ TOW. PIECHUROWI I 
STRIŻOWI. (Otwiet tow. Striż i Pie- 
chotiniec).

NR. 8/9.

319. SZEJDEMAN J — SPRA­
WA ZASTOSOWANIA ARTYLERJI 
PUŁKOWEJ. (Woprosy primienienja

i połkowoj artillierji). Dalsza dyskusja 
na temat roli artylerji towarzyszącej.

320. LATONSKIJ M. — MAS­
KOWANIE PRZECIWLOTNICZYCH 
ARMAT 76 MM NA STANOWISKU. 
(Maskirowka 76 mm zienitnych pu- 
sziek na pozicji).

321. PROJEKT ZMIAN REGU­
LAMINU WALKI ARTYLERJI CZ. 
I KSIĘGA I. (Projekt izmienienij bo- 
jewowo ustawa artillierji cz 1 kn. 1).

NR. 9/10.

322. GRIGORJEW S M . — 
SŁUŻBA OBSERWACYJNEGO PUN­
KTU DOWÓDCY BATERJI. (Służ­
ba nabliudatielnowo punkta komandi-

\ ra batariei). Całą pracę na punkcie 
obserwacyjnym dowódcy baterji dzieli 
autor na dwie kategorje: 1) opraco­
wanie elementów do prowadzenia ognia 

l i 2) wyszukiwanie nowych celów, ba­
danie poruszeń przeciwnika. W myśl 
powyższego autor usiłuje schematycz­
nie podzielić funkcje pomiędzy obsłu-

' gę punktu obserwacyjnego

323. ANDRIEJEW A. — 
WSPÓLNA PRACA ARTYLERJI Z 
LOTNICTWEM. (Sowmiestnaja ro­
bota artillierji s' awjacjej) Omawia
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poszczególne momenty współdziałania 
artylerji z lotnictwem w walce.

NR. 11.
324. SIDOROW S. P. — DO­

ŚWIADCZENIA W ZAKRESIE 
STRZELAŃ ARTYLERJI PRZY 
POMOCY PŁATOWCA. (Opyt art- 
strielh pri pomoszczi samolioła). 
Autor omawia zebrane w tej dziedzi­
nie doświadczenia w okresie ćwiczeń 
letnich w 1930 r. M. i. podkreśla, że 
najlepszym środkiem porozumiewania 
się płatowca z ziemią było rad jo i 
płachty sygnalizacyjne. Próby stoso­
wania tylko łączności radjowej nie da­
ły tak dobrych wyników.

NR. 12.
325. TIELIESZIEW. — KIERO­

WANIE SNOPEM BATERJI. (Upraw- 
lienje wie jerom batariei). Opis skon­
struowanego przez niego przyrządu, 
ułatwiającego szybkie kierowanie sno­
pem baterji.

326. BRIUCHANOW N. -  ZA­
SADY I SPOSOBY STRZELANIA 
ARTYLERJI PRZECIWLOTNICZEJ. 
(O prawitach i sposobach słrielby zie- 
nitnoj artillierji).

327. KRYLÓW. — DZIAŁO 
DZIAŁAJĄCE ODDZIELNIE. ((M ie l­
no diejstwujuszczieje orudje). Autor 
ogólnikowo omawia organizację dowo­
dzenia działami oddzielnie ustawiomemi 
oraz prowadzenie przez nie ognia.

WOJENNYJ W1ESTNIK. 
MOSKWA 1930.

NR. 25
328. TISZAJEW. — ROZKAZ

NR. 40 MUSI BYĆ WYKONANY. 
(Prikaz Nr. 40 dołżien byt' wypeł­
nień). W początkach 1930 roku wyda­
ny został „rozkaz Nr. 40", dotyczący 
obowiązkowego przeszkolenia wojsko­
wego pracowników politycznych czer­
wonej armji. Rozkaz ten nie jest do­
tychczas w większości oddziałów wyko­
nywany należycie. Autor analizuje po­
wody dotychczasowych niedociągnięć i 
domaga się, aby do d. 23 lutego 1931 
r., a więc 13-ej rocznicy powstania 
czerwonej armji, rozkaz Nr. 40 został 
przez większość pracowników politycz­
nych całkowicie zrealizowany.

329. WIERCHOWSKIJ B. — O 
TAKTYCZNYCH ĆWICZENIACH 
STRZELECKICH. (O takticzesko - 
strielkowych zaniatjach). Omawia do­
świadczenia z ćwiczeń letnich 1930 r.

330. SLIUNIN N. — MECHA­
NIZACJA PRAC SAPERSKICH. 
(Maszinizacja sapiornych rabot). Arty­
kuł dotyczący zastosowania sił mecha- 
nicz. ych do prac przy budowie mostów 
i dróg wojskowych.

NR. 26.

331. PARNISZCZIEW A. — V 
KONGRES „CZERWONEGO PRO- 
EINTERNU". (V kongriess krasnowc 
Profintierna). Omówienie wyników 
prac V-go kongresu czerwonych 
związków zawodowych, zakończonego 
30 sierpnia 1930 r. w Moskwie.

332. MARCINKÓW D. — 
WSPÓŁDZIAŁANIE LOTNICTWA 
Z WOJSKIEM NAZIEMNEM. (Wzai- 
modiejstwje awjacji s ziemnymi woj­
skami). Doświadczenia z manewrów.

333. SIERIEBROWSKIJ W. L
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PODOLSKIJ J. — JAK BUDOWAĆ 
PRZESZKODY: (Kak stroił' zagroz­
ił ien ja).

334. SMIRNOW D. — BOJOWE 
UGRUPOWANIE ARTYLERJ1 PUŁ. 
KOWEJ. (Bojewoje razpriedielienje 
połkowoj artillierji).

335. SOBOLIEW S. — TOPO- 
GRAFJĘ WOJSKOWĄ NALEŻY 
POŁĄCZYĆ ZE SŁUŻBĄ AEROFOTO. 
GRAMETRYCZNĄ. CWojennuju to­
pograf ju uwiazaf s fotosłużboj)- Autor 
utrzymuje, że pomiędzy aerofotogra- 
metrją a topografją wojskową istnieć 
powinien bliski i ścisły związek co 
znaleźć powinno swój wyraz przede- 
wszystkiem w programach odpowied­
nich akademij wojskowych.

336. POCZTIER GR. — MOBI­
LIZACYJNE POGOTOWIE SZTA­
BÓW. (Mobilizacjonnaja gotownost' 
sztabów). Autor wypowiada szereg 
ciekawych i śmiałych uwag na temat 
nadmiernego zwężenia w praktycznem 
użyciu pojęcia ..pogotowie mob." do- 
zagadnień czysto materjałowych. W 
szczególności przeciwstawia s;ę panu­
jącemu obecnie systemowi prze­
ciążania sztabów jednostek (od dywizji 
wdół) sprawami mobilizacyjno - ma- 
terjałowemi kosztem lekceważenia, jak 
to określa, „pogotowia operacyjnego" 
sztabów. Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie jednostek kawalerji.

337. O. K. — NOWY CENNY 
WYNALAZEK. (Nowoje ciennoje izo- 
bretienje). Wynalazkiem tym jest tor­
nister niemiecki systemu .Sending", 
będący jednocześnie jakby pasem ra­
tunkowym przy przeprawach przez 
rzeki. Autor zamieszcza dość szczegó­
łowy jego opis na podstawie mater­
iałów niemieckich.

NR. 27.

338. ROZENFELD A. — PRZY 
SZŁA WOJNA A ZASTOSOWANIE 
PRACY INWALIDÓW W PRZEMY­
ŚLE). (Griaduszczaja wojna i primie- 
nienje truda inwalida w promyszlien- 
nosti). Autor utrzymuje, że robotnik 
inwalida z powodzeniem może być 
użyty do pracy w przemyśle wobec 
szybkiego tempa jej mechanizacji. 
Powołuje się przytem na statystyki ro­
botników Forda, które wykazują po­
ważny odsetek pracowników inwali­
dów.

339. MIENCZUKOW J. — WY­
CHOWANIE INICJATYWY (Wospi- 
tanje inicjatiwy). Autor zwraca w arty­
kule uwagę na konieczność stosowa­
nej dotychczas metody przy ćwicze­
niach z dowódcami. Metoda ta polega 
na podawaniu dowódcom zadań zgod­
nych z położeniem na froncie w chwili 
ich otrzymania. W rzeczywistości jed­
nak bardzo często położenie to w 
casie przekazywania zadania ulega 
kompletnej zmianie, co zmusza do­
wódców do pobierania samodzielnych 
decyzyj, często sprzecznych z otrzy- 
manem zadaniem. Stosowanie takiej 
metody przy ćwiczeniach dowódców 
dałoby w rezultacie możność wyra­
biania w nich inicjatywy. Autor ilu. 
struje krótki swój artykuł szeregiem 
przykładów historycznych, w których 
dowódcy zmuszeni byli postępować 
wręcz przeciwnie — niż im to naka­
zywał rozkaz.

340. SZUKIEWICZ i. — NOC­
NY MARSZ ZBLIŻANIA. (Nocznoje 
sbliżieńje). Omawia warunki nocnego 
podejścia oddziałów do styczności 
z przednią lin ją oporu preciwnika.

341. KUŁAGIN. — PRACA MA-
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SOWA A ZADANIA DOMÓW CZER­
WONEJ ARMJI. (Massowaja rabota 
i zadaczi D. K. A.).

NR. 28.
342. STRUPNICKIJ S. — 

OTWARCIE OGNIA PRZEZ ARTY- 
LERJĘ STRAŻY PRZEDNIEJ. ( O t -  

krytje ognia artillierjej awangarda). 
Na podstawie przykładu ustala, że 
otwarcie ognia przez artylerję straży 
przedniej w ciągu 30 minut, jak to 
określa sowiecki regulamin służby po­
łowę j, jest zupełnie wykonalne w tym 
tylko wypadku, jeśli mowa o artylerji 
bataljoinu straży przedniej (i bat. 76 
mm). W odniesieniu do artylerji pułku 
straży przedniej norma ta musi być 
przedłużona do godziny.

343. IKONOSTASÓW W. — 
(Storożiewoje ochranienje). Artykuł 
dyskusyjny.

344. WORONKOW. — ZWROT 
DO TECHNIKI. (Licom k‘tiechnikie). 
Autor nawołuje personel dowódców i 
politycznych do bliższego zaintereso­
wania się zagadnieniami techniki 
wojskowej.

343. G. B.—WALKA Z SAMO­
CHODAMI PANCERNEM1. (Borba 
s‘ awtobroniemaszinami).

NR. 29.
346. RAZIN J. — NIE SZA­

BLON LECZ KONKRETNE ZADA­
NIE. (Nie szabłon — a konkrietnaja 
zadacza). Autor występuje przeciwko 
obserwowanemu często na ćwiczeniach 
szablonowi działań, upatruje w tem 
niedostateczną pracę umysłową do­
wódcy.

347. LIEBIEDIEW S. — STRZE-

LANIE DO BALONÓW - PILOTÓW 
(Striel‘ba po szaram - piłołam). Omó 
wienie wartości strzelań ostrych do ba 
lonów pilotów, włączonych do pro-

i gramu wyszkolenia oddziałów c. k. 
m. przeciwlotniczych.

NR. 30.
348. Z. — DRUGIE RZUTY W 

NATARCIU. (Włoryje esziełony w 
nastuplenji). Autojr omawia pewne nie­
jasności i sprzeczności co do działań 
ba tal jonów drugiego rzutu w natar­
ciu według regulaminu służby polowej 
z 1929 r.

349. WAKULICZ P. — O DRU­
GICH RZUTACH. (O wtorych eszie- 
łonach). Artykuł ten uzupełnia i po­
głębia uwagi, zawarte w poprzednim.

NR. 31.
350. SZUTNIKOW F, — RUCH- 

i LIWOŚĆ WSPÓŁCZESNYCH TY­
ŁÓW A PRZEWÓZ SAMOCHO­
DOWY. (Podwiżnost' sowriemiennowo 
tyła i awtotransport). Autor wykazuje 
wartość zmotoryzowanego taboru w 
warunkach współczesnej wojny, do­
magając się szczególnie energicznej 
akcji ze strony władz ZSRR w zakre­
sie motoryzacji czerwonej armji.

351. RIEWUCKIJ M. — DZIA­
ŁANIA DRUGICH RZUTÓW GRUP 
UDERZENIOWYCH W NATARCIU 
w  warunkach W ojny manew.

j ROWEJ, (Diejstwie wtórnych eszieło- 
now udarnych grupp w nastupatielnom 
boju w maniewriennoj wojnie).

NR. 32.

352. SZUTNIKOW F. — ZASO­
BY KOŃSKIE, SPRAWA FURAŻU 1 
PRZEWÓZ SAMOCHODOWW WE 
WSPÓŁCZESNEJ OPERACJI. (Ko-
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rtiewyje riesursy, furażnyj wopros i 
awtotransporł w sowriemionnoj opie­
rać ji). Autor omawia treściwie zagad­
nienie zasobów końskich w Rosji (od­
dzielnie oblicza je dla Białorusi i i 
Ukrainy), furażu i przewozu samo­
chodowego, traktując tę ostatnią spra- { 
wę jako szczególnie pilną i ważną.

353. SMIRNOW A. 1 INNI. —
O ARTYLERJI BATALIONOWEJ.
(O bataljonnoj artillierji).

354. GRIGORJEW G. — SO­
CJALISTYCZNE WSPÓŁZAWOD­
NICTWO NA MANEWRACH. (So- 
cjalisłiczieskoje soriewnowanje na ma. 
niewrach). Ciekawy artykuł omawia­
jący metody i rezultaty zastosowane­
go we flocie bałtyckiej „socjalistycz­
nego współzawodnictwa".

NR. 33.
355. WIERCHOWSKIJ B. — 

SZKOLENIE DOWÓDZTW I SZTA­
BÓW W DOWODZENIU ODDZIA­
ŁAMI. (Podgotowka komandowanja i 
sztabów k‘ uprawlienju wojskami).

356. DELWIG A. — METODA 
ORGANIZACJI I PROWADZENIA 
GIER WOJENNYCH. (Mietod organi­
zacji i prowiedienja wojennych igr.).

357. KŁAGIES N. — TAKTY­
KA KAWALERJI PRZYDZIELONEJ 
ORGANICZNIE DO ODDZIAŁÓW W 
ZIMIE. (Taktika wojskowoj kawalerji 
ztmoj). Autor opiera się w swych roz­
ważaniach na zebranych doświadcze­
niach w czasie zbiórki oddziałów kon­
nych zwiadowców z całego okręgu. 
Ćwiczenia ich odbywały się z jak naj- 
szerszem zastosowaniem nart i oddzia­
łów narciarskich, kawalerja była wy­
posażona w narty. Autor na podsta­

wie doświadczeń twierdzi, że zastoso­
wanie nart w kawalerji jest konieczne 
i daj e znakomite rezultaty

358. ERN. B. W. — BOJOWE 
WYSZKOLENIE STUDENTÓW. (Bo- 
jewaja podgotowka studientow). 
Krótkie omówienie organizacji wyszko­
lenia bojowego słuchaczy wyższych 
zakładów naukowych (t. zw. wyższe 
wyszkolenie przedpoborowe)

NR. 34.
361. SZUBNIAK K. — ZMIANA 

PRACY WOJSKOWYCH ORGANÓW 
SĄDOWYCH. REORGANIZACJA 
CZY REDUKCJA? (Pieriestrojka ro­
boty wojenno-sudiebnych organow — 
Rieorganizacja iii sokraszczenjej. Auto, 
polemizuje z poglądem co do koniecz­
ności i celowości zreorganizowania są­
downictwa wojskowego i powołania do 
życia specjanych sądów pułkowych. 
System obecny sądownictwa (korpuso- 
wo-dywizyjny) autor uważa za zupeł­
nie celowy i słuszny, może być jedy­
nie mowa o redukcji etatów

360. SIERGIEJEW IW. — 
MARSZ POD GROŹBĄ NAPADU 
LOTNICZEGO. (Marsz pod ugrozoj 
napadlenja z wozducha). Omawia 
marsz, pułku w tych warunkach.

NR. 35.
361. JAK PRACOWAĆ, ABY 

WYKONAĆ PLAN WYSZKOLENIA 
BOJOWEGO. (Kak rabotat' cztoby 
wypolnit' plan bojewoj podgotowki). 
Omawia odpowiednie warunki do reali­
zowania planu wyszkolenia bojowego.

362. JEGOROW P. — O DZIA­
ŁANIACH DRUGICH RZUTÓW. 
(O diejstwijach wtorych eszielonow). 
Dalszy artykuł dyskusyjny.
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363. KRASICKIJ N. — BATAL- 
JON W MARSZU. (Batałjon na po­
chodzie). Jest to pierwsze z zamie­
rzonego cyklu zadanie taktyczne dla 
bataljonu wzmocnionego 2-ma baterja- 
mi artylerji (armat i haubic), drużyną 
konnych zwiadowców i kompan ją sa­
perów. W danym wypadku przedmio­
tem zadania jest organizacja marszu 
bataljonu straży przedniej,

364. MONACHOW — Z DO­
ŚWIADCZEŃ POZAWOJSKOWEGO 
WYSZKOLENIA KOLEJARZY. (Iz 
opyta wniewojskouioj zielieznodoroż- 
noj podgotowki). Artykuł porusza 
najważniejsze sprawy natury organi­
zacyjnej z zakresu wyszkolenia kole­
jarzy, prowadzonego w trybie poza- 
wojskowym (poza właściwemi oddzia­
łami wojskowemi).

365. BOGOLIUBOW A. — 
SŁUCHACZ KAWALERZYSTA I 
PIECHUR. (Kursant kawalerist i pie- 
chotiniec). Autor przeprowadza ocenę 
uczniów szkół kawaleryjskich i pie­
choty z punktu widzenia ich fizyczne­
go rozwoju. Na podstawie dokładnych 
badań stwierdza on, że bardziej nor­
malnie rozwija się fizycznie kawale- 
rzysta. Przyczynę tego zjawiska autor 
kładzie na karb większego przeciąże­
nia uczniów szkół piechoty na III kur­
sie przedmiotami teoretycznemi i 
wskutek tego lekceważenia wychowa­
nia fizycznego,

366. T1CH0MIR0W A. — WY­
NIKI OSTATNIEGO POBORU DO 
CZERWONEJ ARMJI. (Itogi oczie- 
riednowo prizywa w RKKA). Autor 
omawia przebieg i organizację ostat­
niego poboiru (w 1930 r.) du czerwo­
nej armji, opierając się na materja- 
łach okręgu Wielkie Łuki.
Przegląd Wojskowy

NR. 36.

367. TKACZIEW MARK. — 
WYSZKOLENIE SZTABÓW (Podgo- 
towka wojskowych sztabów)

368. GAWRICZKOW A. — 
TECHNIKA I METODYKA WYSZ­
KOLENIA NARCIARSKIEGO. (Tiech- 
nika i mietodika łyinoj podgotowki). 
Autor krytykuje obecne metody wy­
szkolenia narciarskiego, omawiając 
szczegółowo ich braki i podając od sie­
bie propozycje pewnych zmian,

369. GRIGORJEW S. — DZIA­
ŁANIE ODDZIELNYCH DZIAŁ. 
(Diejstwije otdielnych orudij). Omawia 
następujące zagadnienia: 1) skład oso­
bowy obsługi działa, 2) pozycje dla 
oddzielnych dział, 3) zaopatrzenie od­
dzielnych dział w czasie walki.

WOJNA I TIECHNIKA 
1930.

NR. 4—5.

370. CYTOWICZ N. P. — 
UZBROJENIE CZOŁGÓW W AR­
TYLERJĘ. (Artillierijskoje wooruże- 
nije tanków). Omawia podobieństwo 
uzbrojenia w artylerję czołga i okrę­
tu; kaliber, typ i ilość dział w czoł­
gach, cechy artylerji czołgowej, rozrzut 
i prawdopodobieństwo trafienia, tabli­
ce strzelania i właściwości.

371. GRODSKI G. — CIŚNIE­
NIE POWIETRZA NA LECĄCY PO­
CISK I NAJLEPSZY KSZTAŁT PO­
CISKU. (O zakonach diejstwija woz- 
ducha na letiaszczij snariad i o naj­
wygodniejszej formie snariada). Teo­
retyczne studjum ciśnienia powietrza 
na lecący pocisk i wyprowadzenie od­
powiednich wzorów. Z nich wypływają

12
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następujące wnioski: 1) konieczność 
wydłużonej i zwężonej głowicy poci­
sku; 2) wydłużenie wzrasta wraz z po­
czątkową szybkością pocisku; 3) 
stożkowy kształt głowicy jest najod­
powiedniejszy; 4) przejście od głowi­
cy pocisku do części cylindrycznej po­
winno być wydatnie zaznaczone; 5) 
część cylindryczna pocisku skrócona, 
skrócenie idzie w parze z szybkością; 
6) część tylna pocisku zwężona, zwę­
żenie to ma się odwrotnie do szybkości.

372. BAZYKIN K. — EKSKA- 
WATOR W ZASTOSOWANIU DO 
BUDOWY ROWÓW STRZELECKICH. 
(Mnogokowszowyj ekskawator w pri- 
mienienji k‘ postrojkie oboroniłielnych 
rubieżej). Opis ekskawatora, jego za­
lety, wydajność.

373. BAŁUJEW W — KILKA 
PRZYKŁADÓW POLOWEJ PRACY 
REFLEKTORÓW. (Nieskolko primie- 
row bojewoj raboty polewych protek­
torów). Autor cytuje przykłady wyko­
rzystania reflektrów w czasie wielkiej 
wojny.

374. BAŁUJEW W. I LEONOW 
B. — OKREŚLENIE ZASIĘGU 
DZIAŁANIA REFLEKTORA. (Oprę- 
dielenije dalnosti diejstwija prożek- 
tora).

375. ZAWARZIN S. — OBLI­
CZANIE WEDŁUG MAPY ROZSTA­
WIENIA MASEK POPRZECZNYCH 
NAD DROGAMI. (Rascziot rassta- 
nowki popierecznych naddorożnych 
masok po kartie). Podaje przykład ob­
liczenia rozstawienia masek,

376. STARINOW I. — PRAK­
TYKA NISZCZENIA. (Iz prakiiki 
podrywnowo dieła). Opisuje organiza­
cje niszczenia torów i mostów kolejo­
wych.

377. OPACKIJ H. I BADIULIN. 
— ZASTOSOWANIE NA ZEPSU­
TYM TORZE IGLICY DO PRZEPU­
SZCZANIA POCIĄGÓW. (Primienie- 
nije strełocznowo piera dla propuska

j pojezdow po isporczennomu puti).

378. DANIŁOW Ł. W — OD­
BUDOWA NAWIERZCHNI TORU 
KOLEJOWEGO. (Wozstanowlenije 
wierchniewo strojeni ja puti).

379. POŁONSKIJ IW. — PRA­
CA WOJSK KOLEJOWYCH R. K. 
K. A. (Rabota zelezno - doraźnych 
wojsk R- K. K. A.).

380. KRINIEC A. — CIĘCIE 
AUTOGENERATORAMI POD WO­
DĄ PRZY ODBUDOWACH, (Podwod. 
naja awtogiennaja riezka na wozsta- 
nowitielnych robotach).

381. EN. - ŻE. — SUSZENIE 
PROCHU BEZDYMNEGO. (K  wopro- 
sie o suszkie biezdymnowo porocha).

WIESTNIK WOZDUSZNO- 
WO FLOTA. MOSKWA 1930.

PAŹDZIERNIK — LISTO­
PAD.

386 AŁKSNIS JA. — WZMÓC 
ZWALCZANIE KATASTROF. (Usi- 
lit' borbu s awrijnostju). Autor uwa­
ża, że lotnictwo sowieckie w roku bie­
żącym nie osiągnęło spodziewanych 
wyników w zwalczaniu katastrof lot­
niczych i wzywa personel latający do 
wytężenia sił celem poprawienia istnie­
jącego stanu rzeczy.

383. STRIENKOWSKIJ W. — 
LOTNICTWO MYŚLIWSKIE I AR-
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TYLERJA PRZECIWLOTNICZA. 
(lstriebitielnaja awjacja i zienitnaja 
artillierja). Znajdujemy omówienie 
wyniku ćwiczeń pokazowych w zakre­
sie współpracy lotnictwa myśliwskie­
go z artylerją przeciwlotniczą.

384. AŁGAZIN A. — LOTNI­
CTWO W AKCJI PRZECIWKO AR- 
TYLERJI PRZECIWLOTNICZEJ. 
(Awjacja w usłowijach protiwodiej- 
stwija zienitnoj artiliierji). Autor ana­
lizuje sposoby zwalczania artylerji 
przeciwlotniczej przez lotnictwo, przy­
wiązując do tego zagadnienia olbrzy­
mią wagę,

385. ŁAPCZINSKIJ A. — ŁĄCZ­
NOŚĆ RADJOWA W LOTNICTWIE. 
(Radioswiaź w awjacji). Autor roz­
patruje wypadki zastosowania rad ja w 
lotnictwie pod kątem widzenia moż­
liwości podsłuchu nieprzyjacielskiego 
oraz określenia miejsca stacji nadaw­
czej metodą radjogonjometrji. Arty­
kuł, zalecając daleko posuniętą ostroż­
ność przy wykorzystaniu radjowej łącz­
ności ma na celu ustrzec personel lotni­
czy od popełniania błędów, które mo­
gą dać nieprzyjacielowi cenny mater- 
jał wywiadowczy.

386. SIERGIEJEW M. — ME­
TODY WYKONYWANIA SŁUŻBY 
DOZOROWANIA PRZEZ LOTNI­
CTWO, (Mietody wypołnienija dozor- 
noj służby wozdusznymi siłami). Roz­
różnia się trzy zasadnicze metody do­
zorowania powietrza środkami lotni­
ctwa morskiego:

1) dozorowanie zapomocą lotu w 
kierunku określonym,

2) dozjorowande zapomocą zbadania 
określonej powierzchna w głąb (meto­
da rozpoznania),

3) dozorowanie z wodowaniem
Autor wyjaśnia istotę każdej z po­

wyższych metod, popierając swe wy­
wody konkretnemi przykładami.

GRUDZIEŃ.

387. MARCHILEWICZ K. I FIE­
DORÓW I. — O METODACH OD­
CZYTYWANIA ZDJĘĆ LOTNI­
CZYCH. (O mietodach deszifrirowani- 
ja aerosnimkow). Autor omawia roz­
maite metody odczytywania zdjęć lot­
niczych.

388. WASILKÓW. — TECHNI­
KA WYKONYWANIA ZDJĘĆ LOT­
NICZYCH POWIERZCHNI. (Tiech- 
nika aerołotosjemki płoszczadiej). 
Znajdujemy opis wykorzystania przy­
rządu Goerza oraz przyrządu aero- 
nawigacyjnego „ANB—1" przy foto­
grafowaniu danej powierzchni.

389. STOLARŚKIJ I t)UBRO- 
WIN. — ELEMENT WIDOCZNOŚCI 
PRZY STUDJOWANIU WARUNKÓW 
PRACY LOTNICZEJ. (Elemient widi- 
mosłi w izuczeńji łieałra lołnoj robo­
ty). Autor proponuje obliczanie brza­
sku i zmierzchu dnia zapomocą spe­
cjalnej metody graficznej.

MORSKOJ SBORNIK.

PAŹDZIERNIK.
390. STIEPANOW G. — MOR­

SKIE GRY WOJENNE. fWo/enno 
morskije igry). Autor rozpatruje jak 
należy organizować i przeprowadzać 
morskie gry wojenne. Studjum poprze­
dza szkic historyczny omawiający pow­
stanie gier tego rodzaju i przebieg ich 
rozwoju.

391. ŁAWROW W. — OBLICZE­
NIE I PLANOWANIE OPERACYJ 
SIŁ LOTNICZYCH W ZALEŻNOŚCI 
OD ŚRODKÓW TECHNICZNYCH. 
(Rasczet i płanirowanie opieracij
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WWS w zawisimosłi od opieraiiwno- 
tiechniczieskowo riesursa). Podaje sze­
reg praktycznych wskazówek w jaki 
sposób należy obliczać środki technicz­
nie dla operacyj lotnictwa,

392. Ł. STAROKADOMSKIJ. IN­
DYWIDUALNE RATOWANIE SIĘ Z 
ZATOPIONEJ ŁODZI PODWODNEJ. 
(Indiwidualnoje spasienje s zatonuw- 
szej podwodnoj łódki). Autor opisuje 
wynalezione ostatnio w Ameryce przy­
rządy do ratowania poszczególnych 
członków załogi łodzi podwodnej w 
raiziie jej zatopienia.

LISTOPAD.
393. KOLNICKIJ. A. — WYSZ­

KOLENIE MŁODSZYCH OFICERÓW 
I SPECJALISTÓW DLA ODDZIAŁÓW 
OBRONY WYBRZEŻA. (Podgotowka 
mładszowo naczsostawa i specjalistów 
w bieriegowoj oboranie.) Autor analizu­
je braki, stosowanego obecnie w ZSRR, 
systemu uzupełniania oddziałów obro­
ny wybrzeża i wskazuje środki, które 
według jego zdania mogłyby podnieść 
poziom wyszkolenia tych oddziałów.

394. SPIRIDONOW A. — STU- 
DJOWANIE TEATRU DZIAŁAŃ NA 
KUTRACH TORPEDOWYCH. (Izu- 
czenje tieatra na torpednych katerach). 
Nawiązując do pjprzednich artykułów, 
w których omówiono sprawę wyszko­
lenia i doboru dowódców kutrów tor­
pedowych, autor wysuwa żądanie aby 
dowódcy ci dobrze poznali teren, gdzie 
przypuszczalnie będą działali na swoich 
kutrach. Wskazuje w jaki sposób nale­
ży studjować ten teren, przyczem pod­
nosi, że nadzwyczaj dodatnie wyniki 
dają fotograf je - plany, robione pod­
czas przemarszów na kutrach.

395. BERTENSEN M — ZNA­
CZENIE ŁĄCZNOŚCI W DZIAŁA­

j NIACH MORSKICH ORAZ JE J NIE- 
, DOMAGANIA. (Roi swiazi w morskich 

opieracjach i je jo oszibki). Autor wy­
kazuje na przykładach historycznych 
znaczenie łączności w działaniach na 
morzu oraz najbardziej rozpowszech­
nione niedomagania pod tym wzglę­
dem.

GRUDZIEŃ.
396. TRAJNIN. — SŁUŻBA OB­

SERWACYJNA I ŁĄCZNOŚCI NA 
FLOTYLLACH RZECZNYCH. (Służba 
nabludienja i swiazi w riecznych fło- 
tiljach). Artykuł ten ujmuje zagadnie­
nie organizacji służby obserwacyjnej i 
łączności na flotyllach rzecznych. Au­
tor stwierdza, że przyjmowanie pod tym 
względem wzorów, żywcem zaczerpnię­
tych z organizacji tych służb na morzu 
nie jest słuszne i wysuwa zasadnicze 
postulaty, na których należy opierać 
organizację tych służb na flotyllach 
rzecznych.

397. RIECZ1STER D — NIECO 
O ORGANIZACJI OBRONY WY­
BRZEŻA. (Niekotoryje woprosy orga­
nizacji służby bieregowoj oborony). 
Autor przedstawia zasady organizacji 
służby w działobitniach nadbrzeżnych 
i w oddziałach, powołanych do obrony 
wybrzeża.

WIESTNIK WOJENNYCH 
ZNANIJ. SARAJEWO 1930.

NR. 5.
398. PROF. B. GERNA. — OBA­

WA PRZESTRZENI. (Bojaźń prostran- 
stwa). Rozważając czynniki, które się 
złożyły na wytworzenie wojny pozy­
cyjnej, autor wysuwa na pierwszy plan 
obawę przestrzeni, t, j. obawę przed 
manewrem. Źródło tego leży w tem, że 
dowódcy, zatraciwszy wiarę w manewr 
a częstokroć nie czując się na siłach
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wykonać gj, sprowadzili walkę do cza- 
sowego ścierania się dwóch linij. Wyj­
ście z położenia, które się wskutek 
tego wytworzyło, widzi autor przede- 
wsizystkiem w wychowywaniu dowód­
ców wszelkiego stopnia w tern prze­
świadczeniu że manewr i uderzenie są 
czynnikami rozstrzygającemi.

399. STAWICKIJ P. — ZAGAD­
NIENIA OBRONY TECHNICZNEJ. 
(Woprosy wojenno - inżyniernoj obo- 
rony). Wiojna światowa wytworzyła 
pogląd, że fortyfikacje stałe ma­
ją jakoby bardzo małe znacze­
nie przy dzisiejszych środkach wal­
ki i że koszt ich budowy jest zbyt wiel­
ki w stosunku do tych usług, które mo­
gą oddać. Autor prze.iwstawia się te­
mu poglądowi, dowodząc na przykła­
dzie twierdz na wschodniej granicy 
Francji (Verdun - Toul i Epinal - Bel- 
fort), że spełniły one swoje zadanie 
pozwalając wojsku francuskiemu na 
spokojne przeprowadzenie mobilizacji i 
koncentracji oraz na późniejsze prze­
grupowanie się w kierunku północnym.
Co się tyczy zbyt wielkich kosztów for- 
tyfikacyj stałych to twierdzenie to rów­
nież nie wytrzymuje krytyki. Na prace 
fortyfikacyj w okresie od wojny 1870/71 
r. do wybuchu wojny światowej Francja 
wydała około 400 miljonów franków 
złotych, t. j. tyle ile kosztowały 4 dni 
prowadzenia wojny światowej.

400. KIERSNOWSKIJ A.—STO­
SUNEK LICZEBNY POMIĘDZY 
FRONTAMI WOJNY ŚWIATOWEJ. 
(Czislennoje sootnoszenije fronłow wie. 
likoj wojny). Autor dowodzi że w cza- i 
sie wojny światowej front rosyjski za­
absorbował połowę sił koalicji nieprzy- i 
jacielskiej, to też wysiłek bojowy każ. i 
dej dywizji rosyjskiej przewyższał kil­
kakrotnie wysiłek dywizyj państw 
sprzymierzonych, pomimo że były one

wyposażone znacznie lepiej od rosyj­
skich.

401. SZMIGIELSKIJ K. — MOZ. 
NOŚĆ SZKODZENIA TYŁOM W 
PRZYSZŁEJ WOJNIE. (Ujazwimosf 
tyłów w buduszczej wojnie). Autor 
przedstawia ogromną tolę jaką w przy­
szłej wojnie mogą odegrać gazy i bak- 
terje, któremi nieprzyjacielskie samolo­
ty mogą zaatakować wnętrze kraju. No­
we te środki walki wymagają wielkiej 
siły ducha ogółu ludności i przygoto­
wania jej zawczasu do tej ewentualno­
ści, gdyż zaskoczenie grozi katastro- 
falnemi skutkami.

NR. 6.
402. EUGENJUSZ NOW1CKIJ — 

RĘCZNE KARABINY MASZYNOWE 
ROSJI, NIEMIEC I FRANCJI. (Rużja- 
pulemioty Rossiji, Giermanji i Francji).

403. STAWICKIJ P. — ZAGAD­
NIENIA OBRONY TECHNICZNEJ. 
(Woprosy wojenno - inieniernoj oboro- 
ny). Autor omawia rolę twierdz belgij­
skich w wojnie światowej, które pomi­
mo że zdołały stawić Niemcom 
tylko bardzo krótki opór, oddały jed­
nak sprzymierzonym znaczną usługę, 
umożliwiając Belgom wymknięcie się z 
niemieckich kleszczy, a Francuzom da. 
jąc czas na przegrupowanie się. Przy­
czyną słabej obronności twierdz bel­
gijskich był brak łączności ogniowej 
pomiędzy fortami oraz szereg mart­
wych pól w ich bezpośredniej bliskości.

404. GERNA A. — ZWROT W 
KIERUNKU MAŁYCH WOJSK. (Po- 
worot na mały ja armji). Niemiecki 
wzór małego doskonale wyszkolonego 
wojska zawodowego zaczyna zyskiwać 
coraz więcej naśladowców (z mniej - 
szemi lub większemi zmianami) w prze, 
ciwieóstwie do francuskiego typu woj-
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ska milicyjnego, który początkowo pa­
nował całkowicie w Europie pod wpły­
wem uroku zwycięstwa Francji w woj • 
nie światowej.

405. ADARIDl K. -  PARTY­
ZANCI I PRZYSZŁA WOJNA. (Parłi- 
zany i buduszczaja wojna). Przedsta­
wiwszy pokrótce rolę partyzantów w 
wojnach Fryderyka Wielkiego, Napo­
leona i francusko - niemieckiej 1870—
71 r., autor zaznaczył że w wojnie 
światowej, wskutek jej specyficznych 
warunków, działania partyzanckie mia­
ły bardzo małe znaczenie (działania 
Czarnogórców przeciwko Austrjakom). 
Natomiast można się spodziewać, że w 
przyszłej wojnie, która jednak praw­
dopodobnie będzie ruchowa, partyzanci, 
stosując umiejętnie wszystkie nowo­
czesne środki walki, odegrają niemałą 
rolę, zwłaszcza zważywszy to, iż tyły 
dzisiejszego wojska nastręczają mnóst­
wo możliwości szkodzenia im.

406. ACHATKIN KR — OGÓL­
NE UWAGI O DZIAŁANIACH WO­
JENNYCH W KRAJACH GÓR­
SKICH. (Obszczija zamieczanija o diej- 
stwii wojsk w górnych stranach). Au­
tor zamierza w kilku artykułach przed. 
stawić prowadzenie operacyj i taktykę 
w krajach górskich. W pierwszym z 
nich daje charakterystykę tych wszy­
stkich czynników, które składają się na 
pojęcie kraju górskiego oraz wynika­
jących z nich specyficznych warunków 
działań wojennych na tego rodzaju 
teatrze.

CZASOWOJ. PARYŻ 1930.

NR. 29.
407. WINOGRADSKIJ A„ GEN. 

MJR. — CZERWONA ARMJA. (Kra- 
snaja armja). Autor uważa sowiecki 
system wojskowy za coś pośredniego i

pomiędzy systemami niemieckim i fran­
cuskim. Najsłabszym punktem wojska 
Z. S. R. R. jest według niego korpus 
dowódców wszelkiego stopnia który 
pod względem wiedy fachowej stoi na 
zbyt niskim stopniu w stosunku do tych 
wymagań, które stawia dowódcy pro­
wadzenie nowoczesnej walki.

NR. 30.
408. WINOGRADSKIJ A., GEN- 

MJR. — SIŁY I SKŁAD CZERWONEJ 
ARMJI. (Siły i sostaw krasnoj armji) 
Artykuł informacyjny.

NR. 31.
409. GERNA B., PROF GEN. — 

POCISK KARABINOWY. (Pula). W  
związku z rozwojem czołgów, które 
prawdopodobnie odegrają górującą ro­
lę w natarciach przyszłej wojny, autor 
oczekuje zastąpienia dzisiejszego po­
cisku karabinowego małego kalibru 
większym pociskiem, mogącym przebić 
pancerz.

NR. 32.
410. DANIŁOW J., GEN. BRONI, 

— GRANICE I ISTOTA PEWNEGO 
SPORU. (Priedieły i suszcznost' odno­
wo spora). Polemika z gen, Gołowinem 
na temat rosyjskiego rozwinięcia stra­
tegicznego w r. 1914. Gen. Gołowin wy­
stępuje jako zwolennik skierowania jak 
największych sił przeciwko Austrji i 
ograniczenia do minimum liczby korpu­
sów wystawionych przeciwko Prusom 
Wschodnim. Daniłow przeciwstawia się 
temu poglądowi, uważając go z jednej 
strony za wysoce ryzykowny z drugiej 
za niezgodny ze zobowiązaniami jakie 
poczyniła Rosja w stosunku do Francji.

411. WINOGRADSKIJ A., GEN - 
MJR. — SZTABY ARTYLERYJSKIE. 
(Artillierijskije sztaby). (Nr. 33). W
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związku z ogromnem wzmożeniem się 
roli artylerji w nowoczesnej wojnie i 
skomplikowaniem zarówno stawianych 
jej zadań jak i środków walkif autor 
uważa za konieczne stworzenie przy do­
wództwach większych jednostek arty­
lerji specjalnych sztabów.

NR. 33.
412. GERNA B., PROF. GEN. -  

POWRÓT DO SYGNAŁÓW I KO. 
MEND). (Nazad k ‘ signałam i koman­
dem). Kierowanie współczesną coraz 
bardziej skomplikowaną walką natra­
fia na poważne trudności, gdyż dotych­
czasowe środki łączności okazują się 
niewystarczające Nasuwa się więc 
prawdopodobnie konieczność dowodze­
nia z samolotu co siłą rzeczy miałoby 
spowodować znaczne uproszczenie 
techniki rozkazodawstwa sprowadzając 
ją w przeważnej mierze do sygnałów 
świetlnych i dźwękowych.

NR. 35.

413. GERNA B„ PROF. GEN- 
LT. — WYNIKI KTÓRE OSIĄGNĘ­
ŁY CZOŁGI. (Tankowyja dostiżenija).
W czerwcu 1930 r. odbył się w Angld 
na polu obozu Aldershot pokaz wła­
ściwości manewrowych czołgów róż­
nych modeli na poprzerywanym tere­
nie na przestrzeni 1 mili angielskiej. 
Pokaz ten dał doskonałe wyniki d';. 
najnowszego typu czołga średniego 
(16-tonnowego). Również dobrze bar­
dzo zdały egzamin specjalne cięgn''ti 
mogące swobodnie poruszać się po bez . 
drożach.

414. BAJÓW, PROF. GEN.-LT.— 
GENERAŁ KORNIŁOW I JEGO DY­
WIZJA WOJSKA CESARSKIEGO : 
(Gienierał Ł. G. Kornitow i jewo di- j 
wizija impieratorskoj armji). W związ-

zku z przywiezieniem do rosyjskiej 
cerkwi w Belgradzie chorągwi pułko­
wych 48 dywizji piechoty dawnego 
wojska rosyjskiego, autor pokrótce 
przypomina dzieje tej dywizji podczas 
wojny światowej i daje charakterysty­
kę pierwszego jej dowódcy, a w końcu 
wojny naczelnego wodza, gen. Korai- 
łowa.

415. KIERSNOWSKIJ A. — KA­
WALERJA WSPÓŁCZESNYCH 
WOJSK. IV KAWALERJA FRAN­
CUSKA. (Konnica sowriemionnych ar- 
mij. IV Francuskaja kawalierja). Do­
świadczenia wojny światowej prawie 
wyłącznie pozycyjnej na froncie za­
chodnim, skłoniły Francję do znacznej 
redukcji swej kawalerji( w której licz­
ba pułków zmniejszona została z 90 
do 44. Wskutek krótkiego okresu s łu ­
żby (1 rok), utrudniającego wyszkole­
nie kawalerzysty oraz wyraźnie wystę­
pujących dążności do prowadzenia 
głównie walki ogniowej, francuska ka- 
walerja przekształca się właściwie w 
konną piechotę.

NR. 37.
416. KIERSNOWSKIJ A.—MOŻ­

LIWOŚCI WOJENNE. (Wojenny ja 
wozmoinosti). (Nr. 38). Autor rozpa­
truje wojskowo - polityczne ugrupowa­
nia państw Europy, następnie zaś prze­
chodzi do scharakteryzowania Reichs- 
wehry niemieckiej i jej roli w ewentu­
alnej przyszłej wojnie. W drugiej czę­
ści swego artykułu zastanawia się nad 
możliwościami wojennemi Rosji sowiec­
kie; i daje krótką charakterystykę czer­
wonej armji.

NR. 38.
417. WINOGRADSKIJ, GEN- 

MJR. — PRZYSZŁOŚĆ ARTYLERJI 
(Buduszczeje arłillierji). Rozpatrując 
rolę, jaka przypadnie w przyszłej woj­
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nie artylerji, autor dochodzi do wnio­
sku że artylerja niewątpliwie długa 
jeszcze zachowa swe górujące stano­
wisko, pomimo powstania szeregu no­
wych środków walki,

418. DANIŁOW J., GEN. PIECH. 
— ROZMOWY O WOJNIE I POKO­
JU. (Biesiedy o wojnie i mirie). (Nr 
39), Rozważania swe rozpoczyna au­
tor od krótkiego przedstawienia spu­
stoszeń, które poczyniła wojna świa­
towa, poczem przechodzi do scharakte­
ryzowania Ligi Narodów jako ewentu­
alnego organu zapobiegawczego przy­
szłym wojnom. Daniłow przypisuje Li­
dze Narodów dużą rolę w regulowaniu 
zatargów międzynarodowych ale brak 
sankcyj czyni w wielu wypadkach rolę 
tę dość problematyczną. To też pozo- 
staje nadal w mocy konieczność in­
tensywnego przygotowywania się do 
wojny, aby nie dać się zaskoczyć nie­
przyjacielowi.

ANGLJA.

THE JOURNAL OF THE 
ROYAL UNITED SERVICE IN- 
STITUTION, LONDYN 1930.

MAJ.
419. MACKAY C. J ,  PPŁK- 

LOTN. — ROLA LOTNICTWA W 0- 
BRONIE WYBRZEŻY. (The Role ot 
Aircraft in Coast Defence). Wymagania 
stawiane obronie wybrzeży. Stosunek 
obrony wybrzeży do obrony lmper- 
jum. Znaczenie floty wojennej. Pod­
stawy działania floty wojennej i moż­
liwe formy natarcia na nie. Rola floty. 
Artylerja nadbrzeżna wczoraj i dziś i 
jej skuteczność w walce z artylerją 
okrętową. Sprzęt przeciwlotniczy i sku­
teczność jego ognia. Właściwości pią­
to wca jako narzędzia walki z flotą wo­
jenną. Nośność, promień działania (au­
tor w obliczeniach swych stwierdza, że

D0-X może przewieźć 40,000 funtów 
(17,800 kg) bomb przeciwpancernych na 
odległość 200 mil z szybkością 105 mil 
na godzinę czyli w przeciągu 1 godziny 
54 miinut), szybkość płatowca. Użycie 
torped i bomb lotniczych. Wyniki do­
świadczalnych bombardowań okrętów 
przez płatowce amerykańskie. Opinje 
amerykańska, francuska i hiszpańska 
Charakterystyka podstaw działań (Gi­
braltar, Malta, Aden, Hon Kong, Sin- 
gapore) z punktu widzenia przydatności 
płatowców do obrony wybrzeży. Autor 
kończy swe rozważania wnioskiem, że 
płatowiec jako narzędzie obrony wy­
brzeży może zastąpić armaty nadbrze­
żne wielkiego kalibru (381 mm).

420. WATTEY1LLE H, DE, PPŁK 
— ZASADY WOJNY. (The Principles 
of War), Wychodząc z założenia, że 
regulamin służby polowej jest prze­
znaczony dla ludzi praktyki, autor do­
maga się takiego sformułowania zasad 
wojny, aby pozbywszy się swej abstra- 
kcyjności mogły naprawdę być wska­
zówkami działania dla ludzi praktyki. 
Swe interesujące rozważania, mające 
na celu skonkretyzowanie abstrakcji, 
autor opiera między innemi na pra­
cach: ,(Military Operations: France
and Belgium, 1915“ oraz gen. Sir Mau- 
rice'a „British Strategy“,

421. PAUL O., KPT. NIEM. MAR. 
WOJ. — ZASKOCZENIE W WOJNIE 
MORSKIEJ. (Swprise in Naval War- 
fare). Zaskoczenie jako broń dyploma­
tyczna. Zaskoczenie strategiczne i tak­
tyczne. Zaskoczenie w wielkiej wojnie. 
Zaskoczenie w przyszłej wojnie mor­
skiej będzie trudniejsze do osiągnię­
cia niż poprzednio, albowiem zacho­
wanie tajemnicy staje się trudniejsze 
ze względu na rozwój środków łącznoś­
ci (radjo) i rozpoznanie (płatowiec). 
Na uwagę zasługuje znaczenie jakie au­
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tor przypisuje przybrzeżnym łodziom 
motorowym i płatowcom z torpedami.

422. COURTNEY C. L., PŁK. 
LOTN. — STRATEGICZNA RUCHLI­
WOŚĆ LOTNICTWA. (The Strategie 
Mobility of Air Forces). Istota ruchli­
wości, Sposób jej uzyskania. Postęp w 
organizacji linij letniczych. Pewność 
lotów. Promień działania. Utrzymanie 
sprzętu (płatowców) w ruchu. Potrzeby 
Imperjum pod względem strategicznej 
ruchliwości lotnictwa.

423. BAIRD SMITH A G., PPŁK- 
----- TEORJA I PRAKTYKA MECHA­
NIZACJI. (Theory and Practice of Me- 
chanization). Krytyka teoretycznych 
rozważań i wniosków Liddell Harta na 
temat rewolucyjnego wpływu broni 
pancernej na strategję i taktykę.

424. BARRET R. H,, POR. MAR.
— PŁATOWCE BOJOWE FLOTY. 
(The Fleet Fighter). Właściwości i za­
dania tych płatowców.

425. HANBURY P. L., PŁK. — 
FUNKCJE WOJSKA TERYTORJAL- 
NEGO. (The Functions of the Territo- 
rial Army). Stany liczebne. Warunki 
służby. Mobilizacja. Mechanizacja. Wy­
szkolenie.

426. YOOL W. M., KPT. LOTN.
— OBRONA ODDZIAŁÓW BOM­
BARDOWANIA DZIENNEGO. (The 
Defence of Daylight Bombing Forma- 
tions). Możliwości zwalczania formącyj 
dziennego bombardowania przez pła- 
towce bojowe. — Środki obronne.

SIERPIEŃ.
427. ROWAN ROBINSON H., 

BRYG.-GEN. — ROLA PŁATOWCA 
W OBRONIE WYBRZEŻNEJ. (The 
Role of Aircraft in Coast Defence).

Autor uważa, że płatowiec nie może 
zastąpić działa.

428. LIDDELL HART B. H., KPT
— ISTOTA WOJNY. (The Essence ot 
War). Przeciwstawiając się abstrakcyj­
nemu ujęciu zasad wojny autor for­
mułuje te zasady bardziej życiowo.

429. „PHORMIO". — EKONO- 
MJA SIŁ. (Economy of Forces). Roz­
ważania na temat treści wkładanej w 
pojęcie ,,ekonomja sił" fClausewitz, 
Foch, Nelson, obecna doktryna angiel­
ska). Ekonom ja sił w praktyce i stra- 
tegji.

430. HERNE H. M., KMDR. POR.
— PROPAGANDA NA WOJNIE. 
(Propaganda in War). Rola propagan­
dy na wojnie. Rodzaje propagandy. 
Historja propagandy. Propaganda prze- 
ciwniemiecka i wśród neutralnych. 
Wpływ propagandy w Niemczech. Pro­
paganda warunków pokoju. Personel 
biura propagandy.

431. DENNISTOUN BURNEY C„ 
SIR, BART., KMDR. — WPŁYW 
LOTNICTWA NA MARYNARKĘ WO­
JENNĄ. (The Influence of Aircraft on 
Sea Power). Postęp techniczny czyni 
z lotnictwa zasadniczy czynnik walki 
o wolność mórz, zwłaszcza w obronie 
żeglugi handlowej. Autor przewiduje 
możliwość zbudowania: a) sterowca o 
szybkości krążowniczej 90 mil na go­
dzinę, zdolnego do przewiezienia cię­
żaru użytecznego 50 tonn i posiadają­
cego promień działania 5000 — 7000 
mil, b) łodzi latającej o wyporności 
70 — 100 tonn, o szybkości 130 — 150 
mil na godzinę i promieniu działania 
2500 mil, o oiężarze użytecznym 10 
tonn, c) płatowca o szybkości 110—130 
mil na godzinę, promieniu działania 
1200 mil o ciężarze użytecznym 4 
tonny.
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432. HAMPDEN G. C. E., KMDR 
— LOTNISKOWCE CZY ŁODZIE 
LATAJĄCE. (Aircraft Carriers or 
Flying Boats). Ze względu na właści­
wości techniczne łodzi latających au­
tor uważa, że lotniskowce bardziej od­
powiadają warunkom pracy floty.

433. LEIGH - MALLORY T. L., 
PPŁK.-LOTN. — WSPÓŁDZIAŁANIE 
LOTNICTWA Z JEDNOSTKĄ ZME­
CHANIZOWANĄ. (Air Co - Operation 
with Mechanized Forces). Współdzia­
łanie płatowców z czołgami w wojnie 
światowej oraz z jednostką pancerną 
w r. 1927 — 28, warunki, organizacja, 
wyniki. Obecny stan zagadnienia. Pła- 
towce jako sprzęt zwalczający działa 
przeciwcżołgowe. Współdziałanie w 
okresie przygotowania natarcia, mar­
szu zbliżania, natarcia i pościgu.Wpływ 
pancernych wozów bojowych na lotni­
ctwo.

LISTOPAD.
434. WAVELL A. P., BRYG. — 

WOJSKO I PROROCY. (The Army and 
the Prophets). Postęp techniki wysunął 
na plan pierwszy pancerne wozy bo­
jowe oraz płatowce jako ruchliwe 
środki walki. Obsługa tych środków 
musi być wyspecjalizowana w swym 
fachu, musi więc składać się z zawo­
dowców. Pod osłoną tych sił (broń 
pancerna, lotnictwo) będzie odbywała 
się mobilizacja wszystkich sił narodu 
do walki oraz tworzenie jednostek dru­
giej linji. Rozstrzygającemi będą dzia­
łania broni pancernej i lotnictwa, 
działania nie ograniczające się do pola 
wałki czy obszaru operacyjnego lecz 
(jeżeli chodzi o lotnictwo) obejmujące 
całe terytorjum nieprzyjacielskiego 
państwa. Powyższe winioski i przewi­
dywania wymagają radykalnej rewizji 
poglądów na znaczenie i rolę poszcze­
gólnych broni.

435. SAMSON C. R., PPŁK. - 
LOTN. — SAMOLOTY I WOJSKA. 
(Aeroplanes and Armies). Postęp w 
budowie płatowców i silników i jego 
wpływ na taktykę lotnictwa Natarcie 
lotnicze na duże i małe czołgi. Lot­
nicza artylerja przeciwczołgowa. Na­
tarcie na transporty. Dowodzenie woj - 
skami nowoczesnemi. Potrzeba lotni­
czego wsparcia każdej jednostki na­
ziemnej. Obrona przeciwlotnicza. Po­
trzeby różnych broni pod względem 
sprzętu lotniczego.

436. LIDDELL HART, KPT, — 
ĆWICZENIA W 1930 R. (The Army 
Exercises of 1930). Z przebiegu ćwi­
czeń (w których z jednej strony wystę­
powała brygada pancerna, a z drugiej 
—- dwie brygady kawalerji, jedna bry­
gada pancerna i jedna brygada pie­
choty przewożona na samochodach) au­
tor wyciaga wnioski tyczące się prze­
wagi pancernego wozu bojowego, zasad 
użycia brygady pancernej, bezsilności 
piechoty i bezużyteczności kawalerji. 
Obronie przeciwczołgowej autor nie 
przypisuje większego znaczenia. Me­
chanizację uważa on za jedyny sposób 
umożliwiający zachowanie ruchliwości, 
a więc przeprowadzenie manewru tak­
tycznego i strategicznego.

437. FREETH F. A., MJR., D
I SC., PH. D. — CHEMJA WOJNY. 

(The Chemistry of War). Znaczenie 
chemji i przemysłu chemicznego dla 
obrony kraju, Materjały wybuchowe. 
Środki zastępcze.

438. BRITTEN W. E., MJR. — 
UNIWERSYTET DLA. SIŁ ZBROJ­
NYCH. (A  Unwersity for the Seroices). 
Celem wyszkolenia oficerów orjentu-

I jących się w sprawach marynarki wo- 
• jennej, wojska i lotnictwa, a w przy­

szłości mogących zająć stanowiska
wyższe w Komitecie Obrony Imperjum
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autor proponuje utworzenie uniwersy­
tetu z kursem czterolenim; w ciągu 
pierwszych, dwóch "lat wykłajdanoby 
przedmioty ogólne, w ciągu następnych 
dwóch lat przedmioty wojskowe.

439. DENING B C., MJR. — 
ROZBROJENIE I GOSPODARKA. 
(Disarmement and Economics). Zao­
patrzenie sił zbrojnych wymaga istnie­
nia gałęzi przemysłu pracującego nie- 
tylko na potrzeby wojny Zmniejsze­
nie zbrojeń zmusza do zamykania wy­
twórni, a więc zwiększa bezrobocie. 
Nędza wzrasta, wytwarza się stan, w 
którym człowiek zagrożony w swym 
bycie uważa wojnę za jedyne wyjście 
z położenia. Rozbrojenie może nastą­
pić dopiero wtedy, gdy położenie gos­
podarcze krajów ulegnie zmianie -na 
lepsze, w przeciwnym razie doprowa­
dzi ono do wojny.

440. THERON F. H., KPT. — SI­
ŁY OBRONNE ZWIĄZKU POŁUD­
NIOWO AFRYKAŃSKIEGO. (The 
Union Defence Forces ot South Africa).

441. YOOL W. M., KPT. LOTN. 
— MANEWRY LOTNICZE W 1930 R. 
(Air Exercises, 1930). Cel: 1) dać 
sztabom i eskadrom niszczycielskim 
doświadczenie w wykonywaniu dale • 
kich zagonów bombowych, 2) dać szta­
bom i eskadrom płatowców bojowych 
jednomiejscowych doświadczenie w 
prowadzeniu strategicznej obrony w 
warunkach podobnych do mogących 
istnieć w wojnie zamorskiej. Siły: nie­
biescy — ogółem 138 płatowców (bom­
bardowania dziennego, nocnego i bo­
jowych), czerwoni — ogółem 152 pła­
towców (tych rodzajów co niebiescy). 
Zadanie niebieskich: zniszczenie środ­
ków górniczych czerwonych; zadanie 
czerwonych: obezwładnienie lub pobi­

cie lotnictwa niebieskich celem ochro­
ny swej podstawy materjalnej,

THE JOURNAL OF THE 
ROYAL ARTILLERY. WOOL- 
WICH 1930.

KWIECIEŃ.
442. GREAGH, KPT MAR. — 

WSPÓŁCZESNA MARYNARKA. (The 
Navy of to - day).

443. FINLAYSON. BRYG. — 
NOWA ARTYLERJA. (The new artil­
lery).

444. MARTIN GALE — ŚRÓD 
KI NAWIĄZANIA BLIŻSZEJ ŁĄCZ-- 
NOŚCI POMIĘDZY WOJSKIEM TE- 
RYTORALNEM, A JEDNOSTKAMI 
WOJSKA REGULARNEGO. (Means of 
promotung closer relations between re- 
gular army and territorial army units 
of the Royal Artillery).

THE ROYAL TANK CORPS 
JOURNAL, BOVINGTON 
CAMP, WAREHAM 1930.

LIPIEC.

445. HEIGL F. E„ MJR. D. SC 
— NOWY FRANCUSKI SAMOCHÓD 
PANCERNY. (A  New French Armou 
red Car). Półczołg wzoru 1928, uzbro 
jenie: działko 37 mm i karabin maszy­
nowy Hotchkiss na wspólnej podsta­
wie w ruchomej wieżyczce; szybkość
30---- 35 mil na godzinę; gąsienice —
Kegresse półmetalowe. 'Czterokołowy 
samochód pancerny Berliet, uzbroje­
nie: 1 karabin maszynowy Hotchkiss, 4 
koła robocze, prawdopodobnie pod­
wójne mechanizmy kierownicze i jed-

: nakowa szybkość przy jeździe wtył i 
i wprzód.
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SIERPIEŃ.
446. BUTLER PR. P , KPT. — 

MYŚLI O CZOŁGACH. (Thoughts on 
Tanks). Właściwości (ciężar, pew­
ność działania, nacisk na drogę, zało­
ga, przewietrzenie, szybkość), które 
powinien posiadać czołg, przeznaczony 
do działania w Indjach.

447. E. A. F. W.—LOOS. (Loosl. 
Przyczyny załamania się ofesywy pod 
Loos. Wnioski na przyszłość.

WRZESIEŃ.

448. HEIGL F. E., MJR., D. SC.
— SZYBKIE CZOŁGI FRANCUSKIE. 
(Fast Trench Tanks). Półczołgi wzo­
ru 1923, 28 i 29. Niektóre cechy wzoru 
1929: załoga 3 ludzi; wymiary: 14 stóp 
długości, 5 stóp 7 cali szerokości i oko­
ło 8 stóp wysokości; ciężar 6 tonn, pan­
cerz maximum 11.4 mm gruby, silnik 
Panhard, bezzaworowy, 65 MK.; szyb­
kość maximum na drodze 28 mil na 
godzinę. Pancerz jest odporny na prze­
ciwpancerne pociski piechoty na wszel­
kich odległościach strzału. Każdy żoł­
nierz załogi posiada oddzielny ,,epis- 
cope“ —  przyrząd umożliwiający do­
bre widzenie przy zamkniętych okien­
kach wozu.

PAŹDZIERNIK.
449. HOWARD W. J. H., MJR.— 

ROZWAŻANIA O WYBORZE PAN­
CERNYCH WOZÓW BOJOWYCH 
DLA INDYJ. (Some Considerations 
Gonerning the Choice ot Armoured 
Fighting Vehicles for India). Po roz­
ważeniu właściwości czołga i samocho­
du pancernego, autor dochodzi do 
wniosku, że lekki czołg ze względu na 
zwrotność, zdolność do jazdy naprze- 
łaj lepiej od samochodu pancernego i

nadaj e się zarówno do służby bezpie 
czeóstwa jak i do działań wojennych.

LISTOPAD.
450. YEKS. R. J., PPOR. — 

CZOŁGI KOŁOWO - GĄSIENICOWE. 
(Wheel and Track Tanks). Christie 
1918, St. Chamond 1921, 1 i 2 amfibia 
Christie, Christie 1922.

GRUDZIEŃ.
451. YEKS R. J., PPOR. — 

CZOŁGI KOŁOWO - GĄSIENICO­
WE. (Wheel and Track Tanks). St. 
Chamond 1924 i 1926, KH — 50, Pa- 
vesi (ciężki, dwa lekkie i działo prze- 
ciwczołgowe), Yickers, Wolseley, no­
wy Christie, nowy Ansaldo.

THE ROYAL ENGTNEERS 
JOURNAL. CHATHAM 1930.

PAŹDZIERNIK-GRU­
DZIEŃ,

452. LEWIS - DALE H. A. — 
KONSERWACJA LOTNISK (Mainte- 
nance ot Landing Grounds). Konserwa, 
cja iotnisk należy w wojsku brytyj- 
skiem do saperów. Zagadnienie to na­
biera coraz większego znaczenia WJ« 
bec wzrostu ciężaru płatowców i inten­
sywności ruchu.

453. FITZPTRICK N. F PŁŁK- 
—SKOMBINOWANY POKAZ NA ZA­
WODACH KRÓLEWSKICH W R 
1930. (The Combined Display, Royal 
Tournameuł 1930). lOlpis ćwiczeń po­
kazowych z zakresu forsowania małej 
rzeki, wykonanych przez saperów, 
piechotę i artylerję na arenie Olimpji.

454. PANOCRATES. — UWAGI 
O WOJSKACH INŻYNIERSKICH ST. 
ZJEDN. (Notes on the Engineers ot the 
U. S. Army). Pokojowy stan wojsk
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inżynierskich wynosi 560 ofic. i 5000 
szeregowych, przy ogólnym kontyngen- 
sie 125000 ludzi. Podczas wojny dy­
wizja piechoty posiada pułk inżynier­
ski, o stanie 38 ofic. i 800 szeregowych, 
a dywizja kawalerji konny bataljon in­
żynierski. Armje posiadają do prac ty­
łowych pułki „ogólnej służby" (gene­
rał seryice regiments), budujące drogi, 
mosty, linje kolejowe, urządzenia wod­
ne, elektryczne i mechaniczne. Pułki te 
otrzymują do pomocy mniej wyspecja­
lizowanych ludzi z bataljonów pomoc­
niczych (auxiliary batalions). Ze spe­
cjalnych formacyj inżynierskich należy 
wymienić hataljony maskujące i ba- 
taljony topograficzne. Łączność nie 
wchodzi w zakres prac wojsk inżynier­
skich.

455. SALLITT W. B., POR. -  
ODBUDOWA MOSTU POD T1D- 
WORTH PRZEZ 17 KOMP. INŻ. W 
KWIETNIU 1930 R. (The Reconstruc- 
tion of the Tidworłh Bridge by the 
17-th Field Company, R. E in April 
1930). Opis prac, przy odbudowie mo­
stu kolejowego, wykonanych z naj szer­
szeni zastosowaniem maszyn, jak dźwi­
gnice na wozach 6 kołowych (syst. Guy 
i Morris), piły mechaniczne i świdry 
poiuszane przy pomocy kompresora. 
Dzięki użyciu tych środków budowa 
mostu długości 38 m trwała 4 dni.

456. PORTWAY D., MJR. — 
JEDNOSTKI INŻYNIERSKIE W 
SZKOŁACH OFICERÓW REZERWY. 
(Engineer Units of the Officers Trai- 
ning Corps). Przy wyższych uczelniach 
w większych miastach angielskich ist­
nieją od r. 1907 kursy, które częściowo 
w okresie wykładów uniwersyteckich, a 
głównie w obozach ćwiczeń podczas fe- 
ryj szkolą studentów na oficerów re­
zerwy. Sposób ten daje, zdaniem auto­
ra, zupełnie zadowalające wyniki.

NAVAL AND MILITARY 
RECORD. PLYMOUTH 1930.

29 PAŹDZIERNIK.
457. ANONIM — PRZEZNA­

CZENIE KONTRTORPEDOWCÓW 
(The Role ot the Destroyer). Autor za­
stanawia się nad tern, jakie może być 
przeznaczenie dużych kontrtorpedow- 
ców o pojemności przeszło 2000 tonn, 
budowanych przez Francję i Włochy. 
Uważa on, że jednostki te nie mogą 
wykonywać zadań, które dotychczas 
należały do kontrtorpedowców, gdyż 
są zbyt duże, ponadto uzbrojenie ich 
nie jest odpowiednie do tego celu. No­
woczesne krążowniki łatwiej będą mo­
gły spełniać zadania torpedowców, gdyż 
posiadają więcej aparatów torpedo­
wych niż jednostki budowane przez 
Francuzów i Włochów.

31 GRUDZIEŃ.
458. RUSSEL H. — PALIWO 

DLA MARYNARKI. (The Fuel od the 
Navy). Autor rozważa sprawę zaopa­
trzenia marynarki angielskiej w paliwo. 
Przyznaje on, że z punktu technicz­
nego ropa naftowa ma dużą przewagę 
nad węglem, jednak uważa, że ze 
względów strategicznych Anglja powin­
na przejść na opał węglem i w tym ce­
lu odpowiednio przerobić swoje okręty. 
Względy te są podyktowane tem, że 
nie mając własnej ropy, Anglja bę­
dzie zmuszona do poświęcenia wiel­
kiej ilości krążowników ażeby zapew­
nić ochronę transportów, dostarczają­
cych ropy z innych państw

THE JOURNAL OF THE 
UNITED SERVICE INSTITU- 
TION OF INDIA. SIMLA 1930.

KWIECIEŃ.
459. PIECHUR". — WYSZKO-
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LENIE ZBIOROWE W RAMACH BA- 
TALJONU. (Collectiue Training in a 
Batłalion). Omówienie zakresu wysz­
kolenia letniego poza garnizonem w 
iramach bataljonu. Autor da je pomiędzy 
innemi następujące rady: omówienie 
odbytego ćwiczenia przeprowadzać nie- 
tylko z samą kadrą instruktorską, lecz 
w obecności całej kompan j i. Podczas 
ćwiczeń wprowadzać jak najczęściej 
niespodziewane sytuacje; nic bardziej 
nie nuży oficerów i szeregowych jak 
ćwiczenie, w którym wszystkie dzia­
łania rozwijają się podług zgary prze­
widzianego planu. Na zakończenie ra­
da dla instruktora — uczyć swych pod­
władnych wszystkiego co się umie sa­
memu.

460. WILSON M-, KPT. — WY­
SZKOLENIE 1 SŁUŻBA SZTABU W 
ARMJI TERYTORJALNEJ. (Training 
and Staff Duties in the Tierritorial 
Army).

461. NOKES G. B, I., KPT. — 
JAK DALECE MECHANIZACJA 
JEST MOŻLIWA I POŻĄDANA W 
WOJSKU IMPERJUM. (Mechaniza- 
tion, how far is it Possible and Desirab. 
le in the Imperial Army). Autor prze­
strzega przed jednostronnem całkowi- 
tem zmechanizowaniem wojska angiel­
skiego, a to z następujących powodów: 
Imperjum jest bardzo rozległe i jego 
wojska mogą walczyć w różnych wa­
runkach terenowych, częstokroć nie­
dostępnych dla pojazdów mechanicz­
nych. Pojazdy mechaniczne obecnie są 
w stanie poruszać się wszędzie w tere- 
mie gdzie mogą przejść zaprzęgi, cią­
gnione prze zwierzęta, jednak nic je­
szcze nie zostało wymyślone, coby mo­
gło zastpić przewóz na zwierzętach 
jucznych. Wojsko wyposażone bardzo 
bogato w wozy pancerne o ciągu gąsie­
nicowym ma wielką przewagę nad 
przeciwnikiem słabiej zaopatrzonym w

tę środki, lecz zaskoczenie, tak waż­
ne w warunkach bojowych, jest trudne 
z powodu widoczności wozów oraz ha­
łasu czynionego przez silniki. Kie­
rownictwo i kontrola nad działaniami 
piechoty, po rozwinięciu jej do walki 
są trudne do osiągnięcia, tembardziej 
trudne jest kierowanie walczącemi 
czołgami. Wreszcie wszystkie wozy 
mechaniczne łatwo ulegają zepsuciu i 
mogą wskutek ciężkich warunków te­
renowych w 75% być zmuszone do wy­
cofania z walki, a wówczas kraj który 
nie zmechanizował wszystkich swoich 
sił i środków, a ma dobrze wyposażo­
ną i wyszkoloną piechotę i kawalerję 
uzyska przewagę.

LIPIEC.
462. DICKINS F., PPŁK. — 

WOJSKO, NARÓD I MECHANIZA­
CJA. (The Army the Nation and Ihe 
Machinę). Część I. Omówienie stosun­
ku wojska do narodu.

453. DENING B. C., MJR. — 
TAKTYCZNA RUCHLIWOŚĆ — ZA­
GADNIENIA WYSZKOLENIA. (Tac- 
tical Mobility—Problems of Training) 
Ruchliwość jednostek w ostatniem dzie. 
sięoioleciu wzrosła wskutek koniecz­
ności współdziałania z coraz bardziej 
udoskonalonemi wozami pancernemi, 
Rozważania nad sposobami wyszkole­
nia w stosowaniu się do terenu i wy 
korzystywaniu osłon, w działaniach 
nocnych, użyciu zasłony dymowej, oraz 
użyciu ognia osłaniającego.

STANY ZJEDNOCZONE.

INFANTRY JOURNAL. 
WASZYNGTON 1930.

PAŹDZIERNIK.
464. SUMMERALL P., GEN. 

— OBRONA NARODOWA A WY­
SZKOLONY OBYWATEL. (National
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Defense And The Educated Man). Au­
tor wskazuje na ważność rozwoju ist­
niejących przy wyższych uczelniach 
„oddziałów wyszkolenia oficerów re­
zerwy". Tylko jak największa ilość 

tak wyszkolonych (wojskowo przyspo­
sobionych) inteligentnych obywats’i 
może zapewnić państwu potrzebne mu 
kadry oficerskie na wypadek wojny.

465. REEVES D. M., POR. LOTN.
— ORGANIZACJA LOTNICTWA DY­
WIZYJNEGO. (The Organization of 
Division Auiation). Autor zbija wszel­
kie argumenty, przemawiające za utrzy­
maniem stale organizacyjnie do dy­
wizji należącego lotnictwa (wyższe do­
wództwo zawsze zapewni współpracę 
lotnictwa z dywizją, wspólne szkolenie 
możliwe w obozie letnim, zasada jed­
nolitości dowództwa nie będzie naruszo­
na, bo za odcinek dywizji (co do ob­
sługi lotniczej) będzie odpowiadać do­
wódca korpusu i jest za obecnie 
wprowadzoną organizacją t. zn. lotni­
ctwa korpusu, armji i naczelnego wo­
dza.

466. URBAN R. L., KPT. — JAK 
OSIĄGNĄĆ CEL. (Sełting Things Do- 
ne). Studjum psychologiczne — jaki 
powinien być dob-y dowódca,

467. Z WIADOMOŚCI BIEŻĄ­
CYCH SZEFA PECHOTY. 1) Kpt. Lei- 
ber wynalazł nowy granat który może 
być użyty jako ręczny i jako karabino­
wy. Próby w toku.

2) W toku są próby nad wynale­
zionym nowym modelem radja dla 
czołgów i nowym wzorem hełmu.

STYCZEŃ 1931.
468. MOSELEY G., GEN. — !

PRZEMYSŁ A OBRONA NARODO- ; 
WA. (Industry And National Defense). 
Podczas ostatnich miesięcy wojny świa- I

towej jedna godzina kosztowała Sta­
ny Zjednoczone 2 miljony dolarów. 
19-miesięczna wojna kosztowała 22 bil- 
jonów dolarów t. j. tyle ile budżet pań­
stwowy przez ubiegłych 140 lat. 
Stwierdzając ten wysiłek, autor anali­
zuje pojęcie „narodu pod bronią" 
wskazując na ogromne wysiłki przemy­
słu podczas minionej wojny. Omawia 
wreszcie sposób przygotowania prze­
mysłu czasu pokojowego do potrzeb 
wojny.

469. HILEY A., MJR. — JAK 
BLISCY BYLIŚMY ZABICIA CZŁO­
WIEKA. (How Near Have You Come 
To killing ot Man). Autor opisuje swo­
ją przygodę z r. 1918, kiedy to jako po­
sterunek omało co nie zabił woźnicy, 
który z powodu chwilowego kurczu nie 
mógł odpowiedzieć na zawołanie au­
tora,

470. SUŁTAN I„ PPŁK. 1NŻ. — 
POMIARY NAD KANAŁEM W NI­
KARAGUI. (The Nicaragua Canal 
Surueys). Kanał Panamski już wkrót­
ce wykaże za małą przepustowość dla 
przepływających okrętów handlowych. 
Dlatego też Stany Zjednoczone zawar­
ły kontrakt z Nikaraguą i Kostaryką 
celem zbudowania nowego kanału 
przez Amerykanów, łączącego ocean 
Spokojny z Atlantykiem trasą m. Brito- 
jezioro Nikaragua — rzeka Rio San 
Juan. Autor jako szef wyprawy opisu­
je w jak trudnych warunkach pracują 
wojska inżynierskie Stanów (2 kompa­
nie inżynierskie i służby) nad pomia­
rami i pracami wstępnemi. Kanał skró­
ci drogę ze wschodnich wybrzeży Ame­
ryki Płn, na Daleki Wschód o 3 dni w 
porównaniu z kanałem Panamskim, po­
za tem istnienie dwóch kanałów bę­
dzie miało wielkie znaczenie strate­
giczne dla państwa.

471. FULLER J. F. L., GEN.
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WOJSKA ANG. — UZGODNIENIE 
WYSIŁKÓW W NATARCIU. (Coor- 
dinałion Of The Attack). Podczas kon- 
centracyj letnich oficerom najwięcej 
brakowało umiejętności układania do­
brego planu natarcia oraz uzgodnienia 
wysiłków i współdziałania w natarciu.
Po analizie podaje autor w syntetycz­
ny sposób wszystkie czynniki, na któ­
re trzeba zważać, ażeby móc poprawnie 
montować natarcie.

472. STAN WOJSKA POKOJO­
WEGO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Z DNIA 30/VI 1930 R. Wojsko regu­
larne: zawód: 12.106, niezawod: 126.900; 
gwardja narodowa: zawód: 12.732, nie- 
zawod: 169.983; zorganizowane rezer­
wy: zawód: 113.273, niezawod: 4.721. 
ogółem: zawód: 138.lil, .niezawod: 
301.604; w tem około 1/3 piechoty.

473. BENSON C. C„ MJR. KA­
WAŁ. — DYWIZJE CZOŁGÓW), 
(Tank Diaisions). Autor nie zaprzecza­
jąc potrzeby istnienia oddziałów czoł­
gów dla doraźnego wsparcia pie­
choty czy kawalerji, analizuje 
zadania wielkiej jednostki czoł­
gów zmotoryzowanej a następnie 
podaje swój szczegółowy projekt 
organizacji takiej dywizji, Wedle au­
tora stan dywizji wynosiłby 500 ofice­
rów i 3270 szereg. 425 czołgów uzbro­
jonych w armatki i moździerze chemicz­
ne oraz 350 czołgów zapasowych, sa­
mochodów terenowych dla obrony prze­
ciwlotniczej i dla służb (kuchnie, amu­
nicja, sanitarne). Dywizja składałaby 
się z 2 brygad 3 pułkowych każdy pułk 
po 3 bataljony z komp. dowódcy i che­
miczną. W dywizji poza tem reprezen­
towane są bronie pomocnicze i służby 
oraz załoga piechoty w sile 2 bataljo- 
nów.

474. PATTON G. S., MJR. KA­
WAŁ. — POWODZENIE NA WOJ- !

NIE. (Saccess In War). Autor omawia 
powodzenie wielkich wodzów w woj­
nach ubiegłych i od czego ono zależa­
ło.

475. ALMOND E. M., MJR. — 
TAKTYCZNE UŻYCIE DYMÓW 
PRZEZ PUŁK PIECHOTY. (The Tac- 
tical Use Of Smoke by The M antry  
Regiment). Na przykładach z wojny 
światowej omawia autor użycie dymów 
bojowych i duże znaczenie ich użycia.

476. LAYMAN W, S., KPT. — 
ĆWICZENIE W STRZELANIU PRZE- 
CIWLOTNICZEM Z KARABINA I 
PRZYRZĄDY. (Antiaircrafi Rifle 
Marksmunship Training And Equip- 
ment). Opis różnych tarcz i sposobów 
ćwiczenia w strzelaniu przeciwlotni 
czem z karabina. Temat obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych bardzo aktualny.

477. LIM P„ MJR. — FILIPINY. 
(The Philippines). Opis znaczenia wysp 
dla macierzy oraz ich rozwoju pod rzą­
dami amerykańskiemi.

478. PRÓBY PORÓWNAWCZE 
3 METOD KONTROLI STRZELANIA 
PRZECIWLOTNICZEGO Z KARABI­
NA MASZYNOWEGO. (Comparatwe 
Test Of Three Methods Of Machinę 
Gan Antiaircraft Fire Control). (Ra­
port przeciwlotniczej sekcji statystycz­
nej Obozu Ćwiczebnego w Aberdeen). 
Wypróbowano trzy sposoby: aparat 
kontrolny wynalazku por. Boyd-Gre- 
ene, kpt. Negrotto oraz strzelania amu­
nicją świetlną. Chociaż ta ostatnia jest 
metodą najlepszą, to w uwzględnieniu 
4-miesięcznego ćwiczenia obsługi z tą 
amunicją, oraz 3-tygodniowegj ćwi­
czenia z przyrządem Bold - Greene, 
zwycięsko wyszedł przyrząd kpt, Ne­
grotto, którym obsługa strzelała bez 
ćwiczenia. Wyniki trafień na minutę 
Negrotto 3.92%, amunicja świetlna 
3.52%, Boyd-Greene 2.54%



BIBLJOGRAFJA 193

479. EDMUNDS K. B-, PPŁK. 
KAWAŁ.—OBRONA PRZECIWCZOŁ- 
GOWA. (Defense Against Tanks). 
Z powodu znacznego zwiększenia szyb­
kości czołgów po wojnie światowej, a 
zatem większego promienia działania 
i możliwości uszkodzenia czołga tylko 
przez strzał artyleryjski, oddany 
wprost, a wreszcie możliwości użycia 
wielkich jednostek czołgów z artylerją 
zmotoryzowaną i ciężkiemi kar, masz, 
na samochodach, dochodzi autor do 
wniosku, że obecny sposób obrony prze- 
ciwczołgowej jest (niewystarczający 
(działa artylerji dywizyjnej i działka 
piechoty). Ohronę widzi autor przez 
przeciwnatarcie wielkiej jednostki czoł­
gów, gdyż piechota broniąca się będzie 
mogła ewent. zdezorganizować lub za­
łamać miejscami natarcie czołgów, ale 
nie będzie chroniła od przepuszczenia 
atakującej masy czołgów. Masy te pój­
dą tam gdzie słabszy opór i wyrwy, 
gdzie niema zapór z min i granatów 
ręcznych. Nastąpi więc zetknięcie się 
dwóch mas czołgów, skąd wynika że 
czołgi muszą otrzymać uzbrojenie do 
niszczenia czołgów przeciwnika a pie­
chota musi być ćwiczona w odosobnio­
nej walce, choćby czołgi przeszły i 
musi otrzymać nową broń do bezpo­
średniego użycia przeoiw czołgom.

480. PALMER R. A., POR. — 
WOJSKO ĆWICZONE NA WYŻ­
SZYCH UCZELNIACH. (The College 
Trained Army). Autor omawia sposób 
ćwiczenia t. zw. zorganizowanych re­
zerw szczególnie oficerów rezerwy na 
wyższych uczelniach i możność uspra­
wnienia tego ćwiczenia.

481. FADYEN B. M. MC., KPT. 
— CZYTANIE MAP, MELDUNKÓW 
I INSTRUMENTÓW KONTROLI OG­
NIA PODCZAS NOCY. (Reading Maps, 
Messages, and Fire Conłrol Instru­
ments at Night). Praktyczne wskazówki

do użycia w ciemnościach latarek elek­
trycznych, zapałek, papierosów i cygar 
do odczytywania, tak aby obserwator 
przeciwnika nie zauważył światła np. 
ciekawe trzymanie latarki pod mapą 
i czytanie przez prześwietlanie. Przy 
świetle księżyca autor zaleca dwa spo­
soby, rysowanie grubemi kreskami na 
cienkim papierze lub też przeszpilko- 
wanie przez mapę np. drogi marszu i 
innych przedmiotów. Odczytywanie 
obu sposobów przez trzymanie mapy 
czy meldunku między okiem a świat­
łem księżyca.

482. VESTAL C. C., PŁK. — 
GWARDJA NARODOWA. (The Na­
tional Guard). Historyczne pobudki, 
które spowodowały wydanie znanego 
aktu „Obrony Narodowej" Kongresu z 
r. 1916 o powołaniu do życia Gwardji 
Narodowej (rodzaj milicji), która obok 
wojska regularnego ma dobre warunki 
rozwoju.

483. Z WIADOMOŚCI BIEŻĄ­
CYCH SZEFA PIECHOTY.

1) Świeca dymowa E2 R2 została 
zatwierdzona do użytku w miejscu do­
tychczasowej HC MK—1. Tworzy bar­
dzo jednolity gęsty dym w czasie 2 
minut i 40 sekund łatwa w użyciu, na­
tychmiast działająca, bezpieczna

2) Nowe siodło juczne „Philli- 
pa“ dla c. k. m. okazało się po próbach 
lepsze od biedek. Wprowadzono je do 
pułków w Panamie i na Filipinach. 
Dalsze próby w toku.

3) Kapitan Paweł Leiber wynalazł 
nową rakietę świetlną do użycia z nor­
malnego pistoletu bojowego przez wy­
strzał bez silniejszego odrzutu. Jasne 
światło każdego koloru, wysokość rzutu 
rakiety do 1500 m.

4) Nowa organizacja wojenna 
pułku piechoty (wskazana w poprzed­
nich zeszytach Przeglądu Wojskowego) 
została bez zmian zatwierdzona. Tabor 
pułku pozostaje konny, nie zmotoryzo­
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wany. Dawny stan pułku: 108 oficerów, 
2901 szeregowych, 1852 kb. 162 r. k. m. 
36 c. k. m., 3 armatki 37 mm, 3 moź­
dzierze 75 mm, 995 pi-toletów. Obecny 
stan pułku: 121 ificerów, 3504 szere­
gowych, 1788 kb, 324 r. k, m-, 64 c. k. 
m., 8 armat 37 mm, 8 moździerzy 75 
mm, 1513 pistoletów. Potęga ognia ma. 
szynowego i towarzyszącego wzrosła 
więc ogromnie.

5) Raport szefa Sztabu Główne­
go o wyszkoleniu i postępach w organi­
zacji wojska za rok 1930: podano ustęp 
„Piechota".

THE FIELD ARTILLERY 
JOURNAL. FILADELFJA 1930-

WRZESIEŃ — PAŹDZIER­
NIK.

484. CHAMBERLAIN, POR. — 
KORYGOWANIE OGNIA ARTYLE­
RYJSKIEGO W NOCY. (Adjustmenł 
of Artillery Fire at Night). Strzelanie 
nocne, z którem coraz bardziej liczyć 
się należy w warunkach przyszłej woj­
ny jest jednem z trudniejszych zagad­
nień strzelania artyleryjskiego. Po­
nadto do osiągnięcia odpowiedniego 
skutku strzelania te powinny być szyb­
kie i skuteczne. Pomocne przy tern 
strzelaniu mogą być reflektory, aczkol­
wiek nie na długo, pociski świetlne 
oraz rakiety. Oficerowie zwiadowcy po­
winni być ćwiczeni w umiejętności to­
pograficznego przygotowania strzelania 
przy zajmowaniu stanowisk o zmroku 
i konieczności strzelania o świcie, a 
więc bez wstrzeliwania.

485. WIADOMOŚCI ARTYLERYJ­
SKIE.—(Field Artillery Notes). Obec­
nie prowadzone są próby nad nowym 
wzorem jednolitego łoża dla armaty 155 
mm i jednocześnie 8 cal haubicy; łoże 
mm i jednocześnie 8 cal haubicy; łoże to

nie jest rozkładane i pozwoli przenosić 
działo przy dowolnych szybkościach nie 
będąc ponadto zbyt ciężkie; ciężar jego

umożliwia bez trudu przechodzenie 
fzek z pomocą zwykłych mostów pon­
tonowych. Próby nad specjalnemi lek- 
kiemi platformami, na które mają być 
stawiane łoża dział, aby umożliwić 
przewóz kołowy z dużą szybkością. 
5-ta brygada artylerji otrzymała obec­
nie jako sprzęt motorowy najnowszy 
typ ciągników 5-cio tonnowych F. W. 
D. o napędzie na 4 koła; ciągniki te 
doskonale odbyły wszystkie próby. 
Nowy celownik dla c. k, m do strze­
lania przeciwlotniczego został skonstru­
owany po 2 latach prób w Szkole Pie­
choty; celownik ten bairdzo prostej i 
mocnej konstrukcji umożliwia strzelanie 
do samolotu pod każdym kątem, na­
wet do lecących ,,lotem koszącym" tuż 
nad ziemią.

486. HELMICK, MJR- — NOWA 
INSTRUKCJA STRZELANIA DLA 
ARTYLERJI POLOWEJ. (The New T. 
R. 430—85 Gunnery for Field Arttl- 
lery). Autor rozpatruje nową instruk­
cję strzelania, która w najbliższym cza­
sie ma być wydana do użytku służbo­
wego. W porównaniu z dotychczas obo­
wiązującą instrukcją z 1922 roku różni 
się ona korzystnie tem, że układ i spo­
sób ujęcia przedmiotu jest bardzo 
przejrzysty i dostępny, nawet i dla 
względnie gorzej wyszkolonych ofice­
rów rezerwy, ponadto instrukcja jest 
bardziej nowoczesna, gdyż wykorzystu­
je szereg ulepszeń i nowych metod 
strzelania.

487. LLOYD JONES, MJR — 
ŁĄCZNOŚĆ MIĘDZY ARTYLERJĄ, A 
PIECHOTĄ W WALCE. (Infantry-Ar. 
tillery Liason in Combat). Autor poru­
sza to zagadnienie w bardzo obszer­
nym i źródłowym artykule (35 stron).

490. BLAUCHARD, POR. — 
URZĄDZENIE DO OŚWIETLANIA 
LUNETY NOŻYCOWEJ. (Lighting De.
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vice for Battery Gommander s Tele- 
scope). W warunkach obecnej wojny 
artylarja musi często zajmować stano­
wiska po zapadnięciu zmroku, a strze­
lać już o świcie; w tych warunkach za­
równo ustawienie działa na dozór jak 
również i obserwacja jest ogromnie u- 
trudniona; niezmiernie pomocny może 
być przyrząd stosowany w Oficerskiej 
Szkole Artyleirji, a polegający na o- 
świetlaniu wewnątrz lunety nożycowej, 
którą się posługuje dowódca baterji 
na punkcie obserwacyjnym.

THE MILITARY ENGINE- 
ER. WASZYNGTON 1930.

WRZESIEŃ—PAŹDZIERNIK
489. GIBS G. S., GEN — PRA­

CE KOMUNIKACYJNE W WOJSKU. 
(Communication Engineering in the 
Army). Rozpatrzenie z punktu widze­
nia potrzebnego sprzętu mechanicznego.

490. CHENEVIX - TRENCH L„ 
PPŁK. — WYSZKOLENIE ANGIEL­
SKICH KOMPANIJ INŻYNIER­
SKICH. (Training Royal Enginner 
Field Companica). Na uwagę zasługu­
je wyszkolenie oficerów czynnej słu­
żby, które odbywa się w następujący 
sposób. Kandydat na oficera przecho­
dzi 18 miesięczny kurs w Akademji 
Wojennej (Royal Military Academy) 
poczem jako podporucznik idzie do 
szkoły inżynierskiej na przeciąg 2 lat 
i 9 miesięcy, przyczem jednak w tym 
okresie 18 miesięcy (2 lata akademic- 
skie) spędza na uniwersytecie (politech­
nice) w Cambridge, gdzie otrzymuje 
wykształcenie czysto techniczne.

491. LEONARDT R. BADANIE 
SPRAWNOŚCI PŁATOWCÓW W 
NIEMCZECH). (Testing Aircratt Per­
formance in Germany).

LISTOPAD—GRUDZIEŃ.
492 BRUCE C. H„ KPT — SPO­

RZĄDZANIE MAP PRZY POMOCY 
FOTOGRAFJI POWIETRZNEJ. (Ae- 
rial Phoiographic Mapping).

493. FINCH H. A., PPŁK. — PO­
LOWE WYSZKOLENIE REZERWI­
STÓW KORPUSU INŻYNIERJI. 
(Field Training for the Engine er Reser. 
vist).

UNITED STATES NAVAL 
INSTITUTE PROCEEDINGS. 
ANNOPOLIS 1930.

PAŹDZIERNIK.
494. CHASE, KADM. — FLO­

TY; ICH SKŁAD I ZASTOSOWA­
NIE. (Fleets: Their Composition and 
Uses). Autor rozpatruje taktyczne wła­
ściwości poszczególnych typów okrę­
tów wojennych wchodzących w skład 
marynarki amerykańskiej i wysnuwa 
wnioski co do sposobu użycia ich na 
wypadek wojny.

495. MC NAMEE, KADM. — JA ­
KIE TYPY OKRĘTÓW I DLACZE- 
CZEGO. (Types of Ships and Why). 
Autor opisuje rozwój poszczególnych 
typów okrętów wojennych w związku 
z postępami techniki oraz rozważa z 
jakich okrętów powinna składać się 
marynarka amerykańska.

LISTOPAD.
496. FIELD R., KMDR. PPOR.— 

OKRES ZAWIESZENIA BRONI NA 
MORZU ADRJATYCKIEM. fArm/sH- 
c.e Days in the Adriatic). Z chwilą za­
wieszenia broni z Austro-Węgrami flo­
ta tego państwa została oddana pań­
stwom sojuszniczym. Dla przejęcia tej

1 floty oraz portów austrjackich na mo- 
j rzu Adrjatyckiem Rada Ambasado- 
i rów wyznaczyła komisję złożoną z 4 
i admirałów: angielskiego, francuskiego,
: amerykańskiego i włoskiego. Autor o- 
i pisuje prace tej komisji, nadelr uciąż­
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liwe w obliczu sprzecznych interesów 
włoskich i jugosłowiańskich, przy po­
dziale mienia i wybrzeży dawnego ce­
sarstwa austrjackiego.

GRUDZIEŃ.
497. M. LEAN CONNOR, POR. 

MAR. — PRAKTYCZNE ZASTOSO­
WANIE NAWIGACJI W LOTNICT­
WIE. (A  Practical Application of Na- 
oigation to Aircraft). Opierając się na 
osobistych doświadczeniach; autor do­
wodzi, że loty zaoceaniczne mogą być 
zupełnie dobrze kierowane wyłącznie 
w sposób nawigacyjny, bez potrzeby 
posługiwania się radiotelegrafem. W o- 
mawianym artykule autor opisuje swo­
je spostrzeżenia, wyniesione z próbne­
go lotu na Bermudy, w ciągu którego 
zastosowano właśnie taki system w o- 
kreślaniu drogi samolotów.

498. CARNEY R„ KMDR. PPOR. 
— ORGANIZACJA SZTABÓW NA 
JEDNOSTKACH PŁYWAJĄCYCH. 
(Staff Organization Afloat). Autor roz­
patruje nowoczesne zasady, na których 
musi być oparta organizacja sztabów 
zespołów okrętów wojennych. Artykuł 
jest zaopatrzony w szczegółowe wy­
kresy, według których można łatwo 
się zorjentować w zadaniach poszcze­
gólnych oddziałów sztabów morskich.

WŁOCHY.

ESERCITO E NAZIONE. 
RZYM 1930.

STYCZEŃ.
499. VERN1ANI E. — PRZYGO­

TOWANIE OGNIA O PUNKTOWA­
NIU POŚREDNIEM Z KARABINÓW 
MASZYNOWYCH BEZ MAPY TO­
POGRAFICZNEJ. (Preparazione del 
tiro a puntamenlo indiretto eon le mit- 
ragliatrici senza la carta topografica).

Proponowana metoda, dostosowana do 
kairabinów maszynowych Fiat, obejmu­
je: 1) ustalenie osi dla karabina pod­
stawowego w kierunku strzału przy po­
mocy stolika topograficznego i odle- 
głościomierza względnie busoli gonjo- 
metrycznej, 2) zorjentowanie reszty ka­
rabinów, 3) obliczenie kąta strzału.

LUTY.
500. BAHR. — CZYNNIK MOR­

SKI W WOJNIE ŚWIATOWEJ. (II 
fattore marittimo nella guerra mondia- 
1°).

501. DEAMBROSIS D. — GRA­
NICE WOJSKOWE NIEMIEC. (1 eon- 
fini militari delle Germania) Omówie­
nie granic wojskowych Niemiec. Gra­
nice z Polską i Czechami są uważane 
za niekorzystne z pulniktu widzenia geo­
graficznego; jedyną przeszkodą natu­
ralną, osłaniającą Berlin ze wschodu, 
jest Odra. Dążność do poprawy gra­
nic może wykorzystać dwa momenty: 
obaj przeciwnicy (Polska i Czechy) 
stanowią małe stosunkowo państwa, 
ludność w pasie pogranicznym nie jest 
jednolita, lecz silnie przemieszana ży­
wiołem niemieckim. Kierunek Beirlin— 
Warszawa wskazuje cele niemieckiej 
ofensywy przy równoczesnej interwen­
cji z Prus Wschodnich; ten ostatni kraj 
może odegrać znaczną rolę, o ile Niem­
cy będą panami morza Bałtyckiego, W 
razie powodzenia w kierunku na War­
szawę zajęcie węzłowiska Krakowa da- 
je duże możliwości działania na obu 
brzegach Wisły. Takie wnioski nasu­
wa ocena granic z punktu widzenia geo­
graficznego bez brania pod uwagę in­
nych czynników politycznych i tech­
nicznych.

502. DE CARTI P. — SPORZĄ­
DZENIE I UŻYCIE LINEAŁU WYSO­
KOŚCI. (Construzione ed uso del listel-
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lo quotato). Podanie prostego sposobu ' 
umożliwiającego dowódcy kompan ji i
karabinów maszynowych określenie 
martwych pól terenu, który ma ostrze­
lać. Metoda polega na ustaleniu przy ! 
pomocy proponowanego lineału wyso- | 
kości poszczególnych punktów toru po­
cisku i zestawieniu ich następnie z od- 
powiedniemi punktami przekroju pio­
nowego, poprowadzonego na mapie 
wzdłuż kierunku strzału. Pozwala to 
w krótkiej drodze na oznaczenie tych 
części terenu, których nie można objąć 
ogniem z zajmowanego stanowiska.

MARZEC.
503. FEA L. — NOWA MARY­

NARKA FRANCUSKA. (La nuoua ma­
rina irancese). Zestawienie, obejmują­
ce rozwój marynarki wojennej fran­
cuskiej w ciągu ostatnich 10 lat; osią­
gnięte wyniki łączy ajutor bezpośrednio 
ze stanowiskiem Francji na ostatniej 
konferencji rozbrojeniowej morskiej w 
Londynie.

504. DEL RE F. — UŻYCIE BU­
SOLI PRZY STRZELANIU O PUNK­
TOWANIU POŚREDNIEM Z CIĘŻ­
KICH KARABINÓW MASZYNO­
WYCH. (Uimpiego della bussolla nel 
tiro a puntamento indiretto eon le mit- 
ragliatrici pesanti). Opis sposobu sto­
sowania busoli gonjometrycznej do ce­
lów przygotowania ognia pośredniego z 
ciężkich karabinów maszynowych.

KWIECIEŃ.

505. FRANCHINI V. — MOBI­
LIZACJA PRZEMYSŁOWA WŁOCH 
PODCZAS WOJNY. (La mobilitazione 
industriale dell'Italia in guerra). {VI, 
VIII, IX). Rozpatrzenie z punktu wi­
dzenia prawnego przeprowadzonej w 
czasie wojny światowej we Włoszeck

mobilizacji sił roboczych dla przemysłu 
wojennego. Kolejne tworzenie nowych 
kategoryj zwalnianych dla tego celu 
ze służby na froncie. Ustalenie szere­
gu pojęć w tym kierunku i wyciągnię­
cie wniosków z doświadczeń, jakie dał 
zastosowany system.

506. BAHR. — NASZE „M. A. S '* 
W WIELKIEJ WOJNIE. (1 nostri „M 
A. S." nella grandę guerra) Historja 
powstania specjalnych, małych (obję­
tości 10 i 40 tonn) jednostek — torpe­
dowców, nazwanych (,M. A. S.“ i prze­
znaczonych do służby przybrzeżnej 
zwalczania łodzi podwodnych w pierw­
szej linji na morzu Adrjatyckiem. Ak­
cja ich przeciw flocie austrjackiej w 
wojnie światowej.

MAJ.
507. CHIALVO G. — POLITY­

KA EKONOMICZNA W OSTATNIEJ 
WOJNIE. (La poliłica economica nell’ 
ultima guerra). (VI, VII). Autor rozpa­
truje w sposób porównawczy politykę 
ekonomiczną państw centralnych i 
sprzymierzonych, ilustrując ją liczne- 
mi wykresami. Studjum jest ujęte za­
sadniczo pod kątem widzenia wysiłku 
finansowego obu stron i rozpada się na 
dwie części: pierwsza zajmuje się ok­
resem przed wybuchem wojny, sięga­
jąc do końca 1915 r., druga jest poś­
więcona ostatnim trzem latom do za­
warcia pokoju.

508. GROSSO L. — ŁĄCZNOŚĆ 
WOJENNA. (Collegamenti di guerra). 
(IX) (Patrz Przegl.Wojsk. zesz. 23, bibl 
not. 498). Zasady łączności. Szczegóło­
we omówienie jej środków słuchowych 
i telefonji, poparte naukowemi wywo­
dami. Szereg wykresów.

CZERWIEC.
509. PREPOSITI C. — AERO-



198 PRZEGLĄD WOJSKOWY

NAUTYKA WŁOSKA W BITWIE 
NAD PŁAWĄ. (Laeronauiica Ualiana 
nella bataglia del Piaue).

510. RIGHI R. — ZIMOWE ĆWI­
CZENIA ALPINOW. (Le eserciiazioni 
wernali degli alpini).

LIPIEC.
511. DEAMBROSIS D. — GRA­

NICE MNIEJSZYCH PAŃ5TW W 
ŚRODKOWEJ EUROPIE. ,7 confini 
degli stati minori della media Europa). 
Omówienie grnic Austrji, Węgier, Cze­
chosłowacji, Rumunji, Szwajcarji i 
Polski. Wnioski, wynikające z położe­
nia geograficznego tych państw w sto­
sunku do obecnego układu polityczne­
go w Europie.

SIERPIEŃ.

512. DORICO. — OBOWIĄZKO­
WA SŁUŻBA PRACY W BUŁGARJI. 
(11 seruizio obbligatorio del laoore in 
Bułgaria). W r. 1920 zostaje w Bułgarji 
utworzone prawo obowiązkowej służby 
pracy, mające w pewnej mierze wyrów­
nać zakaz powszechnej służby wojsko­
wej, najrzucony przez traktat w Neuil- 
ly. Podlegają mu mężczyźni od 20, ko­
biety od 16 lat. Celem jego jest wyko­
rzystanie wszystkich sił narodowych 
do podniesienia dobrobytu kraju, roz­
winięcie w obywatelach zamiłowania do 
prac publicznych i do fizycznego wy­
siłku, wpojenie w nich świadomości o- 
bowiązku w stosunku do państwa i rów­
noczesne wychowanie w duchu nowo­
czesnych metod organizacji pracy. Ar­
tykuł daje sprawozdanie z wyników, 
jakie przyniosło to prawo w ciągu o- 
statniego dziesięciolecia po wprowa­
dzeniu w niem szeregu zmian, podyk­
towanych przez życie. W końcowych 
wnioskach autoir dochodzi do przeko­

nania, że żadne specjalne warunki ma- 
terjalne nie narzucają Bułgarji stoso­
wania tego systemu i że zaniknie on 
po zniesieniu postanowień traktato­
wych, spełniając jednak swą rolę: u- 
trzymania i rozwijania w narodzie du­
cha wojskowego.

513. ROSSINO L. — ZWALCZA­
NIE ARTYLERJ1 PRZEZ OBEZ­
WŁADNIENIE. (La controbatteria di 
neutralizzazione). Po krótkiem omówie­
niu zagadnienia z taktycznego punktu 
widzenia autor rozpatruje technikę o- 
bezwładniania artylerji w rozmaitych 
okresach walki i ilustruje je na rze­
czywistym przykładzie.

WRZESIEŃ.
514. ROSMINI A. — SŁUŻBY 

W PUŁKU PIECHOTY. (1 seruizi nel 
reggimento di fanłeria). Omówienie or­
ganizacji i działania służb w pułku pie­
choty według regulaminów włoskich.

PAŹDZIERNIK.
515. FERRERI C. — BRON 1 

WOJSKA W WYSOKICH ALPACH. 
(Armi ed armałi nelle alte Alpi). Au­
tor wychodzi z założenia, że fortyfika­
cja w górach opiera się na dwóch czyn­
nikach: schronach i drogach Pierwsze 
mają zapewnić działanie broni i ochro­
nę wojsk, drugie mają ułatwić manewr. 
Specjalne warunki klimatyczne w wy­
sokich górach nasuwają konieczność 
przygotowania już w czasie pokoju w 
wybranych obszarach penwnej ilości 
pomieszczeń i schronów dla wojsk, 
względnie opracowania odpowiedniej 
organizacji, mogącej przystąpić do 
działania w tym kierunku już od pierw­
szych dni wojny. Zagadnienie to oma­
wia autor szerzej, rozpatrując poszcze­
gólne typy schronów, mogących mieć 
zastosowanie w górach.
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LISTOPAD.
516. BARBIER P. — NARTY 1 

ICH ZASTOSOWANIE W ZAKRESIE 
WOJSKOWYM. (Lo „sci“ e la sua ap- 
plicazione nel campo militare). Zna­
czenie narciarstwa jako sportu. Opis 
sprzętu i omówienie elementarnej tech­
niki użycia go. Znaczenie narciarstwa 
dla celów wojskowych. Zadania od­
działów narciarskich i możliwości ich 
działania.

GRUDZIEŃ.
517. GRANDĘ F. — W JAKI 

SPOSÓB OZNACZA SIĘ STANOWI­
SKO. (Come si determina il punto di 
stazione). Kilka metod przy pomocy 
rachunku i odpowiednich przyrządów.

RIVISTA DI ARTIGLIE- 
RIA E GENIO. RZYM 1930.

STYCZEŃ.
518. TREZZANI C., PŁK. — 

KILKA UWAG O OGNIU BEZPO­
ŚREDNIEGO WSPARCIA (Alcune 
notę sul tiro di apoggio). Współdzia­
łanie piechoty z artylerją streszcza się 
w ogniu bezpośredniego wsparcia. Za­
gadnienie to, którego rozwiązanie zda­
wało się w ciągu ostatniej wojny nieo- 
siągalnem, jest dzisiaj tematem rozle­
głych studjów. Istota jego poza mater- 
jalnem funkcjonowaniem środków łą­
czności polega przedewszystkiem na 
dwóch czynnikach. Są niemi:

1) uprzednie i wzajemne zorjen- 
towanie się między piechurem i arty- 
lerzystą. Na pierwszym ciąży obowią­
zek przewidywania, jaki będzie roz­
wój natarcia i wskazania sposobów wy­
konania go artylerzyście, by ten mógł 
przygotować się do akcji w razie za­
żądanie tego lub z własnej inicjatywy 
Do drugiego należy poinformowanie 
piechura o praktycznych możliwościach 
sprzętu; im lepszym będzie artylerzy- |

stą, tern łatwiej pokona trudności i 
tern lepiej odpowie wymaganiom pie­
choty;

2) ustalenie na czas, w sposób 
zupełny i jasny celów (znanych, przy­
puszczanych i improwizowanych) do 
zwalczenia, oznaczenia ich w terenie, 
określenia wyników do osiągnięcia i 
czasu trwania ognia.

Autor rozwija powyższe myśli, o- 
pierając się na włoskich regulaminach 
i omawia sposoby ich zastosowania.

519. BAGGIO R., PPŁK. INZ.— 
OGIEŃ ARTYLERJI POCISKAMI ZE 
SPECJALNEMI CIECZAMI. (Tiro 
d‘ariiglieria eon proietti a liquidi spe- 
ziali). Artykuł rozpatruje cechy cha­
rakterystyczne strzelania pociskami ga- 
zowemi i wykazuje różnice, zachodzące 
w porównaniu ze strzelaniem zwykłe- 
mi pociskami, a to pod względem 
skutków, jakie pociąga za sobą zawar­
tość naboju i stosunku, jaki wywiera 
wpływ czynników atmosferycznych. 
Punktem wyjścia rozważań są ostat­
nie doświadczenia wojny światowej-

LUTY — MARZEC
520. BALDASSARE E., PŁK. — 

KONIECZNOŚĆ ZNAJOMOŚCI ZA­
SAD GEODEZJI I PRAKTYCZNEJ 
ASTRONOMJI DLA STRZELANIA 
ARTYLERYJSKIEGO. (Necessita per 
il tiro delTartigiieria di conoscere le 
normę della geodesia e delT astronomia 
pratica). Praktyczne wskazówki z za­
kresu geodezji i praktycznej astrono- 
mji mające ułatwić artylerzyście przy­
gotowanie ognia w wypadku nieposia­
dania mapy.

521. GELOSO C., PŁK. INŻ. -  
TOPOGRAFICZNE PRZYGOTOWA­
NIE OGNIA. POMIAR PODSTAWY. 
(Prepazione topograiica de! tiro. Mi- 
surazione di una base). Nawiązując 
do artykułu, omawiającego już ten te­
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mat, (Przegl. Wojsk zesz. 22 not. bibl 
471), podaje autor nowy, prosty i szyb­
ki sposób pomiaru podstawy, względ­
nie ustalenia jej końców; wychodzi 
przytem z założenia, że bardzo często 
z końców samej podstawy będą wi­
dziane tylko dwa punkty i stosuje 
metodę Hansena, opierając się na zna­
jomości topograficznego położenia tyl­
ko dwóch punktów podstawowych.

KWIECIEŃ.
522. CIANETII E„ PŁK. — WY­

POSAŻENIE ODDZIAŁÓW SAPER- 
SKO-MINERSKICH W MECHANICZ­
NY SPRZT. (Attrezzamento mecca- 
nico dei reparłi zappatori - minatori). 
(V). Szczegółowe rozpatrzenie zagad­
nienia mechanizacji sprzętu saperskie­
go (chodzi przedewszystkiem o war 
sztaty wielkich jednostek) z punktu 
widzenia organizacji, taktyki zaopa­
trzenia, wyszkolenia i użycia, wreszcie 
także i samej techniki. Wyrób i sposób 
zastosowania energji popędowej są 
szeroko omówione. Autor formułuje 
na końcu swe wnioski, uzależniając 
jednak plraktyczne ich zastosowanie od 
wyników przeprowadzonych prób.

523. CAVALLI E., GEN. DYW. 
-  O NAJMNIEJSZEJ SZYBKOŚCI. 
(Sulla uelocita minima). Autor podaje 
swoje wnioski na ten temat, omówiony 
już w Przegl. Wojsk, zesz. 23, not. 
bibl. 511.

MAJ.
524. TARGA S. GEN. BRYG. — 

O UŻYCIU ARTYLERJI DYWIZYJ­
NEJ I KORPUSOWEJ W BITWIE 
ZACZEPNEJ W TOKU WOJNY RU­
CHOWEJ. (Dellimpiego dell‘artiglie- 
ria diuisionale e di Corpo d‘armała nel- 
la bataglia offensiua. della guerra di 
mouimento). (VI). Zestawiając ogólne

przyczyny, które w ostatnich latach 
wywarły wpływ ,na poglądy co do spo­
sobu działania artylerji, omawia autor 
użycie artylerji dywizji i korpusu w 
bitwie zaczepnej w otwartym terenie. 
Szczególny nacisk jest położony na za­
dania, przed któremi stają dowódcy 
artylerji we wstępnym okresie bitwy 
i w przygotowaniu natarcia.

CZERWIEC.
525. BELLUSC1 A., PŁK. - -  

WOJSKOWE KOLEJKI LINOWE. (Ie  
teleteriche militari). (Przegl. Wojsk 
zesz. 19, not. bibl. 537). Analiza formuł, 
niezbędnych do obliczenia profilu liny 
nośnej w stosunku do obniżeń trasy. 
Sposób stosowania powyższych formuł, 
wyjaśniony na przykładach.

526. CARNEVALE E., KPT. — 
STREFY SKUTECZNEGO DZIAŁA­
NIA I STREFY MARTWE W STRZE­
LANIU PRZECIWLOTNICZFM. (Zonę 
di efficacia e zonę morte nel tiro con­
tro aerei). Autor przyjmuje, że naj­
lepsze rozwiązanie zagadnienia nie- 
bronionej strefy, należącej do baterji 
przeciwlotniczej, może dać określenie 
dla różnych wysokości i różnych kie­
runków punktów, poza któremi dosię­
gnięcie płatowca jest niemożliwe. Do­
prowadza to do zastąpienia pojęcia cy­
lindra martwego przez martwą strefę; 
wymiary jej można obliczyć, opiera­
jąc się na szybkości płatowca i na naj­
większej szybkości kątowej, na jaką 
zezwala stanowisko. W konkluzji zmie­
rza autor do ustalenia sposobu, mogą­
cego mieć praktyczne zastosowanie 
w przygotowaniu ognia.

LIPIEC.
527. GARDONA G., GEN. BRYG. 

— INICJATYWA. (L‘iniziativa). Po 
daniu definicji inicjatywy według wło­
skich regulaminów, autor omawia jej
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granice, podkreśla znaczenie, wykazuje 
konieczność kultu tego cennego czyn­
nika w dowodzeniu, wreszcie przecho­
dzi do stosowania jej w praktyce. 
Wnioski swe streszcza w tem, :e -)U 
należy inicjatywy paraliżować, lecz 
przeciwnie wspierać ją i podsycać 
wszędzie tam gdzie tego zachodzi po­
trzeba.

528. G1ORGI G., MJR — NA 
TEMAT BALISTYCZNEGO PRZY­
GOTOWANIA, (Circa la preparazio- 
ne balisłica). Przygotowanie balistycz­
ne, o ile tylko można je wykonać, da- 
je zawsze duże korzyści, szczególnie 
w manewrze ogniem. Autor zestawia i 
omawia związane z tem czynności, do­
wodząc, że mogą one mieć zastosowa­
nie — przynajmniej w swej istotnej 
części — także i dla bateryj lekkich w 
wojnie ruchowej. Trudności do zwal­
czenia (środki i potrzebny czas) są 
bezsprzecznie duże, dlatego też należy 
im świadomie przeciwstawić dobrą wo­
lę i odpowiednie studjum

529. DE CAPITANI S., POR 
INŻ. — PALIWA ZASTĘPCZE I ICH 
ZASTOSOWANIE DO CIĄGU SAMO­
CHODOWEGO. (1 carburanti sussidia- 
ri e le loro applicazioni alla autotra- 
zione). Zestwienie rozmaitych typów 
paliwa zastępczego (w stanie stałym, 
płynnym i gazowym), warunki stoso­
wania ich według doświadczeń, poczy­
nionych we Włoszech i zagranicą.

SIERPIEŃ.

530. GELOSO C„ PŁK. — KIL­
KA WYPADKÓW UŻYCIA CIĘŻKIEJ 
ARTYLERJl POLOWEJ. (Alcuni casi 
d‘impiego delle arłiglierie pesanii cam- 
pali). Omówienie wypadków: marszu 
artylerji ciężkiej w straży przedniej 
dywizji piechoty do wykonania spe­
cjalnych zadań; wzmocnienie dywizji,

na której ciąży obowiązek zwalczania 
artylerji; działanie w składzie szyb­
kiego korpusu w dalekiem rozpozna­
niu, jeżeli niema innego sposobu zwal­
czenia przeszkody, stojącej na drodze 
marszu. Podobne wypadki, uważane za 
rzadkie, w rzeczywistości mogą się 
często powtarzać; stąd konieczność 
taktycznego szkolenia artylerji ciężkiej 
z dywizjami piechoty i z jednostkami 
szybkich wojsk.

531. GARRONE R., GEN. — NA­
SZE POWOJENNE ARTYLERJE. (Le 
nostre arłiglierie post-belliche). (XI). 
Syntetyczne ujęcie zmian, które przy­
puszczalnie może pociągnąć za sobą 
rozwój mechanizacji w prowadzeniu 
wojny, w zakresie operacyjnym i tak­
tycznym; dostosowanie do tego pro­
jektowanych przez autora na najbliż­
szą przyszłość zmian w sprzęcie 
artylerji; konieczność udoskonalenia 
materjału, będącego obecnie w użyciu, 
przy wyzyskaniu ostatnich postępów 
techniki (szczególnie amunicji).

WRZESIEŃ — PAŹDZIER­
NIK.

534. BALLOTO M., PPŁK. — 
ŁĄCZNOŚĆ RADIOTELEFONICZNA 
ARTYLERJI. (Radiofonocollegamenti 
d‘artiglieria). Autor wykazuje korzy­
ści jakie może przynieść radjofonja 
służbie łączności artylerji, dowodząc 
równocześnie, że telegraf bez drutu nie 
odpowiada potrzebom strzelania arty­
lerji. W dalszym ciągu rozpatruje sze­
rzej sposób użycia tego nowego środ­
ka, opierając się przy tem na zasadni- 
ozej organizacji dywizjonu artylerji. 
Po omówieniu zagadnienia z czysto te­
chnicznego punktu widzenia reasumu­
je swe wnioski, dotyczące strony tak­
tycznej, operacyjnej i organizacyjnej 
artyleryjskiej stacji radjofonicznej.

533. MONTANARI M.. MJR. —
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NOWOCZESNE KABLE TELEFO­
NICZNE. (1 moderni cavi łelefonici)

LISTOPAD.
534. TREZZANI C., PŁK. -  

ROZPOZNANIE PIECHOTY W GÓ­
RACH. (Lesplorazione della fanteria 
in montagna). (XII). Studjum bliskie­
go rozpoznania piechoty w terenie gór­
skim z podkreśleniem różnicy, która 
zachodzi w porównaniu ze sposobem, 
stosowanym na równinie. Omówienie 
działania oddziału rozpoznawczego w 
samem rozpoznaniu i w walce w razie 
spotkania się z przeciwnikiem. Funk­
cjonowanie łączności w akcji bliskiego 
rozpoznania.

535. RIECI G., GEN. — PŁA- 
SKOŚĆ TORU W STRZELANIU KA­
RABINÓW MASZYNOWYCH (La 
tensione della traiettoria nel tiro del­
le mitragllatrici). Autor studjuje po­
szczególne wypadki prawdopodobień­
stwa trafienia w zależności od zmiany 
płaskości toru pocisku. Stosuje to do 
rozmaitych typów broni i zestawia od­
powiednie tabele. W ten sposób ustala 
stosunek między skutecznością po­
szczególnych karabinów (Fiat, Hotch- 
kiss, D. W. M.), uzyskując tern samem 
dane do rozwiązania szeregu kwestyj 
technicznych i taktycznych.

GRUDZIEŃ.
536. LEVI N„ PŁK. — NAU­

CZANIE PRAKTYCZNEJ RADJOTE. 
ŁEGRAFJI, (lnsegnamento della ra­
diotelegrafia pratica). Poddanie dy­
skusji rozmaitych metod szkolenia ra- 
djotelegrafistów. Przedstawienie me­
tody, stosowanej w 1-ym włoskim puł­
ku radiotelegraficznym.

RIVISTA MARITTIMA. 
RZYM 1930.

STYCZEŃ.
539. CASTRACANE F„ KMDR

— ROZWÓJ DOKTRYNY W CZASIE 
I PRZESTRZENI. (L'evoluzione delle 
dotłrine nel tempo e nello spazio).

538. GINOCHIETTI A., KMDR. 
PPOR.—ORGANIZACJA WYŻSZYCH 
DOWÓDZTW NA ZIEMI I NA MO­
RZU. (L‘organizzazione degli alti co- 
mandi a terre e a bordo). Studjum or­
ganizacji i podziału kompetencyj wyż­
szych dowództw marynarki wojenne,-

LUTY.
539. CASTAGNE L., KMDR. 

PPOR. — STRATEGJA I METODA
MARZEC.

(Strategie e metodo).

540. SANDIFORD R — KU 
MIĘDZYNARODOWEJ KODYFIKA­
CJI W SPRAWIE MORZA TERY 
TORJALNEGO. (Verso una codifica- 
zione internazionale sul Marę Territo- 
riale). Zestawienie prac konferencji ge­
newskiej, obradującej od lutego 1923 
r. do maja 1929 r. Brak zgody wszysi 
kich państw na szereg kwestyj, doty­
czących morza terytorialnego, odsuwa 
na czas późniejszy termin międzyna­
rodowej ich kodyfikacji.

541. LAGHEZZA G. — HANDEL 
W CZASIE WOJNY MORSKIEJ 
(11 commercio nella gaerra marittima).

KWIECIEŃ.
542. BRIVONESI B KMDP- 

PPOR. — DUŻE WODNOPŁATOWCF. 
DLA ROZPOZNANIA NA PEŁNEM 
MORZU. (I grossi idrouolanti per Les­
plorazione d‘alto). Zbudowanie znane­
go, niemieckiego wodnopłatowca - 
olbrzyma „DO X" nasuwa autorowi 
szereg refleksyj na temat zastosowania 
tego rodzaju wodnopłatowców do stra­
tegicznego rozpoznania na pełnem mo­
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rzu na korzyść większych zgrupowań 
jednostek morskich. Studjum omawia 
wairunki techniczne sprzętu oraz wyty­
czne jego specjalnego użycia.

MAJ.
543. DI GIAMBERARD1NO O., 

KMDR. PPOR. — DOKTRYNA I 
PRAKTYKA. (Dottrina e pratica).

LIPIEC-SIERPIEŃ.
544. BETA. — DUCH ZACZEP­

NY. (Spiriło aggreswo).

WRZESIEŃ.
545. BRENTA. G., MJR.—PŁA- 

TOWCE CZY WODNOPŁATOWCE? 
(Aeroplani o idroplani?). Szereg przy­
czyn natury przemysłowej, ekonomicz­
nej. a także i wojskowej (łatwość 
szkolenia pilotów) przemawia za ujed­
nostajnieniem typów płatowców. Kie­
dy się jednak przystąpi do studjum 
charakterystycznych właściwości pła- 
towca z punktu widzenia użycia, do ja­
kiego jest przewidziany, dochodzi s:ę 
do wniosku, że każdemu zadaniu muszą 
odpowiadać ściśle określone właści­
wości

Zagadnienie to rozpatruje autor 
pod kątem widzenia potrzeb woj­
ny morskiej. Znakomitą większość 
zadań spełni płatowiec; typ wodnopła. 
towca będzie potrzebny do bombar­
dowania nocnego i na morzu, strate­
gicznego rozpoznania na mor u oraz 
taktycznego rozpoznania morskiego. 
Podział ten jest szerzej umotywowany.

PAŹDZIERNIK.
546. SANDIFORD R. — O WŁA­

DZY PRAWNEJ NA MORZU TERY- 
TORJALNEM. (Sul regime giaridico 
del marę łerritoriale). Zestawienie i 
omówienie obowiązujących norm praw­

nych, jakim podlegają na morzu tery- 
torjalnem okręty handlowe i wojenine 
obcych państw.

LISTOPAD.
547. GUADAGN1NI U. -  BROŃ 

PODWODNA. (Armi subacquee). Ana- 
ni podwodnej: miny i torpedy. Zesta- 
liza dwóch zasadniczych środków bro- 
wiając doświadczenia wojny świato­
wej autor irzuca myśl poddania rewi­
zji istniejących obecnie jej typów. Po­
dane wnioski proponują wprowadzenie 
zmian, któreby, nie dotycząc zresztą 
strony technicznej i samego sposobu 
użycia tej broni, zapewniły jej wydat­
niejsze spełnianie zadań, narzuconych 
przez panujące obeonie w tym kierun­
ku poglądy.

BELGJA.

BULLETIN BELGE DES 
SCIENCES MILITAIRES 
BRUKSELA 1930.

STYCZEŃ.
548. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. UŻYCIE KARABINÓW MA­
SZYNOWYCH I, II). (Chronique de 
1'infanterie. L‘emploi des mitrailleu- 
ses). Studjum użycia karabinów ma­
szynowych w walce, opierające się na 
wywodach autorów niemieckich (Mili- 
tarwochenblartt) i jednocześnie zesta­
wienie poglądów obcych z doktryną 
wojska belgijskiego w tym względzie. 
W szczegółach roztrząsane jest za­
gadnienie posługiwania się ogniem 
przenośnym z karabinów maszynowych.

549. MOZIN, GEN BRYG. — 
SZKOŁA OGNIA ARTYLERJI, TWO­
RZENIE OFICERÓW. (Ecole d feu de 
l‘artillerie, iormałion des officiers). 
Szkoła ognia jest uwieńczeniem pracy 
całorocznego szkolenia Dla oficera, do­
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wódcy baterji czy dywizjonu szkoła 
ognia daje możność doskonalenia się 
w sztuce strzelania, polegającej na do­
brem i szybkiem strzelaniu Następnie 
wylicza autor przymioty, które po­
winny cechować dobrego artylerzystę 
i przedstawia jego pracę umysłową od 
chwili, gdy piechota zażąda ognia ar- 
tylerji.

550. VAN DER DONCKT, KPT. 
DYPL. — ZWALCZANIE CELÓW 
NAZIEMNYCH PRZEZ LOTNICTWO 
NIEMIECKIE, (L‘attaque des objec- 
tifs au sol par l‘aviation allemande). 
Niemcy, którzy w pierwszych latach 
wojny światowej ucierpieli wiele od 
lotnictwa sprzymierzonych, rozpoczęli 
w ciągu 1917 r. studjum użycia lotni­
ctwa towarzyszącego nacierającej pie­
chocie. W ciągu zimy 1917 — 1918 w 
przewidywaniu ofensywy wiosennej 
odbyła się w głównej kwaterze nie­
mieckiej gra wojenna, podczas której 
przepracowano zagadnienie użycia lot­
nictwa towarzyszącego. Obecnie poja­
wiła się praca pułkownika wojska nie­
mieckiego Jochima p . t .  „Przygotowa­
nie wojska niemieckiego do wielkiej 
ofensywy wiosennej 1918 we Francji’, 
w której w szczegółach opisana jest 
powyższa gra wojenna. Autor belgij­
ski przytacza szereg wskazówek auto­
ra niemieckiego, które stanowią pod­
stawę obecnej taktyki niemieckiej, je­
śli chodzi o zagadnienie zwalczania ce­
lów naziemnych przez lotnictwo.

PRZEGLĄD TECHNICZNY *) 

PIECHOTA.

551. D. S. I. — NOWOŚCI DO-

*) W pierwszym miesiącu każ. 
Jego kwartału redacja „Bulletin Belge 
des Sciences Militaires” dołącza od 
1930 r. Przegląd Techniczny.

TYCZĄCE CZOŁGÓW I SPRZĘTU 
PRZECIWCZOLGOWEGO. (Nouoeau. 
tes en fait de chars de combat et d‘en- 
gins anti - chars). Autor podaj e szereg 
danych, odnoszących się do czołgów 
i sprzętu przeciwczołgowego, z którym 
robiono doświadczenia od r. 1925 lub 
który ostatecznie przyjęto. Opisane są 
czołgi ciężkie ponad 15 tonn, średnie 
od 8 — 15 tonn, lekkie od 5 — 8 tonn 
i małe poniżej 5 tonn. Zdaniem autora 
daje się zauważyć we wszystkich woj­
skach poszukiwanie osłony w szyb­
kości a nie w grubości pancerza 
ochronnego.

ARTYLERJA.
552. HERBILLON. KPT — ME­

TODY STRZELANIA. STRZAŁY PO­
ZOROWANE PRZY STRZELANIACH 
SKOŚNYCH I PODŁUŻNYCH. 
(Methodes de tir. Les coups fictifs les 
tirs d‘echarpe et d'enfilade). Studjum 
czysto techniczne, mające na celu dać 
szereg wskazówek praktycznych dla 
dowódców bateryj, wykonywających 
ognie przy obserwacji bocznej.

LUTY.
553. GRADE, GEN. BRYG. — 

OGNIE DYWIZJONU BEZPOŚRED­
NIEGO WSPARCIA. (Les feux du 
groupe d‘appui direct). Całość zagad­
nienia streszcza się w umiejętności 
skutecznego ostrzelania podanego arty- 
lerji celu we właściwym momencie. 
Autor podaje zasady pracy artylerzy- 
sty wykonywającego ognie bezpośred­
niego wsparcia i obowiązki piechoty, 
żądającej wykonania ognia przez arty­
lerię.

554. ORGANIZACJA OBRONY 
NARODOWEJ WE WŁOSZECH. 
(L‘organisation de la Defense Nationa- 
le en Italie). Zestawienie organizacji 
obrony narodowej we Włoszech, oparte
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na oficjalnych źródłach Ligi Narodów, 
artykułach pisarzy włoskich i fran­
cuskich.

MARZEC.
555. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. DWIE SZCZEGÓLNE OKO­
LICZNOŚCI WALKI. (Chronique de 
l‘infanterie. Deux cas parłiculiers du 
combat). Autor, opierając się na doś­
wiadczeniach wojny światowej, na au­
torach niemieckich, francuskich i wła­
snych, opisuje właściwości walki noc­
nej iw  lecie.

556. SMEDTS, MJR. — ARTY- 
LERJA DYWIZYNA W MARSZU 
ZBLIŻANIA. (Lartillerie de D. I. dans 
la marche d‘approche). Autor w swem 
studjum zajmuje się zagadnieniem uży­
cia artylerji dywizyjnej (jej części) ja­
ko artylerji piechoty, sprawą wspar­
cia przez artylerję straży przedniej 
podczas marszu zbliżania i organizacją 
obserwacji w ruchu.

557. COLLARD, M JR —STRZE­
LANIE Z CIĘŻKICH KARABINÓW 
MASZYNOWYCH W SZEROKICH 
PRZERWACH PODCZAS NATAR­
CIA. (Le tir des mitrailleuses lourdes 
par un large interoalle au cours d‘un 
combat offensif). Studjum o użyciu 
ciężkich kar. masz, w przerwach po­
między nacierającemi bataljonami i po­
między kompanjami, oparte na posta­
nowieniach regulaminu piechoty woj­
ska belgijskiego, francuskiego oraz na 
artykułach autorów niemieckich.

RWECIEŃ.

558. D. S. I— UŻYCIE KARABI­
NÓW MASZYNOWYCH BATALJONU 
PIERWSZEGO RZUTU PODCZAS 
NATARCIA- (Emploi des mitrailleuses 
du bataillon da premier echelon dans

l offensiue). Studjum, stanowiące ko­
mentarz oficjalny do postanowień, za­
wartych w belgijskim regulaminie pie- 
chody (walka).

PRZEGLĄD TECHNICZNY. 

ARTYLERJA.
559. THOMAS, PUŁK DYPI.. — 

STRZELANIE Z OBSERWACJĄ. 
POWSZECHNE UŻYCIE WYKRESU 
ANAMORFOZOWEGO. (Le tir obser- 
ve. Emploi generalise du grafique ana- 
morphose). Autor poda je sposoby po­
sługiwania się wykresem anamorfozo- 
wym przy strzelaniu artylerji, bez 
względu na irodzaj posiadanej przez 
nią obserwacji.

560. LAMBERT, POR. — NA- 
i ZIEMNA OBRONA PRZECIWLOTNI­

CZA. (Detense terrestre contrę aero- 
nefs). Autor opisuje metodę francuską,

i stosowaną przy nocnem ostrzeliwaniu 
płatowców przez ciężkie karabiny ma­
szynowe.

MAJ.
561. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. FRANCUSKA DOKTRYNA 
UŻYCIA KARABINÓW MASZYNO­
WYCH W NATARCIU. (Chronique de 
l‘infanterie. La doctrine franęaise de 
l'emploi des mitrailleuses dans l‘offen. 
sioe). Studjum o użyciu karabinów ma­
szynowych przez Francuzów w natar­
ciu, oparte na postanowieniach regula­
minu francuskiego i wojskowej litera­
tury francuskiej.

CZERWIEC.
562. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. ANGIELSKA DOKTRYNA 
UŻYCIA KARABINÓW MASZYNO­
WYCH W NATARCIU. (Chronique de 
1'infanterie. La doctrine britannique de
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1‘emploi des mitrailleases dans l‘offen- 
sive). Po krótkim wstępie, zapoznają­
cym czytelnika z organizacją wojska 
angielskiego, autor opisuje metodę u- 
żywania przez Anglików karabinów 
maszynowych w natarciu; w pracy 
swej opiera się na postanowieniach 
angielskiej instrukcji o użyciu ciężkich 
kar. masz, i odpowiedniej literaturze 
angielskiej.

561. DESMET R-, MJR. PIL. — 
LOTNICTWO MYŚLIWSKIE I JEGO 
PRZYSZŁOŚĆ. (L‘aviation de chasse 
et son aoenir). Lotnictwo wyśliwskie 
w czasie wielkiej wojny posługiwało 
się płatowcami jednoosobowemi. Woj­
sko belgijskie do tej pory posiada tyl­
ko takie aparaty, podczas gdy inne 
państwa posiadają już doskónałe apa­
raty dwu, a nawet trzy osobowe. Autor 
uważa, iż pod tym względem wojsko 
belgijskie jest zacofane i powinno zre­
organizować swoje lotnictwo myśliw­
skie i jego uzbrojenie.

LIPIEC.
564. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. (Chronique de l‘infanterie). 
W  uzupełnieniu artykułów, które się 
pojawiły w miesięczniku o użyciu ka­
rabinów maszynowych, redakcja Woj­
skowego Biuletynu Belgijskiego podaje 
zestawienie ostatnich poglądów w tej 
sprawie, wyłuszczonych przez prasę 
wojskową niemiecką, włoską i fran­
cuską.

565. DENAYER, PŁK. DYFL. — 
DZIAŁANIA NOCNE. (Les operalions 
de nuit). Autor przytacza wyciągi z 
belgijskiego „Regulaminu piechoty" 
(walka) oraz „Służba w polu" dotyczą­
ce działań nocnych oraz przytacza na­
tarcie nocne 1 p. strz. pieszych, wyko­
nane z 2 na 3 października 1918 r. na 
froncie zachodnim.

PRZEGLĄD TECHNICZNY. 

PIECHOTA.
568. D. S. I. — RĘCZNY KARA­

BIN MASZYNOWY WZÓR 15 — 27. 
(Le fusil mitrailleur 15 — 2 ’j. Ręcz­
ny karabin maszynowy Chauchat skon­
struowany w r. 1915. Został w r. 1916 
przyjęty przez wojsko belgijskie. Od 
tej pory zaczęł', _'ię studja nad jego 
ulepszeniem i przystosowaniem do na ­
bojów belgijskich. W ciągu trwania 
wojny światowej posługiwano się jedy­
nie amunicją francuską. Autor podaje 
przebieg prac dotyczących przeróbki 
poszczególnych części karabina Chau­
chat, który ostatecznie został wypró­
bowany w r. 1927 i posiada obecnie w 
wojsku belgijskiem wzór 15 — 27.

ARTYLERJA.
567. D. A. — AMUNICJA UŻY­

WANA PRZEZ DZIAŁO 75 m/m PRZY 
STRZELANIU DO CZOŁGÓW. (Mu- 
nitions a employer dans le tir contrę 
chars de combat par le canon de 75 
T. R.j. Autor podaje szereg argumen­
tów — przemawiających za stosowa­
niem do dział 75 m/m, pocisków o ła­
dunku normalnym a nie zmniejszonym 
-—• przy sstrzeliwaniu czołgów.

568. BINGEN. MJR. REZ.—A- 
NALIZA KRYTYCZNA METODY 
STRZELANIA PRZY STOSOWANIU 
OBSERWACJI JEDNOBOCZNEJ. 
(Analyse critique de la methode de tir 
par obserwation unilaterale). Studjum 
z zakresu teorji balistyki, podające 
techniczne sposoby wykonania przez 
artylerję strzelań z zastosowaniem róż. 
nych rodzajów obserwacji.

SIERPIEŃ.
569. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. MECHANIZACJA — MO-
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TORYZACJA. (Chronique de l'infante. 
rie. Mecanisation — Motorisation). Au­
tor przytacza poglądy na zagadnienie 
mechanizacji i motoryzacji wojsk, wy­
powiedziane ostatnio przez wojsko­
wych Ameryki, Niemiec i Szwajcarji.

WRZESIEŃ.
570. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. (Chronique de 1‘infanterie). 
Dalszy ciąg, przedstawiający poglądy 
wojskowych francuskich i amerykań­
skich na zagadnienie mechanizacji i 
motoryzacji w wojsku.

571. HUPELIER, KPT — BA­
LONY ZAPOROWE. (L‘ aerostaiion de 
protection). Zarys historyczny użycia 
balonów zaporowych, stosowanych 
przeciwko nocnym atakom lotnictwa 
bombarduj ącego.

PAŹDZIERNIK.
572. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. (Chronique de 1‘infanterie) 
Autor wyłuszcza poglądy Anglików na 
zagadnienie mechanizacji i motoryza­
cji wojska angielskiego.

573. DE CARTIER, MJR. PIL. 
I BERETZE, MJR. DYPL — LOT­
NICTWO I ZWIĄZKI LEKKIE). (L‘a- 
viałion et les troupes legeres) Autorzy 
podają charakterystykę platowca ob­
serwacyjnego i płatowców turystycz­
nych, których według ich zdania moż­
na z korzyścią używać do współpracy 
z oddziałami lekkiemi. Następnie wy- 
łuszczają swoje poglądy co do współ­
pracy lotnictwa i związków lekkich 
przy poszukiwaniu wiadomości i pod­
czas walki.

574. WENDELEN, KPT. — PO- 
SZUKIWANIE METODY WYSZKO­
LENIA OBSERWATORÓW PIECHO­

TY. (Recherche d‘une methode d‘in- 
struction pour les obseruateurs d‘infan- 
terie). Autor wylicza obowiązki obser­
watora piechoty, wynikającą stąd ko­
nieczność umiejętnego posługiwania 
się różnemi środkami i sposobami ob­
serwacji oraz podaje 10 lekcyj wzoro­
wych z tego zakresu.

PRZEGLĄD TECHNICZNY. 

PIECHOTA.
575. D. S. I. — DWA WYPAD­

KI PROSTEGO CELOWANIA Z KA­
RABINÓW MASZYNOWYCH. (Deux 
cas de pointage simple des mitrailleu- 
ses). W związku z pojawieniem się o- 
gólnego regulaminu karabinów maszy­
nowych redakcja miesięcznika druku­
je studjum dowódcy szkoły piechoty 
generała Stroobantsa o jednym ze spo­
sobów najprostszego celowania z kara- 
nów maszynowych przy oddawaniu

! strzałów zamaskowanych.
I

576. D. S. 1. — MOŹDZIERZ 
PIECHOTY. (Le mortier d‘infanterie). 
Moździerz piechoty powinien zdaniem 
autora posiadać znaczną ruchliwość 
taktyczną i móc towarzyszyć piechocie 
w każdym terenie, utrudniając rozwój 
natarcia przeciwników. Krótko mówiąc 
konstrukcja moździerza powinna odpo­
wiadać dwu warunkom, ruchliwości i 
sile. Autor przedstawia nam kolejno 
rozstrzygnięcie tego zagadnienia we 
Francji, Angljij we Włoszech w Niem­
czech, w Ameryce, Holandji, następnie 
w Belgji i opisuje dokładnie moździerz 
piechoty w wojsku belgijskiem.

ARTYLERJA.

577. HERBILLON, KPT. — ME­
TODY SRZELANIA. (Methodes de 
tir). Studjum balistyczne o strzałach 
pozorowanych w strzelaniu skośnem i 
podłużnem.
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578. GRADE, GEN . BRYG. — 
CZY PŁATOW1EC DOZORUJĄCY 
POLE BITWY POWINIEN SYGNALI­
ZOWAĆ WSPÓŁRZĘDNE CELU STU­
METROWE, DZIESIĘCIOMETROWE 
CZY TEŻ METROWE? (L’avion en 
mission de surveillance doił—il signaler 
un objecłif par ses coordonnes hecto- 
metrique, decametrique ou mełrique) 
Według postanowień regulaminu lotni­
czego obserwator lotniczy podaje stu­
metrowe współrzędne celu. Autor w 
swym artykule stara się udowodnić, iż 
obserwator powinien podawać dziesię­
ciometrowe współrzędne celu, gdyż w 
ten sposób zmniejszy się rozchód amu­
nicji, uzyska się większą precyzję 
strzału i większą szybkość strzelania.

INTENDENTURA.

579. COLLE, MJR REZ. — 
OZON. (L‘ozone). Studjum o ozonie i 
jego zastosowanie do celów wojsko­
wych.

LISTOPAD.
580. D. S. I.—KRONIKA PIECHO­

TY. (Chronique de l‘inianterie). Artykuł 
jest dalszym ciągiem rozważań nad za­
gadnieniem mechanizacji i motoryzacji 
w wojsku. Autor opisuje postępy me­
chanizacji i motoryzacji w wojsku Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej, we Francji i w Niemczech.

GRUDZIEŃ.
581. D. S. I. — KRONIKA PIE­

CHOTY. (Chronique de l‘infanterie). 
Autor, prowadząc w dalszym ciągu 
studjum zagadnienia mechanizacji i 
motoryzacji, przedstawia poglądy an­
gielskie, dotyczące użycia czołga pie­
choty, który ma duże widoki ogólne­
go przyjęcia się we wszystkich woj­
skach. Masowe zastosowanie czołgów

w walce jest oszczędnością w ludziach, 
czasie i pieniądzu.

582. J. V. — ZAOPATRZENIE 
I EWAKUACJA PODCZAS WAKLI. 
(Les rauitaillements et les eoacuation 
pendant la bataille). Autor opisuje 
funkcjonowanie zaopatrzenia wojska w 
polu w środki żywności, amunicję oraz 
funkcjonowanie służby zdrowia.

ROMANIA MILITARA. 
BUKARESZT 1930.

SIERPIEŃ—iWRZESIEŃ.
583. CERNAIANU I., MJR. — 

ARMJA W OBRONIE WEDŁUG 
DOKTRYNY RUMUŃSKIEJ. (Arma­
ta in defensioa in doctrina romaneas- 
ca) c. d.). Ponieważ armja słabsza czę­
sto musi się ograniczyć do walki ob­
ronnej tylko, o tem samem ustępować
inicjatywę pod względem taktycz­
nym przeciwnikowi, zaznacza autor, 
że powinna wtedy starać się ująć ini­
cjatywę pod względem zwiadowczym, 
co w obronie jest łatwiejsze niż w na­
tarciu. A zdobyte w ten sposób wia­
domości powinny jej ułatwić przygo­
towanie do natarcia w odpowiedniej 
chwili, o ile możności z zaskoczeniem 
co również jest łatwiejsze dla obrony, 
w której łatwiej niż w natarciu można 
utrzymać w tajemnicy przygotowania. 
Te dwa czynniki: obszerne dane o prze­
ciwniku oraz zaskoczenie powinny 
dać stronie słabszej możność osiągnię­
cie przewagi nad stroną silniejszą.

584. GEORGESCU P.. PŁK. — 
WSPÓŁPRACA MIĘDZY PIECHO­

TĄ A ARTYLERJĄ. (Colaborarea 
dintre infanterie si artilerie). (c. d.j. 
Omówienie uzgodnienia współpracy 
artylerji z piechotą w natarciu z pod­
kreśleniem, że cała działalność arty­
lerji ma być uzależniona od pracy 
piechoty oraz że należy unikać dzie­
lenia tej artylerji na części.
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585. CAMENITA P-, PPŁK. — 
NIECO O ROZJEMSTWIE. (Ceva 
despre arbitraj). Rozpatrzenie celu 
i sposobu przeprowadzania rozjem- 
slwa podczas manewrów.

PAŹDZIERNIK.
586. JINGA P„ PPŁK.—PRZY. 

CZYNKI DO ZAGADNIENIA ŁĄCZ­
NOŚCI MIĘDZY PIECHOTĄ A AR- 
TYLERJĄ. (Contributiuni la proble- 
ma legaturii dintre infanłerie si arti- 
Krie). Autor wskazuje na wciąż jesz­
cze bardzo teoretyczne i powierz­
chowne traktowanie łączności między 
piechotą a artylerją, przypominając, 
jak dokładnie są ujęte naprzykład 
chwyty bronią, jak gdyby tylko od 
nich zależało powodzenie w walce

587. BUDIS A., KPT. — CZAS 
POTRZEBNY DO WYSZKOLENIA 
ROCZNIKA. (Timpul necesar instru- 
irei unui contingent). Przytacza­
jąc czas szkolenia rekrutów w woj­
skach Francji, Anglji i Stanów Zjedno­
czonych A. P. (10, 11 — 12, 1'D/j, mie­
sięcy), stwierdza autor, że skrócenie 
czasu szkolenia rekrutów poniżej 10 
miesięcy jest niemożliwe.

LISTOPAD.

588. SILVESTRU P., GEN. — 
WYJAŚNIENIE W SPRAWIE ARTY- 
LERJI DZIAŁANIA OGÓLNEGO. 
(O precizare in chesłiunea artileriei cu 
actiune de ansamblu). Wobec pewnych 
głosów twierdzących, że artylerja ogól­
na w dywizji nie jest konieczna, stwier­
dza autor, że konieczność jej podkre­
śla regulamin wielkich jednostek, a po 
drugie proste rozważenie zadań dy­
wizji dowodzi, że bez niej dowódca 
dywizji musiałby zrezygnować ze swo­
ich praw i obowiązków w działaniu.

589. GHEORGHE L, MJR. -  
PRZYCZYNY WPŁYWU FRANCUS­
KIEJ DOKTRYNY WOJSKOWEJ W 
NASZEM WOJSKU. (Cauzele intluen. 
tei doctrinei militare franceze in ar­
mata noastra). (XII). Stwierdzając, że 
w doktrynie wojennej rozróżnia się 
dwa zasadnicze systemy, francuski i 
niemiecki, uzasadnia autor, że Rumunja, 
jako państwo, które osiągnęło prawie 
w całości swe ideały polityczne i ma 
na celu ich obronę, musiała przyjąć 
doktrynę francuską, opierającą się na 
tych samych zasadach, tak samo zre­
sztą jak Polska, Czechosłowacja i Ju- 
gosławja.

GRUDZIEŃ.
590. GHEORGHE Ł, MJR. — 

PRZYCZYNY WPŁYWU FRANCU­
SKIEJ DOKTRYNY WOJSKOWEJ 
W NASZEM WOJSKU. (Cauzele in- 
fluentei doctrinei militare franceze in 
armata noastra). (c. d.). Stwierdzając, 
że wojsko rumuńskie idąc po najsłab­
szej linji oporu przyjęło zbyt dosłow­
nie francuską doktrynę wojskową, pod­
kreśla wynikające stąd błędy, z któ­
rych najważniejszemi są zbytnie licze­
nie się z wojną pozycyjną a nieu­
względnianie wojny ruchowej, przece­
nianie środków materjalnych, zbytnia 
centralizacja wielkich jednostek i wy­
suwanie czynnika ognia przed czynni­
kiem ruchu. Dla Rumunji takie ujmo­
wanie doktryny jest niewłaściwe ze 
względu na to, że Rumunja ma kilka 
frontów, podczas gdy Francja ma tylko 
jeden, że Rumunja nie ma przemysłu 
ani sieci dróg odpowiednich do takiej 
mechanizacji wojska jak Francja,

REVISTA INFANTERIEI. 
BUKARESZT 1930.

LIPIEC — SIERPIEŃ.
591. MIHAILESCU M.. KPT. -
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Z DOKTRYNY PIECHOTY SOWIEC­
KIEJ. (Din doctrina infanteriei sovie- 
tice). Zestawiając doktrynę walki batal­
ionu sowieckiego z rumuńskim stwier­
dza autor, że niema między niemi róż­
nic zasadniczych. Naogół tylko widać, 
że w piechocie sowieckiej przypisuje 
się wielkie znaczenie ruchowi. Batal- 
jon stara się zadać przeciwnikowi cios 
gwałtowny i niespodziewany przy po­
mocy ruchu, skierowanego przede- 
wszystkiem na boki. Nawet podczas 
szturmu rzuty tyłowe mają dążyć do 
uderzenia na boki i tyły oporu. Także 
podczas pościgu kładzie się nacisk na 
uderzenie zboku.

592. DOBRE A„ PŁK. — PRO­
POZYCJE W SPRAWIE PRZYSPO­
SOBIENIA WOJSKOWEGO NARO­
DU. (Propuneri la instructia preregi- 
mentard in natiune). Projekt przyspo­
sobienia wojskowego przed służbą

czynną i po niej, omawia zwłaszcza 
pierwszą kategorję, dzieląc ją na trzy 
okresy odpowiednio do wieku, przezna. 
czając dla każdego okresu osobny 
program dla chłopców, a osobny dla 
dziewcząt,

WRZESIEŃ.
593. ECONOMU V., GEN. DYW 

— BUDOWA ORGANICZNA NASZEJ 
DYWIZJI. (Structura organica a divi- 
ziei noastre). Porćwnywając ustrój ru­
muńskiej dywizji piechoty z ustrojem 
w państwach sąsiednich, stwierdza au­
tor, że dywizja rumuńska jest wzoro­
wana zbytnio na francuskiej, pomimo 
że ze zwględu na warunki wojny w 
Europie wschodniej powinna mieć 
środki walki bardziej kompletne, 
umożliwiające samodzielniejsze dzia­
łania.

594. STEFLEA I., PPŁK.—WAL­
KA PIECHOTY NA SZEROKICH 
r RONTACH. (Lupta infanteriei pe

fronłuri largi). (c. d.) (X). Rozpatru­
jąc walkę piechoty na szerokich fron­
tach, a w szczególności natarcie, stwier­
dza autor, że dowódcy w tym wypad­
ku szczególnie muszą dbać o rozpo­
znanie terenu i oporu nieprzyjaciel­
skiego, żeby móc opracować układ 
natarcia, że natracia odbywają się za­
zwyczaj na tempa; polegają na wy­
znaczeniu kolejnych przedmiotów, 
które trzeba opanować; szczególnie 
ważne jest współdziałanie artylerji 
z piechotą.

595. POPESCU C.. KPT. — 
TECHNIKA MARSZÓW W GÓRACH. 
(Technica marsurilor in munti). Wska­
zówki do odbywania marszów w tere­
nie górskim w różnych warunkach a 
mianowicie; po drogach bitych, po dro­
gach polnych, w nocy, we mgle po tra­
wie, po kamieniach i stokach, po śnie­
gu oraz podczas słoty i burzy.

596. BUDIS, KPT. — FRONTY 
WYSIŁKU I DZIAŁANIA DYWIZJI 
(Fronłuri de efort si actiune ale divi- 
ziei), Rozpatrując działania dywizji 
piechoty stara się autor określić pew­
ne normy jej sił i dochodzi do wniosku, 
że dywizja w natarciu zajmuje około 
1200 m frontu i działa zapomocą 9 ba- 
tal jonów piechoty, 9 bateryj armat i 
4 bateryj haubic lekkich. W obronie 
może przy tej samej wielkości sił zaj­
mować 3—4 km.

PAŹDZIERNIK.
597. MANAFU, PPŁK — KA- 

WALERJA DYWIZYJNA W OBRO­
NIE. (Caualeria diuizionara in timpal 
bataliei defensiue). Praca kawalerji 
dywizyjnej kiedy nieprzyjaciel jeszcze 
jest daleko, polega na nawiązaniu z nim 
styczności i utrzymaniu jej. W tym ce­
lu posuwa się ona jak najdalej i za- 
jąwszy pozycje wysyła organa rozpo­
znania. Siła główna kawalerji organi-
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zujs tymczasem opór w celu powstrzy­
mania nacisku jak najdłużej przy po­
mocy rzutów: czuwania, oporu i od­
wrotu. Po skróceniu odległości do 
1000 — 1500 m kawalerja ustępuje 
miejsca piechocie.

598. IONESCU A„ KPT. — PRO­
POZYCJA W SPRAWIE PODOFICE­
RÓW - INSTRUKTORÓW. (O propt.- 
nere in chestiunea subofiterilor instruc. 
tor i). Autor stwierdza niski poziom 
przygotowania ogólnego i wyszkolenia 
podoficerów, wobec czego proponuje 
podniesienie cenzusu dla kandydatów 
na oficerów.

599. GEORGESCU P., MJR. — 
ZAOPATRZENIE W AMUNICJĘ 
(  Aprouizionarea cu mu.iitiuni). Wska­
zanie na potrzebę zapewnienia wojsku 
amunicji przez intensywniejszą pro­
dukcję, co autor proponuje osiągnąć 
przy pomocy objęcia przez wojsko 
odpowiednich wytwórni. Zarazem pro­
ponuje zamianę ciągu końskiego na 
silnikowy w kolumnach amunicyjnych 
i utworzenie w kompanjach strzelec­
kich oraz kompanjach karabinów ma­
szynowych specjalnej drużyny zaopa­
trzenia.

LISTOPAD.
600, JACOBICI J., PŁK. — 

WPŁYW NASZYCH GÓR NA 
USTRÓJ NASZYCH FORMACYJ 
GÓRSKICH. (Influenta muntilor no- 
stri a&atpra organizarei trupelor no- 
astre de munte). Podkreślenie potrzeby 
ścisłego przystosowania rumuńskich 
strzelców górskich do warunków ope­
racyjnych, jakie ich czekają, do gór 
rumuńskich i krajów ościennych oraz 
odpowiedniego traktowania rumuńskiej 
doktryny wojskowej.

601, DUMITRESCU J., POR. —

PRZESZKODA. (Obstacolul). Omówię-, 
nie znaczenia przeszkody taktycznej 
zestawienie najbardziej typowych prze­
szkód naturalnych i sztucznych oraz 
ich wykorzystywanie.

602. JINGA P., PPŁK. — ROZ­
RZUT OGNIA W STRZELANIU 
PRZECIWLOTNICZEM Z KARABI­
NÓW MASZYNOWYCH. (Imprdstierea 
looiturilor in tragerea antiaeriand a mi- 
tralierelor). Biorąc pod uwagę wielki 
rozrzut ognia przeciwlotniczego, twier­
dzi autor, że najważniejszemi czynni­
kami są tutaj dalekonośność broni 
i niestracenie samolotu z oka.

REVISTA CAVALERIEI. 
SIBIU 1930.

MAJ — CZERWIEC.
603. STOICULESCU D., POR. — 

— ROZPOZNANIE NAZIEMNE. 
(Descoperirea terestra). Krytyka wysy­
łania podczas ćwiczeń kawalerj i pa­
troli rozpoznawczych na dziesiątki ki­
lometrów, pomimo, że po wojnie są 
one wobec potęgi ognia niecelowe, bo 
zbyt słabe.

604. D. C. — PRZYCZYNKI DO 
USTALENIA JEDNOLITOŚCI DOK­
TRYNY W WOJSKU (Contributiu- 
ni la stabilirea unitatei de doctrina in 
armata). Stwierdzenie szybkiego wy­
paczania jednolitej doktryny wojsko­
wej w ciągu dłuższego okresu poko­
jowego oraz zalecenie podtrzymywa­
nia jej zapomocą zasady, że tylko dwa 
czynniki mogą w tej dziedzinie dawać 
wytyczne: sztab główny i inspektoraty 
armij, pierwszy jako instytucja kie­
rownicza a drugie jako czynniki uzu­
pełniające je pod względem technicz­
nym.

605. TOPESCU F ,  POR.—CZE­
GO BĘDZIE WYMAGAŁA PRZY-



212 PRZEGLĄD WOJSKOWY

SZŁA WOJNA OD KONIA I JEŹDŹ­
CA POD WZGLĘDEM UJEŻDŻANIA. 
(Ce se va cere dela cal si calaret din 
punct de vedere al dresajului intr' un 
viitor rdzboiu). Autor wytyka kawa- 
lerzystom rumuńskim zbytnie szkole­
nie się na ujeżdżalni a zaniedbywanie 
oswajania się z jazdą w terenie i zale­
ca wykonywanie raidów, jako zapra­
wiających do pokonywania trudności 
terenowych.

LIPIEC — SIERPIEŃ.

606. ATANASESCU C., PŁK. — 
INTERPRETACJA. (O interpretare). 
Stwierdzając, że kawalerja korpusowa 
w razie obecności przed nią kawalerj i 
armji ma służyć do wzmocnienia kawa- 
leryj dywizyjnych, stawia autor pyta­
nie, czy należy ją dzielić między po­
szczególne dywizje i dochodzi do wnio- 
sku, że jedynie celowe jest przydzie­
lanie jej jako całości do dywizji o naj­
większym wysiłku działania

607. TAUT E„ MJR. — SŁUŻBA 
ROZPOZNANIA. (Seruiciul de cer- 
cetare). Porównanie pracy rozpozna­
wania podczas pełnienia służby roz­
poznania z pracą tą podczas pełnienia 
służby ubezpieczenia.

608. VIISOREANU A., PPŁK— 
CHARAKTERYSTYKA PRZYSZŁEJ 
WOJNY. (Razboial de mdine cere ca- 
ractere). Autor przedstawia przyszłą 
wojnę jako brutalną walkę całych na­
rodów przy pomocy wszelkich po­
siadanych środków, przyczem jedno­
cześnie wielkie znaczenie będzie miał 
człowiek ze względu na podłoże ideo­
we.

609. SIMBOTEANU, PŁK. — 
.,STAGE" W INNYCH BRONIACH 
DLA PUŁKOWNIKÓW. (Stagiu in

arma słreina pentru coloneli). Propo­
zycja wprowadzenia obowiązkowego 
„stage" dla pułkowników mających 
awansować na generała, celem ułat­
wienia dowodzenia innemi broniami 
prócz swojej.

LISTOPAD — GRUDZIEŃ
610. TOMESCU M., POR. — 

WALKA KAWALERJL (Lupta caua- 
leriei).

611. DOBJANSKI R , MJR. — 
ŁĄCZNOŚĆ W KAWALERJI. (Trans- 
misiunile in Caualerie). Szerokie 
omówienie środków łączności na szcze­
blu dywizji brygady i pułku kawalerji, 

AUSTRJA.
MILITAERWISSENSCHAFT- 

LICHE MITTEILUNGEN. 
WIEDEŃ 1950

LISTOPAD — GRUDZIEŃ.
612. SCHAEFER T. v., PPŁK. 

W ST. NIECZ. — OFENSYWA NIE­
MIECKA Z PRUS WSCHODNICH 
PRZEZ NAREW NA SIEDLCE. 
(Deutsche Offensiue aus Ostpreussen 
iiber die Narew auł Siedlce). Autor 
stara się wyświetlić różnicę, która 
panuje dotychczas po stronie nie­
mieckiej i austrjackiej w poglądach na 
możliwości wspólnej ofensywy nie­
miecko - austrjackiej na Siedlce. Plan 
takiej wspólnej ofensywy powstał je­
szcze w r. 1909, zaproponowany przez 
sztab generalny austrjacko - węgierski, 
a zaakceptowany przez Moltkego, W 
położeniu, jakie się wytworzyło w je­
sieni 1914 r. Niemcy nie mogli wywią­
zać się z danych przyrzeczeń, ponie­
waż szukali rozstrzygnięcia na zacho­
dzie. Według słów Schlieffena los 
Austro - Węgier rozstrzygał się nie 
nad Bugiem, ale nad Sekwaną, więc

i zrozumiałe jest, że Niemcy nie mogli 
- realizować przyrzeczeń Moltkego.
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613. RATZENHOFER E., INŻ. 
GEN. W REZ. — KALKULACJA 
STRAT W ZWIĄZKU Z NADEJ­
ŚCIEM ZIMY W KARPATACH W 
1915 R. (Verlustkalkiil fiir den Karpa- 
thenwinter 1915). Praca zawiera bar­
dzo ciekawe dane na temat strat jakie 
poniosło wojsko austrjacko - węgier­
skie, oraz sposobu uzupełnień doko­
nanych w ciągu zimy 1914/1915.

Autor podaje bardzo pouczające 
dane cyfrowe, nigdzie dotychczas nie 
ogłaszaną oraz przedstawia własne 
rozważania i krytyczną ocenę wysiłku 
dokonanego przez państwo do końca 
kwietnia 1930.

614. NEMETH J., MJR. W REZ.
— DOŚWIADCZENIA TAKTYCZNE 
Z WOJNY ŚWIATOWEJ (Taktische 
Erfahrungen aus dem Weltkriege). 
Dalszy ciąg cyklu artykułów pod po­
wyższym tytułem. W niniejszej pracy 
omawia autor zasady obrony, stoso­
wane w r. 1915.

615. RENDULIĆ L,. DR. PPŁK.
— ZAANGAŻOWANIE I DOWODZĘ.
NIE WOJSKAMI ZMOTORYZOWA­
NEMU (Einsatz und Fiihrung motori- 
sierter Truppen). Na przykładzie wzię­
tym z ćwiczeń jesiennych w r. 1930 -— 
przedstawia autor użycie i działanie 
jednostek zmotoryzowanych. Zadania, 
które jednostki zmotoryzowane miały 
do wykonania były następujące: 1)
działanie na skrzydło i tyły nieprzy­
jaciela; 2) rozpoznanie, ubezpieczenie, 
osłona; 3) pościg; 4) prowadzenie 
walk opóźniających; 5) obrona wysu­
niętych pozycyj; 6) ubezpieczenie od­
wrotu. 7) odwody dowództwa. W ćwi­
czeniach brała udział jedna zmotory­
zowana brygada w składzie: dowódz­
two brygady, pluton łączności, 3 zmo­
toryzowane bataljony piechoty, 2 ba- 
taljony strzelców na kołach (cykliści), 
sztab dywizjonu artyłerji (na samo­

chodach), 1 baterja armat na ciągni­
kach, 1 baterja haubic na ciągnikach, 
1 baterja górska na samochodach — 
oraz ruchomy warsztat, wóz z mater­
iałami pędnemi i 2 wozy sanitarne. 
Ćwiczenia dały doskonałe wyniki, 
zwłaszcza przy użyciu oddziałów zmo­
toryzowanych działających na skrzy­
dła przeciwnika.

616. PASCHEK E., PŁK. — 
SZYBKO RUSZAJĄCE SIĘ WOJ­
SKA WŁOCH. (Die schnellbewegli- 
chen Truppen lłaliens). Krótki zarys 
obecnego stanu motoryzacji wojska we 
Włoszech.

617. FECHNER K., KPT, — 
ZNACZENIE DUCHOWEGO I 
ETYCZNEGO WYCHOWANIA W 
NiOWOCZESNEM WOJSKU. (Die Be. 
deutung der geisiig — sittlichen Erzie- 
hung im neuzeiłlichen Heere).

618. RITTER H., KPT. NIEM. 
SZT. GEN. W ST. NIECZ. — NOWO­
CZESNE PŁATOWCE WOJENNE 
(N euzeitliche Kriegsflugzeuge). Ob­
szerne zestawienie obecnego stanu lot­
nictwa wojskowego Anglji, Francji i 
Stanów Zjednoczonych.

CZECHOSŁOWACJA.

VOJENSKE ROZHLEDY. 
PRAGA 1930.

LIPIEC — SIERPIEŃ.
619. LINHART E , GEN. — 0- 

GIEŃ PIECHOTY W NATARCIU. 
(Palbę pechoty v utoku). (IX).

620. PELANT — NIEMIECKIE 
GŁOSY O PARTYZANTCE NARO­
DOWEJ. (Nemecke hlasy o narodni 
drobne ualce). Rozpatrzenie znaczenia 
partyzantki jako czynnika bardzo po­
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mocnego obok wojny regularnej, jeżeli 
partyzantka ta opiera się na zapale na­
rodowym lub społecznym, zwłaszcza, 
jeśli jest prowadzona na własnem te- 
rytorjum.

621. KAISLER T., KPT. — WY­
PADY. (Nypady). (c. d IX). Omówie­
nie warunków prowadzenia wypadu a 
mianowicie zapewnienia czynnika za­
skoczenia zapomocą ścisłego zacho­
wania tajemnicy, szczególnie co do 
miejsca i czasu wykonania oraz przy­
gotowanie przez wybór ludzi pewnych 
pod względem fizycznym i ideowym- 
Nakoniec omawia autor organizację 
wypadu, dzieląc go na następujące rzu­
ty: rzut szturmowy, rzut oczyszczają­
cy rzut odwodowy i rzut roboczy.

622. KANAK R. PŁK. — CZY 
TRZEBA ZMIENIĆ DZISIEJSZY U- 
STRÓJ NASZEJ KAWALERJI, ABY 
ODPOWIADAŁ DZISIEJSZYM WY­
MAGANIOM WALKI? (Je treba me- 
niti dneśni organisaci naseho jezde- 
ctoa. aby wyhooooala nynejśim poźa- 
daokum boje?). Wychodząc z założe­
nia, że zadania kawalerj i w przyszłej 
wojnie będą polegały na osłonie gra­
nic, zagonach, rozpoznaniu, współdzia­
łaniu w walce, pościgu i osłonie od­
wrotu oraz zestawiając ustrój kawa- 
lerji we Francji, Niemczech, Polsce, 
Węgrzech i Stanach Zjednoczonych, 
stwierdza autor, że kawaler ja czesko- 
słowacka ma podobny ustrój, z tą za­
sadniczą różnicą, że dowódca pułku w 
Czechosłowacji niema ruchomego od­
wodu ogniowego w postaci szwadronu 
kolarskiego albo szwadronu karabinów 
maszynowych a prócz tego za pożąda­
ne uważa 2 plutony po 2 działa to­
warzyszące. Ponadto uważa autor za 
zbyt luźne związki brygady kawalerji 
a proponuje reorganizację 10 istnieją­
cych pułków kawalerji na 2 dywizje 
kawalerji i jedną brygadę samodzielną.

WRZESIEŃ.
623. OKTABEC K, KPT.—NOC­

NY OGIEŃ ARTYLERJI PRZY
j WSPÓŁDZIAŁANIU REFLEKTO.
j RÓW. (Nocni strelba delostrelectoa za

soućinnosti soetlometu). Na podsta­
wie przeprowadzonych ćwiczeń podaje 
autor ptraktyczne wskazówki posługi­
wania się reflektorem przy strzelaniu 
artylerji, zwłaszcza przy wstrzeliwaniu
się i kontroli ogna.

PAŹDZIERNIK.
624. LABURDA B., KPT. — OR­

GANIZACJA ĆWICZENIA JEDNO­
STEK KARABINÓW MASZYNO­
WYCH W STRZELANIU PRZECIW- 
LOTNICZEM I JAK URZĄDZIĆ OD­
POWIEDNIE STRZELANIE STO­
SOWNIE DO NASZYCH WARUN­
KÓW. (Organisace vycviku kulomet- 
nych jednoiek ve strelbe proti leia- 
dlum a jak zariditi prisluane strelnice 
hledic k naśim pomerum) XI.

625. RESSEL A„ KPT. — DO­
KŁADNE PRZYGOTOWANIE OG­
NIA NA PODSTAWIE MAPY 
1:75.000. (Presnd pfipraua streiby na 
Z&klade specialni mapy l:75.00C),

626. SOLTA J-, KPT. — LOT­
NICTWO A JEGO WSPÓŁPRACA Z 
ROZPOZNANIEM KAWALERYJ- 
SKIEM Z PUNKTU WIDZENIA 
ZWIADÓW. (Letectuo a jeho spolu- 
prace se SPO. s hlediska zprauodaj- 
skeho). Wykazanie, że lotnictwo ani 
broń pancerna nie mogą zastąpić ka­
walerji w służbie rozpoznania, ale że 
natomiast lotnictwo może znacznie u- 
łatwić to zadanie, współpracując z roz­
poznaniem kawaleryjskiem.

627. SOVADINA J ,  KPT. — 
TECHNIKA I TAKTYKA OBRONY 
PRZECIW CZOŁGOM. (Technika a 
taktika obrany proti tankum). (XI).
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LISTOPAD.
628. RAUSCH K„ GEN. — O 

SIATKOWANIU MAP DO CELÓW 
WOJSKOWYCH. (O sit‘ovani map pro 
ućely uojenske). (XII).

GRUDZIEŃ.
629. KIRINOVIC Z. POR. — 

JAK ZWIĘKSZYĆ RUCHLIWOŚĆ 
PIECHURA ULŻENIEM JEGO OPO­
RZĄDZENIA. (Ako zvyśit‘ pohyblivosi‘
peśiaka ul‘ahćenim jeho ustroją) 

Projekt zmniejszenia obciążenia pie­
chura przez: zastąpienie płaszcza i 
płachty namiotowej lekkim płaszczem 
nieprzemakalnym (trench-coat), umie­
szczenie maski przeciwgazowej w wo­
reczku z płótna impregnowanego, 
zmniejszenie ciężaru hełmu, wożenia 
plecaka na wozie taborowym (wszyst­
ko to mniej łub więcej wypróbowane 
doświadczeniami wojennemi), co ra­
zem powiększyłoby znacznie ruchli­
wość i zdolność bojową piechura.

630. MAUTNER J., KPT. — 0- 
BRONA PRZECIW SAMOCHODOM 
PANCERNYM. (Obrana proii obrne- 
nym automobilum). Zadanie używania 
przez szpicę maszerującej kolumny z 
chwilą dostrzeżenia samochodów pan­
cernych zasłony dymowej do obrony 
biernej, dającej kilka minut czasu 
przed zetknięciem się z samochodami, 
oraz obrony czynnej w postaci układa­
nia przy drodze miny, połączonej z 
drogą drutem.

VOJENSKO - TECHNICKF 
ZPRAYY. PRAGA 1930.

LIPIEC.
631. SiOUSEDfK S. KPT. — NO­

WY APARAT RESTYTUCYJNY. (No. 
vy restitućni strój).

632. ĆEJKA A., KPT. — BALON

NA UWIĘZI. (Upoutany balon). Ze­
stawienie niemieckiego balonta na uwię­
zi „K“ oraz włoskiego ,,AP“ przy po­
mocy opisu obydwu.

633. GEBAUER J. PPŁK. — 
TECHNIK A ŻOŁNIERZ. (Technik a 
vojak).

634. VASA A., KPT. — BENZY­
NA Z WĘGLA BRUNATNEGO WY­
ROBU KRAJOWEGO JAKO PALIWO 
DO SILNIKA. (Hnedouhelny benzin 
domaci uyroby jako motorooe pali. 
vo), Na podstawie rozbioru dobywa­
nia benzyny z węgla brunatnego, spo­
sobu używania jej jako paliwa oraz cen, 
stwierdza autor, że wyrób takiej ben- 
zyniy i jej użycie nie iróżni się zasad­
niczo od warunków benzyny z naftv, 
wobec czego proponuje używanie oby­
dwu ich na równi.

WRZESIEŃ.
635. UNTERMOLLER J  , PŁK — 

PRZYCZYNEK DO STUDJUM MO­
STÓW POMOCNICZYCH. (Prispeuek 
ke studiu aypomocnych mostu). 
Stwierdzając dogodność ograniczenia 
pilotowania przy zwiększeniu rozpię­
tości pól w budowie mostów pomocni­
czych zwraca autor uwagę, że można 
w ten sposób skrócić pracę o 2 lub wię­
cej dni, co może mieć znaczenie dla 
taktyki.

PAŹDZIERNIK.
636. NIKODEM V. — WPŁYW 

POŁOŻENIA ŚRODKA CIĘŻKOŚCI 
POCISKU NA JEGO RUCH W 
CHWILI OPUSZCZANIA LUFY). 
(Vliv polohy teźiśte strely na pohy- 
boay stav strely v okamziku, gdy o- 
pouśti hlaaen). Zwrócenie uwagi na 
położenie pocisku w chwili opuszcza­
nia lufy ze względu na to, że od tego 
zależy tor pocisku a co za tern idzie 
dokładność ognia.
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637. MAHR K., MJR — TELE- 
METRJA A STRZELANIE Z DUŻE- 
MI ROZRZUTAMI W ARTYLERJI 
(Telemetrie a strelba s uysokymi roz- 
prasky u delosifelectoa). Oświetlenie 
oelowania przy pomocy dwu punktów, 
służących do obliczenia trygonometry­
cznego.

LISTOPAD.
638. LANGR I., INŹ — OKRE- • 

ŚLANIE WSPÓŁRZĘDNYCH GŁÓW­
NYCH PUNKTÓW DO OGNIA AR­
TYLERYJSKIEGO. (Urćeni soufadnic 
zdkladnich bodu pri delostrelbe). Na 
czworoboku, którego dwa boki przy­
ległe są znane, oblicza się przeciwle­
gły wierzchołek na podstawie znanej 
formuły geometrycznej.

GRUDZIEŃ.
639. HK.—O MOŻLIWOŚCIACH 

TECHNICZNYCH BOMBARDOWA­
NIA LOTNICZEGO. (O technickych 
moźnostech leteckeho bombardouani). 
Wbrew przesadnym twierdzeniom o 
niszczącej działalności lotnictwa w 
przyszłej wojnie stwierdza autor na 
podstawie wyników działalności lot­
nictwa niemieckiego we Francji oraz 
doświadczeń technicznych po wojnie, 
że działalność niszczycielska lotnictwa 
będzie dosyć ograniczona.

JUGOSŁAWJA.

RATNIK. BELGRAD 1930.

STYCZEŃ.
640. MAKSIMOWIĆ W., GEN. — 

SIŁA ZBROJNA AUSTRO - WĘGIER 
W CZASIE WIELKIEJ WOJNY. 
(Orużana snaga Austro - Ugarske za 
weliki rat). (II). Stan w 1914 roku i 
mobilizacja.

641. STROJADINOWIĆ D. M.,

PPŁK. — KOLEJNOŚĆ PRAC PRZY 
ORGANIZOWANIU POZYCJI 0 - 
BRONNEJ. (Red hitnosti rada pri orga- 
nizaciji poloiaja za odbranu). Artykuł 
napisany na podstawie regulaminów i 
podręczników jugosłowiańskich.

LUTY.
642. KALAFATOWIĆ D. S., GEN. 

— NASZE ZWYCIĘSTWO POD LES- 
KOWCEM W 1915 ROKU. (Nasza po- 
beda kod Leskowca 1915 godini).

643. DZIORDZIEWIĆ J., MJR. — 
ZADANIA SPECJALNE W LOTNI­
CTWIE. (Osobeni zadatci u wazducho- 
plowstwu). Omówienie zadań specjal­
nych przeprowadzanych przez lotników 
koalicji na tyłach wojsk centralnych.

644. WIDRICH O. A , MJR. — 
WALKA W GÓRACH. (Borba u pla- 
nini). Autor poda je swoje doświadcze­
nia z walk w terenie wysokogórskim 
(ponad 1500 m).

MARZEC.
645. DREJLING R., PŁK. — U- 

DZIAŁ WOJSKA ROSYJSKIEGO NA 
FRONCIE SALONICKIM. (IV). (Uczę- 
szcie ruskich trupa na solunskom 
frontu)-

646. STANOJEWIĆ W., PŁK. — 
OBRONA PRZECIWGAZOWA LUD­
NOŚCI W RÓŻNYCH NARODACH. 
(Pregled zasztite stanownisztwa od 
bojnich otrowa kod raznich narada). 
Autor omawia następujące państwa: 
Rosja, Polska, Włochy, Francja i An- 
glja, poczem krótko reasumuje zada­
nia obrony przeciwgazowej w stosun­
ku do ludności cywilnej.

KWIECIEŃ.
647. PETR0W1Ć J. M. DR. —
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ORGANIZACJA ZWALCZANIA JA ­
GLICY W NASZEM WOJSKU. (Or- 
ganizacija borbe protiwu trachoma a 
naszoj wojsci).

MAJ.
648. MARIĆ L. M., — WOJNA 

CHEMICZNA I JE J WPŁYW NA 
STRATEGJĘ. (Chemiski rat i niegow 
aticaj na strategiju). Autor rozpatru­
je obecne środki walki chemicznej, 
możliwość ich dalszego rozwoju i do­
chodzi do wniosku, że w przyszłej 
wojmie walka chemiczna, prowadzona 
przedewszystkiem zaptomocą sił lot­
niczych, wywrze potężny wpływ na 
strategję i taktykę.

649. STANOJEWIĆ V., PŁK. — 
WARUNKI TECHNICZNE MASKI 
PRZECIWGAZOWEJ. (Techniczki u- 
slowi za masku protiwu bojnich otro­
wa).

650. RADULOWIĆ M., MJR. — 
ŚRODKI OCHRONNE I PIERWSZA 
POMOC ZATRUTYM GAZAMI. (Me- 
re predochrane i prwa pomoc ozledzie- 
nima bojnich otrowa).

CZERWIEC

651. MARIĆ L. M., GEN.—WOJ­
NA BAKTERJOLOGICZNA I JE J 
WPŁYW NA STRATEGJĘ. (Bakte- 
rioloszki rat i niegow aticaj na stra. 
tęgi ja). Autor dochodzi do wniosku, 
że prowadzenie wojny bakteriologicz­
nej napotyka na bardzo wielkie trud­
ności a w razie pokonania ich, mogło­
by nieprzyjacielowi zadać poważne 
straty, nie wpłynęłoby na zasadnicze 
zmiany w dziedzinie strategii.

652. STANISAWLJEWIĆ Ż, M., 
GEN. — ORGANIZACJA DOWODZE­

NIA ARTYLERJĄ I PODZIAŁ ZA­
DAŃ W WALCE. (Organizacja ko- 
mandowania artilerijom i podela nie. 
nich uloga u borbi). Polemika z arty­
kułem, ogłoszonym w 1928 roku (Zob. 
Przegl. Wojsk., zesb. 22, not. bibl. 608).

653. DZIUKIĆ S. S. GEN. — PO­
ZYCJE. (Położaji). Artykuł pole­
miczny o pozycjach wyjściowych pie­
choty. (Zob. Przegl. Wojsk., zesz. 22, 
not. bibl. 607, 614).

654. STANKOWIĆ M. PŁK. — 
DOWODZENIE I TECHNIKA. (Ko- 
mandowanie i technika). Według 
twierdzenia autora postęp techniczny 
musi w przyszłej wojnie zwiększyć 
wpływ oficerów techników na sprawy 
dowodzenia.

LIPIEC — SIERPIEŃ.
655. ARANDZIELOWIĆ N. J . 

GEN. — NOWOCZESNE ŚRODKI 
TECHNICZNE, ROZPATRYWANE 
SPECJALNIE Z PUNKTU WIDZENIA 
ZAGADNIENIA KALIBRU ARTY- 
LERJI. (Sawremena techniczka srestwa 
posmairana sa naroczite taczkę gledi- 
szta i pitanie kolibra artilerije). Autor 
dochodzi do wniosku, że działa o więk­
szym kalibrze są pod każdym wzglę­
dem korzystniejsze, niż nawet znacz­
niejsza ilość dział kalibru mniejszego.

656. STOJKOWuĆ M S., MJR — 
UŻYCIE DZIAŁ PIECHOTY. (Upotre- 
ba peszadiskich topowa). Na podsta­
wie regulaminów jugosłowiańskich au­
tor omawia użycie plutonu 37 mm dzia­
łek przydzielonych do bataljonu pie­
choty.

657. PAWŁOWIC V. M. — PO­
GLĄD NA UŻYCIE I PRACĘ PON- 
TONIERA. (Glediszte o apotrebi i radu 
pontonira).
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WRZESIEŃ.
658. STANISAWLJEWIĆ Ż. M. 

GEN. — PODSTAWA WYJŚCIOWA. 
(Polazni polożaj). Artykuł polemiczny, 
zestawiający postanowienia regulami­
nów jugosłowiańskich i obcych.

PAŹDZIERNIK.
659. PAWŁOWIC P. G„ PŁK. — 

— SZKOŁY ZIMOWE W PIECHO­
CIE. (Zimske szkole u peszadiji). Za­
dania i program szkół według organi­
zacji wojska jugosłowiańskiego.

VOJNI VESNIK. BELGRAD 
1930.

STYCZEŃ.
660. NEĆAK I , PPŁK.—O ROZ­

WIJANIU INICJATYWY W KOM- 
PANJŁ (Prauilno razoijanje inicijati- 
ve u ohimu ćete). O konieczności ini­
cjatywy u młodszych dowódców, jej 
zaletach i granicach.

661. JONIĆ B. PPŁK — O PLA­
NIE OGNIA. (O planu wałre). Defini­
cja planu ognia, jego treść w napadzie 
i w obronie, znaczenie dobrze ujętego 
planu.

662. ANONIM. — ARTYLERJA 
PRZECIWLOTNICZA I OBRONA 
PRZECIWLOTNICZA. (Protiwawion. 
ska ariilerlja i protiwwazduszna odbra. 
na). (II). Krótkie wiadomości o organi­
zacji atrtylerji przeciwlotniczej i jej 
sprzęcie oraz o zasadach obrony prze­
ciwlotniczej.

LUTY.
663. MAKSIMOWIĆ W., GEN.— 

AKADEMJA WOJENNA. (Ratna aka- 
demija). Autor zastanawia się nad py­
taniem, czy akademja powinna stano­
wić szkołę wojskową zbliżoną do typu

i uniwersyteckiego i trwać trzy lata, czy 
j też ma być dwuletnia szkoła dla ofi- 
j cerów sztabu generalnego. Autor do­

chodzi do wniosku, że wskutek rozwoju 
sztuki wojskowej pierwsze rozwiązanie
jest słuszniejsze.

664. JORGOWIĆ D., PŁK.—MA­
SKOWANIE JAKO NACZELNE ZA­
DANIE PRAC BOJOWYCH. (Maski- 
ranie kao sastawni deo borbenich ra­
dni). W  nowoczesnej wojnie maskowa­
nie jest tak ważną gałęzią pracy, że 
zasady jego muszą dokładnie znać 
wszystkie bronie.

MARZEC.
665. JELISIJEWIĆ M., GEN. 

— DOWÓDCA BATALJÓNU JAKO 
DOWÓDCA STRAŻY PRZEDNIEJ. 
(Komandant bataljona u ulozi koman- 
danta pretchodnice). (IV). Artykuł po­
lemiczny.

666. KRASZOVEC A., URZ. — O 
WYŻYWIENIU ŻOŁNIERZA I O 
WPŁYWIE NA JEGO ZDROWIE. (O 
ishrani oojnika i uticaju na niegooo 
zdrwlje).

667. PETROWIĆ Ż., PPŁK. — 
AMBICJA DOWÓDCY 1 JE J DZIA­
ŁANIE. (Ambicije wojnog stareszine i 
njegowa dejsiwa). Rozwinięcie artyku­
łu, ogłoszonego w 1929 roku (zob. 
Przegl. Wojsk., zesz. 22 not. bibl. 
655) o wpływie ambicji na działalność 
dowódców oraz przykłady historycz­
ne.

KWIECIEŃ.
668. DZIELOSZEWIĆ D., PŁK.— 

ASFALT W FORTYFIKACJI POLO­
WEJ. (Asfalt u polskoj fortifikaciji)

669. KORDA P., POR. — ŚROD­
KI ZAPOBIEGAWCZE PRZED ZA­
TRUCIEM GAZAMI BOJOWEML
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(Prewentiwne mere kod trowanja boj. 
nim otrowima).

670. PAWŁOWIC A., POR. — 
PERSPEKTYWY LOTNICTWA. (Per. 
spekiwe wazduchopłowstwa).

MAJ.
671. STEWANOWIĆ M. I., PŁK.— 

TRUDNOŚCI I OGRANICZENIA W 
UŻYCIU ARTYLERJI. (Teszkoci i 
ogranczenia u upotrebi sawremene ar­
tilerije). Autor omawia krótko nastę­
pujące sprawy: trudność obserwacji w 
terenie nieprzejrzystym, czas potrzeb­
ny do rozpoczęcia ognia, trudności w 
uzupełnianiu amunicji, zmęczenie ob­
sługi podczas wytężanego ognia, za­
grzewanie się luf, trudności przejścia 
w trudnym terenie, bezbronność arty- 
rji w marszu i na postoju, wreszcie 
małą siłę samoobrony.

672. SZWAJGER A , POR. — 
KILKA UWAG O PROWADZENIU 
WYSZKOLENIA W ARTYLERJI. 
(Nęka opażania o izwodzieniu obuke u 
artileriji). Autor omawia wyszkolenie 
w obronie przeciwgazowej, w walkach 
nocnych, w fortyfikacji i maskowaniu, 
wreszcie w służbie łącaaości

673. JONIĆ B.. PPŁK. — WAL­
KA PARTYZANCKA. (Czełniczko ra- 
towanje). Krótkie zestawienie zasad.

674. STANKOW1Ć M., PŁK. — 
TAKTYKA I TECHNIKA PIONIE­
RÓW W WOJNIE POZYCYJNEJ. 
(Pionirska taktika i technika u rowow. 
skoj wojni). Krótki artykuł kończy au. 
tor wnioskiem o konieczności wspól­
nego szkolenia piechoty, artylerji i pio­
nierów.

LIPIEC — SIERPIEŃ.
675. RASZOWIĆ M., PŁK.—WY­

SZKOLENIE PIECHOTY W WALCE 
NOCNEJ. (Obuka peszadije za rad 
nociu). Tygodniowy program szkole­

nia w różnych działach walki nocnej.

CZERWIEC.
676. MILOSZEW1Ć M , POR. — 

SIŁA OGNIOWA NOWOCZESNEJ 
KOMPANJI. (Watrena moć sawreme­
ne peszadijske czete). Omówienie wy­
dajności sprzętu ogniowego kompanji 
z dodatkiem ciężkich karabinów maszy­
nowych i armatek piechoty

WRZESIEŃ.
677. ARANDZIELOWIć N., GEN.— 

MYŚLI O OBECNEJ FORTYFIKACJI 
STAŁEJ. (O danasznioj stalnoj for- 
tifikacji). Postępy techniczne dopro­
wadzają do tego, że fortyfikacja stała 
może obecnie stanowić ogólny szkie­
let, około którego rozwinie się w ra­
zie potrzeby giętki system fortyfika- 
cyj polowych.

678. BOGCIEWlĆ M,, PPŁK. — 
WSPÓŁDZIAŁANIE ARTYLERJI 
PRZECIWLOTNICZEJ I LOTNICT­
WA BOJOWEGO. (Zajedniczko dej- 
stwo protiw aeroplanske artilerije i 
awijatike za borbu).

679. TODOROWIĆ D., PPOR. — 
POJĘCIE ZASADNICZEJ JEDNO­
STKI I ICH DOWÓDCÓW. (Jedan po. 
jam o osnownoj jedinici i nienim stare, 
szinama). Autor nazywa jednostką za­
sadniczą zbiór umysłowych, moralnych 
i fizycznych właściwości żołnierzy i 
przełożonych. Z tego pojęcia wysnuwa 
autor wnioski o znaczeniu jednostki i 
o obowiązkach przełożonych.

PAŹDZIERNIK.
680. DZIELOSZEWIĆ D., PŁK.— 

ZIMA I WOJNA. <Zrma i rat).

LISTOPAD.
681. ATAŃACKOWIĆ P. — W OJ­

NA GÓRSKA W ALPACH. (Planinsko- 
alpiska wojna). Doświadczenia z woj­
ny światowej.
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GRUDZIEŃ.
682. ATANASKOWIĆ D., PPOR.— 

JAKI POWINIEN BYĆ OFICER 
ABY JEGO JEDNOSTWA POSZŁA 
ZA NIM DO BOJU? (Kakao treba da 
je oficer, pa da je siguran da će ga 
njegoua jedinica nepokolebljiuo prati- 
ti u svima borbenim radnjama?)- Cha­
rakterystyka niezbędnych cech ducho­
wych oficera.

PESZADISKI GLASNIK. 
SARAJEWO 1930.

STYCZEŃ — LUTY — MA­
RZEC.

683. JOWANOWIĆ G., GEN. -  
PLAN OGNIA BRONI PIECHOTY I 
ARTYLERJi. (Plan watrę peszadiskog 
naoruiania i artilerije). Obszerny ar­
tykuł o planach ognia bataljonu w o- 
bronie, opracowany na podstawie regu­
laminu i organizacji wojska jugosło­
wiańskiego, objaśniony przykładami

684. PETROWIĆ Ż. PPŁK. — 
MYŚLI O UŻYCIU TAKTYCZNEM 
ODDZIAŁÓW KARABINÓW MA­
SZYNOWYCH I ODDZIELNYCH 
CIĘŻKICH KARABINÓW MASZY­
NOWYCH. (Jedno miszlenje o takticz. 
koj upotrebi mitraleskich jedinica i 
pojedinich teszkich mitraleza). (IV— 
VI). Na podstawie regulaminów jugo­
słowiańskich i własnych doświadczeń 
autor omawia pracę oddziału karabi­
nów maszynowych w różnych warun­
kach. Według zdania autora każdy o- 
ficer i podoficer piechoty powinien do­
kładnie znać tę broń. Dowódca batal­
jonu powinien mieć jak najwięcej swo­
body w szkoleniu tego oddziału.

685. DZIELOSZEWIĆ D., PŁK.— 
NASZA FORTYFIKACJA PODCZAS 
WOJNY W LATACH 1914 — 1918.

(Nasza fortifikacija u ratu 1914—1918 
god.j. (IV  — VI).

KWIECIEŃ—MAJ—CZER­
WIEC.

686. SZARNBEK I., MJR. — 
NAJCZĘSTSZE BŁĘDY W WYSZKO­
LENIU JEDNOSTKI, DRUŻYNY I 
PLUTONU, ORAZ ICH PRZYCZYNY. 
(Greszke uoczene kod izwodzienia je- 
dinaczne, deseticzne i wodne borbene 
obuke kod strelaca, desetara i wodnika 
i razlozi za owo). Autor omawia przy­
kładowo różne błędy popełniane w wy­
szkoleniu bojowem Strzelca (zajmowa­
nie stanowiska, strzelanie) drużyno­
wego i plutonowego, oddzielając wy­
szkolenie w walce zaczepnej i obron­
nej.

687. JORGOWIĆ D., PŁK. — 
POZOROWANIE PRZESZKÓD SZTU­
CZNYCH. (lmitacije wesztaczkich pre- 
preka). Sposób pozorowania przeszkód 
w porze letniej i zimowej.

LIPIEC — SIERPIEŃ — 
WRZESIEŃ.

688. DUDWARSKI D , PŁK. — 
O WSPÓŁDZIAŁANIU BRONI PIE­
CHOTY W WALCE. (O zajedniczkom 
radu raznich peszadiskich orudzia u 
borbi). Nowoczesne uzbrojenie piecho­
ty wymaga podziału zadań między róż­
ne środki walki. Autor omawia te za­
dania na szczeblu wszystkich jednostek 
piechoty, w zakończeniu robi jednak 
uwagę, że nawet najlepsze uzbrojenie 
nie zastąpi ducha żołnierza i jego wa­
leczności.

689. TOMASZEWIĆ L, PPŁK.— 
O UŻYCIU CIĘŻKICH KARABINÓW 
MASZYNOWYCH, (O upotrebi teszkich 
mitraleza). Krótkie omówienie zadań 
karabinów maszynowych w różnych 
warunkach walki (marsz zbliżania, 
marsz odwrotowy, przeciw lotnictwu,
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w straży przedniej, w rozmaitych okre­
sach boju zaczepnego i obronnego, w 
szczególnych okolicznościach),

690. KEREKOWIĆ M.. MJR. — 
STRZELANIE Z 37 MM ARMATKI W 
NOCY I WE MGLE. (O gadzianiu io- 
powima 37 mm nociu i po magli). Au­
tor opisuje sposoby strzelania i docho­
dzi do wniosku, że ogień w nocy i we 
mgle jest trudny, jednak przy odpo- 
wiedniem wyznaczeniu zadań i dobrej 
obsłudze może dać niezłe wyniki.

PAŹDZIERNIK — LISTO­
PAD —GRUDZIEŃ.

691. JOWANOWIĆ G., PPŁK — 
PRZEPROWADZENIE STRZELAŃ 
BOJOWYCH KARABINÓW MASZY- 
NOWYCH/Łziuodzienze bojnich gadzia, 
nia mitralezom). Powtórzenie artykułu 
drukowanego w 1922 roku w tem sa­
mem czasopiśmie, a napisanego przez 
profesora strzelania w szkole piechoty.

692. SIMIĆ J , PPŁK. — ARTY­
LERJA TOWARZYSZĄCA. (Pratecia 
artilerija). Artykuł ogólny o koniecz­
ności artylerji towarzyszącej.

693. JORGOWIĆ DŹ„ GEN. — 
DANE O POSTĘPIE ROBÓT FOR­
TYFIKACYJNYCH. (Podaci o uspechu 
fortifikaciskich radowa). Zestawienie 
czasu potrzebnego do wykonania róż­
nych robót.

LITWA.

MUSU ŻINYNAS. KOWNO 
1930.

LUTY.
694. BLAŻYS J., DOC, — STAN 

ZDROWIA NASZYCH REKRUTÓW 
I ŻOŁNIERZY POD WZGLĘDEM

PSYCHICZNO - NERWOWYM. (Psi- 
cho-neruine musu naujoku ir kareiuiu 
sueikata). Stan w wojsku litewskiem 
pod tym względem obrazują następu­
jące cyfry: W okresie 1924 — 29 ,r. 
w wojsku litewskiem było ogółem 822 
wypadków chorób psychiczno-nerwo- 
wych 822, z czego na rekrutów przy­
pada 618. Dla porównania podaje autor 
wykaz ilu rekrutów na 1000 powoła­
nych do wojska musi się zwolnić z 
powodu tych chorób: na Litwie (1927) 
— 10,39, na Ukrainie (1927) — 7,34, 
w Rosj (1904 — 1910) — 3,27, w Wk. 
Brytanji (1925) •— 5,98, we Francji
(1904 —- 1910) — 10,6, w Niemczech 
(1904 — 1910) — 15,0, w Szwecji 
(1904 — 1910) — 17,2.

695. SOROĆKINAS, KPT. — 
ARTYLERJA W WALCE OBRONNEJ 
(Artilerija ginamosiose kautynese).

MARZEC.
696. ZASKEYIĆIUS S. —ZNA­

CZENIE REZERW. (Atsargos reikś- 
me). Litwa chociaż liczy tylko 2 mil jony 
mieszkańców i zajmuje tylko 56,000 
km3 terytorjum, może w przyszłej 
wojnie odegrać również pewną, dosyć 
poważną rolę,. podobnie jak Belgja w 
ostatniej wojnie światowej, o le będzie 
przedstawiała pewną siłę militarną. 
Tu właśnie tkwi zagadnienie przygo­
towania wyszkolonych rezerw, sprawa 
podniesienia „potencjału mobilizacyj­
nego" kraju.

697. SENATORSKIS A., PPŁK. 
EM. — MATERJAŁY DO HISTORJI 
DZIAŁAŃ I. KORPUSU ROSYJ­
SKIEGO W OPERACJI POD TAN- 
NENBERGIEM. (Medźiaga 1 rusu 
korpo ueiksmams Tanenbergo opera- 
cijoje). Praca o tyle ciekawa, że na­
pisana przez uczestnika walk.
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LIPIEC.
698. JACKUS, PŁK SZT. GEN

— OGÓLNE ZASADY ORGANI­
ZACJI SIŁ ZBROJNYCH. (Bendri 
ginkluotu jegu organizacijos desniai).

699. KRIKSĆIUNAS, MJR. — 
OBSZAR LITWY. (Lietuaos plotas). 
Obszar państwa litewskiego łącznie z 
obszarem Kłajpedy i litewskiej części 
zalewu Kurońskiego wynosi ogółem 
55.670,155 km2.

700. BARKAUSKAS, MJR. ADM
—STAN CHORÓB I ŚMIERTELNOŚĆ 
W NASZEM WOJSKU W OKRESIE 
LAT 1927 — 1928. (Ligotumas ir mii- 
łingumas mnsu kariuomeneje 1927 —  
1928 m). W r. 1927 stan chokób wy­
nosił 690,05°/O0, w r. 1928 — 
631 24°/00. W porównaniu z okresem 
1921 — 1926 nastąpiło znaczne zwięk- 
sznie (439.10°/00). Z ciekawszych z 
punktu wojskowego grup należy wy­
mienić gruźlicę — 4,24°/00 w roku
1927, zaś 3,59 w roku 1928; w porów­
naniu z okresem 1921 — 26 wykazuje 
ta grupa znaczne zmniejszenie 
(6,O3°/oo). Choroby weneryczne łącznie 
z syfilisem wykazywały w r, 1927 — 
3L77°/00, zaś w roku 1928 — 
26,03°/oo; w porównaniu z okresem 
1921 — 26 grupa ta wykazuje zmniej­
szenie się liczby zachorzeó (33,73°/0o). 
Natomiast odwrotnie do grupy chorób, 
leczonych szpitalnie które przeważnie 
wykazują zmniejszenie się, grupa za­
chorzeó, leczonych ambulatoryjnie w 
porównaniu z rokiem 1921 — 26 po­
dwoiła się; i tak; rok 1927 wykazuje 
13.158,86°/00, rok 1928 wykazuje 
12.803,76°7OO, podczas gdy za okres 
1921 — 26 r. liczono 6.840,88°/00 wy­
padków. Śmiertelność również wzrosła; 
w r. 1927 wynosiła 3,34°/00. w 1928 r.
— 3,95°/00, natomiast w okresie 1921
— 26 wynosiła 2,86°/0(1. Największy

procent śmiertelności daje gruźlica — 
0.53°/oo w 1927 r„ O,18°/00 w 1928 r,, zaś 
w okresie 1921 — 26 procent ten wy­
nosił — O,27°/oo. Procent zachorzeó, 
kończących się śmiercią pacjenta wy­
kazuje zmniejszenie: w ir. 1927 wynosił 
on O,48°/oo, w r. 1928 — 0 63%, w 
okresie 1921 — 26 wynosił O,65°/oo, na­
tomiast za okres 1919 — 26 aż 2,99°/00 
Jeżeli chodzi o śmiertelność w po­
szczególnych porach roku, to najwię­
cej wypadków śmierci przypada na po. 
rę zimową, najmniej na porę jesienną.

Praca dla fachowców bardzo cie­
kawa, ilustrowana licznemi tablicami i 
wykresami.

SIERPEŃ.
701. JURGELIONIS A., MJR. 

LEK. — WYCHOWANIE FIZYCZNE. 
(Fiziśkas lauinimas). (IX) Wykłady 
wygłoszone na kursach wychowania fi­
zycznego i nadzoru lekarskiego w 1930 
r. Kurs taki był po raz pierwszy zor- 
ganizwany i uczęszczało nań 33 leka­
rzy.

Wychowanie fizyczne jest przygo­
towaniem przyszłości człowieka; dlate­
go jest rzeczą pierwszorzędnej wagi 
zgóry ustalić drogi, jakiemi ma ono iść. 
Autor omawia różne metody prowa­
dzenia wychowania fizycznego w zasto­
sowaniu do wieku tych, którzy mają go 
otrzymywać.

702. MARCINKUS, PŁK. LEK. 
— JAGLICA W WOJSKU L1TEW- 
SKIEM W 1929 R. (Trachoma Lietu- 
vos kariuomeneje 1929 metais). Refe­
rat, wygłoszony 30. kwietnia 1930, na 
posiedzeniu sekcji sanitarnej Towa­
rzystwa Wiedzy Wojskowej, Bardzo 
ciekawa praca, ilustrowana licznemi 
tablicami i wykresami, a co najważ­
niejsze — oparta na bezpośredniej 
obserwacji chorych w oddziałach. Z 
obejmujących 11.474 żołnierzy 2647
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(23,07%) miało oczy chobe, z czego ja. 
glica osiągnęła 5.54%.

WRZESIEŃ.
703. ZASKEVIĆIUS S. — ROLA 

TRZECH CZYNNIKÓW, W BITWIE 
POD TANNENBERGIEM. (Tri/u ele. 
mentu reikśme Tanenbergo kautynese). 
Autor omawia rolę trzech czyników: 
terenu, sił liczebnych i manewrów w 
bitwie stoczonej z Krzyżakami przez 
Polaków i Litwinów w 1410 r. pod 
Grunwaldem i Taranenbergiem. Oczy­
wiście całą zasługę odniesienia zwycię­
stwa przypisano talentom wodza W. 
Ks, Witolda oraz dzielności Litwinów.

LISTOPAD.
704. PROJEKT ŁOTEWSKIEJ U- 

STAWY O SŁUŻBIE WOJSKOWEJ. 
(Latuiu karo łarnybos istatymo projek- 
tas). Omawia projekt ustawy, regulują, 
cej warunki służby i awansowania w 
kadrach wojska łotewskiego

KARD AS. KOWNO 1930.

LUTY.
705. JASIULIONIS J. PPOR.— 

UŻYCIE CIĘŻKICH KARABINÓW 
MASZYNOWYCH W WALCE (Sun- 
kiuju kulkosuaidźiu uartojimas kauty- 
nese(. Na podstawie przestudiowania 
pracy ciężkich karabinów maszyno­
wych w walce zaczepnej, obronnej i 
opóźniającej, autor szuka odpowiedzi 
na pytanie, gdzie powinny być przy­
dzielone c. k. m w czasie walki — do 
bataljonu, czy do kompanij strzelec­
kich. Odpowiedzi jasnej nie daj ej da- 
je tylko do zrozumienia że za najlep­
sze rozwiązanie uważa zatrzymanie 
przez dowódcę bataljoinu wszystkich 
c. k. m. w swoich rękach przez cały 
azas walki; tylko tym kompanjom, 
których działań dowódca bataljonu

nie może obserwować osobiście, np. 
kompanji mającej wykonać głębokie 
oskrzydlenie przez las, powinien do­
wódca bataljonu przydzielić część 
ciężkich karabinów maszynowych.

MAJ.
706. V. V. Z. — DUCH NARO­

DU I TECHNIKA. (Tautos duasia ir 
technika).

CZERWIEC.
707. BUTEGEIDIETIS. — LET­

NI OBÓZ WOJSKOWY DLA UCZ­
NIÓW. (Vasaros karo stouykla moks- 
leiuiams). Obóz powinien trwać 4—5 
tygodni z programem 150—180 godzin­
nym. Program wyszkolenia powinien 
obejmować wyszkolenie bojowe poje- 
dyóczego żołnierza i w ramach druży­
ny, służbę połową, strzelanie z kara- 
bina piechoty, lekkiego i ciężkiego ka- 
rabina maszynowego, musztrę zwartą, 
wychowanie fizyczne i sport, naukę o 
broni, walkę chemiczną i obronę prze­
ciwgazową, orjentowanie się w terenie 
i czytanie map, okopywanie się i ma­
skowanie, regulamin służby wewnętrz­
nej i przepisy dyscyplinarne, historję 
walk o niepodległość Litwy. Dziennie 
7 godzin zajęć z tern, że co 3-ci i 6-ty 
dzień należy dawać wolne popołudnia.

708. TOPOGRAF AS. . — W 
SPRAWIE NASZEJ MAPY. (Musu 
źemielaniu reikalu). Do ir. 1929 Litwa 
wydała mapę pobrzeża Niemna od 
Pimi do Kowna w skali 1/25,000, obej­
mującą 960 km2 obszaru na 8 arku­
szach. Pierwszy arkusz mapy w skali 
1/100 000 może się ukazać dopiero 
pod koniec 1931 r. Autor omawia braki 
mapy litewskiej i stara się je wytłu­
maczyć.

LIPIEC.
709. DROGI I SPRAWA OBRO-



224 PRZEGLĄD WOJSKOWY

NY KRAJU. (Plentai ir kraśto apsaa- 
gos reikalas). W związku z projekta­
mi rozbudowy dróg na terenie Litwy, 
autor wysuwa żądanie, aby przy ich 
budowie wzięto pod uwagę nietylko 
względy ekonomiczne, ale również za­
stosowano je do potrzeb obrony pań­
stwa i podaje ważniejsze wymagania, 
W związku ze zwiększeniem ciągu me­
chanicznego droga powinna być mocna. 
Następnie należy je maskować podwój- 
niemi rzędami drzew. Drogi powinny 
biegnąć równolegle do linij kolejowych 
jednak, że względu La możliwe napa­
dy lotnictwa, w odległości 300 —• 500 
m od linji kolejowej. Drogi należy 
prowadzić przez tereny zakryte oraz 
przez tereny łatwe do obrony; dotyczy 
to zwłaszcza dróg roszadowych, które 
poza tem należy prowadzić w odległo­
ści 8—10 km od przewidywanych linij 
obronnych, aby nie leżały pod ostrza­
łem nieprzyjacielskiej artylerji. Budo­
wle sztuczne należy stawiać w miei- 
scach łatwych do obrony Przejścia 
przez ciaśniny powinny mieć dodatko­
we drogi dla ich obejścia. Praktyczne 
jest ustawienie słupów kilometrowych 
i drogowskazów. Wreszcie dla wygo­
dy wojska trasa drogi powinna bieg­
nąć przez miejsca zamieszkałe, dają 
ce możność zakwaterowania oddziałów 
na noc, oraz przez miejsca nadające 
się na długi odpoczynek.

SIERPIEŃ.
710. NEINSTRUKTORIUS. — 

W SPRAWIE WYCHOWANIA FI­
ZYCZNEGO. (Fiziśko lavi.ni.mo reikalu). 
Wychowanie fizyczne w wojsku jest 
ściśle związane z całokształtem wy­
szkolenia wojskowego. Nie jest zatem 
słuszne ograniczanie ilości instrukto 
rów którzy przeszli specjalne kursy 
wychowania fizycznego; wychowanie 
fizyczne powinien umieć prowadzić 
każdy dowódca, każdy oficer. Poza

tem należy położyć silniejszy nacisk 
na rolę lekarzy oddziałowych w dzie­
dzinie wychowania fizycznego wojska; 
lekarze powinni być właściwymi kie­
rownikami tego wychowania i śledzić 
jego skutki fizjologiczne w odniesieniu 
do poszczególnych żołnierzy

WRZESIEŃ.
711. J„ KPT. — KURSY PRZY- 

SPOBIENIA WOJSKOWEGO I WY­
CHOWANIA FIZYCZNEGO DLA 
NAUCZYCIELI. (Kariśko parengimo 
ir fiziśko laoimo mokytoju kursai). Od 
jesieni 1930 r. wprowadzono obowiąz­
kowe przysposobienie wojskowe w 
szkołach wyższych i średnich. Jako in­
struktorzy zostali powołani oficerowie 
służby czynnej i rezerwy. Ponieważ 
jednak w ciągu 1*—2 godzin tygodnio­
wo poświęcanych ćwiczeniom nie mo­
gliby oni sami wiele zrobić, muszą im 
w pracy pomóc nauczyciele odpowied­
nio przygotowani. Dlatego też od 12-go 
lipca do 12-go sierpnia urządzono dwa 
kursy dla nauczycieli szkół wyższych 
i średnich oraz dla nauczycieli szkół 
powszechnych. Zajęcia codzienne spro­
wadzały się do 4-ch godzin teorji i 
4-ch godzin zajęć praktycznych.

W czasie od 7 lipca do 16 sierpnia 
zorganizowano kurs wychowania fizy­
cznego dla nauczycieli i nauczycielek 
szkół początkowych. Kurs ten ukoń­
czyło 49 nauczycieli i 68 nauczycielek,

LISTOPAD.
712. abakanavićius a., — 

Z OKAZJI PROMOCJI NOWYCH 
DOWÓDCÓW REZERWY. (Sulaukus 
nauju ałsargos vadu). Omawiając ogól­
nie obowiązki dowódcy, zwraca uwagę 
oficerów rezerwy na to, że Litwa ma 
długie granice zagrożone wojsko zaś 
niewielkie, a zatem trzeba będzie pro­
wadzić raczej wojnę partyzancką ma- 
łemi grupami przeciwko silniejszemu
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nieprzyjacielowi. Oficerowie rezerwy 
powinni sobie przyswoić zasady tak­
tyki wojny partyzanckiej i pamiętać o 
żywych przykładach takich krajów jak 
Belgja i Serb ja, które za cenę krwi 
zdołały jednak pokonać liczniejszych 
i lepiej uzbrojonych nieprzyjaciół i wy­
rzucić ich z kraju.

713. J., KPT. — KURSY TOPO­
GRAF JI. (Topografijos kursai). Kurs 
pierwszy został otwarty 13 paździer­
nika 1930 r. Omawia cel i program 
ogólny kursu. Celem jest wyszkolenie 
specjalisto w-topograf ów oraz danie 
szerszych wiadomości topograficznych 
oficerom artylerji.

UKRAINA.

TABOR. KALISZ 1930.

NR. 13.

714. SZPILIŃSKIJ O., SETNIK. 
— ZAGADNIENIE WALKI WRĘCZ. 
fPitannia bliznioho boju). Omawiając 
kilka prac autorów angielskich i nie­
mieckich, autor dochodzi do wniosku, 
że rola czołgów w wojnie przyszłej 
jest stanowczo przesadzona. Dobrze 
wyszkolona i wypoasżona piechota 
zawsze potrafi osiągnąć swój cel to 
jest dopaść nieprzyjaciela i rozpocząć 
walkę wręoz. Przygotowanie piechura 
do walki wręcz w chwili obecnej nie 
jest należyte Poza bagnetem i grana­
tem, piechota posiada jeszcze jedną 
broń, a mianowicie pięść. Broni tej nie 
umie on obecnie używać, skąd płynie 
konieczność zorganizowania dla pie­
choty odpowiednich bojowych ćwi­
czeń fizycznych, a w pierwszym rzędzie 
boksu.

715. KOŁOSSOWSKIJ Wl., — 
PPŁK. S. G. — ROZWÓJ TECHNICZ­
NY ARTYLERJI POLOWEJ W DO­

BIE POWOJENNEJ. (Technicznij roz- 
witok poljowoj ariilerji piśla wijny). 
Zestawienie wiadomości o produkcji 
sprzętu artyleryjskiego w różnych pań­
stwach po zakończeniu wojny świato­
wej. Autor odnosi wrażenie że techni­
ka artylerji, osiągnęła nadzwyczaj 
wielki stopień rozwoju. Jednak rów­
nocześnie daje się zauważyć dążenie 
do zbytniego różniczkowania typów 
sprzętu, co niewątpliwie powinno wy­
wołać odpowiednią reakcję. Jeśli nie 
brać pod uwagę specjalnych typów ar­
tylerji, jak artylerja piechoty, przeciw­
lotnicza, kolejowa i t. d., to można się 
ograniczyć do następujących wzorów: 
a) armata-haubica dla artylerji, dywi­
zyjnej o kalibrze 8—10 cm; b) daleko- 
nośna armata o kalibrze około 15 cm 
i donośności 30—35 km; c) ciężka hau­
bica o kalibrze 22—28 cm i donośności 
18—20 km; b) bardzo dalekonośna ar­
mata typu niemieckiej Berty (150—200 
km).

716. OMELCZENKO T., PPŁK. 
— KAWALERJA W WOJSKU NO- 
WOCZESNEM. (Kinnota w modernij 
armji). Wymagania walki nowoczesnej, 
które powstały w wyniku szerokiego 
zastosowania maszyn, zmuszają kawa- 
lerję do manewrowania w sizyku kon­
nym i walki w szyku pieszym. Jednak 
okoliczność ta nie świadczy o prze­
kształceniu kawalerji w piechotę jeż­
dżącą. Walka piechoty i kawalerji 
spieszonej ma wspólne cechy tylko w 
technice prowadzenia, zasadniczo zaś 
każdy z tych rodzajów broni walczy 
w sposób właściwy tylko dla siebie. 
Charakterystyczną cechą walki spie­
szonej kawalerji jest jej krótkotrwa- 
łość i konieczność wykorzystania czyn­
nika zaskoczenia. W tym celu musi ka- 
walerja manewrować skrycie i szybko, 
uderzać niespodziewanie, Wreszcie od­
rywać się z łatwością od nieprzyja­
ciela. Na zakończenie, autor podkre­
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śla, że w ukraińskiem wojsku przysz­
łości, kawalerja odegra bardzo donio­
słą rolę, ze względu na położenie geo­
graficzne Ukrainy, jej stosunki poli­
tyczne, ukształtowanie terenu, wreszcie 
stan ekonomiczny i kulturalny,

717. POROCHiWSKIJ H„ PŁK. 
— UKRAIŃSKA EMIGRACJA W OJ. 
SKOWA W RUMUNJI. (Ukraińska 
wijskowa emigracija w Rumunji).

718. SZPILIŃSKIJ, SETNIK. — 
GOŁĘBIE WOJSKOWE. (Wojenno - 
hołubinij zwiazok).

719. SZROMCZENRO S., POR. 
MAR. — ZWIĘKSZENIE FLOTY 
CZARNOMORSKIEJ. (Suczasne po- 
bilszennia Czornomorśkoi fljoiy).

DANJA.

MILITAERT riDSSKRIFT. 
KOPENHAGA 1930

I LIPCA.
720. WINKEL O., PPŁK. — NA. 

SZA OBRONA NADBRZEŻNA. (Vort 
Kysiforsoar)- Uzasadnienie potrzeby 
obrony wybrzeży duńskich, ze względu 
na ograniczenie wojska lądowego i 
znaczenie cieśnin.

II WRZEŚNIA.
721. BISGAARD V., PPŁK. 1 

EGGERS K. POR. — OBCIĄŻENIE 
NASZEJ PIECHOTY W POLU. (Be- 
lastningen af vorł Fodfolk i Felten). 
Zaznaczając, że obciążenie piechoty 
duńskiej jest zbyt duże, co w następ­
stwie obniża jej wartość bojową pro­
ponuje autor zmniejszenie tego obcią­
żenia częścią przez obniżenie ciężaru 
niektórych części oporządzenia a czę­
ścią przez wożenie niektórych przed­
miotów na wozach taborowych.

1 PAŻDZERNIKA.
722. SUHR . HANSEN C, PPŁK 

— MOTORYZACJA A OBRONA WY­
BRZEŻY. (Motorisering og Kystfor- 
svar). Ze względu na zamierzoną reor­
ganizację sił zbrojnych Danji, propo­
nuje autor przeprowadzenie w znacz­
nym stopniu motoryzacji wojska, co u. 
łatwia rozwinięty ruch samochodowy 
w kraju.

1 LISTOPADA.
723. WOJSKO DUŃSKIE W 

CHWILI OBECNEJ. (Den danske Haer 
som den er i Ójeblikket). Stwierdze­
nie pewnych braków w obecnem woj­
sku duńskiem a mianowicie szczu­
płość kadr, brak samochodów pancer­
nych w kawalerji, przestarzałe działa 
w artylerji, nieliczne choć doskonałe 
lotnictwo.

15 LISTOPADA.
724. WINKEL R., PPŁK. — 

WIĘCEJ WNIKNIĘCIA. (Mer Indsi. 
gelse). Polemizując z ppłk. Goertrem 
podkreśla autor potrzebę decentrali­
zacji artylerji, przypominając, że we 
wszystkich wojnach po światowej m. i 
w polsko - rosyjskiej artylerja działa, 
ła baterjami a najwyżej dywizjonami. 

WĘGRY.

MAGYA.R KATONAI KOEZ- 
LOENY. BUDAPESZT 1930.

LIPIEC — SIERPIEŃ.
725. RIEDL L. MARSZ. — AR­

TYLERJA W WOJNIE ŚWIATOWEJ 
I W PRZYSZŁOŚCI. (A  tiizerseg a 
oilaghaboruban es a jóooben) (c. d.) 
(XI).

LISTOPAD
726. HAMONY V., DR. — O
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ZBIOROWEJ OBRONIE PRECIWGA. 
ZOWEJ. (A  tómeggazaedelemról).

727. SZENTNEMEDY F., KPT.— 
SPOSÓB DZIAŁANIA SIŁ LOTNI­
CZYCH ORAZ ICH WPŁYW NA 
STRATEGJĘ I TAKTYKĘ. (Repiilo 
erok ha.rcelja.rasa, miikbdesiik befo- 
lyasa a harcaszatra es a hadaszatra).

BUŁGARJA.

WOJENEN ŻURNAŁ.
SOF JA  1930.

PAŹDZIERNIK—LISTOPAD.
728. DIMITROW A , — POLI­

TYCZNE CELE NOWYCH WOJEN. 
(Politiczeskite celi na nowite ni wojni). 
Stwierdzanie, że wojny prowadzone 
przez nowoczesną Bułgarję mają na 
celu tylko obronę Bułgarów przed wy­
narodowieniem.

729. DIMOW CH. — PRZYGO­
TOWANIE I WYKONANIE OGNIA 
BEZPOŚREDNIEGO CIĘŻKICH KA­

RABINÓW MASZYNOWYCH W NA­
TARCIU I OBRONIE. (Podgotowka 
i izpłnenije na neprekata strelba ot 
teżkite karłecznici pri napadatełnija 
i otbranitełnija baj). Autor dowodzi 
liczbowo możliwości wykonywania og­
nia z ciężkich karabinów maszynowych 
z ukrycia, przedstawiając warunki u- 
możliwiające taki ogień.

730. WACOW, PŁK. — USZY­
KOWANIE ARTYLERJI I UŻYCIE 
JE J NAOGÓŁ. (Razwrsztane na arti- 
lerijata i plan za upotrebłenijeto i 
izobszto). Przedstawienie uszykowania 
artylerji w różnych warunkach walki.

731. P-W, MJR. — WNIOSKI Z 
PRZEKROCZENIA PRZESZKÓD 
WODNYCH PODCZAS WOJNY 
ŚWIATOWEJ. (Izwodi ot preminawa- 
nijata na wodni pregradi prez Swe- 
townata wojna). Praktyczne wnioski o 
przekroczeniu rzek, wysnute na pod­
stawie doświadczeń z wojny światowej 
na frontach wschodnim, zachodnim 
i bałkańskim.



WAŻNIEJSZE OMYŁKI 
zauważone w zeszycie 25—26.

Zamiast: Ma być:

228

Str. 153 w. 5 od góry

Str. 155 w. 6 ,, „

Str. 155 w. 11 i,,

Stir. 164 w. 15 „ „

...do Rady Komisarzy Lu­
dowych Z. S. R. R.

Naukowy Instytut Samo­
chodowo Silnikowy 
Instytucje okręgowe i lot­
nictwo lin j owe. Morskie 
wojska balonowe.
Kursy te przygotowują

personel...

...do Rady Komisarzy Lu­
dowych Z. F, R. R. (Ro­
syjskiej Federacyjnej Re­
publiki Rad).
Naukowy Instytut Lotni- 
czo Silnikowy.
Instytucje okręgowe, lot­
nictwo lądowe i morskiej 
wojska balonowe.
Kursy te przygotowują 
oprócz dowódców perso­
nel.
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